
przegląd 
powszechny 5/789/87 

miesięcznik 
p o ś w i ę c o n y s p r a w o m r e l i g i j n y m , 
k u l t u r a l n y m i społecznym 
założony w roku 1884 

JEZUICI Warszawa 



W Y D A W C A 
Prowincja Wielkopolsko-Mazowiecka Towarzystwa Jezusowego 

R L U A G I J J I ; / l i S C O l 
M i c h a ł J a g i e ł ł o 
M a r i a M . M a l u s i a k 
S l e f a n M o y s a S.) 
S ta i i i shsw O p i e l a SJ ( r e d . n a c z e l n y ' ; 
G r z e g o r z S c h m i d t SJ 

O P R A C O \ \ , \ N ! l : GR.Al - lC7Nt . 
T e r e s a V i ' i e r u s z 

Rl iDAK l O K T E C H N I C Z N Y 
J a c e k H e r m a n - I / y c k i 

„ P R Z l i G l Ą D P O W S Z H C H N Y " 
R e d a k c j a i A d m i n i s t i a c j a 
ul. Rakowiecka 61 
02-532 Warszawa 

, lei. redakcji 49-02-71 w. iSH 
49-02-39 

lei. administracji 49-02-71 w. 273 
4S-09-7Ś 

F R l - N U M t R A T A 
roczna 1320 zi 
za I półrocze 720 zł 
za II półrocze 600 zł 
cena egzemplarza 120 zł 

W p l i n y 
Bank PKO VI Oddział w Warszawie 
nr konta 1560-51624-136 
uł. Bagatela 15 
00-585 Warszawa 

Prenumerata wyłącznie za pośrednictwem 
administracji „Przeglądu Powszechnego". 
Cześć nakładu jest do nabycia w kioskach 
„Ruchu" i w katolickich księgarniach. 

D r u k : Zakład Poligraficzny I W Pax, 
Warszawa, u!. Owsiana 9/11 

Zam. 0457/87 , (K-7i ) , nak ład 8000+350 egz., a rk . druk. 10,0 
Papier druk. kl. V, 71 g., format A l , 

Numer zamknię to 2 II 1987 r. 

Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca 



spis treści 

Przed trzecią pielgrzymką Jana Pawła II 167 
w odpowiedzi na ankietę „PP" wypowiadają się: Zofia Kuratowska. 
Władysław J. H. Kunicki-Goldfinger, imam IWahmijd 'laha Żuk. 

ks. Michał Heller 

Pytania, jakie fizyka stawia ewolucji 174 
Czy proces ewolucyjny może być twórczy? Czy ewolucja może 
odbywać się ku coraz doskonalszym formom? Czy pojęcie doskona­
łości powróci do ewolucji? 

Roman Warszewski 

W stronę ekonomii natury iX.S 
Koncepcja uporządkowania świata, w której człowiek narzuca jako 
cel samego siebie, jest nie do utrzymania. Ludzkość musi uznać 
naturę za równorzędnego partnera. 

Piotr Piotrowski 

Kryzys awangardy czy kryzys sztuki? 196 
Sztuka utożsamiona z „przemysłem artystycznym" rozwija się, We 
współczesnej kulturze brakuje natomiast sztuki pojmowanej jako 
pełna i skończona wypowiedź o artyście i otaczającym go świecie. 

Smutne opowiadanie... 211 
z Piotrem Szulkinem rozmawia Dorota Ziemiańska. 

Jerzy Paszenda SJ 
Sanktuarium świętolipskie 220 
Dzieje budowy i rozbudowy unikalnego zespołu barokowego w 
Świętej Lipce. 

Mamert Wanlalli 

Pielgrzymka kurpiowska do Świętej Lipki 23 i 
Obszerne fragmenty nie publikowanego dotychczas pamiętnika 
weterana powstania styczniowego. 



164 

Kazimierz Dziewanowki 

Wczoraj, raz na parę tysięcy lat 241 
Każde pokolenie uważa się za wyjątkowe. Jednak rocznik 1930 
„wydaje się skazany, by żyć w epoce, która złowrogo odróżnia się od 
wszystkich innych epok w dziejach". 

Jan Paweł II na znaczkach pocztowych 
( k s . Waldemar Chrostowski) 250 
Ku teologii ekonomii politycznej 
( D a r i u s z Filar) 267 
Boski pierwiastek różnorodności 
{Jerzy Gaul) 280 
Książki zapomniane: Praca i osoba 
{MichalJagiełło) 284 

Książki - .4. Datko: Sprzeciw i wezwanie (ks. Wiesław Al, Niewę­
głowski, „Miniatury ewangeliczne"; ks. Felicjan Paluszkiewicz SJ, 
„Przyszli służyć"; Jan Fatyga SAC, „Nie jesteś sam" i „Spotkania w 
cirodze"; ks. Antoni Siemianowski, „Człowiek i prawda") 289 
A . Datko: Okaż żeś matką (Mieczysław Gębarowicz, „Mater Mise-
ricordiae - Pokrow - Pokrowa") 291 
R. Kubicki, K. Trybuś: Szanse polityków (Maciej Kozłowski, 
„Krajobrazy przed bitwą") 293 
Czasopisma - S. Siwek: Prasa o gospodarce (48) 296 
Prasa o kulturze (14) 299 
Film - K. Kłopotowski: Rozsądny bezpartyjny („Przypadek" 
Krzysztofa Kieślowskiego) 303 
Teatr - A. Dziurdzikowski "Posągu piękność mam - lecz lampy 
brak" (Teatr Nowy w Warszawie, „Kordian" J. Słowackiego, reży­
seria i inscenizacja - Bohdan Cybulski) 306 
List Antoniego Zambrowskiego 314 
Komunikat 318 
Książki nadesłane 319 



Sommaire 

Avant lc troisième pèlerinage de Jean Paul Il 167 
Opinions et avis de Zofia Kuratowska, de Władysław J . t l , Kunicki­
­Goldlhiger et de l 'imam Mahmud la l i , i Żuk en réponse a mie 
enquête de „Przegląd Powszechny", 

ahhé Michał Heller 

Les questions que la physique pose à révolution 174 
Le processus d'évolution peut-il être créatif,' L'évolution peut-elle 
s'orienler vers des formes de pliisen plus perfectionnées? Le concept 
de perfectionnement reviendra-t-il Papanage de la science? 

Roman Warszewski 

Du côté de l'économie de la Nature 185 
La conception d 'un monde ordonné en fonction de rhomnie tiui 
s'érige en finalité de la Nature, n'est pas viable. Les hommes doiv cm 
finir par reconnaître dans le moilde de la Nature son partenaiic égal, 

Pioir Piotrowski 

Crise de l'avant-garde ou crise de l'art? 196 
L'art en tant au ..industrie de l'art est en expansion. Ce qui, par 
contre, fait délaut à notre civilisation, c'est un art qui son un énoncé 
achevé et complet de l'artiste sur Uii-méme et sur univers ambiant . 

Un récit fait de tristesse... 211 
Un entretien avec le cinéaste Piotr Szulkin recueilli par Doroia 
Ziemiańska, 

Jerzy Paszenda SJ 

Le sanctuaire de Święta Lipka 220 
Historique de la construction et de l'extension d'un complexe archi­
tectural baroque unique, celui du sanctuaire mariai de Swięta Lipka, 

Mamert Wandalli 

Un pèlerinage de Kurpie à Święta Lipka 23 I 
De larges extraits des mémoires inédités d'un vétéran de l'insurrec­
tion de 1863, 



166 

Kazimierz Dziewanowki 

Hier, une fois tous Ses quelques millénaires 241 
Chague génération se croit exceptionnelle. Mais celle qui u vu le jour 
vers 1930 „semble être condammèe à vivre dans une époque qui 
diffère funestement de toutes les autres époques de l'histoire". 

Jean Paul II sur timbres­poste 
(abbé W a l d e m a r Chrostowski) 250 
Vers une théologie de l'économie 
poliiique (Dariusz Filar) 267 
L'élément divin de la diversité 
{Jerzy Gaul) 280 
Livres oubliés: Le travail et la personne 
tiiimaine {Michał Jagiełło) 284 
Comptcs re îndus de lecture 289 
La lettre d e Antoni Zambrowski 314 
Coniimuniqué 318 



przeg ląd 
p o w s z e c h n y 5'87 167 

Przed trzecią pielgrzymką 
J a n a Pawła II 
Po pielgrzymce Ojca Świętego 

J e s t w y j ą t k o w o t r u d n o w 1987 r. p r z e k a z a ć rriyśli, j a k i e 
p r z y c h o d z ą d o g łowy w związku z trzecią p i e lg r zymką Ojca 
Ś w i ę t e g o d o ! 'o lski . Szczególn ie t r u d n o jes t u w o l n i ć się o d 
n a d m i e r n y c h nadzie i n i emoż l iwych d o spełn ienia i o d n a ­
ras ta jących w ciągu o s t a t n i c h miesięcy u c z u ć goryczy ' 
i zn iechęcen ia . 

C z e k a m y n a n iego wszyscy. P r a g n i e m y , a b y był z n ó w 
wś ród n a s . A b y ś m y mogli, widz ieć j e g o t w a r z i słyszeć głos 
za p o ś r e d n i c t w e m rad ia i n a w e t nie w p rzep i ękne j scener i i 
P lacu Św. P i o t r a - t y lko właśn ie t u , w W a r s z a w i e , G d a i y k u , 
Szczecinie . . . T o p r a g n i e n i e jes t c h y b a w s p ó l n e w s z y s t k i m . 
Nie jest j e d n a k wo lne o d o b a w i wątp l iwośc i . 

C z e g o j a s a m a się o b a w i a m i czego się spodziev. 'am p o 
wizycie Ojca Świę tego? P r a g n ę tej wizyty, lecz nie za wszelką 
cenę. Boję się, aby - z a n i m Pap ież d o n a s przyjedzie - nie 
z aczę to p łac ić za tę wizytę n i e p o t r z e b n y m i k o m p r o m i s a m i , 
aby nie zagubi ły się n i e k t ó r e ważne d la nas s p r a w y i ludz ie . 
T o p ierwsza o b a w a , być m a ż e b e z p o d s t a w n a . 

W i e m , że te c z e r w c o w e dni będą z n o w u wie lk im z b i o r o ­
w y m i i n d y w i d u a l n y m ś w i ę t e m , że d o s t a r c z ą o g r o m u 
r a d o ś c i i g ł ę b o k i c h p rzeżyć . C h o d z i j e d n a k o t o , a b y nie 
s k o ń c z y ł o się na t y m święcie i p rzeżyc iu , bez wzg lędu n a t o , 
j a k wielkie o n o będz ie . O b a w i a i n się, a b y ś m y . w n a s t r o j u 
p()W' 'szechnegó ś w i ę t o w a n i a nie zagubi l i wielkiej szansy , 
j a k a będz i e n a m d a n a - szansy n o w e g o p r z e o b r a ż e n i a 
n a s z e g o życia. To jes t m o j a d r u g a o b a w a . 
• P ie rwsza p i e l g r z y m k a Ojca Świę t ego była pierwszyi i t 

' t a k i m świę tem p o wielu l a t ach s m u t k u i p u s t k i . Było t o nie 
t y lko świę to . P a p i e ż wyjeżdżając p o z o s t a w i ł zupe łn ie i i toy 
kraj n i ż ten , d o k t ó r e g o przyjechał . K r a j z l u d ź m i , w k t ó - / 
rych ol>udziła się ś w i a d o m o ś ć i w ia ra we własne moż l iwośc i . 
N a s t ę p n e la ta po twie rdz i ły t ę wielką p r z e m j a n ę p c w s t a ł 
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ruch społeczny organizu jący m a s y , od rzuca jący b i e rność 
I zlc). / a o w o c o w a l o to w .sierpniu 1980 r. Nieza leżnie cjd 
•leg(X, co s t a i o się p o t e m ; j u ż nigdy Pol.ska nie będzie k ra jem 
lycii s a m y c h l u d / i , j a k i m i byli oni p rzed pierwszą 
p ie lg rzymką . • • 

I3iruga p i e lg r zymka była w y b u c h e m radcłści , ,zacł i tyśnię-
c iem się (.. .). [>ługo b r z m i a ł y w uszach wszys tk ich , a szcze­
gó ln ie młodz ieży , pap ie sk ie s łowa: Nie li;kaicic się! 

Między d rugą p ie lg rzymką a tą, na k tó rą t e raz c z e k a m y , 
W i c l e się w y d a r z y ł o . Były sp rawy s t r a szne , j a k z a m o r d o w a ­
nie ks. . lerzego Pop ie łuszk i . Z w o l n i e n i e n iemal wszystkic l i 
więźn iów | - ' — J [ U s t a w a o k o n t r o l i pub l ikac j i i w i d o ­
wisk z 3 1 VII 19X1 r. a r t . 2 , p k t 6 ( D z . U . n r 2 0 , p o r . 9 9 , z m . 
1983 D z . U . n r 44, p o z . 204)] - by ło w y d a r z e n i e m r a d o s n y m . 

J e d n o c z e ś n i e wraz z pog łęb ia jącymi się t r u d n o ś c i a m i 
c o d z i e n n e g o życia i p o c z u c i e m niespe łn ienia dążeń wiel­
k iego s p o ł e c z n e g o z rywu -s ie rpniowego i i n d y w i d u a l n y c h 
ambic j i poszczegó lnych o s ó b nasilają się nas t ro je depres j i , 
p o c z u c i e to ta lne j n i e m o ż n o ś c i i pre tens je . Z a r a z e m d o c h o ­
dzą d o g łosu t endenc je k o n f o r m i s t y c z n e , w y r a ż a n e zazwy­
czaj w s łowach : „1 tak nic nie m o ż n a z rob i ć " łub: „ K t o ś 
gorszy przyjdzie , jeżeH ja tego nie z rob i ę " . Ludz ie z n ó w 
zamyka j ą się w sobie . 

Z a w s z e dławi mn ie coś w g a r d l e , gdy w czasie mszy św. l u b 
p o d c z a s wielkich u roczys tośc i re l igi jnych t ł um śpiewa: Jezu, 
uezyń z nami ctvd/ Śpiewający wkładają tyle w e w n ę t r z n e g o 
zaru w te s łowa . T e n n a r ó d rzeczywiście c z e k a n a cud . 
Wielce n iebezp ieczne by łoby , g d y b y na ten cud c z e k a n o 
b ie rn ie , najżarl iwiej n a w e t się m o d l ą c . C z e k a n i e , że k to ś -
B()g - coś za nas z rob i , jes t p o s t a w ą szkod l iwą . A j e d n a k 
cud jest możl iwy! P ie rwsza p a p i e s k a p i e l g r z y m k a d o Polsk i 
byia właśnie c u d e m , zważywszy na wszys tko , co się p d niej • 
z d a r z y ł o . M a r z ę , by t rzec ia p i e lg r zymka Ojca Świę tego też 
była c u d e m . /x cud ten d o k o n y w a ć się zacznie n a z a j u t r z 

* i t rwać będzie przez lata p o wyjeździe J a n a P a w ł a I i z P o l ­
ski . M a r z ę , by s p o ł e c z e ń s t w o , r o z b u d z o n e na n o w o , w y r w a ­
ne z poczuc ia o b e z w ł a d n i e n i a wzię to w swoje r^ęce swój los 
i losy tego kra ju . 

M a r z ę , by z a o w o c o w a ł y wszys tk ie s łowa Pap ieża , k t ó r e 
zos t aną na tej z iemi w y p o w i e d z i a n e , by (...) n i e , t ł u m i o n e 
inicjaty\yy pozwol i ły na .spełnienie ambic j i spo ł ecznych 
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i o sob i s t ych . M a r z ę , by g o d n o ś ć J i i d z k . i siaht się, / g o d n i e 
z p r z e k o n a n i e m Ojca Świę tego , war toścu ; najwyż.szą, s t rze­
żoną i p rzez w ł a d z e , i p rzez n a s s a m y c h . A wtedy życic 
w ł 'o lsce , tiw()lnii)iie od lęku i p r z y m u s u , będ / i e wres /c ie 
życiem g o d n y m , a p rzez to pełnie jszym i s / ezęs l iws /ym. 

Nie s;j to ly lko m a r z e n i a . W i c r / ę , że Lik będ / i e n . i / a ju t rz 
p o p i c i g r / y m e e Ojea Świę tego . 

Zofia Kurato\vs/\a 
28 ! 198/ 

Dążenie i nadzieja 

Z a p r o p o n u j m y nas tępującą p r z e n o ś n i ę . 
L u d z k o ś ć jes t l lotylią s t a t k ó w płynącą w n i e z n a n e . 

Ogć)lny k i e runek wyznaczają niel iczne na jwiększe jej s t a tk i , 
t echn iczn ie na j sprawnie j sze , najlepiej w y p o s a ż o n e i z a p e w ­
nia jące pewien k o m f o r t p a s a ż e r o m . Wielk ie sLstki w s c h o d ­
n iego i z a c h o d n i e g o o b o z u zdążają w tym s a m y m k i e r u n k u , 
c h o ć m a r s z r u t y ich są o d m i e n n e , a d o d a t k o w a różn ica 
p o l e g a p r z e d e wszys tk im na j a k o ś c i w y p o s a ż e n i a i w a r u n ­
k ó w p o d r ó ż y , o wiele gorszych w, o b o z i e w s c h o d n i m . D w a 
d u ż e , ale będiice poza czołówkij s t a tk i , chiński i indyjski , 
s tarają się n a d ą ż y ć za p r z e w o d n i k a m i , ale j e d n o c z e ś n i e 
wykazuje) chęć wybijania własnej d rog i . Kriijc tzw. 111 
Ś w i a t a , w lokące się w o g o n i e sz l aku , m i o t a n e przez wiry 
i la le w y w o ł y w a n e przez c z o ł ó w k ę , źle s k o n s t r u o w a n e i wy-

' ' p o s a ż o n c , n a r a ż o n e są s ta le na g r o ź b ę za top i en i a , p ł acąc 
s t raszl iwą cenę nędzy , n iedol i i śmierc i swoich pasazer t )w. 
Nasz mały n a r o t i o w y s ta teczek wlecze się za czo łówką nie­
u d o l n i e i p o w o l i , s tale zwiększając swc^j d o niej d y s t a n s . 
S t a t eczek jest zdeze lowany , masz t z ł a m a n y , wiosła p o g u ­
b i o n e , ster u s / k o d / . o n y , nic wys t a r cza m a p i / ; i o p a t r z e n i a , 
b r a k k o m p a s u . , \ na d o m i a r tego s ta teczek c ieknie , a pły­
nący n im starają się o n iczym nie myśleć , dt)jadając resztki 
z a p a s ó w zap i janych wódką , k o m b i n u j ą c , j a k p rzeżyć j u t r o . 

Moty l l a p łynie „bez ce lu" . M a r s z r u t a t e c h n o k r a t ó w j u ż 
się sk i ) inpron i i tov ia l . i , m a r s z r u t y i deo logów o k a z a ł y się ła ł -
szywe i n i e p r z y d a t n e . M a r s z r u t a m o r a l i s t ó w , l a k / c i p r z e d e 
wszys tk im . lana Pawia II , pokazu j e cel j a s n o , ale skierov\'a-
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nie flotylli na ten k i e runek w y m a g a z m i a n y z a c h o w a n i a 
s a m e g o cz łowieka , a to p r o c e s b a r d z o p o w o l n y . A przecież 
p r ę d k o ś ć p o r u s z a n i a sic czo łówki jest duża i wciąż wzras t a . 
Czy za t em człowiek zdąży zmienić k ie runek flotylli p r z e d 
zagrażającą jej ka tas t rofą , nie jest oczywis te . 

C o za t em m a m y mv sami rob ić na naszym w ł a s n y m 
m a ł y m s t a t eczku? S a m i m a r s z r u t y flotylli zmien ić nie 
m o ż e m y i chcąc nie chcąc mus imy się wlec za p rzewodzą ­
cymi n a m o l b r z y m a m i . Ale m o ż e m y s t a r a ć się wspó łuczes t ­
niczyć w w y z n a c z a n i u nowej m a r s z r u t y , na k tóre j z a p e w n i o ­
ne będz ie , m ó w i ą c s ł o w a m i J a n a Pawła 11, pierwszeństwo 
etyki przed technologią, większa waga ludzi niż rzeczy i wyż­
szość ducha nad materia. U z n a n i e tego celu nic w y m a g a 
wiary; p o d p i s a n y jes t a g n o s t y k i e m , a przyjęcie tego celu 
u w a ż a , k to wie czy nie za j edyną d r o g ę wyjścia z k ryzyso­
w e g o s t a n u , w j a k i m znalaz ła się l u d z k o ś ć . Czy p r z e m i a n a 
cz łowieka , dla t ego celu n i ezbędna , jest rea lna i czy m o ż e 
być u rzeczywis tn iona w czasie , j ak im r o z p o r z ą d z a m y , nie 
w iemy . W i e m y jednak , że m o ż e m y d o niej dążyć i mieć 
nadzieję jej real izacji . A dążen ie nawet d o n ieos iąga lnego 
i nadzie ja j ego osiągnięcia to przecież nasze ludzk ie cechy, 
od różn i a j ące nas na p e w n o od zwierząt . 

W dążen iu tym m o ż e m y i c h y b a p o w i n n i ś m y s t a r a ć się tak 
z r e p e r o w a ć nasz s ta teczek i t a k z m o d y f i k o w a ć j e g o d r o g ę , 
by cel z a k ł a d a n y przyb l iżyć . T o w p r a w d z i e nie my k ie ru­
jemy s t a t eczk iem, ale m o ż e m y p r ó b o w a ć w p ł y w a ć na j e g o 
k a p i t a n ó w , a m o ż e choćby częśc iowo ich p r z e k o n a ć , że rze­
czywista spo łeczna s w o b o d n a a k t y w n o ś ć jest kon ieczna , 
jeśli nie m a m y p o z o s t a w a ć w sytuacji beznadz ie jne j . 
M o ż e m y też s t a r ać się p rzeksz t a ł cać , choćby powol i i nie­
znaczn ie , wza jemne s t o s u n k i między ludzk ie , ludzkie 
p o s t a w y i z a c h o w a n i a . Wsze lk ie wezwan ia d o a k t y w n o ś c i , 
d o o d n o w y , d o rze te lności w życiu i p r acy , n a d u ż y w a n e od 
lat , siały się pus t e i wzbudza ją o p ó r . S p r ó b u j m y więc p rzy­
na jmnie j s t o s o w a ć się choćby częśc iowo d o wezwań cz ło­
wieka , d o k t ó r e g o m a m y zaufan ie , J a n , ι Pawła l ł . 

Czy takie dz ia łan ia p rzyniosą z a m i e r z o n y s k u t e k , z góry 
nie m o ż e m y wiedzieć , ale wiemy na p e w n o , że jeśli nawe t 
tak , to sku tek nie będzie os iągnię ty r y c h ł o . N a w e t jednak 
gdyby dz ia łan ie t ak i e w y d a w a ł o się n a m tak m a ł o przy­
d a t n e , j a k cze rpan ie wody z c i eknącego s t a teczku p rze ta -
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k i c m , p a m i ę t a j i m , ze ι p r z e t a k i e m t r o c h ę w o d y s ię 
w y c z e r p i e . C z e r p m y w i ę c w o d ę c h o ć b y p r z e t a k i e m , j e ś l i 
c h c e m y , by c e l e w y / . n a c / . o n e n a m p r z e z lai,ia l ' avvia l i m o g ł y 
b y ć k i e d y ś / r c a i i / o w . m e . 

Władysław . / . / · / . kumcki-GoIdlinger 
5 I 1 9 8 / 

Ekumeniczne spotkania 

O d d w u d z i e s t u l a t u c z e s t n i c z ę w s p o t k a n i a c h e k t i m e i i t -
c / n vel» z a r ó w n o w P o i s e , j a k t e z p o z a n . s s /y m k r a j e m . 
S p o t y k a ł e m s i ę z s i k h a m i . b u d d y s t a m i , h i n d u i s t a m i , p r o t e ­
s t a n t a m i ι k a t o l i k . m i i W 1 9 / 9 r. p o d c z a s p i e r w s z e j pie l ­

g r z y m k i O j c a Ś w i ę t e g o d o P o l s k i m o d l i ł e m s ic w r a z z n i m 
n a p l a c u Z w y c i ę s t w a , a I / Vi 1 9 8 3 r. u c z e s t n i c z y ł e m 
w spotkaniu e k u m e n i c z n y m z Janem P a w i e m il w W a r s z a ­
w i e o r a z w _ nabożeństwie n a Stadionie D z i e s i ę c i o l e c i a 
w t y m ż e d n i u . 2 c z e r w c a 19X0 r . m ó j w s p ó ł w y z n a w c a , p r o l . 
Abdus Salani, laureat N a g r o d y N o b l a w d z i e d z i n i e fizyki 
a t o m o w e j , w r a z z t r z e m a l a u r e a t a m i P o k o j o w e j N a g r o d y 
N o b l a z o s t a l p r z y j ę t y p r z e z J a n a Pa .via l i ila a u d i e n c i i 
w o d d z i a l e LIN Ir S C O w P a r y ż u . W w p i s i e s p o t k a n i a p r o l . 
A b d u s S a l a n i w r ę c z y ł O j c u Ś w i ę t e m u K o r a n w t ł u m a c z e n i u 
a n g i e l s k i m , k t ó r e g o d o k o n a l Z a f r u l l a K h a n ( / . a ( r u l l a Khan 
odwied/ i l P o l s k ę w 1 9 3 / г. . a p r o l . \ l x l u s b a l a n i w 1 9 8 0 г.) . 

S p o t k a n i a e k u m e n i c z n e m a j ą s w o j ą d ł u g ą h i s t o r i ę , b u 
proroka M u h . m i m a d a p r z y b y ł a k i e d y ś d e l e g a c j a c h r z e ś c i j a n 
z N a d / r a n i p r o w a d z i ł a d ł u g i e d y s k u s j e w т с е л e i e w Mc-

d y n i e . C h r z e ś c i j a n i e z a p r a g n ę l i s ię m o d l i ć , P i o r o k z a p r o p o ­
n o w a ł i m . a b y modlili s i ę w m e c z e c i e , c o tez uczynili. lnn \ ш 
z n a n y m s p o t k a n i e m b y l a k o n f e r e n c j a r e l i g i j n a w P a l l o r e 
( w ó w c z a s I n d i c i w ein. 2 6 ­ 2 9 X I I 1 9 8 6 г.. w k t o r e j u c z e s t n i ­

c z y ł i m a m Mandi A h m a d . P o d c z a s k o n f e r e n c j i u k a z a ł o n 
c a ł e p i ę k n o i s l a m u . J e g o s ł o w a , w i e l o k r o t n i e p a r a f r a z o ­
wane, t a k ż e d z i s s t a n o w i ą c r e d o muzułmanem-ahniadi . k t o 
rzy g ł o s z ą m i ł o ś ć d o w s z y s t k i c h , n i c n a w i s e 0 o n i k o g o . 
K i e r u j ą c s ię t y m w s k a z a n i e m o d p o w i e d z i e l i ś m y n a w e z w a ­
n i e Ojca Ś w i ę t e g o ( A s s y ż , 27 X 1986 ) d n i a 3 0 X 8 6 i w z i ę l i ś m y 

file:///lxlus
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udzia ł w m o d l i t e w n y m s p o t k a n i u w y z n a w c ó w różnych reli­
gii w paraf i i Mi łos ie rdz ia Bożego w W a r s z a w i e , k tó re j z tej 
okazj i o f i a rowa łem Święty K o r a n , wskazu jąc w ten s p o s ó b , 
że p o k ó j os iągn iemy ty lko wtedy , gdy będz iemy się k i e r o w a ć 
z a s a d a m i o k r e ś l o n y m i w naszych Świę tych Ks ięgach . 
M a m y liczne p r z y k ł a d y na t o , że d o t ego , co dziś n a z y w a m y 
e k u m e n i ą , dążyły i inne w s p ó l n o t y z g o d n i e z w ł a s n y m ro ­
z u m i e n i e m don ios łośc i t ak ich dz ia łań i ich h i s to rycznych 
u w a r u n k o w a ń . Sądzę , że s p o t k a n i a e k u m e n i c z n e Ojca Świę­
tego stają się w y d a r z e n i a m i , p rzy k t ó r y c h idą w cień wysiłki 
innych w s p ó l n o t - a przecież o n e mają miejsce. Ludz ie wie­
rzący winni dos t r zec każdy tak i wysiłek i g ł ę b o k o go p rze ­
żyć. S p o t k a n i a e k u m e n i c z n e miały o s t a t n i o miejsce 
w dz ies ią tkach m e c z e t ó w , choćby w meczecie w Z u r i c h u 
z udz i a ł em r a b i n a M o r d e c h a i P i r o n a , i m a m a Nas i r 
A h m a d a i przeds tawic ie l i Kośc io łów chrześc i jańsk ich . C ie ­
szy łbym się, gdyby Ojciec Święty zauważy ł te wysiłki i da ł 
t emu w y r a z w swej publ icznej mod l i tw ie . Ił S o b ó r W a t y ­
kańsk i z robi ł w dz iedz in ie e k u m e n i z m u pierwszy w a ż n y 
k r o k , p o t e m była cisza - m o ż n a by ło z a o b s e r w o w a ć p e w n ą 
s t a tyczność w zakres ie p o d e j m o w a n y c h inic ja tyw. Ojciec 
Święty w dn iu 17 VI 1983 r. w W a r s z a w i e mógł więc n a m 
tylko powiedzieć: Łączy nas wiara w Jednego Boga, Wszech­
mocnego, Miłosiernego i Sprawiedliwego. N a s t ę p n y m 
h i s t o r y c z n y m k r o k i e m w tej dz iedzin ie s t a ł o się s p o t k a n i e 
w Assyżu , skąd roz leg ło się g łośne wo łan ie o p o k ó j . C z e ­
k a m y z niecierpl iwością na k r o k nas t ępny uważa jąc , że 
w d ia logu nie m o ż e m y o d d a l a ć się od sp raw dzisiejszych. 
D i a l o g z i s l amem to nie d i a log z d o g m a t a m i i s l amu. D o g ­
m a t y są z n a n e , a t r u d n o ś c i nie zn ikną w dyskus jach o d o g ­
m a t a c h . Dz i eń dzisiejszy d o m a g a się o d p o w i e d z i . Wie rzę , że 
Ojciec Święty p o d e j m i e taką p r ó b ę w czasie trzeciej p ie lg­
r zymki d o Polsk i . 

W Polsce nie ma konf l ik tów rel igi jnych, m ó w i m y d u ż o 
o naszej t radycyjne j to lerancj i . Ale właśn ie tu , w ojczyźnie 
Ojca Świę tego , po d w ó c h j e g o p i e l g r z y m k a c h d o Polski i p o 
tylu l a t ach tego w s p a n i a ł e g o , wie lk iego p o n t y f i k a t u , za ła­
m a ł a się e k u m e n i c z n a idea b u d o w y Świą tyni P o k o j u na 
M a j d a n k u . Idea ta była z n a n a Ojcu Ś w i ę t e m u . P roszę , aby 
p o d c z a s trzeciej p i e lg rzymki Ojciec Święty miał i to na u w a ­
dze , p rzy jmując reprezen tac ję z L u b l i n a . 
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O c z e k u j e m y , żeby Kościół ka to l ick i , a zwłaszcza Sek re t a ­
riat dla Niechrześc i jan , przec iwstawi! się a g r e s y w n y m ten­
d e n c j o m k i e r o w a n y m przeciw i s l amowi . Nie b r a k n i e opini i 
- p łynących ze W s c h o d u i z. Z a c h o d u - wypacza jących ι zu­

boża jących is lam, de formujących K o r a n , hadisy i o s o b o ­
wość p r o r o k a M u h a m m a d a , co w konsekwenc j i czyni naszą 
religię n i ez rozumia łą dla świa ta . 

P r a g n ą ł b y m , aby przy okazji tej kolejnej p ie lg rzymki 
wszyscy uświadomi l i sob ie , że nie ma dziś p a ń s t w a , u p o d ­
s taw k t ó r e g o leżałaby religia chrześc i jańska , n a t o m i a s t fak­
tem jes t , że istnieją p a ń s t w a m u z u ł m a ń s k i e , k tó re kierują się 
K o r a n e m i S u n n ą p r o r o k a ( s z a r i a t em) . T o właśnie o b y w a ­
tele tych p a ń s t w , a t akże polscy m u z u ł m a n i e , p r z y p o m i ­
nają, że religia m o ż e być osnową dla p a ń s t w a , że s t anowi 
p o d s t a w ę s p r a w i e d l i w e g o u s t a w o d a w s t w a . J e d e n z wielkich 
wspó łczesnych i m a m ó w powiedz ia ł : Prawdziwa władza usta­
wodawcza należy wyłącznie do Boga. Nikt inny, bez względu 
na to, kim by byt, nic ma prawa sprawowania rządów ną 
zasadzie innej niż autorytet, jaki zostal dam przez Boga. 
Bowiem ty lko Bóg rozkazu je , p o s i a d a , u s t a n a w i a p r a w a . 
Szejch A l - A z h a r u (Lg ip t ) powiedz ia ł : Koncepcja rozdziału 
religii od państwa w tym sensie, że stosunki między wierzą­
cymi a Bogiem reguluje religia, a ustrój i administracja pań­
stwa są od niej oderwane i zależne od uznania ludzi, jest 
całkowicie obca muzułmańskiemu sposobowi myślenia; 
ludzka swoboda decydowania o tych sprawach zgodnie 
z własnymi upodobaniami rodzi zlo. 

Mając w sercu s ł o w a w y p o w i e d z i a n e przez J a n a Pawia II 
w Assyżu: Pokój czeka na swych budowniczych! Wyciągamy 
ręce do naszych braci i sióstr, aby zachęcić ich do budowania 
pokoju na czterech kolumnach: Prawdy, Sprawiedliwości, 
Miłości i Wolności - muszę d o d a ć , że p o k ó j ( is lam) jest istotą 
mojej wiary j a k o m u z u ł m a n i n a - i my wyciągamy d o ciebie 
ręce mówiąc : S a l a m , S a l a m ( P o k ó j , Pokcy) . 

imani Mahmud Taha Żuk 
30 1 1987 



przegląd 
p o w s z e c h n y 5'87 1 7 4 

W kręgu filozoficznych pytań ewolucji (4) 

Ks. Michał Heller 

Py tan ia , j ak ie fizyka s tawia ewolucji 

P r z y s p i e s z e n i e ewolucyjnej m y ś l i 

T e o r i a D a r w i n a była n iewątpl iwie p r z e ł o m o w y m m o ­
m e n t e m w ewolucj i pojęcia ewolucji . Po D a r w i n i e ewolucja 
ewolucji nab ra ł a g w a ł t o w n e g o przyspieszenia . J u ż w X I X w. 
Spencer podn iós ł s ł owo „ewoluc ja" d o rangi klucza o twie ra -

с j ącego p r a w i e wszystkie zawik łan i a filozofii. A f i lozofowie 
X X w. n iemal prześcigal i się w wymyś lan iu c o r a z to szer­
szych h o r y z o n t ó w , d o k t ó r y c h m ó g ł b y zmie rzać ewolucyjny 
rozwój . P rzy toczmy dwa m o ż e na jbardz ie j t y p o w e 
p rzyk łady . 

P ie rwszym jest H e n r i Bergson (1859-1941) . „Ewoluc ja 
twórcza" to coś w rodza ju hasła w y w o ł a w c z e g o dla ca łego 
jego sys t emu . Hi s to rycy filozofii, c h a r a k t e r y z u j ą c sys tem 
Bergsona , piszą, że podją ł o n p r ó b ę metaf izycznej i n t e r p r e ­
tacji „faktów znanych nauce" . Ewolucję po jmuje on j a k o dzie­
ło popędu życiowego w rzeczach. Ewolucja , według niego, to 
historia ciągłego wysiłku inwencji, która, na początku jedyna 
w swoim rodzaju, rozprasza się następnie w królestwie roślin i 
zwierząt, gdzie odgałęzia się z jednej strony w kierunku owa­
dów, zaś z. drugiej postępuje drogą kręgowców osiągając 
szczyt w człowieku. Rozwiązanie, które reprezentują błonko­
skrzydłe, jest rozwiązaniem instynktu. Rozwiązanie kręgow­
ców jes! rozwiązaniem inteligencji, ale w obu przypadkach 
znalazł je ten sam wyjściowy popęd czy impuls, który jest 
podstawową energią działającą w historii świata'. 

D r u g i m p r z y k ł a d e m jest myśl Te i ł ha rda de C h a r d i n 
( i 8 8 1 - 1 9 5 5 ) . Pisał on : W urny słów ości współczesnej (jeśli jest 
to naprawdę umyslowość współczesna) zadomowiła się na 
stałe .VII SADOMOŚC powszechnego ruchu; narodzi! się ZMY st. 
powszechnego, najzupełniej swoistego ruchu, poczucie, ii 
całość rzeczywistości, od góry do dołu, porusza się zgodnie, 
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hicznic ­ nie tylko > f przestrzeni t w czasie, ale ι w czasoprze­

strzeni ( .ιιιι.ί-emstemowsk tej"), której krzywizna ma leszcze-

l'Oliti! wtuŚCIWOU; Zc /I Sŕ-IH STRI hľl KI, U S/YS ľkli (,<>, i OSU. 

n M E J potuš/.t. Jesi io więc tue/i, klory określałem mianem 
„rosnącej siozonošiv-1wiadomości", „korpitskulitryzď. JI ', 
„zcśroilkiiw) wanta ste" tub „uwewiiętrzniania się"... | r u c h . 
k t ó r y ¡ przebiegu II jednym możliwym kierunku: w kictimkii 
ihnl-<wimioith>\( /..." 

.Kik widz imy , ewolucja staje sic wszys tk im , 'l cor ie 
n a u k o w e pozos ta łą gdz ieś w do le , mysi i i l o /o low w / п о м M C 
p o n a d nic ( d o o b s z a r ó w „nad ­e in s t e inowsk ich" ! ) . I'iv.\>pn ­

s /en ic rozsze rzan ia się ewolucyjnych h o r y z o n t ó w jest istot-
nie / a w rot tie! 

Termodynamika świata i termodynamika życ ia 

í ' i l o / o í i i / n c , u / j t / j edne j s t r o m v\yl> czają d rog i myśle­
n i a . /. d rug ie j s t rony щ s y m p t o m e m j u ż is tniejących t e n d e n ­
cji. Ale nie wyłącznie o n e decyduj;) , jaki k ierunek d o c i e k a ń 
u t rwa l i sic na dłużej . Bez sol idnej p o d b u d o w y ze stronv 
n a u k o w y c h teorii f i lozoficzne wizje n i e j e d n o k r o t n i e już s ta­
wały się a u t o s t r a d a m i p r o w a d z ą c y m i d o n i k ą d . 

Lwolucy jny styl myślenia raczej z t r u d e m torów,i l sobie 
d r o g ę w nowoży tne j lizy cc. W p r a w d z i e s ta tyzn i ś redniowie­
cznego nieba zawal i ! się dość s p r a w n i e wraz z p o w s t a n i e m 
Cial i leuszowej a p o l e m N e w t o n o w s k i e j .mechan ik i , ale 
ruchy m e c h a n i c z n e g o świata jeszcze na d ł u g o po /os t a ły 
od leg le o d t e g o . co dziś byl ibyśmy sk łonn i n a z w a ć ewoluc ja . 

P r o b l e m cwolucjoniz i i iu na terenie m e c h a n i k i klasycznej 
wiąże się z m;n:i<vi!MZMi:M. Jeżel i z n a m y polozenia i pręd­
kości wszystkich cząstek tworzących j ak i ś uk ład m e c h a n i ­
czny w pewnej chwili t , to p r a w a r u c h u pozwala ją obl iczyć 
p o l o z e n i e ι p i ę d k o ś c i tych cząstek w dowolne j innej chwili 
t. S t a n u k ł a d u w chwili ι j ednoznaczn ie O W I - . R M I . N U U . s tan 
u k ł a d u w d o w o l n e j innej chwili t. Jeśli w ogóle m o ż n a tu 
m ó w i ć o ewolucj i , jest to ewolucja swois ta . Nic ma w niej 
miejsca na p o w s t a n i e czego> is to tnie n o w e g o . W s z y s t k o jest 
raz na zawsze us t ,none w „ w a r u n k a c h p o c z ą t k o w y c h " . 

h ( . i i K v i n . i L . t n ^ . n . Λ . \ . M a í i i c r . ili',:,»'i,ι /ιί/'­^/ι: η ι /> ; ; /< -,·\Η,Ί. Г.Λ.. \ \ , π 
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l i ΙΊ.ΌΓ тми. ľ . i . s , W ' . n ^ A i s e i ' N Í O s s . _^Χ2· j ,S i p o i i k r o s H ­ n . ; ; Γ ä­, ι I M I J i r a 
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Z tym że za „ w a r u n k i p o c z ą t k o w e " m o ż n a w y b r a ć n i e k o n i e ­
cznie s t an u k ł a d u na począ tku j e g o r u c h u (o ile w ogó le tak i 
p o c z ą t e k istnieje), lecz równ ie d o b r z e s t an u k ł a d u w j ak i e j ­
ko lwiek innej chwili t ( w s k a ź n i k zero przy t ym s y m b o l u jest 
czystą konwenc ją i nie m a ż a d n e g o g łębszego z n a c z e n i a ) . 

A n t y e w o l u c y j n o ś ć (czy raczej aewo lucy jność ) r u c h u 
m e c h a n i c z n e g o p rze jawia się jeszcze w j e d n y m ; p rzewidy­
wania z „ w a r u n k t i w p o c z ą t k o w y c h " m o ż n a r o b i ć w ob ie 
s t rony ; chwila t m o ż e być z a r ó w n o późnie jsza j a k i wcześ­
niejsza o d chwili t . L)e te rminizm klasyczny nie wyrć)żn!a 
k i e r u n k u czasu. T o s a m o należy powiedz ieć w ogóle 
o wszys tk ich p r a w a c h m e c h a n i k i k lasycznej . Są one nie­
czułe n a z m i a n ę k i e r u n k u czasu . Przes tawien ie mie jscami 
pi-zeszlości i przyszłości w n iczym nie zmien ia całej k o n s ­
trukcj i m e c h a n i k i ( p o w o d u j e ty lko czys to k o s m e t y c z n e 
k o r e k t u r y typu z m i a n y z n a k ó w na p rzec iwne - z p lus n a 
m i n u s , i o d w r o t n i e - przy wszys tk ich p r ę d k o ś c i a c h , c o , 
w o b e c wzg lędnośc i r u c h u , nie m a ż a d n e g o i s t o tnego znacze ­
n ia) . P o n i e w a ż bez k i e r u n k u czasu nie m o ż e być m o w y 
o j ak i e jko lwiek ewolucj i , b a r d z o d ł u g o p o z o s t a w a ł a o n a 
ca łkowic ie o b c a fizyce k lasycznej . 

Pierwszy w y ł o m w nieczułości t izyki na k i e r u n k u czasu 
zrobi ła t e r m o d y n a i n i k a k lasyczna . C i e p ł o m o ż e p r z e p ł y w a ć 
ty lko z ciała o wyższej t e m p e r a t u r z e d o ciała o niższej t e m ­
p e r a t u r z e , a nie o d w r o t n i e . Energ ia c iep lna jest uży teczna 
j e d y n i e w ó w c z a s , gdy jest zw iązana z rc)żnicą t e m p e r a t u r . 
.'Me uk ład t e r m o d y n a m i c z n y , p o z o s t a w i o n y s a m e m u sob ie , 
dąży d o w y r ó w n a n i a t e m p e r a t u r , ł ub , w na j lepszym razie , 
z achowuje swój s t an nie z m i e n i o n y (w idea lnym p r z y p a d k u 
p r o c e s ó w o d w r a c a l n y c h ) . W mia rę w y r ó w n y w a n i a się t em­
p e r a t u r energ ia staje się co raz ba rdz ie j bezuży teczna , j a k 
powiac l amy , ulega r o z p r a s z a n i u . M i a n j t e g o r o z p r a s z a n i a 
jest p e w n a funkcja w p r o w a d z o n a przez f izyków i z w a n a 
en l rop ią . Im w i ę k s / e rozp roszen ie energi i , tym większa 
e n t r o p i a . 

I o t o . z d a w a ł o b y się, m a m y k i e runek czasu . W e wszyst­
kich u k ł a d a c h fizycznych (z wyją tk iem idea lnych p r z y p a d ­
ków p r o c e s ó w o d w r a c a h i y c h ) e n t r o p i a rośn ie . (S twie rdze ­
nie to nazywa się d iug; i zasadą t e r m o d y n a m i k i . ) A więc 
wzros t en t rop i i wskazu je k i e runek upływu czasu . W związ­
ku /. t ym m ó w i się częs to o i N I K O P I . I N L . I s r R / , \ n i.; t z . \ su . 
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C o więcej , e n t r o p i j n e k r y l e n u m z w r o t u czasu o k a z a ł o się 
ści.śle związane z m e c h a n i k ą . C iep ło s p r o A c a d z a się przecież 
d o m e c h a n i c z n e g o ruchu cząs tek i n i e o d w r a c a l n o ś ć zjawisk 
t e r m o d y n a m i c z n y c h ma d o k ł a d n i e t o s a m o ź r ó d ł o , co fakt , 
że po rusza j ąc p r z y p a d k o w o n a c z y n i e m ł a t w o zmieszać ze 
sobą z i a rnka m a k u i mąkę t a k , by s t anowi ły mnie j więcej 
j e d n o r o d n ą mieszan inę , a l e d o t ego , żeby je od siebie oddz i e ­
lić, t r z e b a użyć sita. P r a w d o p o d o b i e i i s t w o oddz ie len ia 
m a k u od m ą k i przez p r z y p a d k o w e p o t r z ą s a n i e n a c z y n i e m 
jest z n i k o m o małe . S t a n o w i j e d n o r o d n e g o wymieszan i a 
o d p o w i a d a s tan w y r ó w n a i i i a t e m p e r a t u r (czyli s tan m a k s y ­
m a l n e j en t rop i i ) . 1 nie jest to t y lko odległa a n a l o g i a . P o 
p r o s t u e n t r o p i a jest miarą z a r ó w n o r o z p r o s z e n i a energi i , j a k 
i s t o p n i a p o m i e s z a n i a z ia ren m a k u i mąk i . W ten s p o s ó b 
t e r m o d y n a m i k a zos ta ła z r e d u k o w a n a d o m e c h a n i k i klasy­
c z n e j , a le d o m e c h a n i k i wielkiej liczby po rusza j ących się 
cząs tek , czyli d o M L C H A N I K I S T A T Y S T Y C Z N E J . 

Czy więc , m i m o w s z y s t k o , ewo luc ja po jawi ł a się w fizyce? 
T a k i s to tn ie m y ś l a n o w X I X s tu lec iu . C l a u s i u s , j e d e n 
z t w ó r c ó w n a u k i o cieple, w drugie j zasadz ie t e r m o d y n a ­
miki d o p a t r y w a ł się p o d s t a w o w e g o p r a w ą p r z y r o d y i sądzi ł , 
ż e . w y z n a c z a o n o k i e r u n e k ewolucji ca łego wszechświa t a , 
k tó ry n i e u c h r o n n i e zdąża d o s t a n ó w o c o r a z większej e n t r o ­
pii.. G d y wszys tk ie różn ice t e m p e r a t u r we wszechświec ie 
zos t aną w y r ó w n a n e , e n t r o p i a św ia t a os iągnie m a k s i m u i u . 
Będzie to k o n i e c ewolucj i , wszechświa t p o g r ą ż y się w s tan ie 
t e r m o d y n a m i c z n e j śmierc i . 

H i p o t e z a śmierc i wszechświa ta w y w o ł a ł a b u r z ę dyskus j i . 
Nie b ę d z i e m y tu d o nich p o w r a c a ć . Ca la s p r a w a - a jej echa 
t rwają d o d z i ś - jes t j u ż t r o c h ę a n a c h r o n i z m e m , a wiele 
n i e p o r o z u m i e ń , z k t ó r y c h cze rpa ła o n a sok i ż y w o t n e , 
wyjaśni się w da l szych rozdz i a ł ach . O b e c n i e in teresuje nas 
p r o b l e m ewolucj i . Bo i s to tn ie , n a w e t w t e r m o d y n a m i c e 
ewoluc ja p o z o s t a j e p r o b l e m e m , m o ż e n a w e t w iększym niż 
w (n ies ta tyczne j ) m e c h a n i c e . W p r a w d z i e t e r m o d y n a i n i k a 
m ó w i o j a k i m ś k i e r u n k u p r z e m i a n \ a le są t o p r z e i n i a n y „na 
gorsze" : energ ia r o z p r a s z a się, b a ł a g a n ro śn i e (wymieszan ie 

~ Nie chcę .się U l W i i a w i i ć w dsskusje, czy t c rmodyn .nn i l^a iy.cc/vwisut' oi^rc.śta 
kierunek c/asu. Na ten ceinal por. np. : L). Park. 77te Inuline (ifìjcnìily - Riìoh o filmi-
in lite ì'iiysiccìi Worici^^ Ile IJniversily oi"Massaciiiiseits Press, /\mlic)"sl Ì9S0. zulasz-
c/a ro /dz . 6, 
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m a k u i m ą k i wzras t a ) i w s z y s t k o groz i p e r s p e k t y w ą śmierc i , 
czyli : os iągnięc iem s t a n u t e r m o d y n a m i c z n e j r ó w n o w a g i 
(jeżeli n a w e t nie na ska lę kosmiczną , t o w k a ż d y m razie 
loka ln ie , w r o z w a ż a n y m uk ładz ie i z o l o w a n y m ) . 

Ca ły p r o b l e m p o w i n i e n mieć b a r d z o i s t o tne reperku,sje na 
te ren ie b iologi i . K a ż d y o r g a n i z m żywy jest u k ł a d e m t e r m o ­
d y n a m i c z n y m i z a s a d a w z r o s t u en t rop i i w y z n a c z a j e g o 
„ r o z w ó j " os ta t eczn ie w k i e r u n k u degradac j i i śmierc i . Nie­
u b ł a g a n e p r a w o u m i e r a n i a p o t w i e r d z a t o n a k a ż d y m k r o k u . 
T r u d n o p r z y p u ś c i ć , by wszys tk ie j e d n o s t k i pod lega ły t e m u 
prav^/u, a życie j a k o ca łość , n a nasze j p lanec ie l u b n a w e t 
w ca łym k o s m o s i e , m i a ł o w j a k i ś t a jemniczy s p o s ó b dążyć 
d o „coraz d o s k o n a l s z y c h f o r m " ' . F izycy zdawa l i sob ie 
s p r a w ę z tej t r u d n o ś c i , b io logowie woleli o niej n ie m ó w i ć , 
a f i lozofom nie p r z e s z k a d z a ł a o n a w snuc iu o p t y m i s t y ­
cznych wizji do tyczących przyszłych „ h o r y z o n t ó w ewolucj i" . 

W 1944 r. E r w i n S c h r o d i n g e r wyda ł niewielką ks iążeczkę 
p t . „ W h a t is L i f e " \ w k tóre j właśc iwie p o raz p ie rwszy 
stawił czo ło z a g a d n i e n i u . O r g a n i z m , z a n i m zaczn ie się s ta ­
rzeć, a p o t e m z e m r z e , r o z b u d o w u j e swoją s t r u k t u r ę ka r ­
m i ą c się energią z zewną t r z . Nie jest więc u k ł a d e m 
i z o l o w a n y m . D o k ł a d n e o d i z o l o w a n i e o r g a n i z m u o d o t o c z e ­
nia W b a r d z o k r ó t k i m czasie s p o w o d o w a ł o b y j e g o śmierć . 
K o s z t e m energii d o s t a r c z a n e j z z e w n ą t r z male je e n t r o p i a 
o r g a n i z m u . Ale nie dzieje się to w b r e w drugie j zasadz ie 
t e r m o d y n a m i k i , p o n i e w a ż zmnie jszanie się en t rop i i jest czy­
s to L O K A L N E , o d b y w a się t y lko w miej.scu czasoprzes t r zen i 
z a j m o w a n y m przez o rgan izm. Podczas gdy o rgan izm rozwija 
się, s u m a r y c z n a e n t r o p i a wszechświa t a (Jub n a w e t pewne j 
j e g o części, obe jmujące j na p r zyk ł ad naszą g a l a k t y k ę ) mus i 
w z r o s n ą ć . O r g a n i z m - p o w i a d a S c h r o d i n g e r - o d ż y w i a się 
u jemną en t rop ią . Z ujemnej en t rop i i budu je on swoją s t ruk­
t u r ę . Ale l oka lne zmnie j szan ie się en t rop i i mus i być - z n a ­
wiązką - z r e k o m p e n s o w a n e p rzez g loba lny wzros t en t rop i i 
we wszechświecie . W s z e c h ś w i a t jes t j a k b y o g r o m n y m ście­
k i e m , d o k t ó r e g o wy lewa się c h a o s n i e j ako o d r z u c a n y p rzez 
o r g a n i z m w t rakc ie j e g o rozwoju . Is tn ienie t e g o o g r o m n e g o 
ścieku wydaje się w a r u n k i e m k o n i e c z n y m d o loka lne j ewo­
lucji. 

Ana l i za p r z e p r o w a d z o n a p rzez S c h r o d i n g e r a była głę­
b o k a , a le właśc iwie nie wyszła p o z a s f o r m u ł o w a n i e p e w n e g o 
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p r o g r a m u , fnzyka życia mus i o p i e r a ć się na t e r m o d y n a m i c e 
p r o c e s ó w n i e o d w r a c a l n y c h i to w s t a n a c h da l ek ich o d r ó w ­
n o w a g i ( b o r ó w n o w a g a t e r m o d y n a m i c z n a o z n a c z a śmierć ) , 
a t ak i dział fizyki p r a k t y c z n i e jeszcze w ó w c z a s nie istniał . 

Wszechświat w ewolucji 

T y m c z a s e m myśl ewolucy jna o t r z y m a ł a si lne p o p a r c i e 
z d o ś ć n i e o c z e k i w a n e j s t r o n y . W r o k u 1917 A lbe r t E ins te in 
z b u d o w a ł swój p ie rwszy m o d e l k o s m o l o g i c z n y o p a r t y na 
o g ó l n e j teor i i wzg lędnośc i . W p r a w d z i e m o d e l ten był a n t y -
ewoluey jny , p r z e d s t a w i a ł o n wszechświeit s t a tyczny , tzn . 
wszechświa t , k t ó r y - w największej skal i - jest zawsze t ak i 
s a m , ale j u ż k i lka lat p o t e m obse rwacy jne d a n e z dz iedziny 
a s t r o n o m i i zaczęły w y m u s z a ć n a teor i i o d s t ę p s t w a o d nie­
z m i e n n o ś c i . F a k t , że wszys tk ie w i d m a odległych g a l a k t y k są 
p r z e s u n i ę t e ku czerwieni , w y d a w a ł się świadczyć o t y m , że 
g a l a k t y k i odda la j ą się o d z i emsk iego o b s e r w a t o r a z p r ęd ­
k o ś c i a m i p r o p o r c j o n a l n y m i d o ich odległości . E ins te in 
d ł u g o op i e r a ł się takie j in te rpre tac j i . D o p i e r o o k o ł o r o k u 
1931 mus ia ł us tąp ić z a r ó w n o p o d n a p o r e m ciągle n a p ł y w a ­

j ą c y c h d a n y c h obse rwacy jnych , j a k i p o d presją t eo re ty ­
cznych p r a c t ak ich uczonych , j a k A . F r i e d m a n , G . L e m a i t r e , 
H. P . R o b e r t s o n , k tó rzy spó jn ie pot raf i l i z i n t e r p r e t o w a ć 
wynik i obse rwac j i . W i e l k a rewoluc ja zos ta ła d o k o n a n a . 
T y m r a z e m j u ż nie ty lko s łońce z o s t a ł o p o r u s z o n e , po ruszy ł 
się cały wszechświaf" . 

Rewoluc ja była zbyt r a d y k a l n a , by mog ła z o s t a ć przyjęta 
n a t y c h m i a s t bez zas t r zeżeń . T r z e b a by ło o k o ł o p ó ł wieku 
w y t ę ż o n y c h p r a c t eo re tycznych i k o s z t o w n y c h obserwacj i 
a s t r o n o m i c z n y c h , by zaczął się z n ich w y ł a n i a ć o b r a z e w o ­
lucji wszechświa t a , z w a n y dziś S T A N D A R D O W Y M M O D E L E M 

K O S M O L O G I C Z N Y M . 

A o b r a z jest i m p o n u j ą c y . O k o ł o 20 m i l i a r d ó w lat t e m u 
wszechświa t w y b u c h ł i s tn ien iem z ze ra czasu i p rzes t r zen i . 

' Choć i takie upelculacjc na lemai niezniszczaino.ści życia we wszechświecie inciżna 
spolkać w li teraturze, por, J, D , l larrow, L. J, Tipler, The Aiuhropic Cosinoln^^jcul 
Principlc, Clarcndon Press, Oxl"ord, 1986, koiicowc czt ;ści książki. 

^ C:ambridge Uniyersily Press, Dysponuję wydaniem z r. 1969 'A jioslaci |cdnej 
książki razem z innii cieka,vvą pracii Schrodingcra pl . Mim! ami Maucf. 

Historię tej rewoiucii. i:ik j-ó,.\'nież późniejsze losy kosmologii XX w., opowle-
dziaiem w książce Ewolucja kusmoMi i kosmologii. I^WN. Warszawa 19.^5. 
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N i e w y o b r a ż a l n i e wielka k rzywizna czasoprzes t r zen i prze ja­
wiła się j a k o p o t ę ż n e pole g rawi tacy jne . W polti tym r o d / i ł y 
się cząs tk i e l e m e n t a r n e , k tó re w g igan tycznych w a r u n k . i c h 
zgniecenia i t e m p e r a t u r y miały i'aczej włiisno.ści p r o m i e n i o ­
wan ia niż zwykłej m a t e r i i . ' G w a ł t o w n a ekspans ja pociągała 
za sobą szybki s p a d e k gęstości , c i śn ien ia i t e m p e r a t u r y . 
W a r u n k i r o z r z e d z a j ą c e g o się, ale ciągle jeszcze b a r d z o 
gęs tego ś r o d o w i s k a s t e rowa ły r e a k c j a m i j ą d r o w y m i . W ich 
wyn iku , po o k o ł o dziesięciu m i n u t a c h t rwan i a ewolucj i , 
,śv>i'iat był p r a w i e wyłącznie w y p e ł n i o n y goirącym p r o m i e n i o ­
w a n i e m e l e k U o m a g n e t y c z n y n i . W n im, j a k w u k r o p i e , pły­
wały n i eznaczne ilości cząstek e i emen ta rnyc l i , między 
i n n y m i p r o t o n ó w , n e u t r o n ó w i elekironcSw. Po okres ie 
rzędu mi l iona lat t e m p e r a t u r a o p a d ł a na lyle, że p r o m i e n i o ­
wan ie p r z e s t a ł o o d d z i a ł y w a ć z c z ą s t k a m i i mog ły z;icząć się 
t w o r z y ć p ie rwsze s t ab i lne s t r u k t u r y a t o m o w e - p r o t o n y 
wycl iwytując e l ek t rony s tawały się a t o m a m i w o d o r u , g łów­
nego b u d u l c a o b e c n e g o wszechświa ta . 

Z ery p r o m i e n i o w a n i a świat wyszedł l e k k o „po fa łdo ­
wany" . Mieszan ina cząstek i p r o m i e n i o w a n i a l^yła p r a w i e 
d o s k o n a l e g ł a d k . i , j e d n o r o d n a , l e r a z n iewie lk iezgęszczeni . i 
cziLStck zaczęły p rzyc iągać d o siebie i nne cząs tk i . Rozpoczą ł 
się p roces bu t iowy p r o t o g a l a k t y k , ga l ak tyk i gwiazd . 
W t rakc ie ewolucj i gwiazd w o d ó r p r z e t w a r z a ł się s t o p n i o w o 
w c ię /sze p ie rwias tk i , w ś r ó d nich także w węgiel n i ezbędny 
d o z a p o c z ą t k o w a n i a chemi i organicznej ' " . 

Lkspan.sja och łodz i ł a wszechświa t d o ki lku s topn i Kel-
vm. i . Świa t zos ta! z d o m i n o w a n y pus tką: ś redn ia gęstość 
ma te r i i os iągnęła obecną war tość mieszczącą się gdzieś 
p o m i ę d z y 10 a 10 ' g/cm', co jest o wiele doskona l s zą 
p różn ią od p r ó ż n i , j . iką po t r a f imy w y t w a r z a ć w z iemskich 
l a b o r a t o r i a c h . 

P rzyna jmnie j na j edne j p lanec ie , okrążającej swoją mac ie ­
rzystą gwiazdę , u t r z y m a ł y się w a r u n k i / d o l n e d o p o d t r z y ­
m a n i a p rocesu ewolucj i b io logiczne j , k tó iy zawiązał się l am 
ki lka mi l i a rdów lat wcześnie j . Rodzą się py tan ia : Czy życie 
jest czymś t y p o w y m we wszechświecie? Czy leż raczej 
j e s teśmy u n i k a l n y m wyjątk iem? O b e c n a z n a j o m o ś ć l e r m o -
d y n a i n i k i i k o s m o l o g i i p o d p o w i a d a j e d e n wniosek: jeżeli 
nawe t życie we wszecliświecie istnieje ty lko n:s jednej p l ane ­
cie, t o wszechświa t , by to życie w y d a ć / s iebie , musi być 
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s iary i wielki . Mus i być s i a ry , b o ir/clKi iviilkunasUi mi l i a i -
d ó w hit, by w y p r o d u k o w a ć gwiazdy i jeszcze ki lku mil iar ­
d ó w , by gwiazdy s tworzy ły węgiel. 1 ws / cchswia i musi byc 
wielki , b o jeśii sic rozszerza , to w ciągu tych k i l k u n a s u i 
m i l i a r d ó w lal musia ł r o z d ą ć się d o o g r o m n y c h ro /n i sa r i iw. 
Na innej d r o d z e p o t w i e r d z a się wniosek o wielkim ścieku 
cnlrorj i i . kt( .ry jesi j io i rzebny p o to , by uj^orzi i t tkowanc 
.stiuklury mogł> p o w s t a ć i p r z e t r w a ć w m a ł y m o b s / a i z c 
czasoprzes t r zen i . 

A j a k i e su p e r s p e k t y w y da l szego rozwoju? S t a n d a r d o w y 
mode l wszechświa t a kreśli d w a o b r a z y „wie lk iego f inaiu". 
Jeżel i świat jest wys ta rcza jąco gęsty, d o k ł a d n i e j : jeśli o b e c n a 
j e g o średnia, gęs tość jes t większa od tzw. gęstości k ry tyczne j 
równe j ok. 10 " gz 'cm' , ekspans ja zos i an i e „ p i z e z w \ c i ę -
ż o n a " przez g rawi tac ję i świat zacznie się zapada , t . W mi.irę 
ku rczen ia się t e m p e r a t u r a i gęs tość będą wzras tać m e o g r a -
i i iezcnic, w s z y s t k o zos t an ie zgn iec ione i s p a l o n e , z a n i m 
świat os iągnie ze ro czasu i p rzes t rzen i (czyii tzw. o s o b l i w o ś ć 
k i )ńcową) . T ę wersję h is tor i i u..izywa się zwykłe modi . I JOVÌ lub 
s w L v i IM zsMKNiiyi 'vM. ..leżeli zaś o b e c n a .średnia gęs lośc n i a l c -
rii jest mniejsza od ( l ub równ. i ) gęsiości k ry tyczne j , e k s ­
pans ja wszechświa ta będzie t rwała w n i e s k o ń c z o n o ś ć ; 
towarzyszące je j n i e u s t a n n e roz r zedzan i e roz top i świat 
w p r a k t y c z n i e zupe łne j pus t ce i z ; inudz i w p rak iycz iuc 
b e z w z g l ę d n y m zerze t e m p e r a t u r y , l e n scena ri iis:-' nosi 
nazW'C s \ v i , \ i . \ o iw, \Rn:( ,o ' \ W csbydwu [) rzypadk, ich scena­
riusz ewolucj i jes l d ra s tyczn ie rózi ty, .ile w o b y d w u przy­
p a d k a c h jej k o n i e c jednakoW'-o fa ta lny . 

A w i ę c . . . czy ewolucja? 

,'\ więc wszecl iświat , lak j ak go widzi wspólczesi ia n a u k a , 
jcsi W iclką Zini .mą. a le - p o w r a c a n iepoko | ; i ce py tan ie - czy 
ic z m i a n ę rnam · p r a w o n a z y w a ć ewolucją? .leżeli za isii.iiiy 

• \ ¿ i U ' i r i a l a v o l u c i i · ' . · .νι.(ΐ;ι o b s / a r n i c j pi4. п р . i, S i l k . I'ih-Hic / . . / / / ! ' / V i , HI 

lllh! I YllUUlUľ Ul Uh I .'ŕ/l<T\, . i IT,'Mi.ΠΙ . l i b i ι SM! 
í | l l I ι 
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,1 e a r / . <„ una. J ' n s ä c p s í i Z v k ľ ' . . О Л « 1 . ι., ­ ι / ­ . 4 ' β φ ι ν α Ι , η Ι a S s l o m i l i . 

Л и к ­ п е а н . M X / M a r c h / . Р И М 



182 

e iement i reści , j aką i i iczymy z po jęc iem ewolucj i , u z n a ć 
„ruch wznoszący się", ruch w k i e r u n k u „coraz d o s k o n a l -
szycli fo rm" ( c o k o l w i e k by to m i a ł o znaczyć) , to w naj lep­
szym razie m o ż e m y d o p a t r y w a ć się ewolucj i t y lko 
w pewnych o k r e s a c h his tor i i świa ta . W świecie z a m k n i ę t y m 
na m i a n o ewolucj i zas ługuje co najwyżej o k r e s ekspans j i , d o 
m o i n e n l u gdy świat zaczpie się ku rczyć i zmie rzać d o nie-
uc l i i onne j śmierci w p ł o m i e n i a c h . W scena r iu szu o t w a r ­
tego świa ta t r u d n o m ó w i ć o ewolucj i o d chwil i , gdy n a 
s k u t e k p rzede wszys tk im z a m r o ż e n i a ś r o d o w i s k a życie 
zacznie n ie i )dwraca ln ie w y m i e r a ć . 

Czy więc w a r t o kłócić się o s łowa? Czy to w a ż n e , czy coś 
n a z w i e m y ewolucją, czy nie? N a ogół oczywiśc ie n ie , ale gdy 
jakie.ś .słowo s t a ł o się s l o g a n e m , t o w y p a d a z r o z u m i e ć , o co 
właściwie rzecz ( rzecz, a nie s łowo!) idzie. T y r a bardz ie j że 
w o b e c n y m wszechświecie n iewątp l iwie z a c h o d z ą procesy 
ewolucy jne . Ks iążeczka S c h r o d i n g e r a z 1944 r. była t y lko 
z;.ipowiedzią p rzysz łego p o s t ę p u . Pows ta ł n o w y dz ia ł fizyki 
- t e r m o d y n a m i k a p r o c e s ó w n i e o d w r a c a l n y c h . O s t a t n i e lata 
s;i Yi/idownią bu rz l iwego p o s t ę p u w tej dz iedz in ie . D z i ę k i 
n o w y m t e c h n i k o m m a t e m a t y c z n y m (g łównie dzięki tzw. 
teori i u k ł a d ó w d y n a m i c z n y c h ) u d a ł o się z b a d a ć szereg p r a ­
wid łowośc i r ządzących p o w s t a w a n i e m i r o z w o j e m s t r u k t u r 
w s t a n a c h od leg łych o d r ó w n o w a g i . O t w a r t o ś ć s t r u k t u r a l i -
zującego się u k ł a d u i r o z p r a s z a n i e energi i są k o n i e c z n y m i 
w a r u n k a m i l o k a l n y m i p r o c e s ó w p o r z ą d k o w a n i a . Świa t 
musi d o s t a r c z y ć żywej k o m ó r c e n i e z b ę d n e g o ścieku e n t r o ­
pi i , by k o m ó r k a mog ła b u d o w a ć swoją s t r u k t u r ę . P o w r ó ­
cimy d o tych pas jonu jących z a g a d n i e ń w n a s t ę p n y c h 
rozdz ia ł ach . 

f r zeba wszakże p rzes t rzec p r z e d gro,żącym n i e p o r o z u ­
m i e n i e m : życie jeszcze ciągle s t a n o w i dla nas wielką 
zagiu ikę , n a d a l nie p o t r a f i m y z r e k o n s t r u o w a ć p r o c e s ó w , 
k t ó r e s tworzy ły życie, w da l szym ciągu j e s t e śmy jeszcze bar ­
d z o odlegl i o d z r o z u m i e n i a „ is toty życia" . Pos t ępy t e r m o d y -
nismiki p r o c e s ó w n i e o d w r a c a l n y c h osiągnęły j e d n a k b a r d z o 
wiele: p o k a z a ł y o n e , że życie nie jest „obcym c ia łem" wc 
wszechświec ie , że jego p o w s t a n i e i rozwój nie ty lko nie 
sprzeciwiają się p r a w o m fizyki, ale p r a w a te wykorzys tu je w 
swojej s t ra teg i i . A w s z y s t k o wskazu je n a t o , iż o b e c n e os iąg-
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niecia sa ly lko zapowiedz ią l ego , co w k r ó t c e nas tąpi . Być 
może zanos i się na nową rewolucję w rozumieniu Świata. 

W dotychczasowych rozważaniach zasygnalizowaliŚmy 
s z e i o k o p o j ę i a p iob tcn ia tvk i , e , U ) U u c | n a l ' ! / i k u n , h s m \ 
się, z t t ak m o d n e ci/is s l o w o - k l i i c / i i R s i e w i ę e t ) j ) \ i a n niz 
o d p o w i e d z i . P rzede wszys tk im s a m o p o j e c i e ewolucj i jcs t 
l a k l U i b i / m i a l e z n a c z e n i a m i i t. L l o z m a K i t m o / e b y e t o 
z t i n i i a i i c ze nawet s k a t a l o g u j a m e z n . e ' L n i u h odcieni 
wydaje s ię przedsięwzięciem b e z n a d z i e j n y m . Ale też i wcaleme k o n i e c z n y m . W da lszym ciagu będz iemy s t a r a ć s i ę p o z o ­
s tać w ie rnymi zasadz ie , by m e toczyć bo jów o s łowa , lecz 
s ięgać d o z a g a d n i e ń fak tycznych . 

J a k i ś u k ł a d p o d l e g a ewolucj i , jeśli ulega z m i a n o m i jeśli 
m o ż n a s e n s o w n i e okreś l ić k i e runek tych z m i a n , . l a k widzie­
l iśmy, zarównc) kwes t ia z m i e n n o ś c i , j a k i k i e r u n k o w o ś c i 
z m i a n , jes t u w i k ł a n a w szereg z a g a d n i e ń p r z y r o d n i c z y c h 
i f i lozof icznych. D o tych p r o b l e m ó w trzeba jeszcze p o w r ó ­
cić. Z ewolucją łączy się inne s łowo-k lucz - „h i s to ryczność" . 
U k ł a d , k t ó r y p o d l e g a ewolucj i , m a swoją h i s to r i ę , a le po ję ­
cie h is tor i i w y k r a c z a p o z a g r an i ce nauk o p r z y r o d z i e , obe j ­
muje s p r a w y cz łowieka i spo łeczeńs tw. P o p r z e z his tor ię 
t eo r i a ewolucj i sięga d o n a u k h u m a n i s t y c z n y c h . 1 wreszcie 
sp lo t z a g a d n i e ń p o r u s z o n y c h j u ż w tym rozdz ia le : Czy p r o ­
ces ewolucy jny m o ż e być twórczy? C z y j e g o o w o c e m m o ż e 
być coś i s to tn ie n o w e g o , co nie mieści ło się j u ż j a k o ś w p o ­
p r z e d n i c h o g n i w a c h p rocesu? Czy z a t e m ewolucja , choćby 
na o g r a n i c z o n y m o d c i n k u czasu , m o ż e o d b y w a ć się „ku 
f o r m o m co raz d o s k o n a l s z y m " ? W s t a roży tne j i ś r edn iowie ­
cznej n a u c e pojęcie d o s k o n a ł o ś c i o d g r y w a ł o Ważną ro lę (np . 
k o ł o w e orb i ty p lane t były u w a ż a n e za „ d o s k o n a l e " ) . Czy 
pojęcie to m o ż e , w jak ie j ś unowc:)cześnionej pos t ac i , p o w r ó ­
cić jeszcze d o fiauki o ewolucj i? 

P y t a n i a te wyznaczają pole naszych nas t ępnych rozważań . 

" Nieklór/.y au lo r /y uważają, że taka rew olucja już sit,- ż,.tc/chi, poi*, np, i. I^cigoginc, 
i, Slengers, La Numrl/c Alliaihc. Ciatliinarci. i '-)/ ') . W diuijtiej czę.śfi książki r i u ) / n . i 
również znaleźć wiele interesujifcych inlonn,iLji na teinal lernuidynamiki p f o c c S ( ) w 
nicodwracainyeli . 
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Los ques t ions qiiľ bi phys ique ром ' it ľé»u lu t ion 

La p e n s e e é v o h i t i o m i i s t c s c Irayait 
a g r a n d - p e i n e le c h e m i n en physique 
m o d e r n e . C e î fcs i q u e le m o d è l e ' c o s ­

m o l o g i q u c e o n s t r u i l p a r b i n s t e i n sai" 
le f o n d e m e n t de sa t h é o r i e de la re la t i ­

v i té , de m ê m e q u e les r é su l t a i s plus 
r écen t s d ' o b s e r v a t i o n s asti о n o m i q lies 
q u i oni l'an q u e ce n 'es t plus le soleil 
seul île C o p e r n i c qui fui mis en m o u ­

v e m e n t mais l ' un ive r s t o u l en t i e r . 
D e n o s t e m p s , la sc ience c o n s i d è r e 

l ' un ive r s c o r a m e une G r a n d e M u t a ­

n o n . La vie n ' e n c o n t i n u e p a s m o i n s 
d e c o n s t i t u e r une g r a n d e é n i g m e ; n o u s 
ne s a v o n s p a s r e c o n s t i t u e r les p r o c e s ­

sus qu i l ' on t crée et s o m m e s t o u j o u r s 
Ioni de c o m p r e n d a ' le p r i n c i p e d e la 
vie. Les p r o g r è s de la t h e r m o d y n a m i ­

q u e d e s p r o c e s s u s i r ré \ ers ib les ont 
d é m o n t r é q u e les or ig ines et le d é v e ­

l o p p e m e n t cle la \ ie ne c o n t r e d i s e n t 
p a s les lois d e la p h y s i q u e , m a i s q u e la 
vie met celles­ci au s e n i c e d e sa 
s t r a t eu ie . 



przeg ląd 
p o w s z e c h n y 5'87 

Roman Warszewski 

W stronę ekonomii natury 
f^rxez o s t a tn i e d w a s tulecia cywilizacja z a c h o d n i a z a j m o ­

wała się n i ema l wyłącznie p i e r w s z o p l a n o w y n i i i b e z p ó ś r e d -
n io z a u w a ż a l n y m i s k u t k a m i w ła snego rozwoju : p r o d u k o ­
w a n y m i p r z e z - s i e b i e t o w a r a m i , ich p o m n a ż a n i e m (.traz 
r ó ż n o r a k i m a r t y k u ł o w a n i e m żachwytćrw n a d ust . iWicznym 
w z r o s t e m ogó ln ie d o s t ę p n e g o s t a n d a r d u życia, l ekceważąc 
przy tyra wszystkie wynika jące stąd sku tk i u b o c z n e , t y m ­
c z a s e m - c h o ć liyć m o ż e zabrz in i to p a r a d o k s a l n i e - jeśli 
z a s t o s o w a ć bezwzględną skalę wa r to ś c i , okazu je się, ze 
w w y n i k u n a k ł a d a n i a się na siebie właśnie tych d r u g i c h 
przez os t a tn i e dwieście lal cz łowiek więcej zn i s / e /y i i / n i w e ­
czył, niżli zyskał i s iworzy l . t i l óv \ną pr /yczyn;) t ak iego 
s t a n u rzeczy jes t fakt , iż siły n a p ę d o w e swego rozwoju - on 
i s t w o r z o n a p rzez n iego cywilizacja - czerpal i p r z e d e 

. . wszys tk im z n i e o d n a w i a l n y c h z a s o b ó w ha tu ra lnyc l i Z i emi , 
k t ó r e z u ż y w a n e w ciągu za ledwie dz ie s i ą tków lal (uświa ­
d o m m y to sobie! ) w jej s k o r u p i e o d k ł a d a ł y się w geologi ­
cznym, ry tmie p rzez całych lat mi l iony! ® 

Sk ł an i a t o d o rewizji d o t y c h c z a s ol^owiązującej o p t y k i . 
Z g o d n i e b o w i e m z obiegov\;i op in ią jeszcze d o m e d . i v v n a 

p r z y j m o w a n o , że osiągnięty j i r z \ ros t z a m o ż n o ś c i i d o b r o 
bytu p r z y p a d a j ą c y n a g łowę m i e s z k a ń c a Techno log i czne j 
l ' o l k i i l i jest zasltigii b e z p r z y k ł a d n e g o w histori i p o s t ę p u 
myśli i teciuiiici; w rzeczywistości jest lo pog ląd mylny i od 
p r a w d y b a r d z o odległy , każący w s k u t k u u p a t r y w a ć p rzy ­
czyny. R o z w ó j t echn ik i był b o w i e m możl iwy ty lko i wyłą­
cznie dz ięki bezwzg lędnośc i , z j a k ą człowiek - sy tuując się 
s a m o z w a ń c / o t ' o / \ , a r ac / e j i ' ( ) \ . \ i ) przyiod;) - e k s p l o a i o w a l 
za soby o t acza jącego g o e k o s y s t e m u ; b e z p o ś r e d n i o w ślad za 
tym szed ł zaś r o z w ó j o d p o w i e d n i o d o s t o s o w a n e g o - a g łów­
nie i lo śc iowo z o r i e n t o w a n e g o - a p a r a t u po jęc iowego e k o ­
n o m i i , k t ó r a us i łowała u z a s a d n i a ć i z a m y k a ć w n a u k o w e 
p r a w i d ł o w o ś c i tę e k s p l o a t a t o r s k ą i nadr; ' .ędną pc:)zycję 
s w e g o demiui 'ga . 

T a faza ludzkie j h is tor i i - o ile chcemy przysz łym p o k o l e ­
n i o m p o z o s t a w i ć nada jące się d o życia ś r o d o w i s k o n a t u -
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ra lne i moż l iwy d o da l szego z a s t o s o w a n i a wzo rzec 
egzystencj i - mus i się j e d n a k w k r ó t c e s k o ń c z y ć . W s z a k 
d o t y c h c z a s o w e s k u t k i u b o c z n e przyjętej s t ra tegi i r o z w o j u , 
wraz z i c h . k u i u u l o w a n i e m się p rzez dziesięciolecia , z U I J O -

cza s t o p n i o w o p rzemieszcza ły się ku c e n t r u m , e w o l u u j ą c ' 
z w o l n a d o roli g ł ó w n y c h . a k t o r ó w n a współczesne j a ren ie 
z d a r z e ń . W p a r z e ze schy łk iem tej epok i pó jdz ie - lub n a w e t 
n ieco go wyprzedz i ! - p r z e m i a n a i w s z e c h s t r o n n e p r z e w a r ­
t o śc iowan ie w łonie d o t y c h c z a s obowiązu jących reguł e k o ­
n o m i i , k t ó r a - z rzuc iwszy z siebie c iasny gorse t funkcji 
czys to a p o l o g e t y c z n y c h - y^yrośnie z o d m i e n n e g o , j a k o ś ­
c i o w o i s y s t e m o w o z o r i e n t o w a n e g o f u n d a m e n t u filozofiez-
n o - m e t o d o l o g i c z n e g o . 

P rzeczuc ie tego zbl iża jącego się p r z e w r o t u j u ż dziś p o z ­
wa la s p o g l ą d a ć na z a g a d n i e n i a rozwoju g o s p o d a r c z e g o 
z nowe j i innej o d d o t y c h c z a s p r z y j m o w a n e j p e r s p e k t y w y -
j a k o n a konf l ik t między s z e r o k o p o j m o w a n y m C L N T R U M 

i r ó w n i e s z e r o k o r o z u m i a n y m i PERYFi iR iAMi ; j a k o n a kon f l i k t 
n igdy jeszcze sku teczn ie nie z a ż e g n a n y , a - n a j p r a w d o p o ­
dobn ie j - moż l iwy d o hkwidac j i l u b z a ł a g o d z e n i a d o p i e r o 
w t e d y , gdy n a u k a o g o s p o d a r c e zechce r ządzące nią p r a w a 
na n o w o zwery f ikować i z ap i s ać s t w o r z o n y m od p o d s t a w , 
' h o w y m pojęciowym, a l f abe t em. 

Nowe spojrzenie -j „centrum" kontra „peryferie" , 

Dziś bez większego r y z y k a p o p e ł n i e n i a b ł ędu m o ż n a 
s twierdz ić , iż o d m o m e n t u po j awien i a się ka tegor i i r y n k u , 
w szczególnośc i zaś o d chwil i z l an ia się r y n k ó w l o k a l n y c h 
i r e g i o n a l n y c h w r y n e k świa towy , czyli o d k ą d o s ł a b i o n e 
zos ta ły więzy łączące g o s p o d a r o w a n i e z j e g o s a k r a l n y m i 
k o r z e n i a m i ' i d o k o n a ł o się przejście czynnośc i p r a -
- g o s p o d a r c z y c h ze sfery .ku l tu ry , magi i i gry w nieza leżną 
donaenę rządzącą się k r y t e r i a m i czystej r a c jona lnośc i i wą­
s k o r o z u m i a n e j uży tecznośc i - p rocesy g o s p o d a r c z e d y n a ­
mizując się zyskały n o w y c h a r a k t e r . O d t ą d , h i s to ryczn ie 
b io rąc , dzieje rozwoju l udzkośc i m o g ą być t r a k t o w a n e j a k o 
szereg l o k a l n y c h e k s p e r y m e n t ó w mających p r o w a d z i ć d o 
s t w o r z e n i a r ó ż n o r o d n y c h p o r z ą d k ó w spo łecznych , k t ó r e -
m i m o wielu o d m i e n n o ś c i - zawsze łączyło t o , co okreś l ić 
m o ż n a j a k o ich częśc iowość i ł o k a l n o ś ć o r a z H M M A N E N T N Y , 
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n i e u c h r o n n i e n ies iony w r a z z n i m (i o d t ą d z p o z o r u n ie ­
o d z o w n a i) podz i a ł n a ( i a t k u m i Pi.uwi \<\\. O g r a n i c z o n o ś ć 
każde j z i \ c h p r ó b mia ła b o w i e m o p r ó c z o g r a n i t z o n o ś c i 
p r z e s l r / e n n c j jc.s/c>^c j eden w y m i a r : każdy z l \ c h e k s p e r \ -
m e n t ó w ^ m ó g ł - s k u t e c z n i e f u n k c j o n o w a ć j edyn ie w s łużbie 
n i e k t ó r y c h g r u p , elit czy r e g i o n ó w (łącznie: ( i a j s u - M ) , kosz­
tem innycii oł>szaróv\ i zamieszkujące j jc ludnośc i czy też 
kosz t em n i e o d n a w i a h i y c h z a s o b ó w n a t u r a l n y c h ( łącznie: 
P i . i n F i . R i i . ) , p r z \ c z \ m - z czasem, wraz z rozwojem ś r o d k ó w 
t echn icznych a k c e n t p r z e s u w a ł się co raz b a r d z i e j z wyzysku 
ludzi kii Wyzyskowi i dewastacj i ekosystemu-^. D o d a j n n 

' . o rytualnych /.ródlacli g o s p o d i U T i w a n i a piszę szerzej w lek.ście ..Gyispoiia'ro'W'anic 
. j ako iTiisterium i rytuał". nr 2 / 1 4 8 / . Za klasyczny piv.yklad moga posłużyć lu 
, .pra-handlowe" podróże ni ies/kańców Wysp Triobriandzkich, które iiii o l b r / \ niieh 
p rzes t r / en iae l i podejmowane by .y nic tyle z myśUj o osiągnięciu jak iego-ś material­
nego zysku, ile rac/ej powodtłWane były ir-adycjii o r a z wynikająca /. nicj wiarą \\ t o , 
że... ze wschodu na zachód naieży pr/ewoziO ozdoby wykonane z bialyeli nius/.elck. 
w kierunku przeciwnym natomiast - biżuterię z nitts/li czerwonych. Podróże le s arnę 
w sobie slaniïwily cel i w związku z ich gięboko symbolicznym znaczeniem nic mo /na 
uznać ich za służące wyłącznie handlowi wymiennemu. 

Być może mamy tu do czynienia z prawidłowo.ścią tiużo szerszą, a nawet uniwer­
salną, dotyczącą n i e t y l k o zjawisk go.spodarczych. \\iicz dającą sie t ransponowac na 
wiele inn\cl i dziedzin. O czymś bardzo podobnym, doiye/.ącym jednak .sztuki wspo­
mina bowiem takze A. Malraux w swej Meiamorfozlc Iio;j,ó\\. J ego zdaniem na prze­
strzeni wieków można zaobserwować stalą przemianę wizerunków kultt)wych 

- (sacrum) na przedmiot estetyczny, czyli piękno, co (Mah'aux:) „stanowi pods tawowy 
- cykl sztuki". Por. także Karl Polanyi, The Greai Transformation. New York 1944; 

tenże, Primifi'vc; Arehaic and Modern Economies. New York 196N. 
" 7 ,aproponowane tu ujęcie - podział na C L N T R U M i P h K'i i L R i i: - pozwala widzieć 

koni1ikt\ klasowe jako jedno / możliwych uszczegółowień (wszak nie jedynclj^,bar­
dziej Ogólnej kategorii P h K Y P H R I I . Pi-zewagi „peryferyjności" nad „kla.sowosćią" 
upat rywać należy przede wszystkim w dynamice tej pierwszej, co poctąga za sobą brak 
skostnienia i stałe przenoszenie akcentu z j ednego wiodącego problemu epoki na 
drugi. Widziane z tej perspektywy ujęcie klasowe, charakteryzujące się mimowolną 
statyką wynikającą z jego zbytniego zwężenia, uznać trzeba za uparte trwanie w jed­
nym punkcie , co - pomijaj.ic wynikające stąd przemieszanie tego co istotne z tym co 
mniej ważkie, lub co ważkie byio, owszem, ale np. 100 lat temu - sprzyja tworzeniu sie 
sztywnych s t ruktur krępujących dynamikę rozwoju .spotec/nego.-

Zauważmy również, iż podobną zmianę w rozumieniu kategorii Mark.sowskich 
powoduje wprowadzenie pojęcia ..czynności integrujących w procesach prodiikcyj-
ilych". Traci] wtedy na znaczeniu fctyszyzowane przez niektórych stosunki własności 
i staje się oczywiste, że to wcale nie one decydiiją o alienacji-, na którą narażone śą 
osoby biorące bezpośredni udi'.ial w produkcji . (Źródłem całego nieporozumienia jesl 
to , że w czasach Marksa, czynności integrujące produkcję - zarz;idz;inie. administro--
wanie - wykonywane były przez osobę będącą jednocześnie właścicielem fabryki, ziiś 
w późniejszym ok're.sie - wraz ze skompl ikowaniem się procesów wytwórczych -
doszło do podziału , w wyniku którego funkcje integrujące produkcję przejęte zostały 
przez ściśle wyspecjalizowane elity najmowane przez właściciela.) W tym świetle 
alienacja jawi się j a k o fenomen w dużej mierze niezależny od stosunków własności, 
a wynikający raczej z e specyfiki p r o d u k c j i ś r e d n i o - i wielkoprzemysłowej. 
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j e d n a k , że t o o s t a tn i e za post^ęp wcale nie m o ż e byc u z n a n e , 
j a k o że cztOvyiek jes t r ówn ież s k ł a d n i k i e m e k o s y s t e m u ; t ra­
cenie z pola widzenia tego „ w t ó r n e g o p o p a d a n i a w nie­
wolę" s t a n o w i g łówny m a n k a m e n t wszys tk ich ana l iz 
p r z e p r o w a d z a n y c h za pomoc;) rechtkc jonis tycznego ins t ru ­
m e n t a r i u m . Po dziri dzień m a m y więc r;iczej d o czynienia 
z LKSi'ANSJ.'S PLKYFLiU!, a nic / ich przemieszczaniem się -
a n e k t o w a n i e m j e d n y c h o b s z a r ó w ki isztem o s w o b o d z e n i a 
innych . 

N a d t o - k a ż d a z tych p r ó b , m i m o w i d o c z n y c h i nieza­
p rzecza lnych s u k c e s ó w w k r ó t k i m h o r y z o n c i e c z a s o w y m , 
zawodz i ł a w d łuższych okresacł i , i jeśli spo j rzeć na nie 
w skali g loba lne j , ,do j ść t r zeba d o w n i o s k u , iż każdy z lych 
e k s p e r y m e n t ó w w większej lub niniejszej mierze swe siły 
wi ta lne cze rpa ł z w y w o ł y w a n e j przez siebie des tabi l izac j i 
i n a ru szen i a r ó w n o w a g i panującej p i e rwo tn i e p rzed zaist­
n ien iem podz i a łu na C L N I R U M i P I C R Y I L K I L , C O - w os t a t e ­
c z n y m r o z r a c h u n k u - k a ż d o r a z o w o s t a w a ł o się- d l ań 
z g u b n e . 

W chwili obecne j co raz powszechn ie j toruje sob ie d r o g ę 
p r z e k o n a n i e , iż spo łeczeńs twa opiera jące się na t a k i m fun­
d a m e n c i e nie są t w o r a m i n a z b y t t rwa łymi , a t akże , że nie­
s t ab i lność , z k tóre j o n e w y r a s t a j ą , w d łuższym okres ie 
s t awia p o d z n a k i e m z a p y t a n i a ich własną s t ab i lność we­
wnę t r zną o r a z z a g r a ż a s tab i lnośc i w szerszym p lan ie -
w skal i całej p lane ty . O p r ó c z t ego , w związku z n iespo ty­
k a n ą d o t ą d skalą, siłą o d d z i a ł y w a n i a i zas ięgiem moż l iwych 
konsekwenc j i , co raz bardz ie j oczywis te staje się t akże to , że 
s t an taki nie jest możl iwy d o u t r z y m a n i a . S tąd p e s y m i z m 
większości R a p o r t ó w dla K l u b u R z y m s k i e g o , s tąd n ieus ta ­
jące n a w o ł y w a n i e o wcielenie, w życie z a s a d N o w e g o ł_adu 
E k o n o m i c z n e g o , mającego w y r ó w n a ć wciąż rosnące dys­
p r o p o r c j e między Pó łnocą i l^ołudnieuL W ślad za tym idą 
p r ó b y wie los t ronne j anal izy c z y n n i k ó w p o w o d u j ą c y c h s t an 
p e r m a n e n t n e j n ies tab i lnośc i , dzięki c z e m u - a w b r e w opin i i 
n p . ..(. W, F o r r e s t e r a z ' M I f , k tó ry j e szcze w r o k u 1971 
twierdzi ł , iż umysł iudzl<i nie jest przygotowany do tego, Ijy 
interpretować zachowanie sit; systetnów społecznych /.../ 
ponieważ od poczc/tlai ewołucji aż do niedawna rozumienie 
charałiteryzujących je załeżności nieliniowych z wieloma pan­
iami Nit było mu potrzebne - m o g ą o n e być j u ż o b e c n i e 
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r o z p u t r y v \ a n e z r o z m a i t y c h p u n k t ó w widzenia i w b a r d z o 
różnych p e r s p e k t y w a c h . 

P o p ie rwsze - w ka t ego r i ach pierwszej i d rugie j zasady 
t e r m o d y n a m i k i -k lasyczne j . P r a w o z a c h o w a n i a energii 
w p o w i ą z a n i u z zasadą en t rop i i s twierdzają b o w i e m , że 
wszys tk ie spo łeczeńs twa (a j ednocześn i e wszys tk ie sys temy 
o ż y w i o n e ) w mia rę rozwoju i p r z e c h o d z e n i a na wyższy 
szczebel z o r g a n i z o w a n i a pochłan ia ją e n t r o p i ę nega tywną 
p r zeksz t a ł caną w r ó ż n y m t empie w o d p a d k i i p r o d u k t y 
u b o c z n e charakteryzują ice się n iższym s t o p n i e m organ izac j i ; 
a t akże , iż r ó w n o l e g l e ze w z r o s t e m z o r g a n i z o w a n i a w j e d n e j 
sferze n a s t ę p o w a ć ' m u s i s k o r e l o w . m a z n im dez in tegrac ja 
w innej d o m e n i e . P r z y k ł a d e m tego może-być . nasi lenie się 
p r o c e s ó w p o r z ą d k u j ą c y c h i o rgan izu jących w n i ek tó rych 
p a ń s t w a c h eu rope j sk ich w d o b i e ko lon ia lne j , d o k o n u j ą c e 
się kosz t em dezin tegrac j i i r o z k ł a d u k u l t u r o w o - e k o n o m i c z -
n e g o s a m y c h ko lon in 

P o d rug i e - w ka t ego r i ach ogólnej teori i s y s t e m ó w , z g o d ­
nie z k tórą wszys tk ie d o t y c h c z a s o w e s z e r o k o r o z p o w s z e c h ­
n i o n e m o d e l e wzros tu g o s p o d a r c z e g o należy t r a k t o w a ć j a k o 
p e w n e w a r i a n t y op tymal iz ; i c j i j edyn ie W Y B R A N Y C H s y s t e m ó w , 
s t o s o w a n e ze s z k o d ą dla s y s t e m ó w znajdujących się w bez­
p o ś r e d n i m ich sąs iedztwie l u b koope ru j ących z n imi . 

P o trzecie - w ka t ego r i ach b io log icznych i w k a t e g o r i a c h 
o g ó l n y c h zasad rządzących ewolucją: j a k o p r zewagę j e d n o ­
razowej adap tac j i n a d c iągłym u t r z y m y w a n i e m zdo lnośc i 
p r z y s t o s o w a w c z y c h o r a z j a k o zachwian i e b i lansu między 
k r ó t k o - i d ł u g o o k r e s o w ą s tab i lnośc ią s t r u k t u r , rzecz j a s n a -
na w y r a ź n ą korzyść tej p ie rwsze j . 

Po c z w a r t e - w k a t e g o r i a c h za leżnośc i log icznych z a c h o ­
dzących między o g ó l n i e . p o j ę t y m „ t łem" i r ó w n i e s z e r o k o 
r o z u m i a n y m „ d e t a l e m " . J a k s tw ie rdza j e d e n z p i o n i e r ó w 
„ n o w e j " , „szerokie j" e k o n o m i i - K e n n e t h E. Bou ld ing : 
...sukces instytucji ekonomicznych (aż chc ia łoby się tu d o d a ć : 
sukces d ługo fa lowy - R . W . ) zależy w znacznym stopniu od 
charakteru kultury, w której są [one] osadzone, nie zaś [ o d ] 
charakteru owych samych instytucji. N ieco dalej a u t o r ten 
z a u w a ż a : ...bogactwo narodu (a j e g o d o b r o b y t ? a h a r m o 
nijny j e g o rozwój? - R.W.) jest skutnulovanym przez lala 
produktem pewnych elementów jego kultury. W rozmaitości 
ludzkich społeczeiistw bogactwo jednego regionu i nędza 
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innego nie wynil<ajq tyllco z zasobów naturalnych, ale z pew­
nych praktyl< rodzinnych, edukacyjnych i religijnych. Nieuro­
dzajna gleba i klimat Nowej Anglii dostarczyły wszak 
zasobnej' - jeśli nie komfortowej - ojczyzny putytaninowi, 
podczas gdy pod panowaniem tureckim ziemie będące kolebkg 
dawnych cywilizacji stały się jałowymi i nęclznymi pustynia­
mi. 

P o piąte - w ka tegor iach , eko log icznych : j a k o na ruszen i e 
ogólne j zasady wszech-związku i wszech-wspó lza leżnośc i 
rządzącej u s t a w i c z n y m k rążen iem wszys tk ich z a s o b ó w , 
p i e r w i a s t k ó w , energii , i s t r u k t u r w ca łe j b iosferze . W y n i k a ­
j ące z niej za leżnośc i - p o w i ą z a n i e W S Z Y S T K I C H (dos łownie ! ) 
. p o d s y s t e m ó w - wyda je się o wiele bardz ie j p o d s t a w o w e , 
a przez to i is totniejsze, niż w i e l o p o z i o m o w e in te rakc je 
z a c h o d z ą c e między l u d ź m i , k u l t u r a m i i t e c h n o l o g i a m i . 

T a k więc dążen ie d o p rzeksz ta ł ceń w skal i g l o b u o p i e r a się 
dziś nie t y lko na' p r z e s ł a n k a c h czys to e tycznych i m o r a l ­
nych , n iezależnie o d tego. za j a k ważk ie s k ł o n n i j e s t e śmy 
u z n a ć tak p ie rwsze j a k i d r u g i e ' . K o n i e c z n o ś ć posze rzen i a , 
h u m a n i z a c j i , a jeszcze ba rdz ie j d o s ł o w n i e „ucz łowieczen ia" 
„wąskie j" e k o n o m i i m o ż e być j u ż dziś b o w i e m w y a r t y k u ł o ­
w a n a za p o m o c ą po jęć nie t y lko n o r m a t y w n y c h , lecz t akże 
ściśle n a u k o w y c h . . . w b r e w t e m u , co u w a ż a większa część 
oficjalnej n a u k i ! N a tle n i e d o m a g a ń teor i i r edukc jon i s ty -
cznych zasady wszech-związku i r edys t rybuc j i , t ak p o ­
wszechne w p r z y r o d z i e , w s p o s ó b c o r a z bardz ie j n i e o d p a r t y 
ukazu ją się n a m j a k o n i ezbywa lne e lementy p r zysz ło śc io ­
wych koncepc j i , k t ó r y m i - n a w z ó r n a t u r y - pos łużyć się 
win ien t akże cz łowiek. Ł a t w o r ó w n i e ż z r o z u m i e ć , że w 
związku z d o m n i e m a n ą ekspans ją P E R Y F E R I I i „ p ę t a n i e m 
w t ó r n y m " - os ta tn ia , z w y m i e n i o n y c h tu p e r s p e k t y w - pe r s ­
p e k t y w a e k o l o g i c z n a - n a b i e r a szczegó lnego , n a d r z ę d n e g o 
z n a c z e n i a i szczególnej a k t u a l n o ś c i . 

U z n a n i e z a s a d y wszech-związku za w iodącą p o w o d u j e , że 
p r a w d z i w i e eko log iczny p o g l ą d n a świat m a w sob ie coś n a 
w s k r o ś rel igi jnego ( p r z y p o m n i j m y : łac . „ re l igare" - „związy­
wać ze s o b ą " ) , a Hase ł H e n d e r s o n - j e d n a z na jba rdz ie j 
z n a n y c h p rzeds t awic ie l ek „ n o w e j " e k o n o m i i - twierdzi , że 
k l a s y c z n a n a u k a o g o s p o d a r o w a n i u , p o p r zyswo jen iu sob ie 
eko log i cznego r o z u m i e n i a by tu , p rzeksz ta łc i się z czasem w 
...ekonomię kosmosu, ekonomikę natury. S a m a myśl wca le 
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nie jest n o w a . Kiedyś j e d n a k była' t o idea b a r d z o a b s t r a k ­
cyjna, o d e r w a n a o d g o s p o d a r c z e j rzeczywis tośc i , w y n i k a ­
j ą c a racze j z chęqi z a s t o s o w a n i a o d k r y c i a z jawiska 
k r w i o b i e g u d o k o n a n e g o p rzez W . H a r y e y a d o ob ja śn ien ia 
sfery dz ia ła lnośc i e k o n o m i c z n e j j e d n o s t e k i spo łeczeńs tw 
niżli z i n n y c h p rzes łanek . Dz i ś n a t o m i a s t jest ca łk iem ina­
czej - dziś idea ta jes t j a s n ą konk luz ją wypływającą ze 
zjawisk z a c h o d z ą c y c h w rzeczywis tośc i , ba . . . z d a n i e m nie­
k t ó r y c h staje się o n a k o n i e c z n y m w a r u n k i e m p r z e t r w a n i a . 
Cytowa.ny j n ż p o p r z e d n i o René D t i b o s w książce „A. Ciod 
W i t h i n " s twie rdza : Można przypuszczać, że potrzeba napra­
wienia szkód wyrządzonych obecnie człowiekowi i jego środo­
wisku będzie miała większy wpływ na kształt przyszłości niż 
dałsze, coraz bardziej wyszukane innowacje techniczne; inne 
jest też dz iś nas i lenie , r a d y k a l i z m i o s t ro ść tych neof iz jokra-
tycznych idei. By t o z o b r a z o w a ć , raz jeszcze głos o d d a m 
H . H e n d e r s o n , k t ó r a zapytu je : Kiedy naufz:ymy się MTeszcie, 
że w ogóle nie istnieje coś takiego jak „ odpadki", a jedynie nie 
wykorzystane zasoby? Wszak kogut jest tylko innym kształ­
tem jajka, by na powrót mógł on stać się jajkiem. Podobnie dla 
świata roślin ludzie są tylko wysypiskiem ( t ak ! - R . W . ) tlenu 
i dostarczycielem dwutlenku węgla. S ł o w e m - w rzeczywi­
s tości - d r z e w a m i d rzew są... ludzie! 

Nowe abecadło - od sztywności praw do harmonijności 

T r a d y c y j n e , u s a n k c j o n o w a n e j u ż n a w y k i e m p o j m o w a n i e 
cz łowieka j a k o is toty wy izo lowane j z p r z y r o d y i s tojącej 
poNAi) nią mus i p o z o s t a w a ć w pewnej p r o p o r c j o n a l n e j zależ-

' Aibo inaczej: gdy będziemy przcsłankiae rozpatrywać w skali planety, tnica one 
swój czysto normatywny, a zy.skują naukowy char.ikter, jest to ogromne „novuin", 
które wraz z ,soba niesie poslkar tezjani /m, a zar.izem spełnienie postulała „umoral-
nienia" nauki s tawianego przez zwolenników całościowego oglądu rzeczywistości. 
Przesłanki etyczne można bowiem wtedy uznać za zbiór przekazanych pr/ez tradycję 
informacji o :ym, co w ewolucyjnym horyzoncie cz;tsowem zapewnia najdogodniej­
sze warunki przetrwania i harmonijnego,"^.równoważonego iozwt)ju. dzięki czemu 
(Wall Whi tman) „pierwiastki mądrości" (tu: wzorce etyczne) w ostatniej instancji 
stają się niczym innym j ak korelatami wia,sności Ziemi, l o s a m o ; przekiadajitc na 
język mniej metaforyczny, można wyrazić słowami René Dabosa , który orzeka, ze 
„zasoby surowcowe stwarzają taka sytuację, iż pr;iklycznym, egoisiyczinm interesom 
człowieka najlepiej, w gruncie rzeczy, służy posia\v;i etyczn.r ' . Bardziej szczegółowo 
piszę na. ten lemat w tekście „Go-spodarowanie j a k o misterium i rytuał". ..PP'e 
n r 2/1987 oraz przy okazji omawiania książki K. C;ipry rhc Turnini; Polni w .irtykule 
,S'ic,t,'unie po clin^ic duo zamieszczonym także w „PP" ; nr 6/S6. 
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nośc i cło in t ensywnośc i p r z e ż y w a n i a „kondyc j i ludzkie j" 
w poczuc iu lęku, o s a m o t n i e n i a i w y a l i e n o w a n i a w ś r o d o ­
wisku s p o ł e c z n y m , p r z y r o d n i c z y m , a t a k ż e - de i s tycznym. 
( N a j p r a w d o p o d o b n i e j właśnie d l a t e g o r e n e s a n s e u r o p e j ­
sk iego egzys tenc ja l izmu k o n c e n t r u j ą c e g o się na z a g a d n i e ­
n iach w y o b c o w a n i a i „mi lczenia Boga" p r z y p a d ł d o k ł a d n i e 
n a o k r e s przes i len ia b r u t a l n e g o indus t r i a l i zmu! ) f a k więc 
eko log iczny ogląd rzeczywis tośc i i c a ł o ś c i o w e podejśc ie 
w e k o n o m i i u z n a ć m o ż n a za s łużące j e d n o c z e ś n i e i n i ez łom­
n e m u t r w a n i u w B o g u , i J e g o n o w e m u o d k r y w a n i u , i p o w ­
racan iu d o Niego . 
. T r u d n o z góry roz s t r zygnąć , co będz ie m i a ł o miejsce n a j ­

p ierw: czy j a k o pierwszy po jawi się n o w y , w pełni wyksz ta ł ­
cony a p a r a t po jęc iowy e k o n o m i i , w ślad za czym nadc iągn ie 
p r z e m i a n a o szerszym zasięgu - p r z e m i a n a w kon t ekśc i e 
ogólnof i lozof icznyr i i - czy też raczej s tan ie się n a o d w r ó t . 
T e n d r u g i w a r i a n t - p r z e m i a n a e k o n o m i i j akO efekt i część 
m e t a m o r f o z y o d u ż o w iększym zakres ie ; e k o n o m i a usiłu­
j ąca „ d o g o n i ć " rzeczywis tość - wcale nie jest aż tałc oczywi­
sty; świa t koncepc j i wywiera b o w i e m zwykle d u ż o głębszy 
wpływ n a cz łowieka niż j e g o ś r o d o w i s k o z e w n ę t r z n e , a ten­
denc ja ta tym bardz ie j się nas i la , im bardz ie j zawiły i s k o m ­
p l i k o w a n y staje się s a m p r o c e s cywi l izacy jny ' . F a k t e m bez­
s p o r n y m jes t j e d n a k , że ów p r z e w r ó t sze rok i i wszech­
ogarn ia jący a w zas ięgu s w y m p o r ó w n y w a l n y z a p e w n e 
z p r z e w r o t e m k o p e r n i k a ń s k i m - p o n a d wszelką Wątpl iwość 
p rędze j czy późn ie j będzie mus ia ł nas tąp ić . W ten s p o s ó b p o 
raz kole jny w his tor i i l udzkość z m u s z o n a - z o s t a n i e d o wy­
zbycia się k a w a ł k a swej n iewys łowione j bu ty i n i e p o s k r o ­
mione j „hybri.s", uznając za r ó w n o r z ę d n e g o p a r t n e r a swoją 
d o t y c h c z a s o w ą k o r n ą służącąi - n a t u r ę . Będz ie to n a s t ę p n y 
e t ap w d ług im ł a ń c u c h u e m a n c y p a c y j n y m , k t ó r e g o p o ­
p rzedn i e ogn iwa s t a n o w i ł o przezwyciężenie n i ewo ln i c twa , 
usunięc ie Z iemi z c e n t r u m wszechświa t a , wszelkie z d o b y c z e 
socja lne czy r ó w n o u p r a w n i e n i e kob ie t . 

Nie p r z y p a d k i e m t ak r ó ż n e z jawiska w y m i e n i a m j e d n y m 
t c h e m . Bo z p u n k t u widzen ia , j ak i zos ta ł lu przyjęty -
z p u n k t u widzen ia s z e r o k o r o z u m i a n y c h ka tegor i i t F N T K L M 

i I>I.:RYI'EK11 - są rzeczywiście ze sobą związane . O czymże 
i n n y m , j ak n ie właśnie o t y m m ó w i z a s a d a wszech-
-wspó łza leżnośc i W S Z V S T K I C : I I p o d s y s t e m ó w ? ! I t ak - m o ż n a 
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m ó w i ć choćby o e m b r i o n a c h , k r a j o b r a z a c h , czy z r ó ż n i c o ­
w a n y c h zwycza jach w j e d n y m ciągu log icznym bez r y z y k a 
pope łn i en i a b ł ędu , gdy uznaje się jc za prze jaw lub efekt 
dz ia łan ia wc i \ ż iv< ii , S A M V C i i SIŁ - z j e d n y m zas t rzeżen iem; 
p a m i ę t a ć należy o rozmieszczen iu ich n a r ó ż n y c h p i ę t r a c h 
mega-ekosys te i t iu . , · 

G r a m a t y c z n i e konsekwenc ją przyjęcia t a k i e g o p u n k t u 
w idzen ia jes t zwiększenie z a k r e s u s to sowa lnośc i z a i m k a 
„my" , wch łan ia jącego „ty", „wy", „oni" o r a z całą leżącą 
d o t ą d o d ł o g i e m d o m e n ę b e z o s o b o w ą i b e z p o d m i o t o w ą . 
W te rmino log i i tu- z a s t o s o w a n e j jest t o r ó w n o z n a c z n e 
z poch łon i ęc i em ( a l b o lepiej: poch. łanianiem) Pi-KYrKRU 

przez ( L M R D M ; n a t o m i a s t m e t o d o l o g i c z n i e o z n a c z a t o 
przejście o d p o z n a n i a c h a r a k t e r y s t y c z n e g o d la n a u k p rzy ­
rodn iczych ( p o z n a n i e p o d m i o t o w o - p r z e d m i o t o w e ) d o 
p o z n a n i a p o d m i o t o w o - p o d m i o t o w e g o , t y p o w e g o d l a n a u k 
h u m a n i s t y c z n y c h , p rzyzna jących p o z n a w a n y m przez siebie 
o b i e k t o m (a właśc iwie - p o d m i o t o m ! ) j edyn ie o g r a n i c z o n y 
s top ień z d e t e r m i n o w a n i a c z y n n i k a m i z e w n ę t r z n y m i , a s p o ­
ry zak res n ieokreś lonośc i ' ' . W p r a k t y c e r ó w n o z n a c z n e jes t 
tp z rezygnacją ze sz tywnośc i bezwzględn ie d o t ą d r e s p e k t o ­
w a n y c h - a j a k b y n a r z u c a n y c h z zewną t rz - p r a w i z przyję­
c iem za łożen ia o is tnieniu bardz ie j p ł y n n y c h , p r o b a b i l i ­
s tycznych - a więc bardzie j „miękk ich" - za leżnośc i 
k o o r d y n u j ą c y c h (a nie: r ządzących) h a r m o n i j n e współ i s t ­
nienie na j rozma i t szych s y s t e m ó w i wielkości . G r e g o r y 
B;Ueson - nieżyjący j u ż sp rzymie rzen iec M. 1 "enderson w jej 

' Prawidłowość ta s tanowić możb odpowiedź na wątpliwości dotyczące mecha­
nizmu przetrtiany mającej się dokonać (bardziej precyzyjnie; dokonującej się) w ionie 
wspciłczesnej nauki ; zdaniem oporientów^ właśnie wyjaśnienie tej kwestii uchodzi za 

• najsłabsze ogniwo we wszystkich koncepcjach skiadijących się na tzw. paradygmat 
całościowy, 

^ Nie jest to wcale podejście irracjonalne, Mechanizirt poznania intersubiektyw-
nego (podmiotowo-przedmiotowego) znajduje bowiem zastosowanie jedynie w sy­
tuacji istnienia s tosunkowo niewielkiej liczby powiązali; natomiast w sytuacji dużej 
różnorodności i wieloplaszcżyznowości tychże ostatnich (iriamy z tym także d o czy­
nienia w miarę rozwoju i kompl ikowania się systemów śpoleczno-ekonomicznycH) 
do zastosowania możliwy jest jedynie inechanizm poznania o charakterze 
podmio towo-podmio towym. Idący w parze z tyin znaczny wzrost marginesu nie­
określoności sytuacji poznawczej w sposób oczywisty przekszt.-tlca charakter samego 

• poznania. Odważyłbym się nawet na tezę, iż pojawiająca .się wtedy nieokreśloność i 
U I ' 0 D M 1 0 1 ( ) v \ l E N I E poznawanego ob i ek tu /podmio tu jest odpowiednikiem tego, co 
w teologii chrześcijańskiej określane jest najczęściej j a k o „rozum pokorny" , czyli -
rozum potrafiący wykraczać poza ramy prostego (a z pozoru nieprzekraczalnego!) 
determinizmu. 
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walce o n o w y ksz ta ł t n a u k e k o n o m i c z n y c h - p o s u w a ł się 
n a w e t aż t a k d a l e k o , iż zwykł był rnawiać : W zaimku „my" 
mieści się i rozgwiazda, i sekwoja amerykańska, i ulegajgca 
segmentacji komórka Jajowa: także - Senat Stanów ZJedno-
czonyclt! To przecież oczywiste! 

. Pos t ępu jące wspó łcześn ie o p a n o w y w a n i e bytu p rzez czło­
wieka o r a z e k s p l o a t a c j a świa ta d la n a r z u c a n y c h m u ce lów 
s tanowią is to tę j t reść naszej cywilizacji t echn iczne j . Cywil i ­
zacja ta ( J . Ellul: teciinique) to nie t y lko t e c h n i k a w znacze ­
n iu p o t o c z n y m , lecz p e w n a o k r e ś l o n a p o s t a ć świa ta - to 
świat , k t ó r e m u cz łowiek n a r z u c a j a k o cel s a m e g o siebie; 
świa t , k tó ry człowiek ze wszys tk ich swych sił s t a r a się uczy­
nić r o z p o r z ą d z a l n y m . I s to tę „ t echn ik i " s t anowi b o w i e m nie 
j a k i ś abs t r akcy jny p o s t ę p t echn iczny , lecz t ak i związek czło­
wieka ze ś w i a t e m , w k t ó r y m świat staje się M A T E R I A L I Z M d o 
u p o r z ą d k o w a n i a ze wzg lędu n a cz łowieka , cz łowiek zaś -
f u n k c j o n a r i u s z e m t a k i e g o p o r z ą d k u . W rezul tac ie n a w e t 
na jba rdz ie j u p r z y w i l e j o w a n e elity stają się więźn iami w wię­
z ieniach d o z o r o w a n y c h przez siebie s a m y c h . Dziś - bardz ie j 
niż k i edyko lwiek - w i d a ć t o j a k na d łon i . 

Lecz t aka koncepc j a s t o s u n k u cz łowieka d o świa ta i o t a ­
czającej go p r z y r o d y nie jes t m o ż l i w a d o u t r z y m a n i a - j u ż 
doszczę tn i e się o n a zużyła ; czysto u ty l i t a rny s t o s u n e k d o 
Z iemi j a k o p l ane ty mus i a łby b o w i e m n i e u c h r o n n i e poc i ąg ­
nąć za sobą nie ty lko jej zniszczenie i o s t a t eczne w y c z e r p a ­
nie je j z a s o b p w , lecz równ ie ż deg radac ję wszelkich fo rm 
życia - w tym i życia ludzk iego . Mający t e m u z a p o b i e c 
kole jny e t ap s z e r o k o p o j m o w a n y c h p r o c e s ó w e m a n c y p a c y j ­
nych t o nic i n n e g o j a k swois te zwiększenie ' a u t o n o m i i , 
p o m n o ż e n i e z a k r e s u p o d m i o t o w o ś c i , , to decent ra l izac ja 
w os ta tn ie j ins tancj i . T o p roces p rzeksz ta łcen ia P E K V I - L K I I 

w C E N T R U M , k s z t a ł t o w a n i e rzeczywis tości bez p r z e d m i e ś ć , 
bez „a lumsów" - w sensie p r z e n o ś n y m i j a k na jbardz ie j d o ­
s ł o w n y m . I gdyby t r adycy jne instytucje p o d o k o n a n i u się 
t ak g ł ę b o k o sięgającej p r z e m i a n y mogły zos t ać z a c h o w a n e 
w swym d o t y c h c z a s o w y m kształc ie (ale nie m o g ą ! ) , m o ż n a 
by powiedz i eć , że w jej w y n i k u i a t m o s f e r a , i biosfera uzy­
ska łyby w y b o r c z e p r a w o głosu! 
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Du côté dc l'économie de hi Nadire 
L'emprise progressive de l 'homme 

sur le monde de la Nature et son ex-' 
ploitation inconditionnelle sont le 
propre de la civilisation technique. 
Cette civilisation est plus qu'un 
ensemble de techniques ou tedinolo- • 
gies au sens courant du terme; c'est 
une philosophie en vertu de laquelle 
l 'homme s'impose à l'univers comme 
sa finalité. La conception d'un univers 

ordonné en fonction de l 'homme n'est 
plus viable. Une attitude purement 
utilitaire ä l'égard de la Terre entraî­
nerait forcément non seulement sa 
dégradation et l'épuisement définitif 
de ses ressources, mais encore le dépé­
rissement de toutes les formes de la 
vie, humaine incluse. L 'homme se doit 
de reconnaître la Nature comme son 
partenaire égal. 



p r z e g l ą d 
p o w s z e c h n y 5'87 · 1 9 6 

Piotr Piotrowski 

Czasy się zmienia/c/ ^ t ymi s ł o w a m i r o z p o c z y n a j e d e n zc 
swych a r t y k u ł c w na ł a m a c h l o n d y ń s k i e g o „Ar t M o n t h l y " 
w 1982 r. Pe ter Ful le r , doda jąc : Cofnijmy się dziesięć lat 
wstecz do wystawy ..nowej sztul<i" w Hayward Gallery 
ir, 1972 tok a. Pamiętacie'.' Art Language, Victor Burgin, 
Hamish Fulton, Gilbert and George, .John Siezaker, etc.: 
wszystko od dołu przez .iciany do sufitu wypełnione ta.śmą 
telegraficzne}. Słowa, numery, diagramy, fotografie opatrzone 
tekstami oraz l)tyszczqcy, elektroniczny sprzęt. Hayward na­

jeżona różnymi poszukiwaniami paranaukowymi i dokumen­
tacji/. Wystawa „nowej sztuki" przypominała porozwieszane 
na ścianie powiększenia odcisków pcdców na ołhrzymim poste­
runku policji czy też podania o wizę w Ambasadzie Amery-
kaiiskiej. /.../-Wszystko to - k o n k l u d u j e F-uller - wydaje się 
teraz strasznie stare. /.../ W cliwdi obecnej zdają się wracać 
w modę estetyczne niewygody'. 

W istocie , w chwili obecne j m o d n e i r e n o m o w a n e galer ie 
rozs i ane p o świecie „cywilizacji a t l a n t y c k i e j " niewiele przy­
pomina ją w n ę t r z a lat s i edemdzies ią tych , w y p e ł n i a n e m n ó ­
s t w e m świs tków p a p i e r u i fotograf i i . K o l o r , to p ie rwsze 
wrażen ie p o wejściu d o t a k i e g o s a l o n u w y s t a w o w e g o ; kolor* 
żywy, a g r e s y w n y , n a s y c o n y ; niechlujnie r z u c a n e n a p ł ó t n o 
o l b r z y m i e ilości d o b r y c h t echn iczn ie f a rb . N ie t y lko galer ie 
zresztą zmieniają swe obl icza . Spi i j rzmy n a c z a s o p i s m a a r t y ­
s tyczne ca łego świa ta : „ K u n s l F o r u m " , „l^lash A r t " , „ S t u d i o 
I n t e r n a t i o n a l " , „ A r t f o r u m " , „ A r t Press" i wiele i n n y c h , 
k t ó r e wcześniej p r z y p o i n i n a ł y n a u k o w e p e r i o d y k i , t e raz 
wyglądają j a k k o l o r o w a n e książeczki . 

P rzed eksplozją n o w e g o m a l a r s t w a nie ostają się nawe t 
pi lnie s t r zeżone g ran ice „żelaznej k u r t y n y " . W Polsce , 
w kra ju - j a k twierdzą n i ek tó rzy - p o d tym p rzyna jmnie j 
wzg l ędem szczegó lnym, m ł o d z i e ż a r t y s tyczna nie ty lko 

Kelor.il w\giü.szony rui sesji Siow.irzyszenij 11 isloiĄ ków Sztuki poświeconej 
kiyzysom w .sztuce,, Lublin, grudzień 1985, 

Kryzys awangardy 
czy kryzys sztuki?* 
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co raz chętn ie j sięga d o t ego typu a r s ena łu ś r o d k ó w eks­
presj i , lecz s t anowi on dla mej p o d s t a w o w a p łaszczyznę 
w y r a ż a n i a j a k ż e o d m i e n n y c h p o s t a w - . 

P o c z ą t k o w o , tzn . w k o ń c u lat s i edemdzies ią tych , k r y t y k a 
a r t y s t y c z n a n iezupełn ie po t ra f i ł a sob ie p o r a d z i ć z n o w y m i 
t e n d e n c j a m i . N a u c z o n a t ego , że istotą sz tuki współczesnej-
jes t a w a n g a r d a , że p o z a nią istnieją j edyn ie kicz i ep igon i , 
r e a g o w a ł a g łoszen iem has ła k ryzysu s z t u k i ! . S z y b k o j e d n a k 
część k r y t y k ó w dos t r zeg ł a tu szansę dla swych osob i s tych 
ka r i e r , zaś teza o kryzysie sz tuki zos ta ła z a s t ąp iona tezą 
o kryzysie a w a n g a r d y , w y p o w i a d a n ą często z nie u k r y w a ­
n y m o p t y m i z m e m . T a z kolei wyp ie r ana jest p rzez jeszcze 
ba rdz ie j z ł a g o d z o n ą wersję kryzysu , p rzez sugest ię o kryzy­
sie i n t e r p r e t a c j i 1 . 

K ry tycy , j a k brzmi ty tuł j ednego z n u m e r ó w „ O p u s In te r ­
n a t i o n a l " , z a p y t u j ą : ' „ A w a n g a r d a i co d a l e j ? " 5 N i e k t ó r z y 
z nich wszak znają o d p o w i e d ź . N o w o j o r c z y k , D o n a l d Kus -
pi t , 'w s tyczniu 1981 r. na ł a m a c h „Artforum" p r ó b u j e op i ­
sać niefortunną świadomość modernizmu'', a już kilka 
miesięcy późnie j w tym s a m y p iśmie T h o m a s L a w s o n pisze 
a r t y k u ł „Las t Exit : Pa in t i ng" . Niecały rok późnie j j e d e n 
z na jwiększych „ speców" o d n o w e g o m a l a r s t w a , W o l f g a n g 
M a x F a u s t , pub l iku je książkę p o d z n a m i e n n y m ty tu ł em 
„ H u n g e r n a c h Bi ldern" \ .* 

O d rozterek, p y t a ń i wątp l iwośc i , s z e r o k o p u b l i k o w a n y c h 
w z a c h o d n i e j publicystyce artystycznej, nie jest t akże wo lna 
o ileż sk romnie j sza p o l s k a krytyka ' ' . T a k bliską a m e r y k a ń ­
skim i z a c h o d n i o e u r o p e j s k i m autorom p r o b l e m a t y k ę wy­
raźnie w y c z u w a Alicja K ę p i ń s k a , wygłaszając w {982 r. 
referai „ L a t a s iedemdzies ią te - f u n k c j o n o w a n i e ' i r ozk ł ad 

í 
• ľ. I u i l c i . / ' A u f e </«««<· Cri M a m i l l e ' nr 59. Scptemacr 1982, s. 

. - M. Mor /uch . Sí/iľr iiialurslwo ir ľolscc. w: Szitiku polsku po i94:c Maldini) 
z Ses/i Stowarzyszeniu llisioryków Sziuki. Warv.awa ¡w druku) . 

P . Piotrowski. Diuiekiyka kryzysu, „Micsicc/mk 1 herncki nr i. i9Si : inku. 
s tanowisko -*uik /auvvu/ • 'Cv. Jus . 'c /ak - jest ivpowe diu sztuki novvocvcsiici: icnVc. 
I'rz\powieść o liliach i krukach, „Znak" nr .Ί(4)­3(>ί Piisiojiad­gnki/icii !984. 

' A. Wilderrmilh. The irisa oj' !zicrproiuiinn, . . l lalli A r i ' , nr ¡ id. M a i 4 . h 1484. 
I ..Opus Inlcrnaboils! ' . . ni" 90­91 . Auínmnc Í98.C 

II 1) B, Kuspit. l'he i'uhapp) ( oiisciuusfícss oí Modernism. .. Ariioruul". .lamíais 
'198 i. . 

. .Artforum". October ¡981. 
M. W. I ausi und O. dc Vi ics, Hange/ miei! lindern. Petilseiie Malerei ilei iicecn­

\Щ1П. Kein ¡982, 
' Sica cz у pseudo (d> sk tisjal. . S / l u k a " nr 4X1981. 
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pojęc ia « a w a n g a r d a » " ' " . Z n a c z n i e bardz ie j c h ł o d n y m 
o k i e m s p o g l ą d a n a te p rocesy Stefan M o r a w s k i , k tó ry nie 
znajduje u z a s a d n i e n i a dla tezy o kryzysie a w a n g a r d y ; pisze 
raczej o jej złym samopoczuciu ". 

Z a n i m prze jdę d o prezen tac j i a r g u m e n t ó w , j a k i m i p o s ł u ­
gują się k ry tycy fo rmułu jący p r z e k o n a n i e o kryzysie a w a n ­
g a r d y , k r ó t k i rzut o k a n a c h r o n o l o g i ę . Z j awi ska a r tys tycz ­
ne , k t ó r y c h has ł em w y w o ł a w c z y m jest n o w e m a l a r s t w o , 
a k t ó r e - rzecz j a s n a - n ie r eduku ją się d o tego z a g a d n i e n i a , 
n a r a s t a ł y z k o ń c e m łat s iedemdzies ią tych . J e d n a k ż e cezu ra 
dziesięcioleci , j a k k a ż d a „ o k r ą g ł a " d a t a , s p r o w o k o w a ł a d o 
wyraźnie jszego f o r m u ł o w a n i a a r ty s tycznych manifestacj i 
i p o d e j m o w a n i a autoref leks j i . P o d s z t a n d a r e m rewizji lat 
s i edemdzies ią tych i „o twarc i a " la t osieraidziesiątych o d b y ­
w a ł o się w 1980 r. w Wenec j i kole jne Bienna le . T w o r z o n e 
t a m ekspozyc je -oraz p u b l i k o w a n e w k a t a l o g u teks ty zdecy­
d o w a n i e p o d e j m o w a ł y ten p r o b l e m . Szczególn ie by ło t o 
w i d o c z n e w z o r g a n i z o w a n e j przez Achi l le Ben i to Ol ive 
i H e r a l d a S z e e m a n n a wys tawie „ A p e r t o 8 0 " ' - . P o drugie j 
s t ron ie O c e a n u A t l a n t y c k i e g o , r o k wcześnie j , B a r b a r a R o s e 
o rgan izu j e w y s t a w ę „ A m e r i c a n Pa in t ing : T h e E igh t i e s " , 
na k tóre j g r o m a d z i p o d o b n e z jawiska , l e c z - j e d n o c z e ś n i e -
p r ó b u j e s t awiać p e w n e h ipo tezy o c h a r a k t e r z e gene tycz­
n y m , szuka jąc ź róde ł tej twórczośc i w a b s t r a k c y j n y m eks -
p r e s j o n i z m i e łat p ięćdzies ią tych . 

A m b i c j e , h i s t o r y c z n e g o u o g ó l n i e n i a m i a ł a t akże j e d n a z 
na jg łośnie jszych w y s t a w pierwszej p o ł o w y lat os iemdzies ią­
tych , „A N e w Spir i t in P a i n t i n g " , o t w a r t a w p o c z ą t k u . 
1981 r. w londyńsk ie j R o y a l A c a d e m y of A r t s . J e d e n z jej 
t w ó r c ó w , C h r i s t o s J o a c h i m i d e s , we wstępie d o k a t a l o g u 
s t a ra ł się p o d w a ż a ć w y o b r a ż e n i e o „ l i n e a r n y m " - j a k j e 
n a z y w a - rozwoju sz tuk i P o w i a d a o n , że znów się niałuje. 
L a t a s iedemdzies ią te (i wcześniejsze) p rzy t łumi ły co p r a w d a 
m a l a r s t w o , lecz w istocie o n o n igdy nie wygas ło , a j e g o 
t radyc ja p r z e t r w a ł a dz ięki tzw. p a r t y z a n t o m . G w o l i k r ó t ­
k i ego k o m e n t a r z a w a r t o d o d a ć , iż te r z e k o m o o d k r y w c z e 
k o n s t a t a c j e , p o d o b n i e j a k całą wys t awę , S t u a r t M o r g a n 
n a z w a ł zimnym i niestrawnym indyłciem N a s t ę p n i e ci s a m i 
o r g a n i z a t o r z y , tzn . J o a c h i m i d e s i R o s e n t h a l (nie b ie rze tu 
udz i a łu trzeci z n ich : S e r o t a ) , o twiera ją w Berl inie w r o k u 
n a s t ę p n y i n r ó w n i e g łośną wys tawę „Zei tgeis t" . 
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A n t h o n y Reynolds , angielski krytyk, porównując obie 
ekspozycje zauważył , że pierwsza z nich, londyńska, miała 
znacznie mniej dogmatyczny charakter, była za to bardziej 
informacyjna. Ponadto na wystawie „Zeitgeist" wye l imino­
w a n o , ciekawy jego zdaniem, historyczny kontekst n o w e g o 
malarstwa, skupiając się jedynie na doborze prac 
n a j n o w s z y c h 1 5 . 

„Zeitgeist" m o c n o osadziła malarstwo, zwane niekiedy 
także „dzikim", w siodle współczesnej kultury masowej . Nie 
należy jednak z tego wyciągać wniosku, że kultura artysty­
czna ostatnich kilku lat w całości dyktowana była przez 
n o w e malarstwo. Zauważmy, że w tym samym roku, w któ­
rym Oliva i Szeemann organizują ekspozycję „Aperto 80", 
nieżyjący już dziś Gerhard von Graevenitz otwiera wystawę 
„Pier and Ocean", do której z kolei nawiązywały późniejsze: 
„Konstrukcja w procesie" w Łodzi oraz „Process und K o n s ­
truktion" w M o n a c h i u m , organizowana m.in. przez Ryszar­
da W a ś k o , a więc pokazy wyraźiTfe^odwołujące się do 
awangardowej tradycji. C o więcej, charakterystyczna jest 
rezerwa, z jaką n o w e zjawiska powołuje Rudi Fuchs , dyrek­
tor „ D o c u m e n t a 7". W e wstępie do katalogu wspomina on 

0 trudnościach w sforjnułowaniu tytułu ekspozycji , innymi 
s łowy o trudnościach w nazwaniu sztuki minionych kilku 
l a t 1 6 . Chce uniknąć nerwowośc i w poszukiwaniu tęgo co 
„nowe". Warto też w tym miejscu wymienić 80. nr „Kunst­
forum" z p o ł o w y 1985 r. zatytułowany „Sinnpause"' 7 . Jest 
to zeszyt w większości poświęcony sztuce nawiązującej do 
konstruktywistycznej tradycji, a znajdująca się t a m - j e d n o ­
cześnie - dyskusja o n o w y m malarstwie zepchnięta jest 

W: Wybory ιryzyku awangardy. Studia z leorii awangurily pod red. U. Czartory­

skiej i R. W. Kluszczyńskiego, Warszawa - Łódź 1985. 
• ' S. Morawski . O końcu erynowożyinej, „Projekt" nr i /1983 : przedruk w: tego/ Nu 

zakręcie. Od sziuki do po-sztuki, Kraków 1985. Por. leż dyskusję między A. Kępińska 
1 S. Morawskim: Neo czy pseudo, dz. cyt. 

''- l.a Biennale di Venezia. Sel lore Ani Visive. Ľmulogo generale 1Ш, Venezia I9SÜ. 
I ; Korzystam tu z przedruku niemieckiego: Ch. M. Joachim itics. Ein neuer G ci s I in 

der Malerei. „Ku'nstľorum", t. 43 , nr 1/1981. 
I I S. Morgan, Cold Turkey. ..A /Veli1 Spini, in Pain ling" al ilio Royul Academy of Ans. 

Eoiidon, „Artľorum", April 1981. 
" A. Reynolds, '/eiigeisi. „Art Monthly" , nr t>2, Dezember 1982, J anua r 1983. 
"' R. H. Fuchs, wslęp do Oocuinenla 7 (katalog wystawy), Kassel ( Ì983), I. I, 

s. XIII nn. 
1 „Kunsiľorum", t. 80, nr 3/1985. 
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wyraźn ie n a p lan da lszy . Są to j e d n a k ż e , w edycji tego cza­
s o p i s m a o s t a t n i c h k i lku lat , p r o p o r c j e v i /yjatkowe. 

P o w t ó r z m y le raz s y g n a l i z o w a n e wyże j p y t a n i e . Czy po j a ­
wienie się w pierwszej p o ł o w i e łat os iemdzies ią tych n o w e g o 
m a l a r s t w a świadczy o kryzys ie a w a n g a r d y ? J a k w s p o m i n a -
łenri, s p o r o k r y t y k ó w nie m a co d o t ego wątp l iwośc i . J e d n y m 
z n ich jes t w y m i e n i a n y j u ż Ą c h i l l e Ben i to Ol iva , a u t o r wielu 
a r t y k u ł ó w i ks iążek n a t en t e m a t . 

Pe te r Fu l l e r z a r z u c a m u p l ag ia t i s p r o w a d z a n i e tzw. t r a n s -
a w a n g a r d y ( t e rmin Olivy) d o k i lku s l o g a n o w y c h okreś le i i : 
manualność, przyjemność, pulsacja czystej zmysłowości, 
etc . ' ' ' T r u d n o o d m ó w i ć m u racji . ¥ / is tocie w y p o w i e d z i 
Ol ivy r ażą na iwnośc ią , j e d n o s t r o n n o ś c i ą , czy - m ó w i ą c 
mocn ie j - p r y m i t y w i z m e m i b r a k i e m o d p o w i e d z i a l n o ś c i . 
P u n k t e m wyjścia j e g o u w a g jes t pojęc ie j e r y konnego czy t e ż -
w i n n y m miejscu - artystycznego darwinizmu. Z d a n i e m 
Olivy okreś l a o n o ś w i a d o m o ś ć a w a n g a r d y , ś w i a d o m o ś ć 
ewolucy jnego r o z w o j u sz tuk i . T r a n s a w a n g a r d a , t y m t e r m i ­
n e m n a z y w a n o w e m a l a r s t w o , o d r z u c a gene ra ln i e bliską 
a w a n g a r d z i e teor ię p o s t ę p u , jej „h is tor ię n o w o ś c i " , w y p r a ­
c o w a n ą n a g runc i e pozy tywis tyczne j t radycj i . N a miejscu 
o w e g o „ d a r w i n i z m u " , a więc p r z e k o n a n i a o o b i e k t y w n y c h 
p r a w a c h ewolucj i , „ n o w i " m a l a r z e o k r e ś l a n i są w p i s m a c h 
Olivy po j ęc i ami trwania i wyłaniania się, u z a s a d n i a n y m i 
s u b i e k t y w i z m e m i zmys łowośc ią o d b i o r u świa ta . R e d u k u ­
jąc swój s t o s u n e k d o rzeczywis tośc i d o czys to o sob i s t ych 
o d c z u ć starają się m i n i m a l i z o w a ć ideo log iczne w a l o r y 
dz ie ła sz tuk i , p o r z u c a j ą c t y m s a m y m bliską a w a n g a r d z i e 
u t o p i ę . N ie mają g o t o w y c h recep t n a p rzysz łość . Są dz iećmi 
tej cywilizacji i nie p r ó b u j ą z nią walczyć . N i e zapomina j ą , 
że żyją w spo łeczeńs twie m a s o w y m , raczej s tara ją się o d n a ­
leźć w n i m swoje miejsce n a d r o d z e ca łk iem s u b i e k t y w n y c h , 
a t akże i ron icznych manifes tacj i . . 

P r o b l e m de ideo log izac j i i - j ednocześn i e - pe r sona l i zac j i 
sz tuk i w twórczośc i n o w e g o m a l a r s t w a podkreś la j ą p r a k t y ­
cznie rzecz b i o r ą c wszyscy o b s e r w a t o r z y z jawiska . R o z m a i ­
cie j e d n a k ż e r o z k ł a d a n e są a k c e n t y . K l a u s H o n n e f w tekśc ie 
„ P o ż e g n a n i e a w a n g a r d y " , a t akże w późniejszej „ p a n o r a ­
m i e " ekspozycj i „Zei tgeis t" , d o b i t n i e forraułuje- tezę o k ry­
zysie k u l t u r y , k t ó r a swego czasu z rodz i ł a awanga rdę^" . 
P o w i a d a , iż o n a się dopełniła, ujawniając swe r o z d a r c i e i nie 



2 0 1 

spe łn ione nadzie je na lepszą, ba rdz ie j sp rawied l iwą przy^ 
szłość. Cywil izac ja mieszczańska , cywil izacja d o b r o b y t u , 
p o s t ę p u , d e m o k r a c j i , o p t y m i z m u , p a d a - j e g o z d a n i e m -
w gruzy . S tąd też nie m a tu miejsca d l a formułującej u t o p i ę 
a w a n g a r d y / raczej d la sz tuk i , k t ó r a „krzyczy" p r z e c i w k o 
z a g r o ż e n i u na szych czasów. 

K r y z y s e m k u l t u r y mieszczańskie j mo tywuje po jawien ie 
się n o w e g o m a l a r s t w a t akże C h r i s t o s J o a c h i m i d e s , współ ­
t w ó r c a - j a k w s p o m i n a ł e m - d w ó c h g łośnych wys taw: „A 
N e w Spir i t in P a i n t i n g " o raz „Ze i t ge i s t " 2 1 . M ó w i o n , iż 
recesja g o s p o d a r c z a , k t ó r a r z e k o m o nawiedzi ła świat 
z a c h o d n i w drugie j p o ł o w i e lat s i edemdzies ią tych , zagroz i ła 
ma te r i a lne j egzystencj i t amte j szych spo łeczeńs tw w y w o ł u ­
j ąc rezygnac ję i n i ezadowolen i e . „ N i e p e w n o ś ć i s tn ienia" 
s p o w o d o w a ł a ucieczkę w s u b i e k t y w i z m i z m y s ł o w o ś ć . 

W i ę k s z o ś ć z s y g n a l i z o w a n y c h tu p r o b l e m ó w poruszają 
też p r a c e W o l f g a n g a M a x a F a u s t a 2 - . Teks ty te różnią się 
j e d n a k o d wyżej w y m i e n i o n y c h większą precyzją. F a u s t 
p r ó b u j e a n a l i z o w a ć konkretne "zjawiska i o b r a z y ; w zalewie 
n o w e g o m a l a r s t w a , g łówn ie n i emieck i ego , s t a r a się w y r ó ż ­
nić r o z m a i t e t endenc je , p o w i ą z a n i a o r a z różnice między 
poszczegó lnymi t w ó r c a m i i g r u p a m i a r ty s tycznymi . Szuka 
t akże u z a s a d n i e n i a t ego z jawiska w szczególnej n a g runc ie 
e u r o p e j s k i m his tor i i p o w o j e n n y c h Niemiec . Z drug ie j j ed­
n a k ż e s t rony nie m o ż n a powiedz ieć , aby j ego p r ace były 
wo lne o d c h a r a k t e r y s t y c z n y c h up roszczeń , choć z całą p e w ­
nością zos ta ł a t u z a p r e z e n t o w a n a p r ó b a a r g u m e n t a c j i 
w y k ł a d a n y c h tez, a nie - j a k n p . w p r z y p a d k u O l i v y - p o s ł u ­
g iwan ie się s l o g a n a m i . F a u s t k o n s t a t u j e , że bazą n o w e g o 

A. B. Oliva, The Indian Trans-Avanigardc, Milano i982; legt!/, The Trans-
- Avantgarde International, Milano 1982; tegoż: The Transavunl-Gurdc, vv: The Питай 
Condition, San Francisco Museum of Modern An, Biennal ИТ San Francisco Í984. 

" P. Fuller, dz: cyt., s. 9. 
l h К. Honnef, Abschied von der Avalligarde, „Kunstťorunť", t. 40, nr 4 / i 9 8 0 ; tegoż. 

Der neue Manierismus. Das Panorama des Zeitgeistes, „Ktmstforum". t. 56, nr 
10/1982. 

Ch. M. Joachim ides, dz. cyt.; por . też rozmowę, jak;} z η im przeprowadził W. M. 
Faust: tenże: Zeilgcisl-Tragcn. Tin Interview mit ChristosM. Joachim/des. „KunstFo-
rum" t. 56. nr 10/1982. 

W. M. Faust , „Du has keine Chance. Nun sic!" Willi 11 aiulAgaiiil li: 'Tendencies in 
Recall German An, „Artľorum", September 198 i; tegoż: Deutsche Kunst, hier, heule, 
„Kunstťort tm". t. 47, Dezember 1981; J anua r 1982; tegoż (oraz G. dc Vries), Hun­
ger..., dz. cyt.; tegoż, „La Grand Bouffe" or New Painting In Germany and the Aesthetics 
of Diversity, w: The Human Condition... dz. суч. 
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m a l a r s t w a jest t zw. es te tyka o b r a z u w s t an i e k ryzysu . M a l a ­
rze ci p r z e p r o w a d z a j ą a t a k na t w ó r c z o ś ć będącą z a r ó w n o 
realizacją p o s t u l a t u „sz tuka dla sz tuk i " , j ak też na ma l a r ­
s t w o m i m e t y c z n e . T w ó r c z o ś ć la - j a k twierdzi - jest świad­
kiem katastrofy (k>mol<racjl, gdzie s z t u k a ł ą czona jest 
us tawiczn ie z p r e s t i żem, dekorac ją , h a n d l e m , etc. „ N o w i " 
m a l a r z e odrzuca ją wiarę w sz tukę j a k o wizję lepszego 
świa ta . Są scep tyczn i , nie tworzą p r o g r a m ó w ; starają się 
zn:ileżć p r a w d ę nie w teor i i czy ideologi i , lecz w ludzk ich 
p r a g n i e n i a c h , p rzyzwycza jen iach , emoc jach i tp . nawe t 
w ó w c z a s , gdy te o s t a tn i e o b a r c z o n e są e t y k i e t k a m i : 
„burż i iazy jny" , „ rcgresywny" , „n ie rewolucy jny" i tp. T w ó r c y 
ci s tarają się j e d n o c z e ś n i e u n i k n ą ć d w ó c h p u ł a p e k , w j a k i e 
wpada l i ich p o p r z e d n i c y : z j edne j s t r ony ślepej a f i rmac j i , " 
z drugie j zaś c a ł k o w i t e g o k r y t y c y z m u . Nie chcą uc iekać 
p r z e d rzeczywistością ani w imię przysz łego d o b r a , an i też 
o b e c n e g o zła. Raczej żyją z nią i w niej, „pasożytu ją" na 
niej , w len s p o s ó b szukając miejsca dla swej sz tuk i . 

Jes l lo swo i s t ego rodza ju b u n t syncSw p r z e c i w k o o j com, 
lecz j a k sugeruje n iemiecki k ry tyk - b u n t szczególny , b u n t 
„w uśc i sku" . W e z w a n i e r z u c o n e p o p r z e d n i m p o k o l e n i o m 
czy też, gene ra ln i e , spcyłeczeństwu, jes t j e d n o c z e ś n i e wyra ­
zem zgody z n i m , żeby nie powiedz ieć so l ida rnośc i , t e z a 
o d i a l e k t y c z n y m p o w i ą z a n i u „z" i „ p r z e c i w k o " , o p o s t a w i e 
- j a k ją n a z y w a - płodnego atiarehiztnu, s t a n o w i o i n t e rp re ­
tacji b a u s t a . W tej d ia lek tyce p róbu je o n t akże p o k a z a ć 
n iezwykle sze rok i zespół inspiracj i n o w e g o m a l a r s t w a : o d 
jeszcze dz i ewię tna s towiecznych t radycj i van G o g h a i G a u -
g u m a , przez doświadczen i , i f owizmu , n i emieck iego eksp rc s -
j o n i z m u i d a d a i z m u o r a z włosk iego f u t u r y z m u , aż d o 
m a l a r s t w a łat p ięćdzies ią tych . » 

'Vv'arlo lu o d n o t o w a ć , iż teza o n o w y m ma la r s tw ie j a k o 
n e o e k s p r e s j o n i z m i e jest j edną z na jba rdz ie j r o z p o w s z e c h ­
n i o n y c h e tyk ie tek n a d a w a n y c h t emu :yawisku z a r ó w n o 
przez pub l i cys tykę m a g a z y n ó w i lus t row; inych , j a k też ba r ­
dziej p ro fes jona lną k r y t y k ę a r tys tyczną . J e d n a k ż e w wy­
n iku d o k ł a d n e j ana l izy , j aką p r z e p r o w a d z i ł D o n a l d Kusp i t , 
rodz i się szereg wątp l iwośc i w o b e c tego o b i e g o w e g o sądt r - ' . 
M a m y tu do czyn ien ia , z d a n i e m w s p o m n i a n e g o a u t o r a , 
z ca łk iem o d m i e n n ą koncepcją dzie ła sz tuki i kuUury , 
a t akże z r o z m a i t y m i p u n k t a m i odn ies ien ia . W m a l a r s t w i e 
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lat os iemdzies ią tych w y e l i m i n o w a n o t y p o w y dla p o c z ą t k u 
wieku m i s t y c y z m , p i e rwias t ek d u c h o w y . P o n a d t o n o w e 
m a l a r s t w o nie s z u k a inspiracj i w „ p r y m i t y w i z m i e " ku l tu ry 
l u d o w e j (folk) - jest w y t w o r e m ku l tu ry p o p u l a r n e j ( p o p ) , 
k t ó r a j e d n o c z e ś n i e znos i c h a r a k t e r y s t y c z n ą dla wczesno -
d w u d z i e s t o w i e c z n y c h r u c h ó w a w a n g a r d y al ienację sz tuk i . 

S z u k a n i e h i s to rycznych ana tog i i obe jmuje niekiedy ba r ­
d z o s ze rok i e o b s z a r y . 1 t ak K l a u s H o n n e f o r a z B;izon Brock 
widzą w n o w y m m a l a r s t w i e nawiązan i e dci X Vl -wiecznego 
m a n i e r y z m u . l'ę pa ra le lę dos t rzegają oni p rzede wszys tk im 
przez ana log i czne o p e r o w a n i e sprzecznością , za skocze ­
n i e m , j i a r a d o k s e m , a n t y k l a s y c z n y m nap ięc i em, przez 
wszys tko t o , co k lasycyzująca k ry tyka n a z y w a ł a źle malowa­
nym obrazem'K C h o c i a ż B r o c k tezę tę p r ó b u j e p o p r z e ć a n a ­
lizą o b r a z ó w Basel i tza z j edne j s t r o n y , z drugie j zaś 
T i n t o r e t t a , wydaje się, iż w y m a g a o n a znaczn ie głębszych 
s t u d i ó w . 

J a k m o ż n a się z o r i e n t o w a ć z p r z y t a c z a n y c h wyżej w y p o ­
wiedzi , w ś r ó d k r y t y k ó w s t o s u n k o w o s z e r o k o p a n u j e p rze ­
k o n a n i e o kryzys ie czy wręcz „ p o ż e g n a n i u " a w a n g a r d y . 

- N i e k t ó r z y z n ich , p r z e d e wszys tk im a d m i r a t o r z y n o w e g o 
m a l a r s t w a , przyjmują t o en tuz jas tyczn ie , inni z kolei wyra ­
żają tu j a k b y u b o l e w a n i e ; d la p ie rwszych jest to z n a k n a ­
dzie i , d la d r u g i c h - że w y m i e n i ę choc iażby Ciiulio C a r l o 
A r g a n a - k a t a s t r o f y - \ 

O d n o t u j m y jeszcze s t a n o w i s k a , k t ó r e nie formułu ją wy­
raźnej cezury między n o w y m m a l a r s t w e m i a w a n g a r d ą , lecz 
o d w r o t n i e , dos t rzegają w tej twórczośc i k o n t y n u a c j ę 
p o s t a w a w a n g a r d o w y c h , ściślej - n e o a ' w a n g a r d o w y c h . 
I rv ing S a n d l e r , we w p r o w a d z a j ą c y m a r t y k u l e d o j e d n e g o 
z ze szy tów „Ar t J o u r n a l " z 1980 r. z a t y t u ł o w a n e g o „ M o d e r -
n i sm. Rev i s ion i sm, P lu ra l i sm a n d P o s t - M o d e r n i s m " , 
z a u w a ż a , że geneza n o w e g o m a l a r s t w a tkwi w p lu ra l i zmie 
p o s t a w łat s i edemdz ies i ą tych ' " . P o r z u c a n i e „czystości" 

D. Kuspit . 1'hc \c'W (:') Kxprcssloiiisin: An as Damaged (d)ad^, l lon im" . 
November I9S1. 

'•̂  B, Brock. Avamgardc und Mylhas. Mdgruhsl rciktvollc Kui'nngcsws vof i encdig-
hcimkchrcrn, „ k u n s t r o n i m " , i. 40, n r 4 Z i 9 8 0 ; K. l i onnc l . Der neue Uanu risnuis.. , 
dz. cyt. 

-'G. C Argttn i A. B. Oliva, Ail and die Crisis okModei\ (dysk tisjaC w. i\ . B . Oli\ ,i. 
The I'ralis-Avanlgarde.... dz. cvi., s. 146. 

'·, „An . l o u m a r , i. 40, nr i-2ZI98(). 
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w y p o w i e d z i typu n n ) d e r m s t y c z n e g o na rzecz sv\'obi)dy eks­
presji p o s t m o d e r n i s t y c z n e j jest n ie jako n a t u r a l n ą k o n s e k ­
wencją sz tuki nowoczesne j . Z kolei . lean C la i r w swoich 
„ C o n s i d e r a t i o n s sur I 'etal des b e a u x - a r t s ' fo rmułu je tezę , że 
a w a n g a r d a nie ma his tor i i , gdyż jest ścisłym o d n a w i a n i e m 
samej siebie . W tym kon tekśc i e za t em neo.iweii igarda jest 
o d n a w i a n i e m a w a n g a r d y : ticn nawiązuje d o Picabi i , Schóf-
fer d o M o h o l y - N a g y a , Beuys d o Schwi t t e r sa , o s t a tn i e 
m a l a r s t w o zas . k t ó r e Cla i r sytuuje w r a m a c h n e o a w a n -
ga rdy , o d w o ł u j e się d ( i twórców p ie rwszego dziesięciolecia 
X X w., d o twórczośc i_sprzed „purys tyczne j r e fo rmy" . 

Vy'róćmy d o p o s t a w i o n e g o wcześniej py t an i a : Czy a w a n -
giirda p rzeżywa kryzys'.^ .lest oczywis te , że gdy weźmiemy 
pod u w a g ę możl iwie pełny c)bszar w y d . n z e ń a r ty s tycznych 
lat os iemdzies ią tych , dos t rzeżemy w nim wca le me tak i 
znćiw s laby nu r t p o s z u k i w a ń a w a n g a r d o w y c h . W tym ukła ­
dzie iansowcme p rzede wszys tk im przez komereyjn ; i sieć 
a r ty s tycznych mstylucj i n o w e m a l a r s t w o l^ędzie j edyn ie 
jedni i z p ropozyc j i twórczych lat os iemdzies ią tych . , \ le 
m o ż e m y n a t u r a l n i e , czy tez nawet m u s i m y , pyląc d.ilej, 
IVlianowieie: Czy n o w e m a h i r s l w o jest s y m p t o m e m j a k i e g o ś 
szerszego zjawisk:i w naszej cywilizacji , z ak ł ada j ąc oczywiś ­
cie, że sztuk, , w ogó le m o ż e być s y m p t o m e m czegokolwiek' . ' 
C/y za t em rzeczy wiście jest o n o „ p o ż e g i K i n i e m av \ ' anga rdy ' ? 

Nie , s p o s ó b nie dos t i zcc z m i a n y czy też ewołucj i . j . i ka 
z achodz i we współczesnej ku l tu rze . Z iu ie rza o n a - j a k się 
wydaje - w k i e r u n k u z j edne j s t rony w z m a c n i a n i a indywi­
d u a l n o ś c i czy lo j e d n o s t k i , c zy też o k r e ś l o n y c h g r u p ludzi , 
z drugie j z,iś zwr . i ca się w k i e runku r ó ż n e g o rodzaju f u n d a -
nieiilalizmi/W . W p ie rwszym p rzyp . idku dużą rolę odeg ra ł a 
- jak myślę - t radycja kon t rk i i l t u ry , k tó r a w bezpoś redn ie j 
konf ron tac j i z masową kul turą s t e c h n i c y z o w a n y c h spo łe ­
czeńs tw poniósł ; ! z a p e w n e klęskę , lecz jej poszczegcMne ele­
m e n t y j akby ty lnymi d r z w i a m i przeniicaj;i d o tychże 
spoleczeńst', '\ cz\ to w s l , i ' ze obycza ju , czy - szerzej - spo ­
s o b u myślenia , Konsekweuc j . i nap ięć końca lat sześćdziesią­
tych , choć rzecz j . i sna nie ty lko - s,i wspó łczesne ruchy 
eko log iczne , migracja sporych g r u p spo łecznych / wielkich 
aglomer. icj i miejskich w rejony - np . w S t a n a c h / . jceli ioczo-
nych - t z w . pas.i s ł ońca , sze rok i r ozwó j n iewielkich inicja­
tyw g o s p o d a r c z y c h , r eg iona l i zm, i t p , Z kolei zwro t 
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w k i e r u n k u f u n d a m e n t a l i z m u prze jawia się z j e d n e j s t rony 
w p o p u l a r n o ś c i r o z m a i t y c h k o n s e r w a t y z m ó w , z d r u g i e j zaś 
s t rony w z a n i k u rozg łosu ideologii o p a r t y c h o f o r m u ł o w a ­
nie u top i i . Myślę tu p r z e d e wszys tk im o m a r k s i z m i e , swoi ­
s tym „ o p i u m in t e l ek tua l i s tów" lat t rzydz ies tych , cz terdz ie­
s tych, p ięćdzies ią tych , a t akże dos ta rczyc ie lu haseł s t u d e n ­
ckiej rewol ty r o k u ¡968 . W chwili obecne j a t r a k c y j n o ś ć tej 
d o k t r y n y s p a d a nawet we Franc j i , co s t anowi z a p e w n e 
w y m o w n e s i g n u m t e m p o r i s . W tym kon tekśc ie należy też 
umieśc ić wzros t za in te resowań . re l ig i ą , g łównie w aspekc ie 
e t y c z n y m , na miejscu b a r d z o o n e g d a j n o ś n y c h la ickich 
k a m p a n i i na rzecz „ n o w e g o świa ta" . 

W pe r spek tywie g e n e r a l n y c h p r z e w a r t o ś c i o w a ń jest tu 
m o w a o o d w r o c i e od t / w . m o d e l u t h e a m e r i c a n way of life, 
o kryzysie z a u i a n i u wobec n a u k i , techniki czy - szerzej -
w o b e c p o s t ę p u . Trzeba tu j ednakże m ó w i ć o ł agodne j ewo­
lucji lub - jeszcze os t rożn ie j - p r z e s u w a n i u a k c e n t ó w , a nie 
o g w a ł t o w n y m przewroc ie - " . 

Jeżeli więc a w a n g a r d a jest wyrazem ku l tu ry nowoczesne j , 
to jest oczywis te , iż w kon tekśc i e tych zmian rewizji musi 
ulec jej pozyc ja . S ł o w e m , w obsza rze kul tury a r tys tyczne j 
n a l e ż a ł o b y o c z e k i w a ć ana log icznych p r z e w a r t o ś c i o w a ń . 
S k o r o p o d s t a w ą a w a n g a r d y jest p a r a d y g m a t w y p r a c o w a n y 
na g runc ie pozy tywi s tycznego s p o s o b u myślenia , z j ego 
h i s t o r y c y z m e n i , to p r ze łom (czy ewoluc ja ) będz ie miał 
„ a n t y p o z y t y w i s t y c z n y " k i e runek ' 1 ' . Pyta jmy z a t e m , czy 
ślady t ak iego p r z e ł o m u rysują się we współczesnej ku l tu rze 
a r tys tyczne j , a zwłaszcza czy j ego ś l adem jest n o w e 
m a l a r s t w o ? 

Na to py t an i e nie s p o s ó b o d p o w i e d z i e ć j e d n o z n a c z n i e . 
Brak h i s to rycznego d y s t a n s u w o b e c a n a l i z o w a n e g o zjawi­
ska , n iezbyt precyzyjnie r o z p o z n a n e m e c h a n i z m y rządzące 
a w a n g a r d ą wyraźn i e zac iemnia ją po l e obse rwac j i . W d o ­
d a t k u uwik łan i e n o w e g o m a l a r s t w a w o b s z a r kul tury m a s o ­
wej , jego s k o m e r c j a l i z o w a n i e , p o d d a n i e m o d z i e , s n o b i z m o ­
wi i tp . , k o m p l i k u j e dyskus ję na ten t ema t . Są to - z a u w a ż m y 
- uwik łan ia t y p o w e dla całej ku l tu ry nowoczesne j , w tym 

C onsiJćralions sur ľthll îles hcuux-ans. ( ϋιίίμιο ih' lu unukrnilc. Pans Ì9*vì: 
zuiaszcza rozdział: „Novum" е/ renouveau,Ì09­ÌÌ9. * 

Poľ. W. j l s i a tyńsk i . Zmienia się Ameryka, Warszawa 1982. 
- ' Por. W. .)usz.ezak, dz. cyt. 
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t akże dla a w a n g a r d y (czy zwłaszcza n e o a w a n g a r d y ) i na 
t ym p r z y n a j m n i e j g runc i e n o w e m a l a r s t w o sytuuje się na 
wspó lne j z a w a n g a r d ą p łaszczyźn ie . Lecz nie m o ż n a i g n o r o ­
wać a r t y k u ł o w a n e j innej ś w i a d o m o ś c i a r tys tyczne j , dyskus j i 
w o k ó ł k o ń c a a w a n g a r d y , d e k l a r o w a n e g o , przez a r t y s t ó w 
sprzec iwu w o b e c tej t radycj i . P o n a d t o t r zeba też d o s t r z e c 
sze rok i wzros t z a i n t e r e s o w a n i a a r t y s t ó w tzw. t r adycy jnymi 
ś r o d k a m i wypowiedz i : m a l a r s t w e m i r y s u n k i e m . 

A w a n g a r d a była p r z e d n i ą s t rażą ku l t u ry , k t ó r a ufnie 
p a t r z y ł a w p rzysz ło ść , wierzyła , że a r tys tyczne , ekspe ry ­
m e n t y s taną się ź r ó d ł e m p r z e b u d o w y świa ta . N e o a w a n -
g a r d a t raci ła p o w o h tę w i a r ę , n ie gub iąc j e d n a k ż e a t m o s f e r y 
o p t y m i z m u . Po rusza j ąc się w r a m a c h g e n e r a l n y c h za łożeń 
a w a n g a r d y w y k o r z y s t y w a ł a jej u fność bardz ie j w rozwó j 
sz tuki niż świa t a . D o k o n u j ą c g o r ą c z k o w y c h p r a c n a d ś rod ­
k a m i a r ty s tyczne j w y p o w i e d z i d o p r o w a d z i ł a w efekcie d o 
z a p r z e c z e n i a sz tuk i . K o n c e p t u a l i z m , w j e g o kl inicznej 
p o s t a c i , f o r m u ł o w a ł j u ż nie t y lko au to te l i czną koncepc ję 
dz ie ła , ile j e g o t a u t o i o g i c z n ą definicję. T a sk ra jna f o r m u ł a 
o z n a c z a ł a kres dz ia ła lnośc i a r tys tyczne j na rzecz d y s k u r s u , 
log icznego czy m e t o d o l o g i c z n e g o w y w o d u o sz tuce . M u s i a ­
ła być z a t e m wne t o d r z u c o n a i to w s a m y m ś r o d o w i s k u 
n e o a w a n g a r d y . P r z y p o m n ę tu choc i ażby m a j o w y n u m e r 
„Ar t L a n g u a g e " z 1975 r. czy też - z tego s a m e g o czasu -
tekst K o s u t h a „Ar ty s t a j a k o a n t r o p o l o g " o p u b l i k o w a n y 
w czasop i śmie „ T h e F o x " . 

Inn i twórcy z kole i , usiłując r e a k t y w o w a ć dzie ło , poszl i 
da le j . P r ó b u j ą c p r z y w r ó c i ć sz tuce jej e k s p r e s y w n e funkcje 
o d r z u c a l i a u t o a n a l i z ę , au to t e l i c zność , a u t o n o m i ę f o r m a l ­
nego czy też „ j ęzykowego" e k s p e r y m e n t u . T u pojawiają się 
ma l a r ze : z a r ó w n o „ n o w i " j a k i „s ta rzy" , z a r ó w n o „neo rea -
liści" j a k i „neoekspres jon i śc i " , „ f igura tywiści" i „ p o s t a b s -
t r akc jon i śc i " , m a l a r z e mniej lub bardzie j „dzicy", „gwał­
t o w n i " , czy też o d w r o t n i e „ spoko jn i " i „hedon i s tyczn i " , 
ar tyści p r o t e s t u z j edne j s t r o n y , z drugie j zaś kon fo rmi śc i ; 
j e d n a k ż e M . A L A R Z I - ; , twórcy pos ługujący się p ę d z l e m i farbą, 
a nic maszyną d o p i san ia , a p a r a t e m fo togra f i cznym, k o m ­
p u t e r e m , i tp . 

Ich po jawien ie się, l ub - inaczej - z a i n t e r e s o w a n i e n imi , 
jes t n a t u r a l n i e s p r z ę ż o n e z p r o c e s a m i cywi l izacyjnymi , 
k t ó r e s y g n a l i z o w a ł e m wyżej . Lecz nie ty lko ; jes t t a k ż e zwią-
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zane z m e c h a n i z m a m i r y n k u a r ty s tycznego . M o ż n a z ' n i e ­
wielką dozą błędu d o i n n i e m y w a ć , iż b o g a c i p rzeds tawic ie le 
u p r z e m y s ł o w i o n e g o św ia t a d o ś ć mieli „ n i e o k r e ś l o n y c h " -
ich z d a n i e m - i d z i w a c z n y c h „zap i sów d o k u m e n t a c y j n y c h " 
wype łn ia jących galer ie sz tuk i . J a k o „ n o w i " k o n s e r w a t y ś c i 
szuka l i czegoś , co p a s o w a ł o b y lepiej d o świeżo p r z y w d z i a ­
n e g o k o s t i u m u . Mając d o s y ć „a r ty s tycznego l i be ra l i zmu" 
p o t r z e b o w a l i przec łmiotu mocn ie j o s a d z o n e g o w tzw. dz ie­
dz ic twie k u l t u r o w y m . W z n o s z e n i e w i k t o r i a ń s k i c h czy 
raczej n e o w i k t o r i a ń s k i c h willi łączyć zaczę to z z a in t e r e so ­
w a n i e m m a l a r s t w e m , o b r a z a m i m a l o w a n y m i pędz lem i far­
b a m i . . Jednocześnie j e d n a k r o z g l ą d a n o się za o b r a z a m i 
n o w o c z e s n y m i . Biznes b o w i e m , obo j ę tn i e czy jest p r o w a ­
d z o n y p rzez „ l ibera ła" , czy „ k o n s e r w a t y s t ę " luusi mieć 
n o w o c z e s n ą o p r a w ę , l a m i to log i a zawsze będzie m u b l i ska . 
.Stąd też właśnie o w o tzw. p o s t m o d e r n i s t y c z n e łączenie 
n o w o c z e s n o ś c i z t radycją czy też - d o k ł a d n i e j - z w y o b r a ż e ­
n iem t radycj i ; s tąd też n o w e m a l a r s t w o , a więc n o w o c z e s n a 
ikonogra f i a w tzw. t r adycy jnych ś r o d k a c h wyrazu : s t ąd 
z a t e m ó w „ r a d y k a l n y e k l e k t y z m " Wszys tk i e te z m i a n y są 
z a p e w n e s y m p t o m a t y c z n e , lecz - z drugie j s t r ony - być 
m o ż e jeszcze z;i wcześnie na uogó ln i en i a o P K Z E Ł O M I L 

„anty awangardowym" ' . ' . . . 
J e szcze bardz ie j s k o m p l i k o w a n a wydaje się sy tuac ja , gdy 

sprćibujemy o d p o w i e d z i e ć na d r u g i e z w y m i e n i o n y c h w ty­
tule a r t y k u ł u p y t a ń : Czy cywilizacja wspó łczesna jest świad­
kiem kryzysu sz tuk i? Jeżel i m o ż e m y sob ie w y o b r a z i ć , że 
o d p o w i e d ź na p ie rwsze z n ich , do tyczące kryzysu a w a n ­
ga rdy , będz ie mog ła być udz ie lona w s p o s ó b w m i a r ę precy-
zyjn.y j u ż w niedalekie j p rzysz łośc i , to w t y m p r z y p a d k u 
p e r s p e k t y w a wydaje się b a r d z o odległa . T r z e b a b o w i e m 
p o w t ó r z y ć kwes t ię , j aką w swo i s tym t e s t amenc ie s f o r m u ł o ­
wał Mlartin ł Je idegger : Gdzie znajduje się dziś sztuka? Jakie 
zajmuje miejsce? - py ta ł . A îe można - d o d a w a ł f i lozof- na to 
w chwili oijecnej odpowiedzieć. Przede wszystkim dlatego, 
że sytuacja, w jakiej znalazła się kułtura, jesl „nie przemyś-
łanct". Nie zabiera dziś głosu bowiem myśłicieł dość „wiełki", 
moggcy ołtjąć spojrzeniem całość sytuacji i doprowadzić 
myślenie do końca. Raczej - k o n k l u d o w a ł He idegge r -

'" C.h. Jeneks, Tlie Lan<^uai;c of foM-Moilcrii Irthilcclurc. London 1978, 
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tkwimy w drążeniu wąskich, nie sięgających zbyt daleko, 
dróg budowania specjalistycznej wiedzy *\ 

•Nic n a p a w a lo o p t y m i z m e m . K r y t y c y sz tuki z kolei o d ­
wro tn i e - pełni są o p t y m i z m u . P o chwili k r ó t k i e g o zami e ­
szania w końcu lat s iedemdzies ią tych w o d r z u c e n i u a w a n ­
ga rdy i renesans ie m a l a r s t w a widzą bardz ie j z n a k „nadz ie i " 
niż „ka tas t ro fy" . 

Formułując p y t a n i e o k ryzys sz tuki w k u l t u r z e wspó łczes ­
nej t r zeba j e d n a k uchyl ić p r o b l e m kolejnej z m i a n y war ty na 
r y n k u a r t y s t y c z n y m , f luktuacji 'ustawicznie zmien ia jących 
się nastrojów adwersa rzy i p r o p a g a t o r ó w kole jnych k i e run ­
ków. Pytając o kryzys sz tuki mus imy wziąć p o d u w a g ę pe r s ­
p e k t y w ę znaczn ie „dłuższego t r w a n i a " niż p r z e c h o d z e n i e o d 
a w a n g a r d y przez n e o a w a n g a r d ę d o t r a n s a w a n g a r d y i szu­
kać bardzie j gene ra lnych a s p e k t ó w twórczośc i a r tys tyczne j 
w cywilizacji nowoczesnych społeczeństw. 

H i s t o r y k sz tuki zadający sob ie p o d o b n e py tan ie powin i en 
s ięgać d o wiedzy sąs iednich dyscypl in : filozofii sz tuk i czy 
estetyki . Niewiele j ednak t a m m o ż e obecn ie o d n a l e ź ć . Es te ­
tycy rozkłada ją ręce. N ie m o g ą c u p o r a ć się z e l e m e n t a r n y m i 
dla swej dyscypl iny p y t a n i a m i , wybiera ją -częs to d r o g ę na j ­
mnie j szego o p o r u ; od rzuca j ąc es te tykę powołują, nową 
dyscypl inę - antyestetykę. Ta n iezwykła dz iedz ina w y c h o d z i 
z za łożen ia , że u p r a w i a n i e es te tyki nie ma sensu , gdyż s t ra ­
ciło sens u p r a w i a n i e sz tuk i . Z a m i a s t w y p r a c o w y w a ć k ry te ­
ria ocen deklaracj i i manifes tac j i tzw. an ty sz tuk i , a n t y e s t e -
t-yka staje się t r y b u n ą r o z m a i t y c h z d a r z e ń , nie p o d e j m u j ą c 
j ednocześn ie k o n i e c z n e g o wysi łku ich w a r t o ś c i o w a n i a i hie-
r a r c h i z o w a n i a , co więcej , ignoru jąc czasem wiedzę k o m p e ­
t e n t n y c h h i s t o r y k ó w 5 - . 

W y p a d a j e d n a k wątpić w a n t y e s t e t y czne za łożen i a . Przyj ­
mując b o w i e m , że .up rawian ie sz tuki s t rac i ło sens , z góry 
n ie jako okreś la się o d p o w i e d ź n a py t an i e o kryzys sz tuki . 
Nic. twie rdzę , że u p r a w i a n i e sz tuki ma sens , c h o ć jest to 
twie rdzen ie mi bl iskie . T w i e r d z ę j e d y n i e , że jest t o k luczowe 
dla współczesnośc i p y t a n i e , zaś bezk ry tyczne d a w a n i e wiary 
n e g a t y w n y m na nie o d p o w i e d z i o m , deklarowanym p rzez 
różnych antyartystów, u w a ż a m za n i e u z a s a d n i o n e . 

His to rycy n a t u r a l n i e czynili i dalej czynią p r ó b y b i lansu 
nowoczesnośc i , nie og ląda jąc się na b e z r a d n o ś ć es te tyki . 
H a n s S e d l m a y r , o k t ó r y m t rzeba tu w s p o m n i e ć , w y k o n a ł 
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heroiczny wysiłek opisu sztuki nowoczesnej , która według 
niego była s y m p t o m e m upadku kul tury" . W chwili obecnej 
jednak, nie umniejszając wielkiego znaczenia tej klasycznej 
już książki, sytuacja wymaga bardziej wie loaspektowych 
s tudiów nad kulturą artystyczną XIX, i . X X w., a'także -
a m o ż e przede wszystkim - znacznie bardziej skompl ikowa­
nej perspektywy filozoficznej. . ledynie w tej konstelacji, we 
wspólnym wysiłku filozofa i histoiyką, we wspólnej o d p o ­
wiedzialności za dochodzenie do P R A W D Y może być sformu­
łowana o d p o w i e d ź na postawione przez Heideggera 
pytanie. Nie dokonają tego ani ci, któiv,y pilnie d o k u m e n ­
tują życie artystyczne naszych czasów', ani też ci, którym ' 
uprawianie refleksji nad sztuką kojarzy się z wyznav/aniem 
wiary. 

Pytanie o miejsce sztuki pozostaje więc pytaniem bez 
odpowiedz i . N i e wiemy, gdzie znajduje się dziś sztuka. Jeżeli 
u tożsamimy ją z „przemysłem artystycznym", stwierdzimy, 
że ona się rozwija; powiem więcej - kwitnie. Kierunek goni 
za kierunkiem, eksperyjnent za eksperymentem, tendencja 
za tendencją, pokolenie za p o k o l e n i e m l t d . Cieszy dynamika 
zmian i szeroki wachlarz propozycji . Dyskusja o kryzysie 
sztuki jest tu jednak nieuzasadniona. Gdz ież bowiem 
dostrzec kryzys, skoro wszy.stko najlepiej funkcjonuje'.' Jed- , 
nakże , gdy zaczniemy szukać we współczesnej kulturze 
s m i K i - a więc wartości samois tnych - ekspresji zdolnej 
udźwignąć ciężar nader skompl ikowanej sytuacji, pełnej 
i skończonej wypowiedz i o artyście i otaczającym g o świe­
cie, o j ego kondycji i tradycji, zaczną s ię w nas zapewne 
budzić wątpl iwości i pytania. Czy pod płaszczyzną dobrze 
zoi-ganizowancgo i funkcjonującego „świata artystycznego" 
kryją się wartości istotne? Czy p o d ustawicznie d o k o n y ­
w a n y m i eksperymentami, hałaśl iwymi manifestacjami, 
różnorodnośc ią i dynamiką, kryje się bogactwo ciucha 
i warsztatu, przemyślana wizja "świata, głębia spojrzenia 
i odpowiedz ia lność za kreowaną rzeczywistość? NiepokcSj 
musi budzić nie tylko komercjalizacja Lwórczości artysty-

" M. Heidegger, fyll;o Bóg mógłby nas uratować (vyv/iad udzielony przez Mar t ina 
Heideggera tygodnikowi „Der Spiegel" 23 września 1966 r.), „Teksty", nr 3/1977, 

Por. znamienną p o d tym względem pracę M. Gołaszewskiej: Estetyka i anty-
estetylca. Warszawa 1984. 

" H .Sed lmayr , Fe r l«s fderM; t t e ;korzys tamtuzprzek laduang ie l sk iego : tegoż , ,4 r t 
in Crisis. Tlie Lost Center, London 1957. 
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cznej , lecz p r zede wszys tk im jej i n s t rumen ta l i zac j a i d o r a ż -
ność ; ż ądan ie od.jiiej p o w i n n o ś c i , k tó re d o niej nie p r zyna l e ­
żą: ,Liby spełnia ła rolę pol i tycznej mani les tac j i , pub l icys tycz­
nego u o g ó l n i e n i a , d o s t a r c z a ł a roz rywk i , spo łecznych u top i i , 
r o z ł a d o w y w a ł a frustracje wspó łczesnego cz łowieka . Żąda . 
się od niej , aby była d e m o k r a t y c z n a , .iby wszyscy mogl i ją 
z r o z u m i e ć , aby wychodz i ła na ulicę. N i e p o k o i ć mus i t o , że 
niewielu jest w X.X w. a r t y s t ó w , k tórzy - jak na p r zyk ł ad A. 
R e i n h a r d t - ' m ó w i ą , iż miejscem sz tuki jes t m u z e u m , że 
uprawianie jej wymag . i a r tys tyczne j uczciwości , a jej z ak res 
ma un iwersa lny w y m i a r ; niewielu jest t ak ich , k turzy - j a k 
P ie r re B o n n a r d - swo im m a l a r s t w e m , a nie towarzyszącą 
m u teorią, p o t r a b ą przenieść widza w śwuit d o s k o n a ł o ś c i , 
w czysto wizua lnych w a r t o ś c i a c h zawrzeć war tośc i g ł ę b o k o 
hum; in i s tyczne . 

G d y m ó w i się o miejscu sz tuk i , staje się więc o b o j ę t n e , ezy 
mć)wimy o n e o a w a n g a r d z i e , n o w y m ma la r s tw ie , m o d e r n i z ­
mie , czy p o s t m o d e r n i z m i e , lecz py t an i e o kryzys sz tuki nie 
jest p y t a n i e m n i euz i i s adn ionym. A b y j e d n a k na nie o d p o ­
wiedzieć , t r zeba przezwyciężyć swois tego rodza ju bezsi lność 
retleksji n a d sztuką, szczególnie zaś n a d sztuką wspcMczesną. 

Crise de Pavant-garde ou crise de l'art? 
A identifier l'art avec r„indtistrie 

artistique", l'on en arrive à conclure 
de son expansion. Dans un tel con­
texte, le débat sur une crise de l'art 
dévient sans objet. Le doute surgit dès 
qu 'on tente de trouver dans la civilisa­
tion d'aujourd'hui un art authentique, 
c'est-à-dire comme énoncé de l'artiste 
sur lui-même et sur l'univers ambiant, 
sur la condition de l'artiste et sur la 
tradition dont il se réclame. Un 
„monde des arts" bien organisé et d'un 
fonetionneme.nt bien réglé est-il por­
teur de-valeurs essentielles? L'expéri­
mentation et les manifestes nous 

font-ils découvrir une richesse d'esprit 
et de palette, une vision réfléchie du 
monde, une responsabilité envers la 
réalité ainsi générée? Ce qui angoisse, 
ce n'est pas seulement l'esprit mar­
chand de la création artistique, mais 
également son caractère instrumental 
et d' immédiate utilité ptmctuelle, en 
réponsie â différentes commandes et 
attentes par lesquelles elle est solicitée 
d'être le porte-parole d 'une politique, 
de divertir, de générer des utopies 
sociales,, de désamorcer les frustra­
tions de l 'homme d'aujourd'hui. 



przegląd 
p o w s z e c h n y 5'87 21 

Smutne opowiadanie... 
z Piotrem Szulkinem rozmawia Dorota Ziemiań­
ska 

Piotr Szulkin urodził się w 1950 r. w Gdańsku. W 19/0 r, ukoń- , 
czył Liceum Sztuk Plastycznych w Warszawie, w 1975 - Wyd/ial 
Reżyserii PWSFT i Tv w Łodzi. Ma w swym dorobku filmy ani­
mowane („Zakazany owoc" 1969 r., „Copyright by..." 197/ r.), 
krótkometrażowe („l^arod/iny", 1975 r,, „Dziewce / ciortcm" 
1976 r.), dokumentalne („Życie codzienne" 1975 r., „Kobiety pra­
cujące" 1978 r.), telewizyjne („Oczy uroeznc ' 1977 r,), reżyserię 
kilku sztuk teatralnych dla telewizji oraz cztery pełnometrażowe 
filmy fabularne: „Golem" (1978), „Wojna światów - następne 
stulecie" (1981), „O-bi. o-ba. Koniec cywilizacji" (1984) i „Cia.ga. -
Chwała bohaterom" (1985)., Otrzymał szereg nagród: nagiodę kry­
tyki filmowej „Syrenka Warszawska" w 1977 r., nag.rodę im. An-
cirzcja Munka w 198! r., nagrodę bUR(,)C()N-u w 1984 r. .lego 
filmy były także nagradzane na festiwalach w Oberh:iiisen. Maim-
heim, Trieście, Oporto, Madrycie, Avoriaz, San Sebastian. Sitges 
i in. 

Odbiciem oryginalnych zainteresowań tego reżysera były filmy 
(„Narodziny", „Dziewce z ciortem", „Oczy uroczne") oparte na 
starych pieśniach obrzędowych, obyczajowych, wątkach ballad 
sięgających aż czasów pogań.skich. Są 'one rzadkim zjawiskiem 
w naszym filmie. Urzekają osobliwą poetyką, oryginalną estetyką, 
malarską'kompozycją obrazu. Mroczny świat wierzeń, obyczajów, 
przesądów, uroków wkomponowany został w szeroki kontekst 
kulturowy. F^lmy odsyłają do znanycli utworów średniowie­
cznych, a w ich tło wtopione jest malarstwo tej epoki. Siła wyrazu 
- nastrój niesamowitości i grozy budowany jest tJodaikowo środ­
kami technicznyirii: światleiTi, kolorem, efektami dźwiękowymi, 
fi lmy te poza spełnieniem swej funkcji dydaktycznej (w oryginal­
nej formie); jaką je.st przybliżanie widzowi przekazów bęct}e>ch 
fundamentami naszej kultury narodowej, mogą leż tiasuwać laką 
refleksję; jak wiele jesl ztikamarków ludzkiej duszy dotąd nie wy­
tłumaczonych, nie poddających się ani potędze nauki , ani władzy 
rozumu. Refleksję tę chciałabym potraktować - w dość swobodn. j 
interpretacji - j ako nić łączącą te filmy z fabularną lwórc/o.śeią 
Piotra Szulkina. W ramach takiej jnlerprctacji obie te fazy twór­
czości ustawiają się wobec siebie biegunowo - początek: pradzieje, 
kolebka kultury, i koniec: zanik więzi społecznych, tozpad" 

•cywilizacji. ' 
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Fabularna twórczość Szulkina jest kontrowersyjna, budzi wiele 
skrajnych emocji - od peh-iej akceptacji, uznania, aplauzu, po 
niechęć, oburzenie, wręcz agresję. Wprowadzeniem w tę poetykę 
i jakby zapowiedzią dalszej filmowej rzeczywistości jest „ G o l e m " -
według określenia Oskara Sobańskiego metafizyczny prolog do 
tej katastroficznej trylogii. Filmy te mają faktycznie wydźwięk 
katiistroficzny: .społeczność ulega rozpadowi, następuje kres cyvA-
iizacji - totalny rozkład-śwuita ludzkiego. Człowiek jest osaczony 
(co wynika także z warunków- zewnętrznych), zastraszony, ubez­
własnowolniony i potwornie samotny. 

Oczywiście w każdym z tych filmów odmienna jest sytuacja 
wyjściowa, inne realia, inna fabuła, ale jeden motyw je łączy - są to 
zawsze opowieści o człowieku, który żyje w świecie zdewaluowa-
nych wartości, w świecie kompletnie zwyrodniałej cywilizacji -
nieomal w negacji podstawowych zasad człowieczeństwa. , 

Bohater tych filmów - którym konsekwentnie jest zawsze męż­
czyzna (Iron Idem w „Wojnie światów". Soft w „O-bi, o-ba." 
i Scope w „Ga.ga.") - próbuje odnaleźć się w tej sytuacji, chce 
ocalić resztki własnej tożsamości, resztki poczucia godności, 
resztki człowieczeństwa. . , 

Iron Idem początkowo stara się sumiennie wykonywać swoje 
obowiązki komentatora telewizyjnego (co jest równoznaczne z lo-
jalriością wobec władzy), ale i to nie uchroni go przed prześlado­
waniem i gnębieniem jako jednostki nie poddającej się stadnym 
instynktom, nie chcącej zaakceptować zdegenerowanego świaia, 
a pragnącej nade wszystko ocalić prywatny świat własnych 
wartości. 

Soft to również człowiek nie przystosowany do warunków, w ja­
kich żyje. W .społeczeństwie owładniętym inercją, w świecie, 
w którym nastąpi! 'zanik jakiejkolwiek etyki i poczucia więzi spo­
łecznych czuje się potwornie .samotny. Kiedy odnajduje miłość -
uczucie będące już reliktem - zostaje dowartościowany jako czło­
wiek.- W momencie śmierci ukochanej przez niego kobiety pozo­
staje mu jedynie irracjonalna wiara w cud - w mit o Arce. 

Scope. w zwyrodniałej społeczności, która żyje pseudoreligij-
nym oczyszczaniem się pr,?ez mękę kupionych „bohaterów", za 
wszelką cenę stara się pozostać po prostu człowiekiem, kimś, kto 
nawet w tak koszmarnych warunkach ocalił w sobie poczucie 
takich wartości, jak życie, jak miłość. 

Filmy Szulkina są zawsze filmami o bardzo bogatej symbolice, 
są głębokie myślowo, wielowarstwowe. Są filozoficzną zadumą 
nad człowiekiem. Prowokują i drażnią w swych prowokacjach. 
Jeśli chcemy je w pełni zrozumieć, musimy zastanowić się nad ziem 
tkwiącym w nas samych. Nad ogromnymi pokładami tego zła. 
które ujawnia się w sprzyjających po temu warunkach, 1 to wlaś-
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nie są te mroczne, nie do końca, rozpoznane, nie poddające się 
władzy rozumu - zakamarki ludzkiej duszy. Według imiie - inyśl 
przewodnia twórczości Piotra Szulkina. Podejrzewam, że właśnie 
to musi w człowieku interesować Szulkina najbardziej. To, czego 
istnienia, nie uświadainiamy sobie do końca (a jeszcze częściej - nie 
chcemy sobie uświadomić), a coW sytuacjach elcstremainycli uwi­
dacznia się z niebywałą mocą niszczącą, wiodącą do samozagłady. 
Filmy I^iotra Szulkina to okrutna prawda o człowieku. 

Oddajmy teraz głos reżyserowi . • 

. - Czy-W jakiś sposób odczuwa Pan swoją powinność wobec 
społeczeństwa? 

- A b s o l u t n i e nie . 

- Czy ma Pan do spełnienia.jalcąś misję? 
- Ż a d n e j . 

. - Czy Bił)łia nałeży do listy Puńsłcicli łel<tur? 
- Nie , c h o ć m a m ti-zy je j - t lumaczenia i k iedyś s t a r a ł em się 

ją d o k ł a d n i e p rzeczy tać , .lest lo w k o ń c u najs tarszy p r z e k a z 
naszego kręgu cywilizacji , w k t ó r y m z a w a r t e są p o d s t a ­
w o w e mi ty , e thosy , l udzk ie d r a m a t y . Jest t o w s p ó l n y j ęzyk , 
za pomoct j k t ó r e g o m o ż n a się p o r o z u m i e ć z l udźmi , c h o ć to 
jes t oczywiście z łudzen ie , bo ludz ie Biblii nie znają, w Polsce 
zaś szczególn ie . A le nie m o ż n a t ego s p r o w a d z a ć w t ak 
c h ł o d n y s p o s ó b d o p łaszczyzny l i te rackie j , b o s u m a d r a m a ­
tycznych nap i ęć z w i ą z a n y c h z o d d z i a ł y w a n i e m Lego t e k s t u 
jes t n ie mnie j w a ż n a . 

- Czy wierzy Pan w autentyczną potrzebę wiary? 
- Są t o s p r a w y ną tyle p o w a ż n e , że nie wierzę w sens 

m ó w i e n i a o t ym pe łny iu g łosem. T o szalenie i n t y m n e z a g a d ­
n ien ie . M n i e się wydaje , że w swoich f i lmach n igdy n a ten 
t e m a t się nie Vv'ypowiadałem. D a w a ł e m p e w n e rzeczy d o 
z r o z u m i e n i a , ale nie z a b i e r a ł e m na t en t e m a t g łosu . T o , c o 
jes t w m o i c h filmach, do tyczy nie tyle wia ry , ile o b r z ę d o ­
wośc i , t a k i e g o e n t o u r a g e ' u , czegoś b a r d z o w e w n ę t r z n e g o , 
co d o d a j e n a m małych usp rawied l iw ień d o t ego , żeby n a m 
b y ł o w y g o d n i e j , żeby się lepiej p o c z u ć . T o b a r d z o zewnę t r z ­
ne ob jawy rel igi jności , k t ó r e nie mają nic w s p ó l n e g o 
z a u t e n t y c z n ą wia rą czy g ł ę b o k i m i p r z e k o n a n i a m i . 

- Rozumiem czystość Pańsłdcłi intencji, cłięć zdemasłcowa-
nia pustej obrzędowości, religijnej obłudy, ale czy mimo to nie 
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boi się Pan - ze względu na zbyt daleko posunięte analogie -
enigmatycznie mówiqc~ zastrzeżeń Kościoła? 

- Właściwie zdaję sobie sprawę z takiej inożl iwości , ale ' 
gdyby tak się stało, byłoby mi bardzo przykro. C o ś p o d o b ­
nego miało już miejsce w przypadku „Golema", ale nie 
potrafi łem tego nigdy zrozumieć . Wydaje mis i e , ż e h u m a n i -

• styczne przesłanie m o i c h f i lmów nie stoi w opozycji do 
humanis tycznego przesłania Kościo ła . Natomiast w m o ­
mencie rozpatrywania tego na zasadzie „klątwa" - „nie-
-klątwa" zbl iżamy się d o czegoś takiego, że niestety 
w p e w n y m momenc ie wszystkie urzędy stają się do siebie 
p o d o b n e . A pon ieważ już tyle urzędów mia ło do mnie 
pretensje.. . 

- Czy w takim razie „klątwa" zagraża Panu również z in­
nej strony'/ 

- Mnie się wydaje , że to , co ja robię, jest bardzo osobiste , 
.lest to raczej takie opowiadanie o ludzkim smutku, a nie 
nawoływanie d o jakichś rewolucji. D la tego uważam, ż e ta 
„klątwa" urzędniczą - niezależnie skąd by o n a przyszła -
zawsze będzie dla. mnie wynikiein czyjejś krótkowzro­
czności . ; W koiiCu w i a d o m o , że nie chodzi o to, co jest 
w środku, ale o to , co jest na zewnątrz. 

- A o Jakiego widza Pan walczy? Przez kogo najbardziej 
chciałby Pan być zrozumiany? 

- Nie lua we mnie takiego wyrachowania , czegoś takiego, 
że dla jednych robię filmy, a dla innych nie. Jest tu tylko 
jeden imperatyw, który jest imperatywem odpowiedz ia l ­
ności reżysera - żeby to , co się robi, było na tyle atrakcyjne, 
żeby po prostu ludzie przyszli. Wię in , że na moje filmy 
przychodzi pewna okreś lona grupa ludzi. Są to ludzie mło­
dzi. Teraz z zadowolen iem stwierdzam, że na ostatni mój 
film przychodzą także ludzie p o trzydziestce. M o ż e ta 
yiżidownia starzeje się wraz ze mną. 

- Czy zgadza się Pan z takim określeniem (Oskara Sołmń-
skiego) Pańskiej dotychczasowej twórczości faliułarnej: 
„Katastroficzna tryłogia: « Wojna światów - następne stuie-
eie», --^O-bi, O-ba. Koniec cywjiizacji» i <<Ga,ga. Chwała 
bohaterom» z metafizycżnytri do niej prołogiein «Golem» "i 

- Nie przesadzałbym z przywiązywaniem wagi d o takich 
klasyfikacji. T o nie ma specjalnego znaczenia. Ilu ludzi 
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zobaczy wszystkie cztery filmy, ilu będzie wiedziało , że te 
cztery lilmy istnieją'.' Natomiast mo im fi lmom dość często 
przypisuje się ujednolicenia, które są dość fałszywe. T o nie 
jest tak, że te filmy możnu posklejać i zrobić z nich jeden 
film. Z profesjonalnego punktu widzenia są one kompletnie 
różne, l e filmy łąiczy to, że zrobił je jeden człowiek, że nadal 
temu pewną filozofię czy punkt widzenia, czy sposób myśle­
nia. l 'odobieństwa pomiędzy tymi filmami nie sięgają lak 
da leko , jak się o nich mówi . 

- Czy forma Pańskich filmów Jest kamuflażem? 
- .la wcale nie mam poczucia , że uciekam się do kamuf­

lażu. Takie pytanie zawsze pada na spotkaniach z widzami 
i ja do znudzenia odpowi i idam, że używam takiej właśnie 
formy, bo chodzi o pewne zuniwersal izowanie , że chodzi 
o to, żeby wyzbyć się pewnej lormy przytroczenia d o szcze­
gó łu , do konkretności . 

- Ale Jednak stara się Pan stworzyć pozory, że... 
- Żadnych pozorów! 

- A czy przynajmniej nie stara się Pan odsunąć tego w cza­
sie od nas?_ 

- Czy „Śmierć w Wenecji" jest o tyin, że X I X w. panował 
homoseksua l i zm i litdzie umierali? Nie. Ten facet chce nam 
coś powiedzieć o cz łowieku i w tym momenc ie zupełnie nie 
jest v/ażne. w którym wieku to się dzieje. A czy on to wybrał 
dla kamuł lażu? T e ż nie. Jemu to się w y d a w a ł o najbardziej 
adekwatną formą d o tego , co chcia ł powiedzieć . Mnie się 
wydaje, że motywy przybierania pewnej formy opowiadania 
są zawsze takie same. Chodzi o to , żeby uzyskać duży skrót 
dramaturgiczny, żeby ta sytuacja była silna, czytelna, uni­
wersalna, "żeby m ó c jak najłatwiej wyłożyć pewne 
przemyślenia. 

- Wybiera Pan jednak sytuacje dość ekstremalne... 
- Zawsze wybiera się .sytuacje takie trochę ek.stremalne. 

Ale przecież nie chodzi o p r a w d o p o d o b i e ń s t w o sytuacji, 
tylko o to , czy prawdziwość zachowania , które się opisuje, 
jest na tyle m o c n a , żeby nas poruszyć, czy pewnego rodzaju 
skrót dramaturgiczny jest na tyle możl iwy, żeby nas przeko­
nać, żeby coś z tego wynikało . G d y b y m był zobowiązany 
napisać scenariusz, który się dzieje tutaj i tylko tutaj, nie 
m ó g ł b y m doprowadzić d o wielu sytuacji i wiciu okol i -
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czności , b o to nie byłoby p r a w d o p o d o b n e . A mnie przede 
wszystkim interesuje prawda o zachowaniu się człowieka,, 
o tym, jaki on jest, a n ie jaki o n jest tutaj, więc robię to tak, 
jak robię. -

- A o jakie cecky zachowania człowieka dopomina się Pan 
najbardziej? 

- Chyba o takie najbardziej p o d s t a w o w e - żeby cz łowiek 
był s łowny, niespecjalnie oszukiwał , niespecjalnie kłamał, 
żeby zachował resztki uczciwości i żeby nie okazywał zbyt 
dużej agresji. T o bardzo proste sprawy. Sądzę , że my Bardzo 
łatv/o zaczynamy gubić przekonanie o potrzebie tych war­
tości, powołując s ię na jakieś zewnętrzne uwarunkowania . 
W c h o d z i m y do autobusu, ludzie się przepychają, walą łok­
c iami i mówią: to nie my, to czterdzieści lat edukacji, a to 
przecież nieprawda. Oczywiście , że tak można powiedz ieć , 
ale w odnies ieniu d o pojedynczego cz łowieka to n ie uspra­
wiedliwia, ja w każdym razie nie akceptuję takiego 
usprawiedliwienia. 

- Obrazy glist obok scen łudzi kłębiących się w, „ O-bi, 
O-ba. " wokół dokarmiaczki mogłyby sugerować dość potwor­
ne analogie. Czy tłum to tylko instynkty? 

- Nie m ó w i ę chyba nic n o w e g o . Przez całą cywilizację, 
gdy m a m y do czynienia z t łumem, to tu się nic nie zmienia. 
Ja m ó w i ę tylko tyle, że myśmy nie zmienili się na tyle, żeby 
się z a c h o w y w a ć jakoś lepiej, niż to było przez kilkadziesiąt 
w ieków cywilizacji , i t o wszystko. Oczywiśc ie moją intencją 
n ie jest zastanawianie się historyczne, nie inam takiego 
przyzwyczajenia, mnie interesuje tylko to , c o jest i jak to 
wygląda. · 

- O właśnie, Pan wygłosił kiedyś taką zasadę, że „film nie 
tyle wyzwala, He demaskuje uczucia, które są w nas". W myśl 
tej zasady chętnie zagląda Pan w najczarniejsze zakamarki 
ludzkiej duszy. Czy Pan jest pewien, że to aż tak strasznie 
wygląda? 

- W tyiu względzie też chyba nie jestem odszczepieńcem. 
M o ż e w trochę bardziej współczesny s p o s ó b m ó w i ę to, co 
swego czasu m ó w i ł Remarque, Zweig , Camus . . . T a m 
zawsze perspektywa jest taka, że bohaterem jest cz łowiek, 
u którego normy kulturowe są na tyle silne, że one przeszka­
dzają m u funkcjonować w zbiorowośc i czy sytuacjach. 
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w k t ó r y c h p r z y w ó d z t w o nalezv d o grupv ludzi , dla k i o n e h 
te n o r m y k u l t u r o w e sa o wiele mnie i w a ż n e niz dla b o h a t e r a . 
1 t o s t a n o w i o swego i odza ¡u kalectwie teeo c/Iow icka. 
Więc w: t y m , co μ m o w i e , nic ma nic specjalnie now ego . i \ le 
ze mówić; to w s p o s ó b bardzie j w s p o ł c z e s m . 

- A/ć Í - ľ ľanskie wizje me sa bardzie] тинаЬгх ezne! 
- Skal , i m a k a b r y zos ta la |uz wvcze rpana . Wvsiarczx 

poczy tać G o g o l a . O n byl bardziej m a k u b n c / n \ w >wo|c | 
wizji dusz.) ludzkie) , ba idz ic i | t e k i a v \ \ , b a u t / K | ui i p u / i u 
D o tego t iveba b) bylo do iz iKic p i a w i e \ w \ s t k n h p i s . n / \ 
a m e r y k a ń s k i c h . Oczywiśc ie , gdv c z v t a m \ cos Bcl lou a cz\ 
He l l e r a , zawsze mozemv sobie powiedz ieć : ach . to M C uzie |c 
w A m e r y c e ; gdv czy tamy U o g o l a : a to bvlo przed rewolucja 
w Rosji; n a t o m i a s t u mnie tego nic ma . C h o c ι tak z a p e w n e 
wiele o s ó b m ó w i sob ie , ze to się dzieje na inne | p lanec ie , 
a więc nas m e do tyczy . Zwłaszcza w m o m e n t a c h , kiedy 
m o ż n a dowiedz ieć się o sobie czegoś n e g a t y w n e g o . 

-..Na He to, co Pan robi, /est wyk ladina ľan skiego stosunku 
do świata otacza/gceg.o? 

- J e s t t o z a p e w n e wynik spec) liki. m o | e g o og lądan ia 
świa ta . D o s v e z imny i p o z b a w i o n y е т о с р ­ ch łodny s p o s ó b 
widzenia t ego , co dzie)e się d o o k o l a . M o z ę jest to tez wynik 
m o j e g o n i e p r z y s t o s o w a n i a . 

- Na czym polega to nieprzystosowanie'.' 
- Cz łowiek , k tóry jest•-dobrze p r z y s t o s o w a n y , nie widzi 

rzeczy, k t ó r e m u przeszkadzaj ; ) , k tó re zakłócają j e g o s p o k ó j 
w e w n ę t r z n y , j e g o s a m o z a d o w o l e n i e : Weźmy p rzyk ład 
z ulicą, p o k tó re j chodz i z a k o c h a n y i n i e z a k o c h a n y . Każdy 
z nich będz ie w i d z i a ł inną ulicę. Będą to dwie różne ulice. 
Ale n p . w twórczośc i H łask i d r a m a t cz łowieka polega na 
t y m , że jest z a k o c h a n y i nie chce widzieć ulicy j ak z a k o ­
c h a n y - ogląd o b i e k t y w n y jesl.siłą niszczącą to j ego uczucie . 

- A jednak Patia ostatni film „Ga.ga. Chwalą bohaterom" 
kończy się happy endem. Jak to się slab), to takie niepodobne 
do Pana? 

- T o było dla ludzi . Część pub l i cznośc i , z k tórą się spo ty ­
k a ł e m , za rzuca ła mi , że to zbyt n a c h a l n e i to mnie dosyć 
p o d b u d o w a ł o , bo Oczywiście, że tak jest i t ak m i a ł o być, ten 
k o n i e c jest t ak i „ni p rzyp ią ł , ni wypią ł" , ale wiem, że 804 · 
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widzcSw ten k o n i e c b a r d z o po lub i i go kup i , i w tym przecież 
nie ma nic z łego. 

- Dlaczego zawsze bohaterem Pańskich filmów jest męż­
czyzna? Czy kobieta nie jest w stanie uświadamiać sobie pro­
blemów egzystencjalnych na tyle. żeli)' je w ogóle przeżywać? 

- Wie Pan i , j a o t ym w ogóle nic myśhi tcm. 

- A'ie chce mi Pan chyba powiedzieć, że to przypadek? 
- Oczywiśc ie nie jest p r z y p a d k i e m , że t o są mężczyźni . 

F u n k c j o n u j e przecież tak ie p r z e k o n a n i e , żc mężczyzna jest 
o p i e k u n e m , że w m o m e n c i e kiedy zag raża n iebezp ieczeń­
s two , w p y c h a kob i e t ę za siebie. W m o i c h wyobr . t żen iach 
o cz łowieku tkwi tak ie p r z e k o n a n i e i u w a ż a m , że to b a r d z o 
d o b r y mode l . 

- Ale te kobiety w Pańskich filmach sprawiajcf wrażenie, 
jakby snuły się tam tylko po to, żeby być tłem dla mężczyzny, 
odlńciem jego osobowości. 

- Być m o ż e tak jest, ale m o ż e kob ie t a jcst tą mądrzejsz:!. 
J a tego w o g ó l e nie r o z p a t r u j ę na lych p ł a szczyznach , ale 
jeśli j u ż m a m y t w o r z y ć tak ie s z tuczne teor ie , t o u m ó w m y się, 
że kob i e t a w tych f i lmach jest tą mądrzejszą i v\' ogó le nie 
wdaje się w to wszys tko , bo wie , że to i tak nie ma sensu , 
p a t r z y n a b o h a t e r a z wyrozumia łośc i ą . . . 

- Jaki wpływ na Pańskg twórczość wywarła nasza itajnow-
.iza historia? 

- T o wszys tko sk łada się na taką dość p a r a d o k s a l n ą 
sy tuac ję . M a m poczuc ie , że j e s t e m w d o ś ć d o b r e j sy tuacj i , 
b o m a m to u d o k u m e n t o w a n e f i lmami , z k t ó r y c h j e d n e p o w ­
stawały p rzed tym o k r e s e m p r z e ł o m o w y m , inne w t rakc ie , a 
jeszcze inne tuż p o . M o j e pog lądy wcale się nie zmieni ły , ja 
stoję z n imi j a k gdyby w miejscu, n a t o m i a s t t o , co daje im 
kc^ntekst, zmien ia się sza lenie . 1 t ak np . widzę , j ak b a r d z o 
zmienia ją się z a p a t r y w a n i a u r z ę d n i k ó w takich czy innych , 
w i d z ó w , k r y t y k ó w - p o p r o s t u o d b i o r c ó w w najszerszym 
tego s łowa znaczen iu - n a t o , Eo j a rob ię . A przecież nie ma 
w t y m jak ie jś nagłej z m i a n y mo jego p u n k t u widzen ia . 
Śmieszne są t ak ie obse rwac je . 

- O czym to świadczy? 
- J e s t to d o w ó d n a t o , j a k b a r d z o u ty l i t a rn ie o d b i o r c a 

(cKzywiście w tym na jogóln ie j szym sensie - w ł a d z a . K o ś -
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cić>ł, kręgi opozycy jne , zwykli w idzowie ) o d b i e r a t o , co jes t . 
A przec ież film j a k o film się nie zmien ia , jeśli j u ż jest z r o ­
b iony . W i d z i a ł e m , j a k ta recepcja zmien ia ł a się p o t rzy , 
cztery razy , w za leżnośc i o d w y p a d k ó w h i s to rycznych , 
zmien ia ł a się w za leżnośc i o d sytuacj i , k t ó r a is tniała na 
zewną t r z j u ż z a m k n i ę t y c h p u d e ł e k z t a śmą f i lmową. I m 
s tarszy film, t ym lepiej w i d a ć t o fa lowanie . Ci s a m i ludzie 
lub te s a m e u rzędy j a k g d y b y oscylują w ś r ó d t ak r ó ż n y c h 
d i a p a z o n ó w - o d fur iackiej akceptac j i d o fur iackiej agresji 
w s t o s u n k u d o czegoś , co się de facto nie zmien i ło , bo 
z o s t a ł o raz z r o b i o n e i raz z a m k n i ę t e . P o w i n i e n e m z t ego 
wyc iągnąć j ak ieś wn iosk i , j a k ą ś n a u k ę , ale m o ż e mi się nie 
chce . . . 

- A k' lak. w ogóle to chyba zaczyna Pan jakieś wnioski 
wyciągać. l.>o powiedział Pan: „"Ga,ga.» jest moim ostatnim 
filmem «intełektuałnyt7P>. Następne b ę d ą pfostsze". Dłaczego? 

- W i e ł ' an i , ja t ak co j a k i ś czas m ó w i ę . Czuję się s ta ry i 
z m ę c z o n y . Ob l i czy łem, że p o ł o w ę życia m a m j u ż za sobą i t o 
m o ż e jest s t o s o w n y m o m e n t , żeby sob ie p o w i e d z i e ć , że te 

• n a s t ę p n e pół t rzeba przeżyć ba rdz ie j k o m f o r t o w o . J u ż m n i e 
męczy lo nap ięc ie , k tó re u t r zymuje się w o k ó ł t ego , co r o b i ę 
(oczywiście wiele o s ó b ucieszy się z t ego , jeśli się p r z y z n a m , 
że mn ie l o męczy) . I t a k i e p y t a n i a - ezy w a r t o ? - stają się dla 
m n i e m o ż e jeszcze nie t a k m o c n e i nie tak znaczące , ale j u ż 
istnieją. 

- Co chciałby Pan teraz zrobić? 
- Jes t tyle rzeczy, k t ó r e chc i a łbym zrob ić . . . 

- A czy mógłby Pan zrobić fiłm za wszełką cenę? 
- Swój film? 

- .1 äkiś film. 
- A k iedy ten w y w i a d się ukaże? 

- W ciągu pół roku, a dłaczego Pan pyta? 
- B o za p a r ę miesięcy m ó g ł b y m powiedz ieć Pan i 

d o k ł a d n i e j . 

- Czy jest jeszcze coś, o co chciałby Pan być zapytany? 
- J a właśc iwie nie lubię p y t a ń . . . 

- To tym hardziej dziękuję za tę rozmowę. 
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Jerzy Paszenda S J 

Sanktuarium świętolipskie 
Przed t rzystu la ty , dn ia I XI 168/ r. k a r d y n a ł Micha ł 

Radz ie jowski (c io teczny b ra t k ró la J a n a ill Sob ie sk i ego ) , 
b i skup w a r m i ń s k i , poświęcił k a m i e ń węgielny p o d kościół 
N a w i e d z e n i a 'N.M.P.- -w••.miejscu z w a n y m Świę ta L i p k a . 
W M I K . I S C I J , a nie w mie jscowośc i , b o nie by ło t a m n a w e t 
wioski . l a p o w s t a ł a znaczn ie późn ie j , z a p e w n e d o p i e r o 
w XIX w. W t e d v była t a m ty lko wąska d o l i n k a , w niej d w a 
lezioni p o ł ą c z o n e s t r u m y k i e m p łynącym przez bagn i s t ą 
ł ączkę , a p o obu s t r o n a c h za les ione wzgórza . I w tym 
m a l o w n i c z y m , ale c i a snym miejscu z b u d o w a n o wspan ia ły 
kośc ió ł z. k r u ż g a n k i e m i k l a s z t o r e m , za l iczany dziś d o n a j ­
cenniejszych zespo łów b a r o k o w y c h w Polsce . Kośc ió ł , 
k tó ry mog lby by с o z d o b a d u ż e g o mias t a , z l o k a l i z o w a n o na 
z u p e ł n y m od ludz iu . 

W miejscu t y m . juz p r a w i e trzy wieki wcześnie j , i s tn ia ło 
s a n k t u a r i u m mary jne ściągające p i e lg rzymki z W a r m i i , 
M a z o w s z a i Li twy. P r z e d m i o t e m czci była d r e w n i a n a 
l igurka M a t k i Bożej u s t a w i o n a na lipie rosnącej przy d r o d z e 
z Reszla d o Kę t r zyna , u .p rzep rawy przez bagna i s t r u m y k . 
Przy tej lipie juz w ś redn iowieczu s ta la m u r o w a n a kap l ica , 
o b s ł u g i w a n a przez k a p ł a n a z, z a k o n u k rzyżack iego . D la 
wygody p ie lgrzymów p o s t a w i o n o o b o k g o s p o d ę . 

W okres ie sekularyzac j i Prus z n i s z c z o n o lipę i f igurkę, 
a kapl icę z b u r z o n o . Po bl isko stu la lach s e k r e t a r z k ró lewski 
Stefan S a d o r s k i . w y k u p i ł to miejsce i w 1619 r. o d b u d o w a ł 
kapl icę na s t a rych f u n d a m e n t a c h . W 1631 r. da ł ją p o d 
o p i e k ę j e z u i t o m , k t ó r y c h w tym celu osadzi ł w p o b l i s k i m 
Reszlu. Święta L i p k a leżała na terenie P r u s Książęcych, choć 
tuz przy gran icy , d l a t ego zachodz i ł a o b a w a , że P rusacy 
mogl iby kiedyś u s u n ą ć j e z u i t ó w i w tedy s a n k t u a r i u m dos t a ­
łoby się z n ó w w ręce p r o t e s t a n t ó w . A b y t e m u z a p o b i e c 
S a d o r s k i o s o b n y m d o k u m e n t e m z 1636 r. ciał Świętą L ipkę 
na własność kap i tu l e w a r m i ń s k i e j , - t a zaś d o k u m e n t e m 
z IОЗУ r, przekaza ł a lą j e z u i t o m w wieczyste u ż y t k o w a n i e ; 
p o d w a r u n k i e m u t r z y m y w a n i a kaplicy w d o b r y m s tan ie , 
a w razie potrzei iy z b u d o w a n i a nowe j . 



221 

Na ten d o k u m e n t p o w o ł a ł a się późnie j kap i tu ł a d o m a g a ­
jąc się od j ezu i tów b u d o w y kośc io ła . S t a ł o się lo a k t u a l n e p o 
1660 r. K;iplica p o s t a w i o n a w p o ś p i e c h u na s t a rych , ś red­
n iowiecznych f u n d a m e n t a c h nie była t rwa ła , a co ważn ie j ­
sze, była j u ż za mała w o b e c coraz większego n a p ł y w u 
p i e l g r z y m ó w . Dł ; i tego kap i tu ł a s t a ra ła się n a k l o n i ć j e z u i t ó w 
d o podjęc ia b u d o w y . I n t e r w e n i o w a ł a k i l k a k r o t n i e nie ty lko 
u s u p e r i o r a misji w Świętej Lipce , ale t akże u j e g o zwierzch­
n i k ó w : r e k t o r a k o l e g i u m w Reszlu , p rowinc j a ł a w Wi ln ie , 
a n a w e t u genera ła z a k o n u w Rzymie . W s z y s t k o b e z s k u t e ­
cznie. Jezuic i nie chcieli b u d o w a ć . Wreszc ie kap i tu ł a 
o świadczy ła s u p e r i o r o w i , że s a m a zajmie się b u d o w ą 
i p rzyś le swego p e ł n o m o c n i k a d o jej n a d z o r o w a n i a . Jezuic i 
w 1 6 / / r. zgodzil i się pod jąć b u d o w ę , ale s a m o d z i e l n i e , bez 
udz ia łu de lega ta kap i tu ły . 

Przyczyną w y m a w i a n i a się j e z u i t ó w o d b u d o w y była 
t r u d n a sy tuac ja finansowa z a k o n u i ca łego kra ju . Właśn ie 
w 1660 r. Zitkończyła się p o k o j e m o ł iwsk im pięc io le tn ia 
wojna ze Szwecją, a w o j n a z M o s k w ą t rwa ła o d 1654 d o 
I6()/ r. P o ż a r y , r a b u n k i , k o n i e c z n o ś ć żywienia wojsk 
swoich i o b c y c h , p o t e m głód i z a r aza - wyniszczyły g o s p o ­
d a r k ę i l u d n o ś ć w s topn iu d o t ą d n i e s p o t y k a n y m . Po wojnie 
l u d n o ś ć zmnie jszyła się o 4 0 - 6 0 % w s t o s u n k u d o s t a n u 
sprzed 50 lal , 5 3 % g o s p o d a r s t w wiejskich było zupe łn ie 
zn i szczonych , 10-30%; wsi zupe łn ie o p u s t o s z a ł y c h . P o d o b ­
nie zmnie jszy ło się p o g ł o w i e byd ła , a zwłaszcza kon i nie­
z b ę d n y c h d o u p r a w y roli . Z a m i a s t p ł u g ó w żelaznych z n ó w 
p o w s z e c h n i e u ż y w a n o d r e w n i a n e j sochy . W nas t ęps twie 
zmniejszyły się p lony z gorzej o b r a b i a n e j z iemi, s tąd mnie j ­
szy dochć)d z g o s j 3 o d a r s t w . Na jba rdz ie j zniszczc:)ne były 
d o b r a kr(')lewskie i kośc ie lne , n ieco mniej sz lacheckie , na j ­
mniej m a g n a c k i e . l ' o l r zeba by ło k i l k u n a s t u lat , by j a k o t a k o 
o d b u d o w a ć g o s p o d a r k ę . S tąd zas tój w dz ia ła lnośc i b u d o w ­
lanej w ca łym kraju. N a p r a w i a n o ty lko s ta re b u d y n k i znisz­
czone w czasie wojny . N o w e fundac je zaczęły się po j awiać 
d o p i e r o w czasach Sob iesk iego (od 16/4) . J e d y n i e P a c o w i e 
na b i twie j u ż za J a n a K a z i m i e r z a rozpoczę l i wielkie 
b u d o w y : w Pożajsciu pod K o w n e m (16()7) i na A n t o k o l u 
w Wilnie ( i ()66) . 

P rowinc ja l i tewska j e z u i t ó w , do k tóre j należ. i ło t akże 
M a / o w s z e i W a r m i a , miała w 1660 r. o k o ł o 25 p l a c ó w e k . 



2 2 2 

a v \ n i c h t r z y k o ś c i o ł y g o t y c k i e i s z e s c w v o i i d o w . i n v e l i 
p r z e d „ p o t o p e n i . Z a t e m n a i e / a l o z o i u i o , .w ) e s / c / c k i l k a ­
n a ś c i e L o s c i o l o v i i l o \\ m i a s t a c h p i w Ko leg i . l e t i / e s / k o ­
la- n i Ν , ι | ρ κ ΐ ι \ | c d i i a k l i z c O a l u l o o d b u d u \ ( . / i l l s / - , ο ι κ 
v i / u s u o ) i i \ n u i K n k i \ / n i s / e / e i i i u u l e g h p i a c i l e 

v w v s i k i c . N a p r / . v k i a o k o l e g i u m \v P i n s K i t . r o / p o c / e t e 
p i / e e l w o | t ) a . o u d o w a n o p o w o l i р г / е / wiele lal. A k a d e m i a 
W i k i i s k . i , s p a l o n ι e l o s / c / ę i n i e w | 6 ~ Λ ι p i o w 1 / 0 1 \ c / n i e 

i t - i / p i i - . /ο ι . . , h \ l a s t o p i n o s o p i z c b u d o w \ ,\ a n a o d 
ι (•> .-U ι . ľ ľ i i s \ " i W a n i l i a s t o s u n k o w o οι m e | u e i c r p i . m o d 

S / \ i _ d o , \ , ile l e / t i k l 1 R e s / 1 u m e / d a / \ l i | c s z c / - d o p m w a 
d z i c d o - n o r m a l n e g o s i a m i s t . , i eli ś r e d n i o w i e c z n y c h z a b u ­
d o w a ń , k l a s z t o r z m u r u p r u s k i e g o v v v m a g a l n i e u s l a n n v c i i 
i e i i i o i i l o , \ . . k o ei ,i s p a l o i n j e ^ / c z c w W 1 w byl o d m a l o ­
w a l i t lk-i a c z e s k i U i u g a c z e s i z a c z ę t o o d b m l o ,\ \ л ,u 
o o p i c r o w l o / 2 i. v\ takic ' i s v l u a c p j e s z c z e p r z e z k i l k a n a s -

,e l a l p o , p o t o p u i i i c u i o z l i w e b \ Ιο i o / p o c / v η, , π ι n o л c | 
i i i t lowy ,\ p i o w i n c | i . D o p i c i o za p a n o w a n i a S o n n i k n g o 

podię lo n o w e p r a c e . B u d o w ę d w ó c h k o ś c i o ł ó w , r o z p o c / e t - i 
l e s z c z e v\ ι(>2U i . i n i c d o k o ń c z o n a z p o w o d u r y c h l e ) 
sini- 4 i I m d u t o i o w , k o n i \ n u o w a n o d o p i e i o t e i a z л k i o 
/ . . u i , u , , / . i n u d z i i w H H S I , w ł . o m / . v o d J o M r. W k r ó t c e 
t o / p o / e t o o u d o w ę n o w v c l i k o ś c i o ł ó w : w Ci r o d n i e ( ¡ 6 , ­ S i , 
K o w n i e ( i b o à ) , N o w o g r ó d k u ( I 6 K / ) i P u ł t u s k u ( 1 6 8 8 ) . 
/ а т ш / , m o te'/ b u d ó w a i w P o s z a w s z u n a Ż m u d z i , p i o ] c k t 
•nvl g o t o w y w 1681 г., a l e p r a c e r o z p o c z ę t o d o p i e r o w ι / 1 9 . 
W s z y s t k i e t e b u d o w y b v l y d l a jezuilow p t l n i e ) s z e n i / S w i e t a 
l i p k a . D l a t e g o p r o w i n c j a n i e m o g ł a u d z i e l i ć z a d n e ) p o m o c y 
l i i i , i u s o w e | . 

S k o r o j e z u i c i n i c m i e l i l u n d u s z o w w ł a s n y c h a n i m e m o g l i 
l i c z v c n a | , i k i e g o s l u n d a t o r a , m u s i e l i b u d o w a ć z d r o b n y c h 
o l i a r s p o ł e c z e ń s t w a . 1 a k i s p o s ó b l i n a i i s o w a n i a o u d o v v v o y ł 
y\ o w y m c z a s i e b a r d z o r z a d k o s t o s o w a n y . N a w e t w s ł a w ­
n y m m i e j s c u p i e l g r z y m k o w y m n i e m o ż n a b y l o l i c z y ć n a t a k 
w i e l k ą o f i a r n o ś ć . J e z u i c i m i e l i p r z e c i e ż s a n k t u a r i u m 

' m a r y j n e w J a r o s ł a w i u , a n i e z b u d o w a l i l a m k o ś c i o ł a 
z o f i a r , i e cz c z e k a l i n a f u n d a t o r a . J e d y n ą ' ś w i ą t y n i ą j e z u i c k ą 
z b u d o w a n ą ze s k ł a d e k by l k o ś c i ó ł Św. K a z i m i e r z a w W i l ­
n i e , l a m j e d n a k s y t u a c j a b y ł a w y j ą t k o w a . K a n o n i z a c j a 
p i e r w s z e g o l i t e w s k i e g o ś w i ę t e g o , i t o p o c h o d z ą c e g o z r o ­
d z i n y p a n u j ą c e j , w z b u d z i ł a o g r o m n y e n t u z j a z m , a p r z y k ł a d 
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kró la i m a g n a t ó w zachęci ł wszystkich d o of ia rnośc i . Święta 
L ipka zna jdowa ła się w .dużo gorsze j ' sy tuac j i , gdyż była 
p o ł o ż o n a w pi o t e s t anck i ch Prusach , Pobl i ska u unn i , . , 
c h o ć ka to l i cka , . n i e wspiera ła dos t a t eczn i e nawci ko leg ium 
w Reszlu, ł o t e ż t r u d n o było spodz i ewać sii,- większych ofiar 
na b u d o w ę kośc io ła . 

Ofiary na Świętą L i p k ę jednak zaczęły n a p ł y w a ć j u ż o d 
1676 r. najpierw w pos t ac i zap i sów t e s t a m e n t o w y c h od 
o k o l i c z n y c h p r o b o s z c z ó w z W a r m i i , późnie j la к ze od miesz­

czan , ale uzb ie ran ie w ten s p o s ó b odpowiedn ie j sumy 
m u s i a ł o t r w a ć d ingo , 'l o też jezuici nie ρκ ·, \ li się z. r ozpo ­
częciem p r a c . O d m o m e n t u podjęcia decyzji i) b u d o w i e d o 
p o ł o ż e n i a kamien i a węgie lnego up łynę ło dziesięć lat . W tym 
ok re s i e t rzeba ovio p r z y g o t o w a ć projekt budowl i i p o s t a r a ć 
się o j e g o za twie rdzen ie przez genera la z a k o n u w Rzymie , 
w y s z u k a ć odpo>,\ icelnich ludzi d o k i e rowan ia pr. ic . i tni . zg ro ­
m a d z i ć m a t e r i a ł ) b u d o w l a n e i p r z y g o t o w a ć te ren . 

Pro jek t sic nie z a c h o w a ł . M o ż e m y ty lko p o ś r e d n i o wn io ­
s k o w a ć o nim n a p o d s t a w i e okol icznośc i b u d o w y í ksz ta ł tu 
o b e c n e g o kośc io ła . Oko l i cznośc i mówią , ze na léza lo b u d o 
wac s z y b k o i t an io . S z y b k o , gdyż kościół miał s t anne 11. < 
miejscu d o t y c h c z a s o w e j k a p l i c ) , k tó rą na leża ło p r z e d t e m 
z b u r z y ć , a s ł awne s a n k t u a r i u m nic m o g ł o p o z o s t a w a ć d ł u g o 
bez kośc io ła , 'l un io , bo s u m a uzyskana z zap i sów tes tamen­
towych i z. d r o b n y c h of iar była n iewys ta rcza jąca . W c z a s i e 
b u d o w y t rzeba bylo zac iągać pożyczki . S tąd p rzypuszcze ­
nie, że pierwszy pro jek t byl raczej s k r o m n y , nie o b e j m o w a ł 
wszys tk iego , co teraz w idz imy . Nie przewie!) .vano budów \ 
k r u ż g a n k u ani k l a sz to ru . Świadczy o, t \ m umieszczenie 
zakrys t i i p o s t ron ie p ó ł n o c n e j , bliżej d o t y c h c z a s o w e g o 
m i e s z k a n i a jezui tów. D o p i e r o znaczn ie 'później p rzen ie ­
s i o n o ją na s t r o n ę po łudn iową , bliżej n o w e g o k lasz to ru . 

Kształ t kościoła świadczy , że projekt nie byl jednol i ty , 
lecz sk lada l się p rzyna jmnie j z d w ó c h części p r o j e k t o w a ­
nych w różnych czasach i z a p e w n e przez różnych a rehi le k 
tow. Kośc ió ł w kształcie t r ó j n a w o w e j bazyliki z e m p o r a m i 
(p ię t r em nad n a w a m i bocznymi ) jest funkc jona lny , prosty 
i łatwy d o w y k o n a n i a . Nie ma ścian krzywych ani wystają­
cych kopu ł l ub kap l i c , a wspó lny d a c h nakrywający nawy 
boczne i zakrys t i e up raszcza bryłę budowl i , l a k i typ koś­
cioła był częs io s t o s o w a n y w X V I I w. w krajach m o n a r c h u 
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austriackiej, zwłaszcza na Ś ląsku. Jezuic i zastosowal i g o 
w prowinc j i l i tewskiej - p r ó c z Świętej L ipki - w P u ł t u s k u , 
•w Poszawszu na Żmudzi i w Wilnie (w kościele Św. Raíala 
na Ś n i p i s z k a c h ) . W i d o c z n i e w y k o r z y s t a n o jeden projekt 
kilka razy , d o s t o s o w u j ą c ty lko ustawienie zakrys t i i uzależ­
nione o d po łączenia z k l a sz to rem oraz zmienia jąc fasadę. 
P rzypuszcza ln ie pierwszy z tej grupy byl projekt dla 
Poszawsza , wysiany d o Rzymu w 1 6 8 0 r. W następnych 
p r o j e k t a c h d o d a n o dwuwiezową l a sadę i to w k a ż d y m 
przypadku inną. Niewątp l iwie najwspanialsza z. nich jest 
fasada w Świętej Lipce. Musiał ją z a p r o j e k t o w a ć dobry 
a rch i tek t i ю z a p e w n e z Wilna , b o p o w t ó r z y ł p e w n e ele­

menty z kośc io ła ŚŚ . P io t ra i Pawia na A n t o k o l u w Wilnie 
( s p o s ó b us tawien ia z d w o j o n y c h k o l u m n ) . Nies te ty , autor 
pro jek tu d o t a d pozos ta j e n i eznany . 

K i e r o w n i k i e m budowy ze s t rony z a k o n u byl miejscowy 
supe r io r . K r o n i k a r z z a n o t o w a ł , że specjalnie d o b r a n o na to 
s t a n o w i s k o ks. M a r c i n a Wobbe , r o d e m z Bran iewu. M i a n o ­
wany s u p e r i o r e m w lecie 1685 r. zaczął wiosną n a s t ę p n e g o 
r o k u p r ace p r z y g o t o w a w c z e od niwelacji t e r enu . Kaza ł ściąć 
część wzgó rza i z a sypać b a g n o , a nas t ępn ie u m o c n i ę g run t 
przez wbi janie w ziemię pali o l c h o w y c h . P r a c a ta t rwała 
d w a la ta . a jej z a k o ń c z e n i e m bylo poświęcenie k amien i a 
węgie lnego 1 XI 168 / . 

P r a c a m i m u r a r s k i m i k i e r o w a ł Je rzy I r th . zamieszka ły 
vv Wi ln ie , choć p o c h o d z i ł z T y r o l u : W z n o s z e n i e kościoła 
p o d z i e l o n o na trzy e t a p y . Pierwszy k o n t r a k t - na b u d o w ę 
f u n d a m e n t ó w i zask lep ien ie p o d z i e m i - p o d p i s a n o 16 III 
1688 г., a prace w y k o n a n o d o jesieni. I ymezasowy zas t ępca 
s u p e r i o r a , p o śmie rc i -M. W o b b e , p o d p i s a ł drugi k o n t r a k t 
z Ertlim 23 X 1688 na wystawienie m u r ó w d o wysokośc i 
17,5 łokc i , czyli d o gzymsu naw b o c z n y c h . W l i s topadzie 
przybył nowy supe r io r , Bar t łomie j Mol ie r , również r o d e m 
z Bran iewa . Za t roszczy ł się on o zaplecze g o s p o d a r c z e : zbu­
dował cegie lnię , piec w a p i e n n y , mieszkania dla robotn ików, 
stajnie i szopy . Z a p e w n e on wprowadzi ł z m i a n ę d o p l a n u 
kośc io ła , mianowic ie d o d a ł ko ry t a r zyk i p r z y o b u z a k r y ­
st iach. Ich ściany stoją na sk lep ien iach o b o k f u n d a m e n t u , 
co świadczy , że nie byty od począ tku zap lanowane . Prace 
p r z e w i d z i a n e d r u g i m k o n t r a k t e m w y k o n a n o w ciągu 
d w ó c h lal i już 8 XII 1690 r. p r zen i e s iono o b r a z M a t k i 
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Bożej i n a b o ż e ń s t w a d o n o w e g o kośc io ła . Z a p e w n e d o 
zakrys t i i , b o n a w a g ł ó w n a nie była j e s ż c / e z a s k l e p i o n a , 
a n a w y b o c z n e nie n a d a w a ł y się do. uży tku . 

I r z e c i k o n t r a k t p o d p i s a n o 14 Xl 1690. O b e j m o w a ł o n 
resztę p r a c m u r a r s k i c h , a więc zask lep ien ie n a w y g łówne j , 
b u d o w ę szczytu fasady i szczytu n a d p r e z b i t e r i u m o r a z 
wznies ienie wież. P r a c e t rwa ły z n ó w d w a la ta . N a k r y t o k o ś ­
ciół i p o s t a w i o n o n a d a c h u ^ w i e ż y c z k ę , ale fasadę i wieżę 

. f r o n l o w e z o s t a w i o n o na późn i e j . W k o ń c u 1692 r. Ert l i 
wróci ł d o W i l n a , j a k zwykle na z imę , ale ' więcej j u ż nie 
p rzy jecha ł , c h o ć nie d o k o ń c z y ł p r a c p r zewidz i anych t rzec im 
k o n i r a k t e m . P r a w d o p o d o b n i e s t a ło się to w związku 
z nową z m i a n ą p r o j e k t u i w konsekwenc j i z m i a n ą ko le j ­
ności p r a c . P o s t a n o w i o n o b o w i e m d a ć na fasadzie gzymsy , 
kap i t e l e , p o r t a l e i i nne szczegóły z kamien ia g o t l a n d z k i e g o 
( p i a s k o w i e c z wyspy G o t l a n d był p r z y w o ż o n y j a k o balas t 
d la p u s t y c h s t a t k ó w szwedzk ich p ł y n ą c y c h p o po l sk ie 
zboże) ' . Nie ,wydaje się p r a w d o p o d o b n e , by o d p o c z ą t k u 
p l a n o w a n o z a s t o s o w a n i e kosz towrte j p rzec ież k a m i e n i a r k i . 
W z b o g a c e n i e p ro j ek tu było raczej w y n i k i e m da l szego 
n a p ł y w u ofiar n a b u d o w ę . Pierwszą p a r t i ę k a m i e n i z a m ó ­
w i o n o w K r ó l e w c u b a r d z o p ó ź n o . U m o w y z k a m i e n i a r z a m i 
z a w i e r a n o d o p i e r o w o s t a t n i m k w a r t a l e 1691 r. N a ich 
o b r o b i e n i e t r zeba b y ł o d ł u g o czekać , p o z o s t a w i o n o więc 
fasadę nie d o k o ń c z o n ą , a t y m c z a s e m o t y n k o w a n o w n ę t r z e 
t w s t a w i o n o p r o w i z o r y c z n i e s ta re o ł t a r ze , by j a k najrychle j 
k o n s e k r o w a ć k o ś d ó ł . D o k o n a ł tego b i s k u p w a r m i ń s k i J a n 
Z b ą s k i 15 Vili 1693, w szós tym r o k u b u d o w y . Uroczys t e 
o b r z ę d y t rwa ły o d g o d z i n y szóstej r a n o d o trzeciej p o p o ł u d ­
n iu p rzy l icznym udz ia l e d u c h o w i e ń s t w a i w ie rnych z W a r ­
mii , a t a k ż e „ h e r e t y k ó w " z P r u s . O d t ą d kośc ió ł był 
u ż y t k o w a n y no r iua ln i e . · " 

Z . i raz o k a z a ł o się j e d n a k , że kośc ió ł jesl za m a ł y i nie 
mieści t ł u m ó w p rzybywa jących n a g ł ó w n e świę ta mary jne . " 
D l a t e g o p o s t a n o w i o n o z b u d o w a ć w o k ó ł kośc io ł a k r u ż g a ­
nek z kap l i c ami n a r o ż n y m i , aby w nich o d p r a w i a ć msze 
święte i r o z d a w a ć K o m u n i ę świętą t y m , k tó rzy nie mieszczą 
się w kościele . N a d t o k r u ż g a n e k mia ł d a ć s ch ron i en i e pie l ­
g r z y m o m w czasie upa łu l ub deszczu . U z a s a d n i a n i e p rzez 
k r o n i k a r z a po t r zeby tej inwestycj i d o w o d z i , że nie była o d 
p o c z ą t k u p r z e w i d z i a n a . Ż a l e m p o t r z e b n y byl n o w y p ro j ek t . 
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ale z n ó w nie w i a d o m o , k to gc:i p r z y g o t o w a ł . Mus ia ł to z rob ić 
d o b r y a r ch i t ek t , b o k r u ż g a n e k św/iętolipski j e s f n a j d o s k o -
nalszy z tych, j ak i e w Polsce w epoce b a r o k u z b u d o w a n o . 
I n n e były a l b o n i e r egu l a rne , a l b o n iepe łne ( ty lko z j edne j 
s t rony kośc io ła ) . B u d o w ę k r u ż g a n k u r o z p o c z ę t o o d części 
f ron towej w r o k u 1694, a w n a s t ę p n y m r o k u k o n t y n u o ­
w a n o część p o ł u d n i o w ą i przylegający d o niej k l a sz to r , 
u k o ń c z o n y w 1698. D a l s z e p r ace ciągnęły się z p r z e r w a m i 
d o 1108 r. O b i e b u d o w l e p o s t a w i o n o na p a l a c h o l c h o w y c h , 
b o i tu g r u n t był bagn is ty . 

R ó w n o c z e ś n i e t rwały p r ace we w n ę t r z u .kościoła i p r z e d 
1699 r. p o ł o ż o n o p o s a d z k ę , s p r a w i o n o ł awki , dziesięć k o n ­
fes jonałów i sześć o ł t a rzy b o c z n y c h . . . 

Kośc ió ł jeszcze nie u k o ń c z o n y , j u ż był zwiedzany i p o d z i ­
wiany . W 1695 r. k r o n i k a r z z a n o t o w a ł , że s ł awa tego 
n o w e g o i g o d n e g o p o d z i w u dzie ła p rzyc iąga o d p a r u lat 
sz lach tę p ruską , a o s t a t n i o n a w e t dwaj najwyżsi regenci 
P r u s og ląda l i j e z p o d z i w e m . P rzybywal i t akże liczni zwie­
dzający z Polsk i i Li twy, wś ród k t ó r y c h byli dwa j b i skup i . 
W 1697 r. zwiedzidi kośc ió ł j acyś m a g n a c i z P r u s . W 1699 
b i s k u p A n d r z e j Z a ł u s k i , p r z e n i e s i o n y z diecezji p łockie j d o 
Warmińsk ie j , zboczy ł z d rog i d o Świętej L i p k i i d o k ł a d n i e 
og ląda ł nową b u d o w l ę . Z w i e d z a j ą c y z w ł a s z c z a ci wcześ­
niejsi - mogl i z o b a c z y ć t y l k o m u r y kośc io ła , nie d o k o ń ­
czoną f a s a d ę bez wież i ledwie r o z p o c z ę t y k r u ż g a n e k . Ale te 
b a r o k & w c . m u r y - w kraju w y p e ł n i o n y m b u d o w l a m i go tyc ­
kimi - budzi ły sensację . K r o n i k a r z zaznacza , że kościółjesl 
w guście obecnego wieku, który ciekawie szuka przede wszyst­
kim nowości. M o ż n a się d o m y ś l a ć , że. s ł awa niezwykłej 
b u d o w l i p rzyczyn i ł a się d o w z r o s t u ofiar n a b u d o w ę , co 
z kolei u m o ż l i w i ł o rozszerzen ie p r o g r a m u p r a c . 

Nies te ty z poezątkienri X V I I I w. t e m p o b u d o w y os ł ab ło . 
Na jp ie rw p rzez W a r m i ę p r zewa l i ł a się a r m i a s z w e d z k a , 
p o t e m władze p r u s k i e zaczęły r o b i ć t r u d n o ś c i . J e szcze 
vvd705 r. z a m ó w i o n o w K r ó l e w c u da l sze e l emen ty k a m i e n ­
ne d o fasady, ale p o t e m p race p r z e r w a n o z p o w o d u wie lk ie j 
z a r azy , k tó r a nawiedz i ł a całą Po l skę . W s ie rpn iu 1710 r. 
wymar l i wszyscy jezuic i w Świętej L ipce i kośc ió ł p o z o s t a ł 
z a m k n i ę t y p rzez cztery miesiące. Po u s t a n i u za razy p rzyby l i 
n o w i ludzie i k o n t y n u o w a l i p r a c e . 
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Z fundacj i b i s k u p a T e o d o r a P o t o c k i e g o s t aną ł w l a l ach 
1712-1714 d r e w n i a n y o ł t a r z g ł ó w n y . o w y s o k o ś c i J 9 ~ m . , 
a r cydz i e ło w a r s z t a t u z Resz la , p r a c u j ą c e g o dla Śyyiętej 
Lipki p rzez t r z y p o k o l e n i a ( D ö b e l , P e u k e r , S c h m i d t ) . 
W y r o b y t ego w a r s z t a t u s p o t k a ć m o ż n a nie t y lko n a W a r m i i , 
a le n a w e t w Szczuczynie M a z o w i e c k i m i w Grodnie.- , 

Z t ego czasu z a c h o w a ł a się k a r t k a bez p o d p i s u i d a t y , 
z w y k a z e m , co na leży jeszcze z r o b i ć d la o z d o b y kośc io ł a . 
J e s t tam, m o w a o t a b e r n a k u l u m , b a l u s t r a d z i e p r z e d g ł ó w -
nyrn o ł t a r z e m , n iewie lk ich Organach , lipie z zielonymi gałę­
ziami, zegarze n a wieży o r a z d z w o n n i c y p r z y p ó ł n o c n e j 
b r a m i e k r u ż g a i i k u . S p o s ó b z d o b i e n i a ścian nie był jeszcze 
u s t a l o n y . W nawie g łównej p r o p o n o w a n o d a ć o z d o b y rzeź­
b i a r sk i e n a d ł u k a m i 'i n a fryzie, a f igury a p o s t o ł ó w n a d 
g z y m s e m . O f reskach n a sk lep ien iu nie m a m o w y ; p l a n o ­
w a n o ty lko m a l o w a n e sceny z życia M a t k i B o ż e j : d la k t ó ­
rych by ły p r z y g o t o w a n e wg łęb ione p o l a w n a w a c h 
b o c z n y c h . . 

Real izac ję tych z a m i e r z e ń r o z p o c z ą ł s u p e r i o r G r z e g o r z 
Engel l ( 1718-1722) , s p r o w a d z a j ą c w y b i t n y c h a r t y s t ó w , 
c h o ć m u s i a ł zac iągnąć p o ż y c z k ę n a ich op ł acen i e . O r g a n -
riiistrz k r ó l e w s k i , J a n J o z u e M o s e n g e l z K r ó l e w c a , z b u d o ­
w a ł p i ę k n e , o r g a n y z r u c h o m y m i f i g u r k a m i (1719-1721) , 
a z ło tn ik S a m u e f G r e w , r ó w n i e ż z K r ó l e w c a , yv t ym s a m y m 
czasie spo rządz i ł s r eb rną suk ie i ikę p rzykrywa jącą o b r a z 
M a t k i Bożej w g ł ó w n y m o ł t a r z u o r a z s r e b r n e o z d o b y d r e w ­
n i a n e g o t a b e r n a k u l u m . W s p a n i a ł e t o dz ie ło podz iwia l i ksią­
żę ta , a wychwa la l i n a w e t p r o t e s t a n c i z K r ó l e w c a . J e g o 
n i e z w y k ł o ś ć p o l e g a n a t y m , że g ó r n a część p r z e d s t a w a 
O s t a t n i ą Wieczerzę . S m u k ł e k o l u m i e n k i t w o r z ą o w a l n ą 
salę , w k tó re j d o k o ł a s to łu siedzą a p o s t o ł o w i e z C h r y s t u -
sern p o ś r o d k u . T e n s a m a r t y s t a w y k o n a ł w 1722 r. - w e d ł u g 
p o m y s ł u s u p e r i o r a G . Enge l i a - wielką s rebrną m o n s t r a n c j ę 
w ksz ta łc ie d r z e w a l i p o w e g o z f igurką M a t k i Bożej p o ś r o d ­
k u i o w c a m i n a p o d s t a w i e . ..y 

O r g a n y ' i t a b e r n a k u l u m t a k s p o d o b a ł y się b i s k u p o w i 
T. t \ ) t o c k i e i T i u , że za raz p r z e z n a c z y ł 2000 f lo r enów na 
p o m a l o w a n i e ca łego w n ę t r z a kośc io ł a i p rzys ła ł swojego 
m a l a r z a , Mac ie j a M a i e r a z L i d z b a r k a , k t ó r y w y k o n a ł tę 
p r a c ę \y l a t ach 1722-1727 . ' . 
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R ó w n i e ż w 1727 r. u k o ń c z o n o p r a c e m u r a r s k i e p rzy fasa­
dzie kośc io ł a , a d o p o ł o w y 1731 r. o s t a t eczn ie w y k o ń c z o n o 
wieże. Ó w c z e s n y h i s t o r y k z a k o n u , J a n P o s z a k o w s k i , z a n o ­
t o w a ł u w a g ę , że tak ie j f a sady nie ma ją n a w e t na jwspan ia l sze 
bazy l ik i w całej Po l sce . J e z u i c i p o s t a r a l i się o d w a r y s u n k i 
tej f a sady w y k o n a n e p r z e z d w ó c h a r t y s t ó w z A u g s b u r g a 
t e c h n i k ą m i e d z i o r y t u i odb i j ane p o t e m w s e t k a c h egzem­
p la r zy . N a p i s ł ac ińsk i (na drugie j rycinie ł ac ińsk i i n ie ­
mieck i ) i n fo rmu je , że Icościół zos ta ł z b u d o w a n y s t a r a n i e m 
j e z u i t ó w a n a k ł a d e m wie rnych . 

Z o k r e s u b u d o w y nie m a w y k a z u s k ł a d a n y c h ofiar . W i a ­
d o m o ty lko o k i lku ważnie j szych p o ś w i a d c z o n y c h o s o b ­
n y m i d o k u m e n t a m i . M i ę d z y i n n y m i h e t m a n k o r o n n y . 
S t a n i s ł a w J a n J a b ł o n o w s k i w 1691 r. p rzys ła ł ze L w o w a 
2000 f l o r e n ó w o d cz te rech r e g i m e n t ó w w o j s k a p o l s k i e g o , 
a w 1702 h e t m a n l i tewski K a z i m i e r z J a n S a p i e h a d a ł 500 
f l o r e n ó w . Z a c h o w a n a ks ięga p r z y c h o d ó w i w y d a t k ó w o d 
1727 r. p o z w a l a stwierd.zić, że p o z a k o ń c z e n i u b u d o w y 
of ia ry n a p ł y w a ł y n a d a l obficie , p r z e d e w s z y s t k i m z t e r e n u 
W a r m i i o d k a n o n i k ó w , p r o b o s z c z ó w i mieszczan . Rzadz i e j , 
ale większe s u m y d a w a l i b i s k u p i i m a g n a c i z całej Po l sk i , 
t a k ż e k r ó l S t an i s ł aw Leszczyńsk i . D u ż o cTfiarowała p r z e z 
wiele lat k a n c l e r z y n a E w a z Leszczyńsk ich S z e m b e k o w a . 

W m i a r ę n a p ł y w a n i a of iar d o d a w a n o c o r a z n o w e o z d o b y . 
W l a t a c h 1731-1734 k o w a l J a n S c h w a r t z z Reszla w y k o n a ł 
p i ę k n ą b r a m ę d o k r u ż g a n k u , z łożoną z wielkiej l iczby s k r ę ­
c o n y c h liści a k a n t u a r tys tyczn ie w y k u t y c h z że laza . W la ­
t a ch 1734-1737 Macie j M a i e r p o m a l o w a ł w n ę t r z a kap l i c 
i część k r u ż g a n k u . Poszczegó lne kap l i ce f u n d o w a h : b i s k u p 
w a r m i ń s k i Krzysz to f S z e m b e k , . j e g o b r a t - k a n c l e r z 
k o r o n n y J a n S z e m b e k , r o d z i n a D r o m m l e r ó w z P ien iężna 
i r o d z i n a S a t u r g u s ó w z K r ó l e w c a . Blachę m i e d z i a n ą n a 
p o k r y c i e d a c h ó w kap l i c da ł A n t o n i H a n m a n . Fryderyka 
S a t u r g u s u f u n d o w a ł zega r wieżowy. W y k o n a ł g o w 1740 r. 
J a n A l b r e c h t z K r ó l e w c a , a d w a c y m b a ł y d o n i ego o d l a ł 
J a k u b D o r n m a n n też w K r ó l e w c u . W 1744 r. całą f a sadę 
kośc io ł a o z d o b i o n o p o U c h r o m i ą ( m a l a r z n i e z n a n y ) . Od 
r o k u 1742 s k ł a d a n o of iary n a serię f igur p r zeds t awia j ących 
p r z o d k ó w C h r y s t u s a , p o s to f l o r e n ó w n a j e d n ą f igurę . 
Wyrzeźb i ł je z g o t l a n d z k i e g o p i a s k o w c a Krzysz to f P e r w a n -
ger , T y r o l c z y k dzia ła jący w T o l k m i c k u . W 1748 r. f igury 
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us tawiono na froncie krużganku. W tymże roku I'ischer 
w y m a l o w a ł wnętrze drugiej zakrystii. 

W po łowic x v i i i w. cały zespół był ukończony , o z d o ­
biony i p o m a l o w a n y wewnątrz i na zewnątrz. M o ż n a sobie 
wyobrazić , jakie wrażenie robił na pielgrzymach. Zazwyczaj 
pielgrzymki przychodzi ły pieszo od Reszla, odmawiając po 
drodze różaniec przy piętnastu kaplicach ustawionych 
w tym celu w 1734 r. T y l k o te kaplice świadczyły o bli­
skości Świętej Lipki, stąd zupełnie niewidocznej . r )op iero 
p o przejściu lasu nagie otwierał się widok na stojący w dole . 
bajecznie ko lorowy kościół . Fasada była pokryta malowid­
łami, ko lumny i gzymsy malowane na podob ieńs two ży łko­
w a n e g o marmuru, figury we wnękach i balustrada nad 
wejściem m a l o w a n e na biało im-'owały alabaster ze z łoco­
nymi szczegcSłami. i \ i z ł o e o n e 1 j też żelazne m o n o g r a m y 
i p r o m i e n i e , cyfry zegarowe, miedziane kule n a wieżach. 
Kolorystyki dopełniały czerwone dachy klasztoru i kruż­
ganku , pozieleniała miedź na wieżach i kopułach kapUc, 
m a l o w a n a na z ie lono brama w krużganku, wielobarwne 
figury i poz łacane żelazne kraty między nimi. A to wszystko 
.doskonale w k o m p o n o w a n e w krajobraz, o toczone ogro­
dem zc strzyżonymi drzewkami, umieszczone na tle zales io­
nego wzgórza. 

Wszystkie te wspaniałości były wyrazem hołdu dla Maryi, 
Królowej świata. Jeśli ówcześni książęta i królowie miesz­
kali w bogatych pałacach, to o ileż wspanialsze mieszkanie 
należy się Królowej nieba. Tak ją tu kiedyś nazywano: 
Regina C o e i o r u m IJndensis (1661). Taki też jest sens malo ­
wideł na sklepieniu kościoła. Tuż nad o ł tarzowym obrazem 
Wniebowzięc ia przedstawiono na sklepieniu koronację 
Matki Bożej przez Trójcę Przenajświętszą. Da l sze pola skle­
pienia ukazują Maryję jako Królową a n i o ł ó w i wszystkich 
świętych: patriarchów, proroków, apos to łów , męczenni­
k ó w , w y z n a w c ó w , a także Królową k r ó l ó w , bo takie zna­
czenie ma chyba seria dwunastu świętych królów 
u i T i i e s z c z o n y c h w medal ionach pod gzymsem. Malowidła te 
stanov.'ią jakby ilustrację do w p r o w a d z o n e g o dopiero w na­
szych czasach święta Maryi Królowej (22 sierpnia). Od 
dawna nazywana K . r ó l o w ą , została u k o r o n o w a n a w obrazie 
świętol ipskim II VIII 1968 r. 
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Le sanctuaire de Święta Lipka -
;Ľn n o v e m b r e 16.S7, le c a r d i n a l 

M i c h a l R a d z i e j o w s k i c o n s a c r a il ' l a 
p r e m i è r e p i e r r e d ' u n e église d e la Visi-

» ta l ion , de la B i e n h e u r e u s e Vierge 
M a r i e d a n s un l ieudi t a p p e l é Svviyta 
L i p k a (le Til leul Sac ré ) v o u é d e p u i s 
déjà t ro is s iècles au cu l t e mariai." 
Celu i -c i se p r a t i q u a i t d e v a n t u n e sta­
t u e t t e en bois de la S a i n t e Vierge mon • 
tèe s u r un tilleul en bo ' rdure d e la r o u t e 
re l ian t Reszel à K ę t r / л п . . D é t r u i t e a 
l ' é p o q u e d e la s é c u l a r i s a t i o n d e la 
P r u s s e , elle fui ' r emplacée pa i line­

a t u r e , en 1619. avec chape l le qui lu i 
prise en c h a r g e en 1631 p a r les J é s u i ­

tes. U n e s i t u a t i o n f inanc iè re préca i r e 

d e la C o m p a g n i e d e J é s u s , les ravages, 
cot i ¿line's p a r les g u e r r e s c o n t r e la 
Suèi le el M o s c o u o n t fait q u e ce n ' e s t 
q u ' à la fin élu XVile siècle qu ' i l fut 
p o s s i b l e . d ' e n t r e p r e n d r e la c o n s t r u e ­

•tion du s a n c t u a i r e a c t u e l . Les t r a v a u x 
ľ u r e n ť d i r i g é s p a r J e rzy b i l l i . L ' e x t e n ­
s ion du p ro je t init ial d ' u n e b a s i l i q u e à 
t r o i s neis avec d e s ga le r ies ( t r i b u n e s ) 
se l'ai lit a u gi'e des legs et des d o n a ­

t i o n s d e pè le r ins qu i a r r i v a i e n t en 
fou le . C e c o m p l e x e a r c h i t e c t u r a l 
b a r o q u e ' u n i q u e , le plus préc i eux en 
l ' o lo i inc . lu i achevé a u milieu du 
X V ! Π e siècle. 

Φ 
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Mamert Wandalli 

Mamert Wandalli (1845-1942) - publicysta i działacz kulturalny' 
w Ziemi Łomżyńskiej i na Warmii. Brał udział w konspiracji przedpo-
wstaniowej, w powstaniu styczniowym wałczył w randze porucznika pod 
dowództwem gen. Antoniego Jeziorańskiego. Następnie ukrywał się pro­
wadząc działalność oświatową na wsiach. Wielokrotnie więziony. Współ­
pracownik ni.in. częstochowskiego „Głosu Ludu" i „Głosu Łomżyńskie­
go"- · , - . 

W- 1907 r. zorganizował pielgrzymkę do Świętej Lipki, którą opisał 
W 1932 r. Rękopis pamiętnika (41 kart formatu zeszytowego) przekazała 
jego córka, Zofia Wandałłi^^eber, do archiwum sanktuarium świętolip-
skiego, wyrażając zgodę nd publikację w „Przeglądzie Powszecłmym". 
Drukujemy poniżej jego obszerne fragmenty. 'Pominięto szczegółowy opis 
kościoła w. Świętej Lipce, wiersz autorstwa Wandałłego oraz rozdziały 
„Warmia jal<o biskupstwo" i „Po wojnie świdiowej". Wszystkie tytuły 
i przypisy pochodzą ód autora pamiętnika. Pisownię, i interpunkcję zmo­
dernizowano według współcześnie obowiązujących zasad. 

Tobie Maniu, żono moja, 
ofiaruję 

/ . . . / Początk iem był rok 1902: Mieszkałem w ó w cza s na 
pograniczu Prus Wschodnich , we wsi Czerwone, pow. kol-
neńskim. Obcując z ludem zasięgałem o d n iego w iadomośc i 
o Polakach p o tamtej stronie granicy. W r o z m o w a c h udzie­
lała mi się najwięcej w i a d o m o ś ć o Świętej Lipce, wspania­
łym kościele, i o duchowieństwie chętnie, gościnuie i uro­
czyście podejmującem pielgrzymkę polską. -

Pomyś la łem o Warmii i o Warmiakach , że są już zniern-
czeni, że zaciera się tam wszelki ślad polskości , a ożywiają 
w kierunku tradycji jedynie już . ty lko pielgrzymki polskie . 
Przypomnieć Mazurom i W a r m i a k o m dawną naszą łącz­
ność , braterstwo i rzucić na może jeszcze,i nie ze wszystkim 
wyjałowioną Tołę s łowa polskie , by ło pos tanowien iem jed-

Pielgrzymka kurpiowska d o Świętej 
Lipki na Warmii katolickiej w Pru­
sach Wschodnich 
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nej cliwih v\zięcia udz ia łu w p ie lg rzymce , a le tez chc ia łem 
mieć z,i p l ecami k o g o ś , k t o by mi w s k a z ó w e k , rad i p o m o c y 
udzieli ł ze względu na o b e c n o ś ć u n a s w kraju innych nucjsc 
cudoVknych, j a k C z ę s t o c h o w a i O s t r a B r a m a , by z p o w o d u 
rozg łosu o 01 g a i u z o w a m u p rzeze mnie p i e lg rzymki p o 

• wszechncj miejsca te nie ucierpia ły . W t y m celu u d a ł e m się 
d o C z ę s t o c h o w y . O d w i e d z i ł e m redakc ję „ G ł o s u L u d u " i ra­
z e m / r e d . i k l o r c m , ji. S ic ińsk im, uda l i śmy się d o o w c / c s -
n e g o p r z e o r a n.i . lasncj ( . jórze. o. ł iuzeb iusza R e j m a n a . I en 
podziel i ł o b a w y mojc , a choć w g runc ie rzeczy byl za p r o ­
j e k t e m m o i m . to j e d n a k o b a w i a ł się j e d y n i e t y lko odc iągn ię ­
cia ludu m a s o w e g o w s t r o n ę Świętej Lipki z k rzywdą 
Lzęs tochowY, gdyby to n o w e p i e l g r z y m o w a n i e r o z p o ­
wszechn i ło się szerzej i g d y b y się us ta l i ło . Przysłał mi j ed -
n.ik, po p o w r o c i e d o d o m u , p rzez pocz t ę l^ łogosławleństwo 
z o b r a z k i e m M. B. Częs tochowsk ie j z nap i sem: Poleconemu 
na Mszy ś\y. dn. 26.IV.07, co o z n a c z a ł o , że d o p o s t a n o w i e n i a 
m e g o się przychyl i ł . 

l a k o p a n c e r z o n y , mając w p l e c a k u ki lkase t b a r w n y c h 
o b r a z k ó w n a r o d o w y c h z w y o b r a ż e n i e m M . Boskiej C z ę s t o ­
chowsk ie j , w o toczen iu s z t a n d a r ó w z e m b l e m a t a m i wojen­
n y m i . O r ł e m , Pogon ią i ]VIichałem A r c h a n i o ł e m na 
t r ó j k o l o r o w e j tarczy z w i d o c z k i e m u s p o d u sz lachcica i 
c h ł o p a poda j ących sobie d łon ie j a k o s y m b o l p o j e d n a n i a , 
a na o d w r o t n e j s t run ie z m o d l i t w ą za o jczyznę , w y d a w ­
nictw,,! „ K r o n i k i R o d z i n n e j " w W a r s z a w i e na p a m i ą t k ę 
poświęcen ia nowej wieży n a J a s n e j G ó r z e , d n i a 21 czerwca 
190/ r., n a czele p i e lg rzymki k u r p i o w s k i e j z K o l n a s t aną ­
łem 1 w r a z z żoną Mar ią i có rką J a n i n ą w d r o g ę w y r u s z y ­
l iśmy. / . . . / 

Kompanie odpustowe i ich organizacja do roku 1914 

K u r p i e z dawien d a w n a o r g a n i z o w a l i się w k o m p a n i ę 
pieszą i na w o z a c h , d o t amte j g r o m a d z i l i się K u r p i e myszy-
nieccy, d o tej - ko łneńscy . P o d a w a n e sobie has ło by ło d o s t a ­
t e c z n y m ś r o d k i e m , by z tej l ub owej wioski czy m i a s t a 
p o d ą ż a n o i s t a w a n o na czas o z n a c z o n y d o wyruszen ia 
z o b r a n e g o mie jsca . Szli l u b j echa l i d w o m a s z l a k a m i ; t a m t a 
p iesza o d Myszyi ica szła n ieza leżnie o d tej drugiej w p r o ­
s tym k i e r u n k u ku Świętej Lipce i mia ł a za cel j e d y n i e ty lko 
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p o b o ż n o ś ć n a t c h n i o n ą i z łożen ie h o ł d u miejscu św ię t emu ; 
ta d r u g a j echa ła d r o g a m i b i t emi . m i a i a za cel r ó w n i e ż p o ­
b o ż n o ś ć , ale o b o k niej mia ł a i w y r a c h o w a n i e kup i en i a cze­
goś ł a k o m e g o lub p o t r z e b n e g o w g o s p o d a r s t w i e d o m o w e m 
dhi swej poza gran icą t an iośc i , j a k p łóc ien , u b i o r ó w i tp . 
U c h y b i a ł o t o w p r a w d z i e i n t enc jom z a m i e r z o n y m , z jedny­
w a ł o sob ie j e d n a k rozgrzeszen ie w ścisłym znaczen iu p o b ł a ­
żania dla u ł o m n o ś c i ludzkie j p o n i e k ą d i p rzyzwycza jen ia . 

P r z e w o ż e n i e m p i e l g r z y m ó w za jmowal i się mieszkańcy 
miejscow i. U ż y w a n o d o tego celu w o z ó w w d r a b i n a c h z sie­
d z e n i a m i w p o p r z e k częs temi na deseczkach , p ł ó t n e m 
ż a g l o w e m n a k r y w a n y c h j a k o o c h r o n ą o d deszczu i s łońca . 
O p l a i ę p o b i e r a n o p o j e d n e m u rub lu o d o soby . 

K o l n e ń s k a nie mia ł a c h a r a k t e r u k o m p a n i i z w a r t e j , 
j echa ła l u z e m , liczyła o s ó b 100-150; za t o myszyn iecka 
p o s i a d a ł a c h a r a k t e r k o m p a n i i po ł ączone j , s c e m e n t o w a n e j 
o d p o r n o ś c i ą na wszelkie n i ewygody , wy t rzymałośc i ą właś ­
ciwą K u r p i o m , liczyła o s ó b 2 5 0 - 3 0 0 . 

O b i e d w i e k o m p a n i e schodz i ły się niemial r ównocześn i e 
w Świętej L ipce u s t ó p k rzyża z w a n e g o p o l s k i m - o d d r o g i , 
k tó rą ż a d n e inne k o m p a n i e nie n a d c h o d z i ł y . T u p r z y j m o w a ł 
k o m p a n i e p r z e m o w ą i w p r o w a d z a ł d o świątyni ks iądz 
umiejący p r z e m a w i a ć p o p o l s k u , raczej P o l a k z r o d z i n y 
z n i e m c z o n e j . J e d n a k K u r p i e myszynieccy i tu wydziela l i się 
w ścisłą o d r ę b n ą masę , co też zwykl i byli czynić na leżach 
i noc legach . 

Kompania w drodze 

Jeżel i chodz i o intencję p o b o ż n ą , to wyróżn ien ie i zas ługę 
z j ednywa ła sob ie k o m p a n i a m y s z y n i e c k a . K u r p myszy-
n ieck i , odznacza j ący się wielką reUgijnością i ws t rzemięź l i ­
wością o b o k w y t r z y m a ł o ś c i n a n iewywczasy i t r u d y 
p o d r ó ż y , pełen h a r t u , o g r a n i c z o n y w p o t r z e b a c h , z a m ­
kn ię ty w sob ie , szedł t w a r d o n a b o s a k a ze s k u p i e n i e m i 
skromnośc ią wrodzoną . Z a t r z y m y w a ł się n a wypoczynek w 
miejscach wolnych o d p rusac twa - najczęściej w po lu . Świer-
goliły m u p t a szyny w tó ru j ąc p i e ś n i o m . N i e b o w s ł u c h i w a ł o 
się w szczerość s łów i w p i ę k n o melod i i u la tu jące j w p r z e ­
s t w o r z a z ust p r o s t a c z y c h . W s z e c h m o c , ob jawia jąca się 
w d u s z a c h r o z m o d l o n y c h , t o r o w a ł a g r o m a d z i e k o m p a n i j -
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n c j d r o g ę , b łogoskiwiąc i usuwając s p o d jej n ó g wszelkie 
j H Z c s z k o d y , by poni<,)sly swój ho łd , swe intencje d o p a ł a c u 
Kró lowe j Polski i by ujrzały ,lej obl icze m a t c z y n e . U u c h 
pr . iwdziwej p o b o ż n o ś c i , wiara i nadzie ja o t r z y m a n i a łask 
chron i ły p rzed p o k u s a m i . Była to więc d r o g a uświęcona 
n a t c h n i e n i e m . I^osiłano się w o d s t ę p a c h czasu c h l e b e m , 
c z ę ś c i e j s e r em niż m a s ł e m , popi ja jąc wodą . K u r p szedł kupą. 

Ko łneńscy Kurp ie b u t o w i , t ak z w a n a sz lach ta , i nnych 
n a r o w ó w i nazwycza jeń , mając w s w e m ś r o d o w i s k u miesz­
k a ń c ó w mias ta i z a g o n o w ą sz lach tę , o d z n a c z a ł a się k o m p a ­
nią niejednol i tą , bywały więc p e w n e odchy len i a i różn ice 
w z a p a t r y w . i n i a c h i w y m o g a c h . Stąd p o w s t a w a ł o , że na 
p r z y s t a n k a c h , a p r a w i c zawsze miejskich l u b p o wsiach 
większych, b rać k o m p a n i j n a n i e k t ó r a roz łaz i ła się p o s t r o ­
n a c h i p o r e s t a u r a c j a c h , pop i j a ł a b a w a r a , b o d a j n a w e t 
gorza ieczkę zachwa laną , bo tanią; szła N i e m c o m na przy­
nę tę , p rzys łuchu jąc się p o k n a j p a c h i p l acach w y s t a w i a n y m 
przez s p r y t n y c h N i e m i a s z k ó w w y d r w i g r o s z ó w umyś ln ie dla 
d e m <rra I i z a ej i g r a m o fo n o m. 

yi^ykorzystywałi to z a p o m i n a n i e się N iemcy . A na j ed ­
nym z przystankcSw mi ; i s towych Niemiec p o d p i t y o d w a ż y ł 
się na s łowa: Polaki.'... głupie... Pana Boga szukata?... Pan 
Bóg.je.si 11 ' niel)ie. To z n o w u , mijając nka w d r o d z e śpiewają­
cych pieśni Niemiec wrzasną ł : Czego się drzecie, polskie 
.świnie! O d tego już czasu j echa l i śmy w mi lczeniu . 

Krzyża , o b r a z k ó w ni cho rągwi k o m p a n i e nie miały w 
o b a w i e z m e w a że n i a. 

U c u d o w n e g o mie j sca ' ' 

W m i a r ę p rzyb l i żan ia się k o m p a n i i d o c u d o w n e g o 
miejsca wyras t a ły s t o p n i o w o s p o ś r ó d lasu wieże świątyni . . . 
co raz bliżej wyłon i ła się cała świą tyn ia . W i d o k ten czarujący 
zmien ia ł się w dał p rzes t rzenną , u s tóp k tóre j w zaciszu , na 
skra ju lasu , przy zbiegu d w ó c h d r ó g stał o m s z a ł y , z d r z e w a , 
k rzyż po l sk i . l3o świątyni p r o w a d z i ł a aleja o b s a d z o n a p o 
o b u s t r o n a c h l i p a m i , k o ń c z ą c a się u wejścia n a p ł ac 
o b s z e r n y , p o lewej s t ron ie k t ó r e g o stały d o m y N i e m c ó w 
p r o t e s t a n t ó w , a w j e d n y m z nich była d u ż a o b e r ż a nie­
m i e c k a p r o t e s t a n c k a . 
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Nadesz ła k o m p a n i a m y s / л niecka i s t anę ła o b o k ko lneń-
skiej , 

Us tawi l i śmy się u s l ó p krzyża p ó ł k o l e m . W oczek iwan iu 
na ks iędza s t a r a ł em się usi lnemi zab iegami za t rzeć rzucającą 
się w oczy różnicę d w ó c h k o m p a n i i . Nie p o m o g ł o t o j e d n a k . 
Kurp ie stali upo rczywie zbitą masą. T y m c z a s e m pos łańcy 

-przynieśli krz.sz ι cho rągwie . Na p rzedz ie k o m p a n i i ko lnen-
skiej , k tó r a w k a ż d y m razie s t anowi ła zwar tą ca łość z k o m ­
panią myszy niecką, us tawiły się p i ą tkami dwadz ieśc ia dwie 
pan ien w bieli i w e l o n a c h , z w i a n k a m i na g łowach . W każ­
dej piątce ś r o d k o w a t r z y m a ł a p o d u s z k ę ba rwną : a m a r a li­
tową z p rzep iękną k o r o n ą kró lewską poz łacaną , wysadzaną 
k a m i e n i a m i s z t u c z n e m u . r o b o t y pa rysk ie j** ; i białą z g o d ­
ł em „ M a r i a " ; niebieską z g o d ł e m „ Jezus" ; cztery po b o k a c h 
trzymały o d tych p o d u s z e k szarfy. Poprzedza ły ten o r szak 
trzy dziewoje d o r o d n e w s t ro jach k r a k o w s k i c h , t rzymające 
t r ó j k o l o r o w y szeroki welon o b a r w a c h cze rwone j , n iebie­
skiej i a m a r a n t o w e j , oznacza jących s y m b o l d a w n e j Polski 
z Litwą i - Kusi:}. T a k i s a m s y m b o l me ta lowy , p o z ł a c a n y , 
z k rzyżyk iem i O r l e m , w y r o b u a m e r y k a ń s k i e g o , zdobi ł 
p ierś moją - p r z e w o d n i k a w ub ran iu c z a r n e m , b ia łym kra ­
wacie i b ia łych r ę k a w i c z k a c h . P o b o k a c h ustawil i się chorą­
żowie p r z e p a s a n i sza r fami k o l o r o w e m i z g a l o n a m i . 

Przybył ks iądz Po lak w sza tach koście lnych, z n im przy­
byli i inni księża w s u t a n n a c h i p o cywi lnemu*** . O d y s ta­
nął u s t ó p k rzyża , wygłos i łem p r z e m ó w i e n i e p o w i t a l n e , 
a z a k o ń c z y ł e m wierszem mojego u t w o r u / . . . . / . 

Ks iądz o d p o w i e d z i a ł w k i l k u s łowach i za raz ruszyl iśmy 
ku kośc io łowi , p r z e p r o w a d z a n i p rzez t ł um W a r m i a k ó w , 
wś ród k t ó r y c h nie b r a k o w a ł o i p r o t e s t a n t ó w . Przez całą 
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d r o g ę p ó ł w i o r s t w o w ą biły n i e u s t a n n i e d z w o n y , a p o p r z e ­
s tąp ien iu p r o g ó w świą tyni zagrz in ia l wielki o r g a n i c h ó r 
o r k i e s t r o w y . 

P o k ró tk i e j m o d l i t w i e u d a l i ś m y się n a w y p o c z y n e k . K u r ­
pie myszyn ieccy odłączyl i się i zajęh mie jsca n a m u r a w i e 
p o d g o ł y m n i e b e m , p rzy j ez io rze . N a s u m i e s z c z o n o w o b ­
sze rnych s t o d o ł a c h p l eban i jnych w y z n a c z o n y c h oddz ie ln i e 
d l a mężczyzn i dla kob ie t . Nie o b y ł o się bez p r o t e s t ó w n a t en 
t e m a t , k t ó r e rozs t r zyga ły rewizje n o c n e , kończące się p rzy­
m u s e m , dla ba rdz ie j o p o r n y c h n i e ł a s k a w y m , z czego m o ż n a 
by ło wnos i ć o wysokie j m o r a l n o ś c i W a r m i a k ó w . 

N a s - m n i e , żonę i c ó r k ę - z a p r o s z o n o d o m i e s z k a n i a 
p r y w a t n e g o , za k t ó r e j e d n a k w k o ń c u m u s i a ł e m zap łac ić 
zwycza jem n i e m i e c k i m (alles für G e l d ) . 

Przy z łożeniu wizyty k s i ężom na p l eban i i z a u w a ż y ł e m 
stojący w p r z e d s i o n k u w bali i z l o d e m a n t a ł e k z b a w a r e m . 
P o p i j a n o d l a o c h ł o d y , były bowiem dni u p a l n e , ku f l ami 
p o t ę ż n y m i . Z a p r o s z o n o i mnie , b a w a r nie poc iąga ł m n i e 
j e d n a k z b y t n i o k u sob ie . P r zeds t awien i e się w z a j e m n e sobie 
t r w a ł o przy k ró tk ie j p o g a w ę d c e , b o w t y m dn iu właśnie 
p r z y b y w a ł y k o m p a n i e w a r m i j s k i e n i e l i c z n e , p o 20 , najwięcej 
p o 50 , a j u ż na jwiększa sięgała d o 100 o s ó b - wszys tk ie 
u b r a n e s c h l u d n i e , ze świecami w d ł o n i a c h wchodz i ły przy 
śpiewie „ A v e M a r i a " . J e d n ą z t ak i ch , największą, z ks ię­
d z e m W a r d e c k i m n a czele w p r o w a d z i ł e m n a p r o ś b ę księży 
z o r s z a k i e m p a n i e n . 

Leżąc n a dość w y g o d n y m p o s ł a n i u zag łęb ia łem się w roz ­
b ió r chwil t y l k o co p rzeży tych . Z a s t a n a w i a ł e m się n a d m o ż ­
l iwością n i e s p o d z i a n e k g łównie z p o w o d u w y g ł o s z o n e g o 
b u n t o w n i c z e g o wiersza . U s p o k a j a ł o m n i e j edyn ie t o , że 
p rzec ież nie zwróci ł mi uwag i ks iądz przy jmujący k o m p a n i ę , 
P o l a k , k t ó r y wszak znaczen ie wiersza r o z u m i a ł d o b r z e . T o 
z n ó w n iepoko i ły p r z y p u s z c z e n i a , iż m ó g ł był zna leźć się 
w k o m p a n i i „k to ś " - szpicel lub inny p o c h l e b c a , k t ó r e m u 
wiersz ó w i w y s t a w a k o m p a n i j n a d e m o n s t r a c y j n a . m o g ł a 
była iść n a rękę . A wtedy m o g ł e m zna leźć się p o d k luczem, 
a o t em , co by łoby da le j , lepiej nie m ó w i ć . M a c h n ą ł e m na 
wszys tko ręką zdając się n a wolę dn i n a s t ę p n y c h ; k t ó r e będą 
m i e r n i k a m i m e g o p o ł o ż e n i a i wymierzą mi t o , co s t an ie się 
n i e u n i k n i o n e . Z e s ł o w e m o s t a t n i m , iż lepiej jest nie u p r z e ­
d z a ć w y p a d k ó w , p o p a d ł e m w sen g łębok i . 
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N a z a j u t r z , p o ś n i a d a n i u na p r o b o s t w i e , p rzeds tawi l i mi 
się dwa j ks ięża Polacy : k a p e l a n mie jscowy ks . M a t e b l o w s k y 
i p r o b o s z c z paraf i i n a d g r a n i c z n e j , ks. W a r d e c k i - oba j u r o ­
dzeni na W a r m i i i oba j władający bez zacięcia j ęzyk iem 
p o l s k i m , o d po l i tyk i j e d n a k s t ron iący ; nie zdradz i l i się an i 
j e d n y m s ł o w e m , że chciel iby s łużyć s p r a w i e polsk ie j , z czego 
w y w n i o s k o w a ł e m , że o n a ich nic nie o b c h o d z i , że obstają za 
N i e m c a m i . 

Z a d z w o n i ł d z w o n e k z wieży kośc ie lne j . . . . leszcze 
chwi lka . . . r o z m o w a się u rywała . . . w y b i ł a g o d z . dzies ią ta . Z a 
ks iężmi uda l i śmy się d o kośc io ła . R o z p o c z ę ł o się n a b o ż e ń ­
s two o d p u s t o w e ku czci ś.ś. P i o t r a i l^awła. P r z y g o t o w y ­
w a n o się d o procesj i . O r s z a k pan ien wysunął się na czo ło . 
Biel, p o d u s z k i , k o r o n a , g o d ł a , we lony - wszys tko to 
widz iane raz pierwszy - p romien iu j ące w b la sku s łone­
c z n y m z w r a c a ł o na siebie u w a g ę i o l śn iewa ło wszys tk ich . 
P roces j a obeszła w o k o ł o k r u ż g a n k a m i i powrc)ciła d o koś ­
cioła . R o z p o c z ę ł a się wielka msza . K a z a n i e wygłosi l i : p o 
p o l s k u ks. M a t e b l o w s k y i p o n i emiecku j a k i ś ks iądz , k tóry 
wychwala ł P o l a k ó w i s tawia ł ich za p r z y k ł a d W a r m i a k o m . 

P o n a b o ż e ń s t w i e u d a ł e m się z a p r o s z o n y na o b i a d d o ks. 
k a p e l a n a M a t e b l o w s k i e g o . T u p r zeds t awi ł mi się c^jciec t ego 
ks iędza , z ie in ian in na fo lwarczku k i l k u n a s t o w ł ó k o w y m , 
k t ó r e g o - j a k mówi ł - n ie zamien i łby na s t o w l ó k o w y 
w Polsce . W y k o r z y s t a ł e m chwilę s p o s o b n ą i p o d a ł e m m u 
na p a m i ą t k ę ob razek . . . Spoj rza ł n a ń oboję tn ie . . . obróc i ł 
w pa l cach razy pa rę . . . spo j rza ł n a s t r o n ę o d w r o t n ą . . . 

- M o d l i t w a za ojczyznę'.,' - rzekł z un ies ien iem. - My się 
za Prusy mod l imy . . . - d o d a ł . - Niech się pan ma n.i 
o s t r o ż n o ś c i . . . mogą n a p a n a nas ł ać ż a n d a r m ó w . . . ods tawią 
p a n a d o granicy . . . 
:: Z a m i e n i l i ś m y z ks . M a t e b l o w s k y m spoj rzen ia zn; iezące, 
p r z e p r o s i ł e m obecnych i wyb ieg łem z p leban i i udając się na 
p l ac p rzed kościcił. Z n a l a z ł e m d u ż o z e b r a n y c h i zamiesza ­
łem się w t ł umie . 

R o z m o w y z M a z u r a m i i W a r m i a k a m i 

Cisnęli się d o mn ie kupą wychwala jąc i dziękując za przy­
bycie. Przygłądi i l i się m e m u e m b l e m a t o w i , znaczen ie k t ó ­
rego o b j a ś n i a ł e m , czytając j e d n o c z e ś n i e raz p o raz m o d l i t w ę 
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za o jczyznę . W s ł u c h i w a n o się pi lnie , a n i ek tó rzy s ta rs i , 
wyrzeka jąc na młodz ież , że z a p o m i n a j ęzyka po l sk i ego , 
a p r z e k ł a d a n iemieck i (n i ek tó rzy ty lko n ie radz i t emu języ­
kowi nawe t w kościele p o d c z a s n a b o ż e ń s t w a t rzymają dla 
zmylen ia pode j rzeń m o d l i t e w n i k n iemiecki , a modlą się 
w d u c h u p o po l sku ) , czynili mi za rzu ty p o d a d r e s e m Pola ­
ków: Czemuśtu dali się od nas odeprzeć'.'... Jednej ziaty 
(wiary) w kupie z woma byliby śwa krepcejsze, wasz Moskal 
slychama, ponoć was mękuje, nasz król iitaksz), ziandarm 
kieby palcem kogo ruszył abo /andrai, abo umy z policy i, wnet 
siedziałby w dziurze. O b r a z k i r o z d a w a ł e m na p r a w o i na 
lewo, p r z y g l ą d a n o się iní i s ł u c h a n o c iekawie o p o w i a d a ń 
m o i c h o Polsce , o p o w s t a n i a c h : k o ś c i u s z k o w s k i e m , lis t o p a ­
do we m i s tyczniowem, o przelewie krwi za o jczyznę , że nie 
z a p o m i n a m y i w s p o m i n a m y częs to o b rac i ach na W a r m i i 
w kośc io łach i p i ęknych n a b o ż e ń s t w a c h , o t radycyjnej wie­
czerzy wigili jnej, o św ięconem w i e l k a n o e n e m - d a w n o j u z 
na W a r m i i z a p o m n i a n y c h . / . . . / 

R o s ł o z a d o w o l e n i e i p o d z i w d la tak b a r d z o wys tawne j 
k o m p a n i i po lsk ie j . Widz ie l i śmy t w a r z e r o z r a d o w a n e . Za 
Polską wyczu łem z r o z m ó w p ę d niejaki . Za ledwie m a l e ń k a 
c h m u r k a os iad ła na h o r y z o n c i e da lszych m o i c h u s i ł owań 
p r o p a g a n d o w y c h , ale i o n a nie zaważy ła na tern, co j u ż by lo 
z r o b i o n e i na g run t p r z y d a t n y r zucone . 

Było t o 2 l ipca, w dzień o d p u s t u N a w i e d z e n i a N . M . P . , 
w os t a tn i dzień p o b y t u naszego w Świętej Lipce . K o m p a n i e 
o d c h o d z i ł y do d o m ó w . Ks . W a r d e c k i życzył sob ie , a b y m 
o d p r o w a d z i ł j e g o k o m p a n i ę d o k rzyża w r a z z o r s z a k i e m 
p a n i e n , że t a m chcia łby nas , P o l a k ó w , p o ż e g n a ć . Nie o d m ó ­
wiłem, nie o d m ó w i ł y i p a n n y . S t anę l i śmy u krzyża . P i ękne 
swoje p r z e m ó w i e n i e ks. W a r d e c k i z akończy ł s ł o w a m i : Bra­
cia Polacy! Żegnamy was i życzymy, abyście sie cieszyli taką 
wolnością, jaką my się tu cieszymy. 

P o d j e c h a ł a k a r e t a z a p r z ę ż o n a w pa rę p i ęknych kon i r a s o ­
wych, pod jecha ł p i ękny w ó z z ł a w k a m i , ws iad ł ks iądz , 
wsiadła o rk ies t ra . . . Odjecha l i . . . 

Dz ień był u p a l n y , pot sp ływał z czo ła , wraca jąc zaszed łem 
p o d r o d z e . d o obe rży , by się och łodz ie . Stając w p r o g u spo ­
s t rzegłem przy bufecie d w ó c h ż a n d a r m ó w . Z a w a h a ł e m się. 
nie w y p a d a ł o j e d n a k się cofnąć. P o d s z e d ł e m ś m i a ł o d o 
bufe tu i z ażąda ł em w o d y s o d o w e j . Z a n i m p r z y n i e s i o n o . 
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ż a n d a r m i t y m c z a s e m rozpoczę l i ze m n ą r o z m o w ę : 
- Wenn wählen Sie - mein Herr - zapy ta ł p ierwszy -

zurück nach Hausen abfahren'/ (k iedy p a n ma z a m i a r odje­
c h a ć d o domu'.^). 

- Zu ein Woche - o d p o w i e d z i a ł e m (za tydz ień) . 
- Mit alles diese scheine Sache und Adler'/ - d o d a ł d rug i 

wskazu jąc na moją p ie r ś lewą i na wiszące na niej g o d ł o (czy 
i z temi p i ę k n e m i r zeczami i orłem'. '). 

- Jawohl - o d r z u c i ł e m - mit alles Sache ( tak , z t emi 
wszys tk iemi rzeczami) . 

Obrzuc i l i mn ie spo j r zen i em b a d a w c z e m . Z r o b i ł e m r u c h 
znaczący , że k toś na mn ie oczeku je , sk iną łem głową, 
wybieg łem z obe rży , d o p a d ł e m w o z u i dalej w d r o g ę . 

Powrót do domu 

K o m p a n i a myszyn iecka posz ła w swoją, k o l n e ń s k a poje­
cha ła w swoją s t ronę . I n ie p rzesz ło n i k o m u p rzez myśl , że 
k iedyś w najbliższej przyszłośc i u s t aną odv / i edzan ia Świętej 
L ipk i , że t o miejsce z o b r a z e m c u d o w n y m zas łonią przeci 
o c z y m a P o l a k ó w - ł ś u r p i ó w m r o k i dziejów na p r z e m i a n to 
s m u t n y c h , t o r a d o s n y c h , że p rzez d ługie la ta p ie lg rzymki ich 
się nie p o w t ó r z ą . 

K t o mia ł serce czule i o d t w a r z a ł w swej w y o b r a ź n i Świętą 
L i p k ę z jej okol icą czarującą, świątynią wspan i a ł ą i o b r a ­
zem c u d o w n y m , ten opuszcza jąc ją i og ląda jąc się p o z a 
siebie, d ł u g o gon i ł w z r o k i e m za zn ika jącemi wś ród b o r ó w 
wieżami świą tyni , a gdy i o n e znikły z oczu , pog rąża ł się 
w zamyś len iu k o n t e m p l a c y j n e m , w t ę sknoc ie i z a d u m i e 
o n i e k t ó r y c h rzeczach , k t ó r e giną i zjawiają się z p o w r o t e m , 
o iskierce, o d k tó re j zapala ją się ogn i e , wybucha ją całą siłą 
p ł o m i e n i e , tęskni ł i d u m a ł o t em, co jeszcze nie jes t , ale 
i jędzie. . . 

J a d ą c r o z m y ś l a ł e m o p rzeżyc iach os ta tn ie j chwil i , o żan­
d a r m a c h n iemieck ich i s t o k r o ć go r szych o d n ich ż a n d a r ­
m a c h rosy jsk ich , o szp ic lach - c « t a t n i e g o g a t u n k u ludz i ach , 
z k t ó r y c h m o ż e nie jeden podszy ł się za b r a t a k o m p a n i j n e g o . 

,·,••••,,,, Koiilun h^ i U) pozći Ivoiiioiu e l i i p pograniczn\ icvvi/vjiiy vvo]skovv\,/.tr.i/ 
posterunek stra/v [ V o j i r a u i t / n c t , 
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0 o d s t a w i e n i u d o g ran icy , o o d d a l o n y c h g u b e r n i a c h Rosji 
1 o Sybi rze , w k t ó r y m p r z e p a d ł bez wieści wujo mój mac ie ­
rzysty, .lózel Ciszewski - g rożących k a ż d e m u ideo'v\eiriu 
rewolucjoniśc ie . . . W m i a r ę tego rozmyś lan ia zac i ska łem 
pięści , s t a w a ł e m się si lniejszym na d u c h u , s i lniejszym w wie­
rze i ufnym w m o c i op iekę Bożą. 

Brać k o m p a n i j n a j . ik p o p r z e d n i o lak i t e raz dźwigając 
z a k u p y rozp ra sza ł a się na p r z y s t a n k a c h i popi ja ła chęt l iwiej . 

Cjdy prze jecha l i śmy most za s ł upem g r a n i c z n y m i z a p u s z ­
c z o n o z a n a m i ł a ń c u c h , o d e t c h n ą ł e m , ale Z i i r az zdjęła mnie 
o b a w a : nuż z a d z w o n i ł na k o m o r z e telefon i prze lec ia ła 
0 mn ie w i a d o m o ś ć , a m o ż e oczekują n a mn ie s iepacze 
moskiewscy'.*... 

W Wincenc ie na k o m o r z e ruch . . . P r z e p r o w a d z a n o 
rewizje i oclenie p r z e w o ż o n y c h rzeczy. K o m u u d a ł o się 
u k r y ć , k o m u nie - ten cło op łac ić mus ia ł . W s z y s t k o p r ó c z 
k o r o n y , o t r z y m a n e j z l^aryża w P rusach , by ło n a k o m o r z e 
z a r e j e s t r o w a n e , a le i o n a przeszła szczęśl iwie, zawdzięcza jąc 
d y r e k t o r o w i k o m o r y , m e m u ko ledze m y ś l i w e m u . M o s k a ­
lowi s p o i s z c z o n e m u , S a c h a r o w o w i . p o z o s t a j ą c e m u n a l em 
s t a n o w i s k u lat dwadz ieśc ia ki lka, k tó ry zżył się z n a m i , 
P o l a k a m i , i czuł p o po l sku . Podszed ł d o mn ie z u ś m i e c h e m 
1 rzekł: Nu, gołuhczyk, czto u was? {no, g o ł ą b k u , co u was'.'). 
Uchyli ł w ieko o d p u d ł a - k o r o n a błysnęła . . . Z rob i ł wielkie 
oczy i minę z a n i e p o k o j o n ą , z a m k n ą ł czem prędzej w ieko 
p u d l a i rzekł z cicha: 

- Skrojtie horoszeńku dlapolskago korala, pomnitie, kor­
don... nu, pokazitie czemodan, nie wieziotie li homln'?... 
(Schowa j p a n d o b r z e d la k ró la po l sk i ego , p a m i ę t a j p a n 
o kordonie . . .*** ' , p o k a ż n o p a n wal izkę , nie wieziesz p a n 
p r z y p a d k i e m b o m b y ? ) . 

U ś m i e c h n ą ł się n i eznaczn ie , m a c h n ą ł ręką i odszed ł . 
K o r d o n s t raży pog ran i czne j na ten czas j a k o ś z n i e r u c h o ­

mia ł . Prze jechal i śmy szczęśliwie i zna leź l i śmy się w d o m u . 
/.../ 

N a p i s a ł e m w N o w o g r o d z i e k. Ł o m ż y , d n . 17 p a ź d z i e r n i k a 
1932 r. 
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Pytania bez odpowiedzi 

Kazimierz Dziewanowski 

Wczoraj, raz na parę tysięcy lat 
Boże , j a k j a j u ż na p a m i ę ć z n a m te dyskus je ! O szansach 

i k o n i u n k t u r a c h , co m o ż n a bylo z r o b i ć , a cz.ego nie , co sami 
z m a r n o w a l i ś m y , a co n a m z m a r n o w a l i , inni , d l aczego P o l ­
s k a t ak , a nie .-inaczej, k t o nas zd radz i ł , k t o zawiód ł , k t o 
w y k o r z y s t a ł , k t o o s z u k a ł , k to wyzyskuje . Z n a m n a p a m i ę ć 
g ł ó w n e a r g u m e n t y , u m i e m j u ż p o k i lku z d a n i a c h r o z p o z n a ć 
c h a r a k t e r y s t y c z n e p o s t a w y , wiem, j a k i e p r z y k ł a d y w k r ó t c e 
zos t aną p r z y w o ł a n e . Z n a m to j u ż t aksdob rze , że niezbyt mi 
się chce d y s k u t o w a ć , i t y lko czasem czuję ożywien ie , gdy 
\yydaje się, że k t o ś chce z a p r e z e n t o w a ć n o w y s p o s ó b r o ­
z u m o w a n i a - ale to z d a r z a się r z a d k o . Z w y k l e n iczego 
n o w e g o . n i e ma. i wciąż się p o w t a r z a to s a m o k ł a p a n i e . M o ż e 
n iczego n o w e g o j u ż nie m a d o powiedzen ia? M o ż e w s z y s t k o 
z o s t a ł o p o w i e d z i a n e ? M o ż e t rzeba p o c z e k a ć , aż p r z e m ó w i ą 
s a m e fakty? O n e przec ież n i e u s t a n n i e się g r o m a d z ą i tworzą 
n o w ą rzeczywis tość , k tó re j jeszcze nie z n a m y i n i c \ u m i e m y 
p rzewidz ieć . A kiedy piszę „my nie znam.y" i „my nie 
umienny" m a m n a myśli n ie t y lko ok re ś lony k rąg zna jo ­
m y c h , lecz wszys tk ich ludzi - z a r ó w n o tych , k tó rzy lubią 
d y s k u t o w a ć , j a k i tych , k tó rzy nie lubią, gdy inni dyskutu ją . 
W y d a j e się n a w e t , że nowe , fak ty i n o w a rzeczywis tość są dla 
n ich jeszcze ba rdz ie j z a skaku jące niż dla n a s . M o ż e m y 
m a m y więcej czasu , aby się z a s t a n a w i a ć . 

A j e d n a k , choc i aż wyda je się, że n i e m a ! j u ż wszys tko 
z o s t a ł o p o w i e d z i a n e , wciąż z a s t a n a w i a mnie , d laczego nikt 
n ie m ó w i o rzeczy p o d s t a w o w e j , na jbardz ie j oczywis te j i ta­
kiej , k t ó r a d la wszys tk ich na szych dyskusj i m a z a s a d n i c z e 
znaczen i e . Rzeczy , k t ó r a oświe t la nasze p r o b l e m y j a s k r a ­
w y m świa t łem i tworzy d l a nich inną p e r s p e k t y w ę . 

J e s t nią przeczący r o z u m o w i , n iebywały , t r ag iczny i n ie­
p o w t a r z a l n y c h a r a k t e r d o ś w i a d c z e ń , j a k i e s tały się n a s z y m 
u d z i a ł e m w d w u d z i e s t y m s tu lec iu . Bana ł? P o c z e k a j m y , 
z a s t a n ó w m y się chwilę . 

file:///yydaje
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Jes t r o k 1939. W ś r o d k o w e j E u r o p i e istnieje państvvo: 
słał)e, n i e d o r o z w i n i ę t e g o s p o d a r c z o , k t ó r e oclzyskało nie­
pod l eg ło ść d o p i e r o p r z e d d w u d z i e s t u laty, a k i lka p i e rw­
szych lat u p ł y n ę ł o m u w r o z m a i t y c h w o j n a c h ; p a ń s t w o rzą­
d z o n e nie naj lepie j , ale czyniące j e d n a k p e w n e p o s t ę p y , za 
m a ł e j a k n a oczek iwan ia , a le c h y b a s p o r e j a k n a pUnkt 
wyjścia, na s t an . w k t ó r y m mus ia ło zaczynać i na n iesprzy­
ja jące oko l i cznośc i . Lecz o t o na z a c h o d n i e j g ran icy t ego 
p a ń s t w a wyrós ł p o t w ó r , j a k i e g o nie znały dzieje; m o n s t r u m 
z d e c y d o w a n e p o d b i ć i zniszczyć wszys tko d o k o ł a , a zwłasz­
cza t o właśn ie s łabe p a ń s t w o ; best ia o t a k i m nap ięc iu złej 
wol i , j a k i e g o n igdy c h y b a d o t ą d nie by ło , ma jąca na d o m i a r 
z łego dość m o c y i ś r o d k ó w , aby te swoje p l a n y z rea l i zować . 
Niech nas w tych r o z w a ż a n i a c h nie poc ie sza fakt , że ta 
abe r r ac j a his tor i i p rzeg ra ł a w k o ń c u swoją p a r t i ę i r ozs t a ł a 
się ze św ia t em - tak m u s i a ł o się s t ać , ale t r aged ia po lega ła 
przec ież na t y m , że c h o ć p r z e g r a ł a wo jnę , to j e d n a k mia ła na 
p o c z ą t k u dość siły, aby ją r o z p o c z ą ć i z ł a m a ć egzystencję 
wszys tk ich s ą s i adów. Szczególn ie zaś o w e g o d o ś ć s ł abego 
pa i i s twa . 

T a k s t r a szny w y b u c h r o z p a s a n e j wściekłośc i p o ł ą c z o n y 
z t a k ą siłą z d a r z a się w dzie jach m i m o w s z y s t k o b a r d z o 
r z a d k o , nie w iem, czy się w ogóle wydarzy ł . B o d o czegóż 
m o ż n a to p r z y r ó w n a ć . ' D o wie lk ich n a j a z d ó w k o c z o w n i ­
czych, d o At ty l i , C z y n g i s - C h a n a , T a m e r l a n a ? O p ie rwszy in 
wiemy zbyt m a ł o , a b y m ó c się w y p o w i a d a ć , by ło to wszak 
p o n a d tysiąc t r zys ta lat t e m u . W p a ń s t w i e d r u g i e g o , choć 
z b u d o w a n e b y ł o na t r u p a c h wielu tysięcy, p a n o w a ł a j e d n a k 
wie lka to le ranc ja rel igi jna i w y r o z u m i a ł o ś ć dla c u d z o z i e m ­
ców. Trzec i i s to tn ie bez mia ry niszczył i zabi ja ł , ale wątp ię , 
by m o ż n a t o by ło p o r ó w n y w a ć z p l a n o w y m , m e t o d y c z n y m 
i k o n s e k w e n t n y m l u d o b ó j s t w e m Hi t l e ra . Lecz n a w e t gdyby 
by ło m o ż n a , cł ioć w to wą tp ię , to i w tedy leż p o z o s t a w a ł o b y 
f ak t em to , co p r a g n ę u d o w o d n i ć : że m i a n o w i c i e z jawiska 
w takiej skal i zdarza ją się w dzie jach n iezmiern ie r z a d k o , 
c h o ć są o n e p rzec ież pe łne m o r d e r s t w , krwi i n ienawiśc i . 
H i t l e r o w s k i e g o ł a d u n k u nienawiści nie s p o s ó b przec ież 
p o r ó w n y w a ć z epope ją N a p o l e o n a , k tó ry - choć p r o w a d z i ł 
tyle wojen - j a w i się n a m w p o r ó w n a n i u j a k o ł a g o d n y , 
o ś w i e c o n y w ł a d c a , k tó ry wyrządz i ł E u r o p i e n i e m a ł o s z k ó d , 
ale p rzyn iós ł też i wiele rzeczy d o b r y c h . Była w n i m w p r a w -
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dzie żądza władzy i p y c h a , ale nie b y ł o n ienawiśc i . N i e b y ł o 
też n ienawiśc i w A l e k s a n d r z e . 

M a m y więc o t o za ledwie k i lka imion w całej h is tor i i l udz ­
kości , . lecz n i ema l ż a d n e g o nie m o ż n a p o r ó w n a ć z t ym 
s t r a s z n y m i m i e n i e m , k t ó r e p o j a w i ł o się n a naszej z a c h o d n i e j 
g ran icy w r o k u 1939. Myś lę , że j u ż ten t y lko , po jedynczy 
fak t , k tó ry p r z y d a r z y ł się za życia m o j e g o p o k o l e n i a , 
wys t a r cza , by s p o g l ą d a ć n a nasze s tulecie z p e ł n y m grozy 
z d u m i e n i e m . Ale przec ież to nic byl j edyny zdumiewa jący 
zb ieg oko l i cznośc i , k tó ry p r z y d a r z y ł się w tym s a m y m cza­
sie. [— -] [ U s t a w a o k o n t r o l i pub l ikac j i i w i d o w i s k z 
31 VII 1981 r. a r t . 2, pk l 3 (Dz.Ub nr 20 . p o z . 99 . zm. 1983 
D z . U . n r 44 , p o z . 204)] . 

A my by l i śmy w ś r o d k u i d z i a ł o się to z a n a s z e g o życia. 
M o j e wie lo le tn ie d o ś w i a d c z e n i e pub l i cys tyczne i dz i enn i ­

k a r s k i e p o u c z a m n i e , że należy być o s t r o ż n y m używając 
t ak i ch okreś l eń , j ak : „ n i e s p o t y k a n y " , „n iezwykły" , „n iepo­
w t a r z a l n y " , „ w y j ą t k o w o t r ag i czny" . S k ł o n n o ś ć d o p o d o b ­
nych ok reś l eń cechuje zwykle t ych , k t ó r z y m a ł o wiedzą 
o, świecie i h i s to r i i , a lbo . też w y n i k a o n a ze zwykłej chęci 
u b a r w i e n i a t eks tu . Niewie le czasu n a ogó ł p o t r z e b a , aby się 
o k a z a ł o , że t o , co c la pub l icys ty by ło tak n iezwykle - s t r a ­
ciło znaczen i e , z sza rza ło alt>o o k a z a ł o się czymś innyiri niż 
m y ś l a n o n a p o c z ą t k u . Ale w tym p r z y p a d k u nie sądzę , 
a b y m p rze sadza ł . J a nie wymyś l i ł em tych f a k t ó w , z n a j e 
k a ż d y . W y d a j e mi się ty lko , że nie wszyscy zwracają d o s t a t e ­
czną u w a g ę n a tę rzeczywiście n iezwykłą ko incydenc j ę , n a 
ten n a p r a w d ę n i e b y w a ł y . z b i e g oko l i cznośc i , miejsca i da t . 
A przec ież t o rzecz, k t ó r a s a m a r z u c a się w oczy. 

T o rzeczywisty f e n o m e n h i s to ryczny , k tó ry n a p r a w d ę 
w y d a r z y ł się za n a s z e g o życia. 

T a k jes t , że każdy człowiek u w a ż a swe życie za n iezwykły , 
n i e p o w t a r z a l n y fakt, za z jawisko , k t ó r e m u nic nigdy nie 
był(i r ó w n e . Ί Ό ludzk ie p r zeświadczen ie jest ca łkowic ie z r o ­
z u m i a ł e i b a r d z o właśn ie l udzk ie , c h o ć wszyscy przec ież 
w iemy , że tak s a m o myśl i o sob i e k a ż d y cz łowiek , k tó ry żyje 
n a ziemi. 1 n iewątp l iwie każdy z n a s ma d o p e w n e g o s topn ia 
rację , nic ma przec ież d w ó c h tak ich s a m y c h ludzi , k a ż d y j e s t 
o d r ę b n y m ś w i a t e m , r z a d k o n a w e t zdarzają się ludzie b a r d z o 
d o siebie podobr t i ( m ó w i ę tu , rzecz j a s n a , o ob l iczu psychi ­
c z n y m , a n ie f izycznym) . W s z e l a k o jest t o ty lko d o p e w n e g o 
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wiele za leża ło o d i n d y w i d u a l n e j wraż l iwośc i . Ale myślę , że 
t o by ło d o s t a t e c z n i e p o w s z e c h n e , aby wywrzeć g ł ębok i e 
p i ę t n o na ca łym p o k o l e n i u . S tąd j e g o n i j akość , r eze rwa , 
powśc iąg l iwość . S t ąd o b a w a p r z e d ryzyk iem, o g l ą d a n i e się 
na bok i , wyczek iwan ie . W i e m , że wielu się na mn ie o b u r z y , 
będą cy towal i p r z y k ł a d y w a r s z a w s k i c h ha rce rzy , w a r s z a w ­
skich łączniczek , bohaterskich , uczn iów. Być m o ż e n i ek tó r zy 
będą mieli p o w a ż n e i t rafne a r g u m e n t y - t y m p r z y z n a m 
rację, b o m o g ę się p rzec ież ro.ylić. Inn i będą p o p r o s t u chc ieh 
p o p r a w i ć swoje s a i u o p o c z u c i e - tych p r z e p r a s z a m , jeśl i im 
j e zepsuję . Ale w y p a d a z a u w a ż y ć , że p r z y k ł a d y ha rce rzy 
i łączniczek są raczej - w skal i ca łego kra ju - wy ją tkami p o ­
twie rdza jącymi regu łę , a p o n a d t o dotyczyły n a ogó ł m ł o ­
dzieży n ieco s ta rsze j . Niewie le , o r ok , d w a , czy t rzy, a le 
w t y m wieku t a k a różn ica o d g r y w a wielką ro lę . R o c z n i k i 
1929, 1928, 1927 były j u ż wtedy znaczn ie doj rza lsze i miały 
za sobą więcej n o r m a l n e g o dz iec ińs twa , a t o znaczy ło wiele. 
Z kolei roczn ik i 1931 i 1932 to były w t e d / z u p e ł n e dzieci . 
M i ę d z y j e d n y m i i drugimi"był więc ten j e d e n , n i e w y d a r z o n y , 
s p ó ź n i o n y l ub za wczesny roczn ik 1930. 

N i e r a z z a s t a n a w i a ł e m się n a d j ego l o sami i j e g o właśc i ­
wośc i ami . Zda ję sob ie s p r a w ę , że p rzypuszcza ln i e j a r ó w n i e ż 
u l e g a m owej chęci p r z y p i s a n i a s w e m u p o k o l e n i u j a k i c h ś 
cech wyróżn ia j ących , j a k i e g o ś p i ę t n a i n d y w i d u a l n e g o , 
choćby o n o było ka t a s t ro f i czne czy n a w e t m a ł o p o c h l e b n e . 
Ale wyda je mi się, że m a m d o t ego p e w n e p r a w o . Przec ież 
k o n i u n k c j a r o k u 1939 to był p r z y p a d e k , k tó ry zdarzy ł się 
t y lko r a z w dzie jach świa ta , rzecz n i e p r a w d o p o d o b n a , 
a przec ież rzeczywis ta i p r a w d z i w a . 

K iedy moje p o k o l e n i e p rze j r za ło n a oczy, r o z p o c z ę ł a się 
właśn ie ser ia na js t rasznie jszych klęsk, k t ó r e spad ły n a 
n a r ó d , na nasze wsie i m i a s t a , n a nasze r o d z i n y . W s z y s t k o , 
w czym dz iewięc io le tn ie dz i ecko p o k ł a d a zaufan ie , w co 
wierzy, c o jest d l a n iego a u t o r y t e t e m i z a p e w n i a m u p o c z u ­
cie b e z p i e c z e ń s t w a - z a ł a m a ł o się, p r z e s t a ł o is tnieć albo. 
o k a z a ł o się b e z r a d n e i t a k s łabe , że n iczego nie m o g ł o 
z a p e w n i ć , p r z e d n iczym u c h r o n i ć . O jcowie a l b o zginęl i , j a k 
m ó j , a l b o znaleźl i się w. o b o z a c h czy n a emigrac j i l u b też - co 
c z a s e m m o g ł o być jeszcze go r sze - zos ta l i , lecz okaza l i się 
b e z r a d n i , zgnęb ien i , n iczego nie mOgący, n iek iedy z a s t r a ­
szeni . W s z y s t k o i nne w o k ó ł n ich r ó w n i e ż r u n ę ł o : r o d z i n y . 
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przyjacie le , mie jsca p r a c y , s y m b o l e p a ń s t w a , a u t o r y t e t y 
spo łeczne i u r z ę d o w e . Z a w i o d ł o t o , o czyiu mówi l i n a u c z y ­
ciele, ks ięża , p i e rwsze p r zeczy t ane książki . T o , o czym 
jeszcze p r z e d k i lku mies i ącami z całą p o w a g ą s łucha ło się o d 
na jgodnie j szych zau fan i a ludzi - o k a z a ł o się b ł ę d e m , 
p o m y ł k ą , ' m i t e m a l b o fałszem, I^amięłam jeszcze, j a k mi 
m ó w i o n o , że P o l s k a wojny p r z e g r a ć nie m o ż e , a nasze w o j ­
ska do jdą d o Ber l ina . 

W miesiąc późn ie j N i e m c y weszli d o naszego d o m u . 
W i e m , że t o , o czym piszę , jes t w Polsce z n a n e wszys tk im , 

że nie m a w t y m niczego n o w e g o . Ale nie w iem, czy wszyscy 
zdają sob ie s p r a w ę , j a k t a k a rzecz \>'yglądała w oczach dzie­
więc io le tn iego c h ł o p c a . M y ś l ę , że o la dz iecka w t y m wieku 
nie r:'a s t raszniejszej rzeczy, niż 1 ""y się o k a z u j e , że ojciec, 
m a t k a , d z i a d k o w i e i wszyscy przyjacie le - mylili się. Że 
świat jest inny , niż on i mówi l i . Że nie mają ż a d n e g o wp ływu 
ha j e g o b ieg i na l o , j ak ułoży się p rzysz łość . Że s łuszna 
s p r a w a legła w g r u z a c h , a w r o g a p r z e m o c z a t r y u m f o w a ł a . 
T o p r a w d a , że wciąż j e szcze is tniała j a k a ś nadz ie ja , a nie-
z m o ż o n a l u d z k a w i a r a w to , że w k o ń c u mus i być lepiej , 
wciąż p o d s u w a ł a n o w e p u n k t y zaczep ien ia . Przec ież F"ran-
cja, p rzec ież S ikor sk i . . . A le czas p łynął i waliły się kolejne 
nadzie je . O s t a t n i a w s ie rpn iu i wrześn iu 1944. P o t e m szły 
n a s t ę p n e la ta . 

1 z n o w u wiem, że t o d o ś w i a d c z e n i e b y ł o u d z i a ł e m wszyst­
k i ch , n ie t y lko tego a k u r a t j e d n e g o p o k o l e n i a . Ale u p i e r a m 
się, że w łaśn ie dla n i ego in ia ło o n o szczególne znaczen ie , 
p o n i e w a ż p r z y p a d ł o w wieku , w k t ó r y m kszta ł tu je się cały 
przyszły s p o s ó b myś len ia , m e n t a l n o ś ć , s p o s ó b p o s t r z e g a n i a 
świa t a . W i e m p o sob ie , j a k g ł ę b o k o z a p a d ł o w ś w i a d o m o ś ć , 
a c h y b a i głębiej : w p o d ś w i a d o m o ś ć ^ w cały sys tem ner­
w o w y , w o d r u c h y i najgłębsze reakcje . 

J e s t e m g ł ę b o k o p r z e ś w i a d c z o n y , że we mn ie i w moich 
r ó w i e ś n i k a c h , n a ile m o g ł e m i po t r a f i ł em o b s e r w o w a ć ich 
z a c h o w a n i a w życiu, wyrós ł na glebie tych wczesnych 
d o ś w i a d c z e ń cały sys tem i n s t y n k t o w n e g o r o z u m i e n i a 
świa t a , d o k t ó r e g o m a ł o k t o się p rzyzna je , b o jest to sys tem 
s m u t n y i n iezbyt c h w a l e b n y , ale k tó ry wciąż funkc jonu je , 
wciąż w p ł y w a n a p o s t a w y , na . reakc je , na s t o sunek d o życia. 
T e n sys tem op ie ra się n a k a t a l o g u najgłębiej w decydu jącym 
ok re s i e do j r zewan ia p r z y s w o j o n y c h p r ze ś w i ad czeń , z k l ó -
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rymi m o ż n a się nie z g a d z a ć , ale k t ó r y c h nie s p o s ó b w y k o r z e ­
nić. O t o ó w ka t a log , a właściwie d e k a l o g . 

1) Z a w s z e , moż l iwa jest wo jna , bo jest o n a dla świa ta 
s t a n e m r ó w n i e n a t u r a l n y m j a k pokćy, a może bardziej^ 2) 
W s z y s t k o jest n i e p e w n e , nie ma niczego n a p r a w d ę t rwa­
ł ego . 3) W każde j chwil i t r zeba się liczyć z tyin, że z k tóre jś 
s t r ony n i e s p o d z i e w a n i e s p a d n i e ka t a s t ro f a . 4) Na n i k o g o nie 
m o ż n a liczyć. 5) Po l ska jest zawsze s a m o t n a . 6) P r z e m o c jest 
s t a łym s k ł a d n i k i e m życia. 7) My jes teśmy zawsze s łabsi . 8) 
Nigdy nie jest tak , aby nie m o g ł o być gorzej i jest wielce 
p r a w d o p o d o b n e , żc będzie gorze j . 9) K a ż d y dzień życia 
i wszys tko , co m a m y , co cen imy, d o czego jes teśmy przywią­
zani - jest ł a s k a w y m u ś m i e c h e m losu. 10) Nie m;i ż adne j 
p rzyczyny , dla k tóre j los mia łby się d o nas s ta le u ś m i e c h a ć . 

1 z n o w u m o ż n a poyi/iedzieć, że t o nie jest ż a d n a specyfi­
czna cecha m o j e g o p o k o l e n i a , lecz że t o jest p o d s t a w a ro ­
z u m o w a n i a kaizJego ś r e d n i o in te l igen tnego cz łowieka w na ­
szej strefie geograf iczne j . T a k też z a p e w n e rzeczywiście jes t , 
ale myślę , że roczn ik 1930 ma owe dziesięć zasad w y k u t e 
w ś w i a d o m o ś c i j a k nap i s w granic ie . T a k g ł ę b o k o , że n ik t 
nie pot raf i za t rzeć go . za lepić , w y m l o t k o w a ć . I każdy z nas 
dźwiga w sob ie tę g ran i towi ! tab l icę i nie m o ż e p o z b y ć się 
je j , choćby tego b a r d z o p ragną ł . Jakże" częs to ukazu je się 
o n a przed m o i m i oczami!. 

C z a s e m po jawia się przec iw t e m u n a p i s o w i b u n t . Bo d la­
czego my j edn i \i . łaśnie m a m y być kra jem i n a r o d e m , k tó ry 
winien być wdzięczny Bogu i h is tor i i za t o ty lko , że w ogó le 
jeszcze istnieje'.' D l a c z e g o my nie m a m y mieć p r a w a d o 
n o r m a l n e g o życia'.' C z e m u są inne naro 'dy, k t ó r e nie noszą 
w sobie t ak i ch g r a n i t o w y c h tabl ic? C z e m u gdzie indziej 
dz iewięc io le tn ie dzieci nie odbiera ją t ak ich lekcji'? 

Dlaczego'? - tego nie wiem. W i e m ty lko , że u nas jest 
właśnie t ak , a roczn ik 1930 m a zwichnię tą psych ikę . Ale 
kiedy u ś w i a d a m i a m sob ie , w j a k i m m o m e n c i e his tor i i p r zy ­
szło n a m się u rodz i ć , j a k i m to wszys tko by ło n i e p r a w d o p o ­
d o b n y m zbiegiem- oko l i cznośc i i j a k i e d o dziś p o n o s i m y 
tego k o n s e k w e n c j e , w tedy i j a czuję, że w g runc ie rzeczy 
t r u d n o mi pojąć , d l aczego my wszyscy o d d a w n a nie leżymy 
w do le z n i e g a s z o n y m w a p n e m i j a k t o się s t a ło , że 
wyszl iśmy z t ego zderzen ia p r z e o g r o m n y c h sił p o t r z a s k a n i . 
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pogruchotani , ale wciąż istniejący. M o g ł o być o wiele 
gorzej . Lecz kiedy lak myślę, wtedy pojawia się przede mną 
w wielkiej ciszy ten przeklęty napis wyryty w moim 
pokoleniu . 



przegląd 
p o w s z e c h n y 5 8 7 2 5 0 

J a n Paweł II na znaczkach pocz towych 

fonlytikai Jana Pawła 11 z wielu powodów uważany jcsl za 
wyj:(lkowy. Od konklawe, które wyłoniło papież.;i-Polaka, jego 
osobie 1 poczynaniom towarzyszy żywe zainteresowanie całego 
świata. .!an Paweł U przyciąga uwagę nie tylko katolików, dla 
których godność Namiestnika Chrystusowego zawsze była przed-
niiotem n;ijwyższej czci i szacunku, lecz wszystkich chrześcijan, 
a nawel - o co w dzisiejszym świecie nie jest łatwo - jego posłan­
nictwo i oddziaływanie sięgają daleko poza chrześcijaństwo. Od 
początku przewodzenia Kościołowi obecny F^apież okazał się czło-
wiekiehi niezwykłym. Ogromnie pracowity pontyfikat, na wskroś 
pi-zeniknięty duchem apostolskiego posługiwania, osobisty urok, 
współudział w cierpieniu ludzi poddanych najrozmaitszym repres­
jom 1 dotkniętych terrorem, głębia nauczania oraz znaczący wkład 
w dział,nria na rzecz pokoju i powszechnej sprawiedliwości spo­
wodowały, żc w widoczny sposób wzrosła rola Kościoła oraz 
umocnił się autorytet i pozyejti Stolicy Apostolskiej. 

Obserwacje te potwierdzaj:! się na różnych płaszczyznach, •lym 
razem zatrzymamy sic nad rzeczą pozornie blahii, t iaktowaną 
zwykle jako hobby, mi:mowicie nad tymi wpływami osoby i doko-
nati papieża-Polaka, klóre znalazły wyraz i zostały utrwalone na 
znaczkach pocztowych. Z różnorodnego materiału filatelisty­
cznego wybieramy właśnie znaczki, ponieważ kolekcjonowanie ich 
jest najbiirdziej rozpowszechnione i bodaj najsilniej oddziaływają 
one n.i wiedzę i wyobraźnię przeciętnego człowieka korzystają­
cego z usług poczty. Poza znaczkami filatelistów interesuje inny ' 
maleriak, a więc całostki, czyli koperty, aerogramy i pocztówki 
z wydrukowanym znakiem opłaty oraz wszelkiego rodz;iju pieczę­
cie, stemple i frankatury luechaniczne odbijane na przesyłkach 
pocztowych. Polityka wydawnicza przeds.iębiorstw pocztowych 
poszczególnych państw stanowi ważny wyznacznik ich kultury, 
a także odbicie istniejących tam stosunków społecznych i ekono­
micznych oraz ustroju politycznego. Przyglądając się znaczkom 
można bez t rudu lozpoznać zasadnicze elementy duchowego dzie­
dzictwa narodu, w tym'jego religijności, oraz oficjalnego stosunku 
do religii. 

Niniejszy artykuł jesl, o ile mi \yiadomo, pierwsz:) próbą suma­
rycznego omówienia znaczków pocztowych związanych z osobą 
.lana P a w ł a l i . W naszym kraju mamy setki tysięcy filatelistów, 
w tym kilkuset poważnie oddanych zbieraniu walorów papieskich. 
Jednak w publikacjach poświęconych podróżom i dzialalno.ści 
Ojca Świętego chyba za rzadko pisze się i o tej płaszczyźnie jego 

file:///yiadomo
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oddzialywani:i. tymczasem stanowi ona interesujący miernik 
recepcji Papieża w świecie. 

-Przedstawiamy stan papieskich emisji pocztowych na dzień 31 
grudnia 1986 r. Do lego czasu ukazało się mnóstwo materiału 
lilatehstycznego związanego z Janem Pawłem 11. Jego opracowa­
nie 1 szczegółowa systematyzacja stały się juz zadaniem «amyni 
w sobie ' . Żaden z poprzednich papieży i żadna ze znanych osobi­
stości zc stery kultury, polityki, sztuki czy nauki nic zostały w tak 
krótkim okresie uhonorowane podobną liczba znaczków i wydaw­
nictw pocztowych. Mając na względzie to, iz idą one w setki milio­
nów 1 są rozpowszechniane dosłownie we wszystkich zakątkach 
globu, wnosić należy, ze dzicki poczcie podobizna i dzieło l^apieza 
staja się znane dosłownie wszędzie. 

t zęstolUHOŚć ukazywania się i „geografia" papieskich /nac /ków 
pocztowych 

Pierwszy znaczek pocztowy z podobizną, Jana 1'awta 11 ukazał 
się w trzy miesuice po pamiętnym konklawe, dokładnie 24 stycznia 
19/9 r., w Gabonie. Juz na drug) dzień do Gabonu dołączyła 
Dominikana, co było związane z pierwszą podróżą apostolską 
odbywaną właśnie do Dominikany i Meksyku. W ciągu ośmiu lat 
trwania pontyfikatu liczba znaczków nawiązującyclr do osoby 
i dokonań Jana Pawia II stała się naprawdę imponująca. D o 
końca ubiegłego roku ukazało się na świecie 256 znaczków, 35 
bloków i 5 arkusików - razem 296 walorów. Ten bogaty material 
filatelistyczny pochodzi z 54. krajów. Włączyliśmy do niego rów­
nież 3 wydania nieoficjalrie: blok Hütt Riyer Province-, znaczek 
G u a m u ' oraz blok poczty miejskiej Holandii*. l,iczba ta nie obej-

Bieżący w y k a z e m i s j i p a p i e s k i c h z a m i e s z c z a n y b y ł n a l a m a c l i „ F i l a t e l i s t y " - n r y 8 , 
9, i 1 ,vl 5, 23 /83 oraz 18, 19, 20 /85 i 10, 11/86, Jego au to rem iest zasłużony działacz 
lllatelistycznego Klubu św, Gabrie la , pan Władysław Älexiewicz, Pełny katalog wraz 
z reprodukcjami wszystkich znaczków pocztowycli związanych z Janem Pawlern U 
opracowuje pan Wojciech Henrykówski z Warszawy; w najbliższym czasie katalog 
ma ukazać się drukiem. 

Prowincja na terenie Australi i , która zadbała o przywilej wydawania własnych 
znaczków pocztowych. Nasi specjaliści z dziedziny filatelistyki nie są zgodni co do 
wartości pocztowych wydań Hüt t River Province - zob, „IRlatelista" nr 23(661) 
z 1-15 X l i 1983, M i m o to jest faktem, że nawet najwięksi sceptycyposiadąją w swoich 
zbiorach papieski blok z H ü t t River Province, 

Niewielka wyspa na Pacyfiku wykorzystywana j ako baza wojskowa Stanów 
Zjednoczonych, J a n Paweł 11 przebywał na niej 22 lutego 1982 r, w drodze z Filipin 
do Japoni i . 

' Chodzi ó blok zawierający 3 znaczki o łącznym nominale 2,95 FI, którymi można 
i)ylo,opłacać przesyłki pocztowe jedynie podczas poby tu Ojca Świętego w Holandi i 
(11-15 maja 1985 r ) i to tylko w miastach przez niego odwiedzanych (Eindhoven. 
Den Bosch, Utrecht , Den H a a g i Maastr icht) . 
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muje kilkunastu edycji całostek (koperty, aerogramy i kartki pocz­
towe). Pojawiły się one głównie w tych krajach, które w pocztowej 
polityce wydawniczej umieściły również papieskie znaczki (Waty­
kan, Guam, Polska, Belgia, Korea Płd., Nikaragua, Austria, 
Kanada) , Są jednak dwa wyjątki: Papua Nowa Gwinea i Tajlan­
dia, w Papui Nowej Gwinei na bardzo estetycznej kopercie wy­
drukowano znaczek ż portretem Ojca Świętego, upamiętniając 
jego jednodniowy pobyt 8 maja 1984 r. Dwa dni później Papież 
złożył wizytę w Tajlandii, przybywając na zaproszenie króla Bhu-
mibola. Tamtejsza poczta udokumentowała to wydarzenie wypu­
szczając do obiegu 22 tys. kopert z portretem Jana Pawła II. Na 
kopertach umieszczono znormalizowany znaczek opłaty nie zwią­
zany z osobą dostojnego gościa. 

Na długiej liście państw, które wydały znaczki nawiązujące do 
osoby Jana Pawła II są takie, które uczyniły to kilkakrotnie. Ze 
zrozumiałych względów na pierwszym miejscu jest Watykan. 
Podobizna i herb papieski były umieszczane na ?naczkach przy 
różnych okazjach. Dotychczas poczta watykańska ma na swoim 
koncie 11 takich wydań. W następnej kolejności znajdują się: 
Ekwador, Paragwaj i Zair (po 4 wydania), Dominikana, Belize 
i Wyspy Cooka (po 3 wydania) oraz Polska, Salwador, Kamerun, 
Kenia, Ghana, Wybrzeże Kości Słoniowej,'Filipiny, Liechtenstein, 
Wenezuela, Koluinbia i Peru (po 2 wydania). W pozostałych pań­
stwach emitowano po jednej serii znaczków związanych z Janem 
Pawłem Ii. 

Jak można się domyślać, większość papieskich wydań poczto­
wych łączy się z odbytymi podróżami apostolskimi. Jednak okoli-_ 
cznościowe znaczki ukazywały się nie tylko w krajach odwiedza­
nych przez Papieża. Będzie interesujące zobaczyć, które 
z goszczących go krajów wydały znaczki oraz które tego nie zro­
biły. Pewna liczba państw ernitowała walory z motywem papie­
skim bez związku z wizytą, która później w nich nastąpiła. Gdzie 
indziej pojawiły się znaczki, aczkolwiek Papieża do dzisiaj tam nie 
było. . . 

D o końca ubiegłego roku Jan Paweł II odbył 32 zagraniczne 
podróże apostolskie, w ramach których odwiedził,64 państwa. 
Spośród nich aż w 43.-^ oraz w Hüt t River Province, Guam, Nine 
i na Wyspach Cooka pojawiły się okolicznościowe znaczki pocz­
towe. Pozostaje więc 20 takich, w których tego rodzaju znaczków 
nie wydano. Na ich czoło wysuwa się Francja, gdzie J a n Pawel II 
przebywał trzykrotnie (1980, 1983 i 1986). W Szwajcarü Papież 
gościł dwukrotnie (1982, 1984), ale znaczków poczty szwajcarskiej 
z motywem papieskim także nie ma. W innych państwach Jan 
Paweł II przebywał raz (Meksyk, USA, RFN, Pakistan, Japonia , 
Nigeria, W. Brytania, Haiti, Tajlandia, Porto Rico, Trynidad-



2 5 3 

-Tobago, Maroko, Indie, Bangladesz, Singapur, Wyspy Fidżi, 
Nowa Zelandia). O ile część z tych krajów przynależy do innej 
kultury i pozostaje w .strefie dominacji innych aniżeli chrześcijań­
ska religii (Turcja, Pakistan, Japonia,Nigeria,! ajlandia, Maroko, 
Indie, Bangladesz, Singapur), o tyle „milczenie" pozostałych daje 
trochę do myślenia i może wskazywać na kierunek prowadzonej 
przez nie pocztowej polityki wydawniczej. W wyciąganiu ostate­
cznychwniosków nie należy jednak posuwać się zbyt daleko zwa­
żywszy, że w każdym stosowane były okolicznt>ściowe stemple 
I kasowniki pocztowe upamiętniające pobyt Ojca Świętego. Mano 
to .stanowisko poczty FYancji, RFN, Szwajcarii lub Meksyku czy 
Nowej Zelandii budzi pewne zdziwienie. Trzeba nadmienić, że 
wizytę Papieża w Meksyku uhonorował w niespełna pół roku po 
niej Salwador, emitując 12 lipca 1979 r. 4 ładne i trudno dzisiaj 
dostępne znaczki. 

Także ubiegłoroczna wizyta w rejonie południcrtvego Pacyfiku 
n i e została wprawdzie udokumentowana w wydaniach poczty 
Nowej Zelandii, ale uczciły ją poczty dwócli t e r y t o r K ' ) w stowarzy­
szonych z Nową Zelandią - Niue i Wysp Cooka. Znaczące jest, że 
na Wyspach Cooka ukazały się 3 różne wydania. 

Częstotliwość ukazywania się znaczków papieskich zależy wy­
raźnie od rozmiarów i częstości pielgrzymek. W 19,'9 r. J.ui Paweł 
II odbył 4 podróże apostolskie, podczas których odwiedził 6 
państw (Dominikana, Meksyk, Polska, Irlandia. USA i Turcja). 
Okoliczno.scioWc znaczki wydały Dominikana. Polska i Irlandia. 
W 1980 r. notujemy również 4 podróże. Tym razem Papież go.ścii 
w 9 krajach (Zair, Kongo, Kenia, Ohana, Górna Wolta. Wybrzeże 
Kości Słoniowej oraz Francja, Brazylia i RFN), Znaczki nie uka­
zały się we PYancji i w RFŃ. W 1981 r. miała miejsce jedna pod-, 
róż. Jej etapy to Pakistan, Filipiny, Guam (teryt. USA), Japonia 
i Alaska (USA). Znaczki wydały l^ilipiny i Guam. Dalsze plany 
papieskiego pielgrzymowania zostały pokrzyzoWane zamachem 
n a Placu Św. Piotra w dniu 13 maja 1981 r. i kilkumiesięczną 
rekonw.ilescencja. Po powrocie do zdrowia Papież odwiedzał 
kolejne kraje. W 1982 r. odby! / podróży apostolskich: do Nigerii, 
B e n i n u , Gabonu i Gwinei Równikowej, oraz do Portugalii, W. 
Brytanii, Argentyny. Szwajcarii, San Marino i Hiszpanii. Tylko 
Nigeria, W. Brytania i Szwajcaria nie wydały stosownych znacz­
ków. W 1983 r . nastąpiły 4 nowe podróże apostolskie: do Ameryki 
liacińskiej (Kostaryka, Panama, Salwador, Gwatemala, Hondu-

Należy odno tować wydrukowany na kopercie znaczek z podobizną Jana Pawła 11 
w Papui NowKiJ Gwinei . Jest to oczywiście calo.stka pocztowa, lecz dzięki nie) Papua 
Nowa Gwinea znalazła się w grcmie krajów, które uhonorowały wizytę Ojca Świętego 
walorem znaczkowym. 
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ras . Beli /с . H a i t i , N i k a r a g u a ) oraz d o P o l s k i , Francji i Aus t r i i . 
Z n a c z k i u k a z a ł y się we wszystkich krajach o p r ó c z Haiti i Francji. 
W 1984 r. p o z a g r a n i c e Itali i P a p i e ż p o d r ó ż o w a ł z n o w u 4 razy . 
O d w i e d z i ł K o r e ę Południową, Papue-Nową G w i n e ę , W y s p y S a l o ­
m o n a , T a j l a n d i ę oraz. S z w a j c a r i ę , K a n a d ę , a w d r o d z e d o D o m i n i ­
kany i P o r t o R ico zatrzymał się na k r ó t k o w Saragossie 
(Hiszpania). Brak p a p i e s k i c h znaczków stwierdzamy w Tajlandii 6 , 
Szwa jca r i i i P o r t o R ico . W 1985 r. c e l e m c z t e r o k r o t n e g o p i e lg rzy ­
m o w a n i a były W e n e z u e l a , E k w a d o r , Pe ru i Trynidad-Tobago 
oraz- Holandia, L u k s e m b u r g , Belgia , a p o t e m T o g o . W y b r z e ż e 
k o ś c i S ł o n i o w e j . Kamerun, R e p u b l i k a Ś r o d k o w o a f r y k a ń s k a , 
Z a i r , K e n i a , M a r o k o o r a z L i e c h t e n s t e i n . Emis j i p a p i e s k i c h z n a c z ­
ków p o c z t o w y c h n i e b y ł o j e d y n i e w T r y n i d a d - T o b a g o i w M a ­
r o k u . W r e s z c i e w u b i e g ł y m , 1986 г., J a n P a w e l Ii odwiedz i ł i n d i e , 
K o l u m b i ę , W y s p ę św . Lucj i , F r a n c j ę , B a n g l a d e s z , S i n g a p u r , 
W y s p y ' F i d ż i . N o w ą Z e l a n d i ę , A u s t r a l i ę i Seszele . Z n a c z k i zostały 
u Vii,- i c przez poczty K o l u m b i i , W y s p y św. Lucj i , W y s p C o o k a . 
Aus t r a l i i i Seszeli.-

W t r a k c i e . 3 2 . po t ) róży a p o s t o l s k i c h J a n P a w e ! 11 złożył wizy ty 
p r a w i e we wszys tk ich ' k r a j a c h , z k t ó r y c h p o c h o d z ą p a p i e s k i e 
/ п а с / k i . Nie d o t y c z y to t y l k o W ę g i e r , C h i l e , D o m i n i k i i R e d o n d y 
o raz N i n e i W y s p C o o k a , k t ó r e są t e r y t o r i a m i n i e z a l e ż n y m i o d 
N o w e j Z e l a n d i i . J a k dz iwi n a s mi l czen ie p o c z t y t a m , gdz ie katolicy 
stan.>wie duży p r o c e n t o b y w a t e l i , t a k z d rug ie j s t r o n y g o d n e p o d ­
kreś len ia j es t , iż w a l o r y p a p i e s k i e u k a z a ł y się r ó w n i e ż w k r a j a c h , 
w k t ó r y c h o d s e t e k k a t o l i k ó w i w* o g ó l e ch rześc i j an jes t n iewie lk i . 
N a s z c z e g ó l n e w y r ó ż n i e n i e zas ługu je K o r e a P o ł u d n i o w a . 

W o s t a t n i c h l a t ach o b s e r w u j e m y t e n d e n c j e d o w z r o s t u l iczeb­
ności w y d a ń z n a c z k ó w p a p i e s k i c h . W r o k u 1979 b y ł o 10 w y d a ń 
(26 z n a c z k ó w i 3 b lok i - w s u m i e 29 w a l o r ó w ) ; w 198,0 r. - 9 w y d a ń 
(27 z n a c z k ó w i 2 b lok i - r ó w n i e ż 29. w a l o r ó w ) ; w 1981 r. - 6 w y d a ń 
(30 z n a c z k ó w i i b lok - 31 w a l o r ó w ) ; w 1982 r. - 9 w y d a ń (19 
z n a c z k ó w i .1 b lok - 20 w a l o r ó w ) ; w 1983 r. - 14 w y d a ń (39 z n a c z ­
k ó w , 5 b l o k ó w i 1 a r k u s i k - w s u m i e 45 w a l o r ó w ) : w 1984 r. - 8 
wydań , (32 z n a c z k i , 2 b lok i i I a r k u s i k - 35 w a l o r ó w ) ; w 1985 r. -
¡7 w y d a ń (32 z n a c z k i , 9 b l o k ó w i 1 a r k u s i k - r a z e m 42 w a l o r y ) 
i w 1986 r. by ło 18 w y d a ń ( 5 ! z n a c z k ó w , 11 b l o k ó w i 2 a r k u s i k i , 
e/.yh 64 w a l o r y ) . Z u w a g i n a t o , że l iczba z a g r a n i c z n y c h p ie lg rzy­
mek (z w y j ą t k i e m lat 1981 i ¡982) j e s t co r o k u t a k a s a m a (4 p o d ­
róże) d o s t r z e g a m y , że z n a c z k i p a p i e s k i e c o r a z częściej po jawia ją 
się nie t y ł k ó w k o n t e k ś c i e wizy ty , lecz s t a n o w i ą wypac lkową^oeeny , 
j a k ą w świecie zyskuje o b e c n y p o n t y f i k a t . I t a k w 1979 r. z n a c z k i 
nie ma jące z w i ą z k u z wizytą wydały 4 p a ń s t w a ( G a b o n , D o m i n i ­
k a n a У S a l w a d o r i K a m e r u n ) o r a z H ü t t Rive r P r o v i n c e . W 1980 r. 
w ieli ś l ady poszed ł E k w a d o r . W 198 i r. sy tuac ja by ła ' w y j ą t k o w a : 
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w s z y s t k i e w a l o r y , p o c h o d z ą z k ra jów o d w i e d z o n y c h , wówczas 
p rzez Ojca Ś w i ę t e g o . W 1982 r. p o z a r a m a m i wizyty m a m y 
z n a c z k i W ę g i e r . W 1983 r. nie z w i ą z a n e z p i e l g r z y m k a m i znaczk i 
w y d a ł y F i l i p iny . I t a l i a , P a r a g w a j , L i e c h t e n s t e i n i Belize. W 1984 r. 
- P a r a g w a j , D o m i n i k a n a i E k w a d o r . W 1985 r. - C h i l e i P a r a g ­
waj , a w Γ986 r. - Belize, D o m i n i k a , R e d o n d a , Peru i W e n e z u e l a . 
D o tej s a m e j k a t e g o i i i na leży włączyć wiele emisj i w y d a n y c h p rzez 
W a t y k a n . 

C i e k a w e są p o w o d y , dla k t ó r y c h p o c z t y w y m i e n i o n y c h k ra jów 
e m i t o w a ł y z n a c z k i n i eza l eżn ie o d f ak tu p a p i e s k i c h o d w i e d z i n . 
1 t a k G a b o n umieśc i ł p o r t r e t J a n a P a w ł a II na j e d n y m z d w ó c h 
z n a c z k ó w seri i „ P a p i e ż e r o k u 1978". Byl to o s o b l i w y rok w dz ie ­
jach n o w o ż y t n e g o p a p i e s t w a . Z a s k a k u j ą c o k r ó t k i p o n t y f i k a t J a n a 
P a w i a I i r ó w n i e n i e s p o d z i e w a n y w y b ó r na Stol icę P i o t r o w a k a r ­
d y n a ł a z Po l sk i z d o m i n o w a ł y na jważn ie j sze w y d a r z e n i a t ego r o k u . 
T e n s a m t e m a t p o w r a c a n a t r zech z n a c z k a c h w y d a n y c h w dz iewięć 
mies ięcy p ó ź n i e j p rzez K a m e r u n . Z a s t a n a w i a j ą c e , że jedynie te 
d w i e p o c z t y , o b y d w i e a f r y k a ń s k i e , u z n a ł y za s t o s o w n e w y e k s p o ­
n o w a ć n i e z w y k ł o ś ć n a s t ę p s t w a p o n t y f i k a t ó w P a w i a VE J a n a 
P a w ł a 1 i J a n a P a w i a i ł . Z okaz j i W i e l k i e g o T y g o d n i a i Świąt 
W i e l k a n o c n y c h zos ta ły w y d a n e znaczk i D o m i n i k a n y , a umieszcze­
nie na j e d n y m z n ich w i z e r u n k u o b e c n e g o Pap i eża m a g ł ę b o k i e 
z n a c z e n i e t e o l o g i c z n e , d o czego p o w r ó c i m y . O z n a c z k a c h S a l w a ­
d o r u była już m o w a : w y d a n o j e d la uczczen ia wizyty w M e k s y k u . 
S a l w a d o r o d w i e d z i ł J a n P a w e l i l d o p i e r o w m a r c u 1983 г., c o 
d o c z e k a ł o się z resz tą o s o b n e j emisji p o c z t o w e j . B loczek H ü t t R ive r 
P r o v i n c e u p a m i ę t n i a p a p i e s k ę a u d i e n c j ę u d z i e l o n ą we wrześn iu 
1979 r. ks ięc iu L e o n a r d o w i . W 1980 r. p o c z t a E k w a d o r u byla 

j e d y n ą , k t ó r a w y d a ł a z n a c z k i p a p i e s k i e nie ma jące związku z p o d ­
r ó ż a m i . C h o d z i o ser ię e m i t o w a n ą na d w a d n i p r z e d ś w i ę t a m i 
Bożego N a r o d z e n i a . N a t rzech z n a c z k a c h p r z e d s t a w i o n o , s p o t k a ­
nia Pap i eża z w i e r n y m i z g r o m a d z o n y m i na a u d i e n c j a c h w Rzy­
mie . S z c z e g ó l n e miejsce p r z y p a d ł o w u d z i a l e d z i e c i o m . W y e k s p o ­
n o w a n i e o s o b y Ojca Ś w i ę t e g o p o d c z a s b e z p o ś r e d n i c h k o n t a k t ó w 
z dz i ećmi s i a n o w i w y m o w n e n a w i ą z a n i e d o a t m o s f e r y świąt . 
W 1982 r. u k a z a ł o się 6 z n a c z k ó w p o c z t y Węg ie r p r z y p o m i n a j ą ­
cych p o ś w i ę c e n i e w d n i u 8 p a ź d z i e r n i k a 1980 r. kapl icy węgier r 
skiej w W a t y k a n i e . O b o k p o s t a c i M a t k i Bożej i św. S t e f a n a , 
p a t r o n ó w W ę g i e r , na 4 p o ł ą c z o n y c h ze sobą z n a c z k a c h p o k a z a n o 
p ł a s k o r z e ź b ę p rzeds t awia j ącą w y d a r z e n i a z his tor i i n o w e g o s a n k -

Ukazała się jednak w Tajlandii wspomniana już okolicznościowa koperta z por­
tfelem .lana Pawia li. 

Chodzi o serię 3 znaczków emitowaną 9 kwietnia 19/9 r. w nawiązaniu do 
o b e h o d ó w Wielkiego tygodnia . Bvla lo druga emisja / podobizną Jana Pawia ii 
w Dominikanie u czasie nieco ponad dwóch miesiee) 
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tuarium. Są to jedne z najbardziej poszukiwanych znaczków 
węgierskich. Ogłoszenie Roku Świętego 198.3/84 dla uczczenia 
Jubileuszu 1950 lat, jakie upłynęły od śmierci Zbawiciela, zostało 
odnotowane przez poczty kilkunastu krajów. Na trzech emisjach 
uwzględniono motywy papieskie. Chodzi o znaczki Włoch, na 
których sylwetka J a n a Pawła II została umieszczona na tle patriar-
chalnych Bazylik Większych Rzymu, oraz o piękne walory Para­
gwaju i znaczek Liechtensteinu drukowany w bardzo udanych 
ozdobnych arkusikach. Ten ostatni zapowiada pielgrzymkę miesz- • 
kańców, Liechtensteinu do Wiecznego Miasta odbytą 8 września 
1983 r.^ Z kolei na znaczkach Filipin upamiętniono beatyfikację 
męczennika, Lorenzo Ruiza, dokonaną w Manili przez .Jana 
Pawła II. W tym samym 1983 r. tuż przed Bożym Narodzeniem 
zostały wydane papieskie znaczki w Belize. Nawiązują do świąte­
cznej radości przeżywanej w duchu chrześcijańskim. W 1984 r. 
Ekwador przygotował dwa znaczki i blok dla uczczenia kanoniza-

ffcji F. Febres, natomiast Dominikana przedstawiła postać Papieża 
na walorach przypominających rozpoczęcie piątego stulecia ewan­
gelizacji tego regionu. _W maju 1985 r. ukazał się znaczek Chile 
w dowód wdzięczności za skuteczną mediację Stolicy Apostolskiej 
w sporze granicznym z Argentyną. Między godłami państwowymi 
Chile i Argentyny przedstawiono herb papieski Jana Pawła II. 
Wreszcie w 1986 r. zostały wypuszczone do obiegu wielkanocne 
znaczki Belize mocno eksponujące osobę Ojca Świętego, a następ­
nie znaczek Peru upamiętniający beatyfikację s. Anny de Los 
Angeles, trzy znaczki Zairu poświęcone beatyfikacji s. Anuarity 
oraz arkusik Wenezueli, na którym dokonano zręcznego bilansu 
obecnego pontyfikatu ze szczególnym uwzględnieniem wkładu 
Jana Pawła II w umacnianie międzynarodowego pokoju, spra­
wiedliwości społecznej i troski o młodzież. Dużą ubiegłoroczną 
osobliwością są walory Dominiki i Redondy. Emitowano je dla 
uczczenia 60. rocznicy urodzin królowej brytyjskiej, Elżbiety II. 
Trzy znaczki przedstawiają najważniejsze momenty z życia królo­
wej, m.in. jej spotkanie z Janem Pawłem II. 

Osobny rozdział stanowią wydania poczty watykańskiej. Stało 
się zwyczajem, że Watykan przygotowuje tzw. serie inauguracyjne, 
upamiętniające zakończenie każdego konklawe i uroczystą inau­
gurację pontyfikatu nowego papieża. Seria poświęcona Janowi 
Pawłowi II pojawiła się 25 marca 1979 r., czyli w pięć miesięcy po 
wyborze. Uważa się ją za jedną z najpiękniejszych i najbardziej 
wymownych'emisji watykańskich w ostatnich latach. Przyjęło się 
też utrwalanie na znaczkach pocztowych Watykanu wszystkich 
apostolskich podróży Papieża. Dotychczas ukazały, się 4 serie, 
wydane w roku 1980, 1981, 1984 i 1986, dokumentujące podróże 
odbyte w latach 1979-84. Pierwsza obejmuje 7 walorów, druga -
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i 1, trzecia - 12. ;i czwarta - 8 walorów: Dzięki nim na znaczkach 
znalazły się nawet te podróże, które nie doczekały się okolicznoś­
ciowych emisji w krajach odwiedzonych przez Papieża. W najbliż­
szym cz;isie spodziewane są kolejne walory Watykanu dla 
upamiętnienia ośmiu podróży apostolskich odbytych w latach 

• • 1985-86. 
Poza emisją inauguracyjną oraz wydaniami pielgrzymkowymi 

podobiznę Jana Pawia 11 spotykamy na wielu innych znaczkach 
poczty watykańskiej. Pojawia się na ostatnim z 7. walorów emito­
wanych w październiku 1979 r. na 50-lecie Państwa Watykań­
skiego. W lutym 1982 r. ukazała się seria przypominająca 
półwiecze działalności Radia Watykańskiego z herbem i portre­
tem obecnego Papieża. Bardzo interesujące walory ukazały się pod 
koniec 1982 r. Z okazji Bożego Narodzenia na jednym ze znacz­
ków pokazano fragment ołtarza Wita Stwosza w bazylice Mariac­
kiej 'w Krakowie, a na drugim płaskorzeźbę 'le sceną narodzin 
i pokłonu, z tym że zamiast tradycyjnych Mędrców u stóp Dzie­
cięcia klęczy Jan Paweł II. Ze względu na niecodzienny pomysł, 
niewielki nakład i rzadką technikę wykonania obydwa znaczki są 

j u ż leraz bardzo poszukiwne. Interesują się nimi równieżci, którzy 
kolekcjonują różnego rodzaju „polonica". Ogłoszenie Rok^u Świę­
tego 1983/84 też zostało upamiętnione przezpocztę Watykanu. Na , 
jednym z czterech znaczków mamy. witraż z postacią Papieża 
w geście zatroskania o cały świat. Na utiiegłoroczńych walorach 
watykańskich, poza serią pielgrzymkową, nawiązanie do Papieża 
powraca dwa razy. W kwietniu 1986 r. wyszła seria z okazji Mię­
dzynarodowego Roku Pokoju. Na jednym ze znaczków umiesz­
czono zdanie wyjęte z Orędzia na X1.X Światowy Dzień Pokoju 
z facsimile podpisu Jana Pawła 11. Z kolei na znaczku z serii 
wydanej dwa miesiące później, przedstawiono Papieża pochylo­
nego nad człowiekiem chorym. 

iV1o(y\vy spotykane na pocztowych łvs!lorach papieskich 

Znaczki pocztowe nie tylko służą celom praktycznym, nie tylko 
bawią, ale i uczą. Do wielu ciekawych wniosków prowadzi syste­
matyzacja motywów, jakie pojawiają się na walorach związanych 
z Janem Pawłem II. Poniższe obserwacje mogą stanowić sugestię 

* w jednym z numerów „Filatelisty" au to r podpisujący się in ic ja lami„C.R." tak 
dalece przyzwyczaił się d o wizyt papieskich, iż napisał, że w Liechtensteinie „5.IX.83 
weszła d o obiegu emisja z okazji wizyty w tym księstwie Jana Pawła 11" - nr 18/83 s. 432. 
Przyczyną pomyłki było niezrozumienie niemieckiego napisu na arkusiku, który 
zi-esztą „CR. ' ; zdeformował cytując go w „Filateliście". Napis ten brzmi: „Heiliges J alir 
1983. Liechtensteiner Pilgerfahrt R o m + R o k Ś w i c t y l983. Pielgrzymka [mieszkańców) 
Liechtensteinu do Rzymu. 
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dla opracowywania papieskich zbiorów. Przede wszystkim jednak 
dostarczają niebanalnych informacji na temat tła pocztowych 
emiisji papieskich. 

Na znaczkach najczęściej umieszczano podobiznę Jana Pawła 
11. ż'azwyczaj jest to po prostu reprodukcja zdjęć fotograficznych. 
Do tej kategorii przynależy kilkadziesiąt walorów. Przykładowo 
na znaczkach Dominikany i Irlandii wydanych na początku 
1979 r. wykorzystano zdjęcia Papieża wykonane w dniu zakończe­
nia konklawe, gdy po raz pierwszy ukazał się na balkonie bazyliki 
Sw. Piotra. Na większości znaczków spotykamy fotografie znane 
z prasy światowej oraz z portretów umieszczanych w świątyniach 
i placówkach kościelnych. Nie brakuje zdjęć Jana Pawła 11 wykona­
nych podzas sprawowania mszy św., audiencji czy spotkań z gło­
wami Państw. Nie sposób pokusić się o wyliczanie walorów 
zaprojektowanych w oparciu o fotografie Papieża. Jest to bardzo 
bogata dokumentacja. Wskazuje niedwuznacznie, że Jan Paweł 11 
jest niezwykle fotogeniczny. Projektanci na ogół odstępowali od 
prezentacji stabilnej na rzecz pokazywania pełnych ekspresji zdjęć 
wyrażających niepospolitą witalność i dynamizm Ojca Świętego. 
Na wielu innych znaczkach umieszczono portrety nie pochodzące 
ze zdjęć, lecz będące dziełem wysokiej klasy artystów. Uwagę 
widza przyciągają podobizny umieszczone na walorach Portugalii, 
San Marino, Argentyny, Liechtensteinu, Austrii, Korei Południo­
wej i Belgii. Każdy wyraża określone tendencje artystyczne i spo­
sób widzenia Papieża charakterystyczny dla kultury i mentalności 
danego kraju. Na niektórych walorach (np. Kanada, Luksemburg, 
Liechtenstein, Chile) zamiast wizerunku Papieża pojawia się herb 
Jana Pawa 11. Projektantom zależało chyba na uniknięciu monoto­
nii oraz być może na wyraźniejszym podkreśleniu godności Chry­
stusowego Namiestnika. Z osoby akcent przeniesiony został na 
misję. 

Bardzo interesująca jest grupa znaczków, na których pontyfikat 
.hui:i Pawła 11 został osadzony w kontekście pontyfikatów ostat­
nich lal. Najobszerniejszą panoramę prezentują wydane w 1986 r. 
walorv Belize. Przypominają ośmiu papieży: Piusa X (1903-1914), 
Benedykta XV (1914-1922), Piusa Xl (1922-1939), Plusa Xli 
(1939-1958), Jana XXIII (1958-1963), Pawła VI (1963-1978), 
Jana Pawła I (1978) i Jana Pawła II. Nie ulega wątpliwości, że 
autorom emisji chodziło o przypomnienie pontyfikatów XX w. 
Widać w tym pewne napięcie związane ze schyłkiem naszego stule­
cia oraz oczekiwaniem na rok 2000. Oby ta lista okazała się już 
kompletna! Nieco mniej portretów papieskich widzimy na znacz­
kach Watykanu wydanych w listopadzie 19/9.r . mamy tam 6. 
ostatnich papieży, począwszy od Piusa Xl po Jana Pawła II. 
Zestawienia pontyfikatów Piusa Xl i Jana Pawła II d o k o n a n o ' 
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również na serii znaczków wydanej celem przypomnienia 50-lecia 
Radia Watykańskiego. O znaczkach Gabonu i Kamerunu upa-
mięlniających papieży roku 1978 już wspomnieliśmy. W sumie 
islnieją 22 walory składające się na kontekst pontyfikatu obecnego 
Papieża. Pozostaje zasygnalizować i tutaj znaczki poczty węgier­
skiej. Na reprodukcji płaskorzeźby dłuta artysty Amerigo Tota 
dostrzegamy podobizny papieży zasłużonych dla powstania ka­
plicy Yi/ęgierskiej w podziemiach bazyliki Sw. Piotra: Sylwestra II 
(z.iiL 1103 r.), kal iksta 111 (zm. 1458 r.), Pawła VI (zm. 1978 r.) 
i .lana Pawia 11. 

Niewyczerpanyiu źródłem inspiracji projektantów papieskich 
znaczków pocztowych są podróże apostolskie. Szczegółowy opis 
tego co dotąd utrwalono na znaczkach wymagałby zbyt wiele 
miejsca. Ograniczymy się do kilku najważniejszych spostrzeżeń. 
Stwierdziliśmy, że wszystkie zagraniczne wyjazdy Ojca Świętego 
dokumentowane są na walorach poczty watykańskiej. Są one przy­
gotowywane według zmieniających się koncepcji za każdym razem 
bardzo oryginalnych. Na pierwszej emisji przedstawiono ręce 
wyciągnięte w stronę Papieża oraz herby odwiedzonych przez 
niego państw. Tylko w przypadku Turcji motyw jest inny - wyko­
rzystano stylizowany rysunek obrazujący spotkanie Papież;) z p:i-
triarchą Dimitriosem I. Druga pielgrzymkowa seria Watykanu 
prezentuje Ojca Świętego podczas najbardziej charakterysty­
cznych dla danej podróży momentcSw. Tak samo trzecia i czwarta 
edycja zręcznie godzą wyszczególnianie podróży z podkreśleniem 
tego, co było elementem typowym, nie pomijając kultury odwie­
dzanego regionu. Pewien sumaryczny bilans podróży znajdujemy 
na dwóch blokach Par;igwaju wydanych w 1985 r. z okazji XXV 
podróży apostolskiej. Tej samej podróży poświęciła 5 zn;iczków 
i blok poczt.i Ekwadoru, zamieszczając m.in. jej trasę. Na kiłkuna-
,stu znaczkach ujęte zostały ważne momenty papieskich pielgrzy­
mek: spotkania z Episkopatem (Filipiny. Zair), powitanie na ' 
lotnisku (Togo), a nawet obrzęd ucałowania ziami po przybyciu 
do odwiedzanego kraju (Wyspa św. Łucji, Wenezuela). 

Coraz większa" rola przypada w udziale tematyce beatyfikacji 
i kanonizacji dokonywanych przez Jana l^awła 11. Dobry początek 
zrobiły w 1981 r. Filipiny (beatyfikacja Lorenzo Ruiz). Wkrótce 
ich śladami poszły poczty innych krajów: dwukrotnie l ikwador 
(beatyfikacja Hermano Miguela i s. Mercedes de Jezus Molina). 
Zair (beatyfikacja s. Anuarity Nengapeta) i Peru (beatyfikacja 
s. Anny de Los Angeles Monteguado). 

Sporo miejsca na znaczkach zajmuje tematyka spotkań Papieża 
z przywódcami religijnymi i głowami państw. Wspominaliśmy 
o Dinńtriosie 1 utrwalonym w geście pocałunku pokoju na 
znaczku poczty watykańskiej oraz wyeksponowaniu niektórych 
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Episkopatów. Na tej liście trzeba także uiuieścić znaczki Ghany 
pokazujiice Papieża, prezydenta Limannu i arcybiskupa Canler-
bury, znaczek Cjo rne j Wolty z podobizną ordynariusza stolicy, 
oraz (ciekawostka!) obecnego biskupa ordynariusza łomżyńskiego 
.luliuszii 1'aetza, niegdyś bliskiego współpracownika Ojca Świę­
tego widocznego na znaczku wydanym w 1980 r. przez pocztę 
Ekwadoru. Dostojników z najbliższego otoczenia Papieża rozpo­
znajemy na znaczkach Belize, Republiki Środkowoafrykańskiej 
i Wyspy św. Łucji. Jeżeli chodzi o przywódców politycznych, 
tizeba odnotować królową Elżbietę (Dominik;i. Redonda) oraz 
przywódców niektórych państw odwiedzonych przez Papieża 
i przedstawionyclwrazem z nim. Poza jednym wyjątkiem chodzi 
o kraje afrykańskie: Kenia, Górna Wolta, Wybrzeże Kości Słonio­
wej, Zair, Cihana, Gwinea Równikowa, Togo, Kamerun. Wyjąt; 
kiem jest Nikaragua. Nie potrzeba wyjaśniać, że tego typu emisje są 
wyr,:izem pragnienia zdobycia szerszej popularności i odzwiercied­
lają dość specyficzny sposób myślenia. Byłoby pouczające opisać 
dalsze losy niektórych utrwalonych na papieskich znaczkach przy­
wódców oi-az prześledzić sytuację polityczną w ich krajach. 

Większość p.ińslw traktuje emisje papieskie nie tylko jako spo­
sobność do uhonorowania .lana Pawła II, lecz i jako okazję do 
pokazania własnych osiągnięć i zdobyczy. Długo trzeba byłoby 
wylic/iić znaczki, na których przedstawiono najznamienitsze świą-
tyuk, słynące łaskami sanktuaria i miejsca św,ięte. Osobną grupę 
stanowią walory, na których elementy papieskie zostały umiejętnie 
połączone z reklamą miast, pomników, folkloru, a nawet krajo­
brazu i fauny danego kraju (Wenezuela, Kenia). W tym miejscu 
wypada wspomnieć o znaczkach poczty polskiej. Na pierwszej 
edycji przedstawiono portret Papieża na tle bazyliki Mariackiej 
w Krakowie, pomnika obar w Oświęcimiu-Brzezince i katedry 
Św. .lana Chrzciciela w Warszawie. Na drugiej, wydanej w 1983 r., 
posiać Jana Pawia II ukazana jest na tle świątyni w Niepokalano­
wie oraz bazyliki na Jasnej Górze. Pokazywano także mapy 
państw i kontynentów (Salwador, Filipiny, Watykan, Nikaragua, 
Panama, Kan.ida, Dominikana), a nawet lotnisko i, stadion 
(Seszele). Nie ulega wątpliwości, że dobrze pomyślany znaczek jest 
;unbasatlorem sweąego kiaju daleko poza jego granicami. 

Szczególną uwagę warto poświęcić tym emisjom, na których 
pojawiają się motywy teologiczne. Zapoczątkowała je poczta 
Watykanu wyd.ijąc w uiareu 1979 r. trzy znaczki upamiętniające 
wybór .lana Pawia 11. Na jednym z nich umieszczono herb 
Papieża, na drugim jego stylizowany portret, a na trzecim repro­
dukcję marmurowej rzeźby z frontonu bazyliki Św. Piotra przed-
slawiiyiicej spotkanie Chrystusa z, Piotrem i gest przekazania 
kluczy symbolizujących wlad/ę papieską. Głęboki wątek teologi-
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czny'znajdujemy na znaczkach Dominikany wydanych w tym 
samym czasie. Na jednym widzimy Jezusa dźwigającego ki^zyż, na 
drugim scenę Ukrzyżowania, natomiast trzeci zamiast Zmart­
wychwstania ukazuje Jana Pawła 11 udzielającego wielkanocnego 
błogosławieństwa „Urbi et Orbi". Jest to jedna z najtrudniejszych 
do zdobycia serii papieskich. Pastoralne zrozumienie potrzeb 
współczesnej ludzkości dochodzi do głosu na znaczkach watykań­
skich dokumentujących pierwsze podróże obecnego Papieża (gest 
wyciągniętych rąk). Wspominaliśmy o płaskorzeźbie z ciekawie 
zrealizowaną sceną Narodzenia, Umieszczenie Jana Pawła 11 za-
luiast ewangelicznych Mędrców ma znaczące reperkusje teologiczne. 
Również watykańska emisja upaiuiętniająca Rok Święty jest 
dowodem dobrej znajoiuości teologii. Mamy na niej zwięzłe 
resumé nowotestamentowej Historii Zbawienia: Ukrzyżowanie, 
Zmartwychwstanie, postać Jana Pawła 11 i symbol Ducha Świę­
tego. Na znaczkach Kenii wydanych z okazji papieskiej wizyty 
w tym kraju oraz 43. Kongresu Eucharystycznego motywy nawią­
zujące do Kongresu zestawiono ze sceną Ostatniej Wieczerzy. Poza 
tym umieszczono jeszcze kościół ofaz afrykańską rodzinę chrześci­
jańską , jak można się domyślać karmioną Eucharystią, a na bloku 
m.in. postać Papieża. 

Obraz ten byłby niepełny, gdybyśmy nie wspomnieli o uwzględ­
nianiu na znaczkach związanych z Janem Pawłem II elementów 
maryjnych. Przez kilka pierwszych lal nie występowały one wcale. 
Pojawiły się dopiero w Ì983 r. j ako skutek zauważenia maryjnego 
charakteru pontyfikatu papieża-Polaka. Jego sylwetkę w połącze­
niu ze znanymi obrazami Matki Najświętszej po raz pierwszy 
umieściła poczta Paragwaju. Maryjny wątek pojawił się na znacz­
kach Paragwaju raz jeszcze na walorach wydanych z okazji 
Bożego Narodzenia. Miły ukłon w stronę Papieża i Polski stanowi 
emisja Ekwadoru nawiązująca do wizyty Ojca Świętego i 2000. 
l'ocznicy urodzin N.M.P. Wykorzystano na niej obrazy IVlatkt 
Bożej z Częstochowy i z Alborada. Maryjne elementy odnajdu­
jemy na znaczkach Wenezueli, Kenii (Jan Paweł 11 w stule z wize­
runkiem M. B. Częstochowskiej), Liechtensteinu, Kolumbii 
i ponownie Wenezueli. Znaczki te są na ogół trudne do zdobycia, 
ponieważ interesują się nimi liczni kolekcjonerzy walorów o tema­
tyce maryjnej. 

Pośród wydawnictw,pocztowych poświęconych Janowi Paw­
łowi 1! trafila się emisja o wyraźnym zabarwieniu politycznym. 
Chodzi o znaczki Nikaragui. Oprócz iiapisu: Witamy na ziemi 
samiinistów na jednym, utrzymanym w kolorse czerwonym, wy­
drukowano wyobrażenie ulicznej demonstracji z niesionym na 
czele pochodu hasłem: Za imszycli synów pol<onamy agresję impc^ 
rialistyeziiq: nie zawrócitny. Nie miało to nic wspólnego z celem 
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papieskiej wizyty w Nikaragui. Zresztą jej klimat różni! się od 
klimatu pozostałych podroży apostolskich. 

Na kimiec wspomnieć trzeba o kilku emisjach odbiegających 
w tormic ott wszystkich innych. Chodzi o wydania, które pierwot­
nie eimlowanu bez żadnego związku z osobą Jana Pawia 11, a do­
piero póznicj ich przeznaczenie zmieniło się na skutek dodania 
okolicznościowego nadruku. Mamy tutaj 4 znaczki i blok Ghany 
/ 1980 r. Na emisji z okazji Międzynarodowego Roku Dziecka, 
obchodzonego w 19/9 r., umieszczono napis w języku angielskim: 
Wizyia papieska: S-9 ma/a 1980 roku. Takie samo rozwiązanie 
znalazła poczta Hondurasu. Na dwóch znaczkach przedstawiają­
cych katedrę metropolitalną oraz parafię i konwent franciszkański 
uinieszczono nadruk: Paimepka wizyty ./. Świc/tob/iwo.ści Jana 
Pawia U - H iniirca 19HJ. Podobnie postąpiły poczty Niue i Wysp 
Cookii: na znaczkach wydanych z okazji Bożego Narodzenia 1986, 
z reprodukcjami dzieł wielkich mistrzów,, umieszczono estetyczny 
napis dokumentujący pierwszą papieską wizytę w rejonie połud­
niowego l'acyfiku w dniach od 21 do 24, listopada 1986 r. Od­
wrotny sposób postępowania wybrała poczta Paragwaju. Na 
arkusiku wydanym dla upamiętnienia Roku Sw'iętego umiesz­
czono najiis Italia 85 nawiązujący do światowej wystawy znaczktiw 
pocztowych, jaka miała miejsce w dniach 25 X - 3 Xl 1985 r. 
w Rzymie. Uznano widocznie, że właśnie ten Vi 'alor może najgod­
niej reprezentować pocztę Paragwaju na renomowanej międzyna-j 
rodowej wystawie. Istnieją ponadto dwie inne osobjiwe emisje. 
Podc:/.as drugiej wizyty Jana Pawła II w Zairze w maju 1985 r. 
wydano ponownie blok i znaczki dokumentujące pierwszą wizytę 
w tym kraju, która odbyła się 5 łat wcześniej. Jednak na każdym 
walorze zmienione zostały nominały. Dostosowano je dO ceny 
aktualnych usług świadczonych przez pocztę. Y/reszcie pod koniec 
ub. roku poczta Australii zezwoliła na umieszczenie motywów 
papieskich na przywieszce do znaczka wydanego z okazji Między­
narodowego Roku Pokoju. Ze względu na to, że w arkuszu 
wydawniczym zawierającym 25 znaczków tylko 5 ma taki pasek, 
wydaje się, że znaczki Australii z okolicznościowymi przywiesz-
kami mogą być swego rodzaju rarytasem. 

Nakłady znaczków pocz'towych związanych z Janem Pawłem U 
są bartlzo różne. Najmniejsze wahają się wgranicaęh od kilku do 
kilkudziesięciu tysięcy. Niektóre walory mają nakład od 50. do 
200. tysięcy. Najwięcej emisji wydano w nakładzie kilkusettysię-
cznynn. Natomiast największe osiągnęły 10 milionów (Irlandia, 
Hiszpania, Kanada). Oczywiście najtrudniej osiągalne są znaczki 
wydane w mniejszych nakładach, aczkolwiek i znalezienie niektó­
rych innych nie jest już dziś sprawą łatwą. D o trudno dostępnych 
papieskich walorów zalicza się znaczki Gabonu, Dominikany, 
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Hütt River Province, Salwadoru, Kamerunu, Ghany, Filipin, 
Guamu, Zairu, Gwinei Równikowej, Węgier, Belize, Paragwaju, 
Ekwadoru, Dominiki i Redondy. Ceny wszystkich ustawicznie 
rosną, co.też nie czyni kolekcjonerstwa zajęciem łatwym. Mimo 
trudności trzeba zachęcać do tego rodzaju zbieractwa. Walory 
pocztowe z całego świata stanowią nieocenioną dokumentację. 
Przyszłe pokolenia Polaków z najwyższym szacunkiem i troską 
będą wracały do tego, czego my jesteśmy świadkami. 

ks, Waldemar Chroslowski 

Wyka/ emisji /.iiaezkoiv pocztowych związanych z papieżem Janem Pawłem II 
(opracował Bogusław Kamińsla) 

Kraj Data wydania Liczba walorów 
znaczki bloki arkusiki 

Gabon 1 24,01.1979 . 2 
Dominikana I 25.01. 1 
Watykan 1 22.03. 3 
Dominikana 11 9.04. 3 
Polska 1 2.06. • • 2 2 
Salwador 1 12.07. 4 
Hütt River Province* 20.09. 1 
Irlandia 29.09. l 
Watykan 11 i 11.10. 7 . 
Kamerun 1 ,12.10.^ 3 

Zair I 2.05.1980 1 
Kongo 5.05 1 
Kenia 1 8.05. 4 
Ghana 1 8.05. 4 1 
Górna Wolta 9.05. 2 
Wybrzeże Kości Słoniowej 1 10.05. 1 
Brazylia 24.06. .5 
Watykan i l l 24.06. 6 
Watykan 111 uzup. 18.09. 1 
Ekwador 1 23.12.' 3 
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Kraj Dala wydania Liczba walorów 
znaczki bloki arkusiki 

Watykan IV 12.02.1981 4 
Filipiny 1 . 1/.02. ; 4 • ! 
Guam* 22.02. 1 
Ghan.i II ?..03. 4 
Zair II • 2.05. 6 
Walyk.in V .;.i2. 11 

Gabon 11 16.02.1982 1 
Benin 17.02. 1 
Gwinea Równikowa 18.02. 3 • 
Porlugalia 13.05. 3 1 
Argentyna 12.06. 1 · 
San Marino 29.08. 1 
Hiszpania 31.10. 1 
Watykan VI 23.11. 9 

Węgry 30.11. 6 

filipiny 11 18.02.1983 2 
Panama 1.03. 3 
Kostaryka 1.03. 3 
Nikaragua 4.03. 4 i 
Salwador 11 4.03. 
Beli/e I 7.03. 1 1 
floiiduras 8.03. 1 
Watykan VII 10.03. 4 
Wiochy " 25.03. 4 
Paragwaj 1 11.06. 6 1 l 
Polska U 16.06. 2 1 
Liechtenstein l 5.09. 1 
.Austria 9.09. 1 
Belize 11 '22.12. 4 1 

Paragwaj 11 . • 23.03.1984 6 i 
Gwatemala 26.03. 2 
Wyspy Salomona 16.04. 2 
Korea Południowa 3.05. 2 j 
Kanada 31.08. . 2 ' 
Watykan VIII 2.10. 12 
Dominikana 111 11.10. 4 
Ekwador II 3.11. • 2 l. 
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Kraj Data wydania Liczba walorów 
znaczki bloki arkusiki 

ł ikwador 11! 21.01.1985 3 1 
L k w d o r I V 23.01. 5 • l 
Wenezuela 1 26.01. 1 
Peru 1 31.01. ! 
Luksemburg 4.03. 1 
Belgia 1.04. 1 
Paragwaj 111 22.04. 2 
Chile 2.05. 1 
Holandia* 11.05. 1 
Togo 24.07. 3 
Kamerun 1! 9.08. 1 
Republika Środkowoafrykańska 14.08. 2 
Zair 111 15.08. 6 l 
Kenia 11 16.08. 4 1 
Liechtenstein 11 2.09. i 
Wybrzeże Kości Słoniowej 11 24.09. i 
Panigwaj IV („Italia 85") 25.10. 

Zair IV 21.02.1986 3 l 
Dominika 21.02. 3 1 
Belize Ul 17.03. l 
Watykan IX 14.04. 5 
Redonda 21.04. 3 1 
Kolumbia I 9.05. l 
Watykan X 12.06. 3 
Kolumbia II 1.07. 2 1 
Święta Łucja 7.07. 3 1 
Wenezuela 11 5.09. 
Peru II 15.09. l 
Watykan XI 20.11. 8 
Australia .24.11. 1 
Seszele 1.12. 4 1 
Niue ?. 12. 4 I 
Wyspy Cooka 'M2. 3 2 
Wyspy Cooka - Aitutaki '.M2. 4 l 
Wyspy Cooka - Penrhyn '.'.12. 3 1 

® Opracowanie obejmuje emisje walorów, które ukazały się od początku 
pontyfikatu do 31 grudnia 1986 r. 

• Przyjęto porządek chronologiczny według dat poszczególnych wydań. 
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β W wykazie umieszczono również oznaczone gwiazdka trzy wydania nieoh-
cjalne (Hütt River Province,,Guam, Holandia - Śtadtpost). 

• Rzymskie cyfry w rubryce „Kraj" oznaczają kolejną liczbę papieskiego 
wydania w danym kraju. Brak cyfry wskazuje, że jak dotychczas ukazała się 
w tym kraju tylko jedna emisja papieska. 

• W rubryce „Liczba walorów" wyszczególnione zostały pełne serie znacz­
ków, chociaż zdarza się, że nie wszystkie związane są z Janem Pawiem II. 

• Niejasną kwestią nazewnictwa filatelistycznego jest rozróżnienie między 
blokiem względnie bloczkiem a arkusikiem. Widać to także w przypadku walo­
rów papieskich. Fachowiec tej miary eo.WJ. Alexiewicz jeden z walorów Parag­
waju (wyd. I 1.06.1983) zakwalifikował jako arkusik („Filatelista" nr 23 z dn. 
1-15 grudnia 1983 r., s. 533), natomiast inny (wyd. 23.03.1984), sporządzony 
w taki sam sposób, opisuje jako blok („Filatelista" nr 1 9 z d n . 1-15 paździer­
nika 1985 r., s. 437). Bez wdawania się w merytoryczne dyskus|e na ten temat 
do arkusików w ścisłym tego słowa znaczeniu zaliczone zostały walory, w któ­
rych nie "występują-znaczki wydane w ramach tej same) emisji. Gwiazdka w 
rubryce „arkusiki" wskazuje,.że wyszczególnione znaczki zostały wydrukowane 
nie w dużych arkuszach sprzedażnych, lecz w arkusikach liczących po kilka 
sztuk, z ozdobnymi marginesami i okolicznościowymi napisami, które tez sta­
nowią przedmiot zainteresowania filatelistów. 

β Wykaz nie uwzględnia walorów specjalnyth, nie spotykanych w obiegu 
pocztowym, jak znaczki cięte, czarnodruki i tzw. wydania ministerialne oraz 
znaczki specjalnie perforowane. Nie obejmuje także zeszycików znaczkowych, 
calostek pocztowych ani stempli i frankatu.r mechanicznych. 

φ 
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Ku teologii ekonomii politycznej 
(na marginesie „Ducha demokratycznego kapitalizmu 
i „Wolności ze sprawiedliwością" Michaela Novaka) 

Nie można powiedzieć, żeby Kościół 
popiera) kapitalizm, ale nie popiera 
równie: kolektywizmu. Tu właśnie jest 
pole dla ludzi świeckich /.../ 

Ste fan Kis ie lewski 

Kośc ió ł stoi na s t r aży w a r t o ś c i . Ich ź r ó d ł o bije p o n a d c z a s e m 
i poza o g r a n i c z o n y m o b s z a r e m miejsc na Z i e m i , nic tedy dz iw­
n e g o , że w o b l i c z u f e n o m e n ó w h i s t o r y c z n y c h - ná p r z y k ł a d w o b ­
liczu k o n k u r e n c j i s y s t e m ó w s p o l e c z n o - g ò s p o d a r c z y c h - Kośc ió ł 
nie za jmuje pozycji s p r z y m i e r z e ń c a czy a d w e r s a r z a k t ó r e j k o l w i e k 
ze s t r o n . T a k i e u w i k ł a n i e w d o c z e s n o ś ć o z n a c z a ł o b y n i e d o p u s z ­
cza lne sp łycen ie jego ro l i . z a g r o ż e n i e clła istoty j e g o misji . J e d n o ­
cześnie nie s t a n o w i t o w ż a d n y m w y p a d k u n a k a z u t a k b a r d z o 
p rzez n i e k t ó r y c h p o ż ą d a n e j absenc j i K o ś c i o ł a w życiu p u b l i ­
c z n y m . W k r a c z a o n w p o l i t y k ę i w g o s p o d a r k ę ; w k r a c z a j e d n a k 
nie w rol i u c z e s t n i k a g ry , lecz właśn ie j a k o s t r a ż n i k w a r t o ś c i . 
W imię w a r t o ś c i p ię tnuje z ìo ( g d z i e k o l w i e k by s ię p o j a w i ł o ) . 
W imie wa r to śc i wskazu j e d r o g i ku o g r a n i c z e n i u zła i da le j - ku 
d o b r u , a jego n a u k a s k i e r o w a n a jest d o wszys tk i ch . R z e c z n i k w a r ­
tośc i nie s taje się r z e c z n i k i e m j a k i e j k o l w i e k par t i i po l i t yczne j czy 
spot eez n o - g o s p o d a r c z e g o sys te mu . . . 

Pełny w y r a z tej n a p o m i n a j ą c o - w s k a z u j ą c e j p o s t a w y Kośc io ła 
o d n a l e ź ć m o ż n a w j e g o s t o s u n k u d o d w ó c h s y s t e m ó w s p o ł e c z n o -
- g o s p o c l a r c z y c h . k t ó r e z d o m i n o w a ł y X X wiek - d o k a p i t a l i z m u 
ι s o c j a l i z m u . W s w y m n a u c z a n i u s p o ł e c z n y m Kośc ió ł nie jest an i 
„ k a p i t a l i s t y c z n y " , ani „soc ja l i s tyczny" ; i s tn ie jąc p o n a d k o n k u r e n ­
cją . s y s t e m ó w - sądz i ' o b y d w a , , w o b y d w u d o s t r z e g a " b łędy i n ie 
w a h a się g ł o ś n o o nich m ó w i ć , d la o b y d w u f o r m u l u j e o s t r zeżen i a 
i o g ó l n e p r o p o z y c j e r o z w i ą z a ń wła śc iwych . 

P r z e d p r a w i e s tu l ec i em, w encyk l i ce j , R e r u m n o v a r u m " , p a p i e ż 
L e o n XI I I za rzuc i ! k a p i t a l i z m o w i d o p r o w a d z e n i e d o sy tuac j i , 
w k t o r e j robotnicy osamotnieni i bezbronni ujrzeli ФЩ' z czasem 
wydtitn mi na łup nieludzkośet patiów i nieokiełznanej chciwości 
współzawodników. | ] [ U s t a w a o k o n t r o l i pub l ikac j i i 
w i d o w i s k z З Г Л ' П 1981 r. a r t . 2, p k t 3 ( D z . U . n r 20, ρ ο ζ . 9 9 , zrn. 
1983 D z . U . nr 4 4 , ρ ο ζ . 204) | . 
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P r z e d p ó ł w i e c z e m , w encyk l i ce „ Q u a d r a g e s i m o u n n o " , p a p i e ż 
Pius Xl o s k a r ż a ł k a p i t a ł o t o , że zgarniał cały uą'«iA pruJi/luji 
i wszyslł\ic Jej owoce, a rołiotniłiowi zostawiał załeJwie tyle, ile mu 
irzciia l>yło l<oniecznie tut utrzymanie i odświeżenie sił. [ 1 
IUs tawa o k o n t r o l i p u b l i k a c j i i w i d o w i s k z 31 VII 1981 r. a r t . 2 . 
p k l 3 ( D z . U . n r 20 , p o z . 9 9 , z m . 1983 D z . U . n r 44 , p o z . 204)] . 

W s p ó ł c z e ś n i e , w e n c y k l i c e „ L a b o r e m e x e r c e n s " , p a p i e ż .lali 
1'awel II I r w a przy p u n k c i e w i d z e n i a , z k t ó r e g o tiitilitl pozostaje 
rzeczą nie do przyjęcia stitnowisl<o „sztywnego" l<apilałi~mu, i<tóry 
lirmii wyłącznego prawa własności prywatnej środł^ów produl<cjijuł<o 
nienaruszalnego „dogmatu" ir życiu el<oiwtnicznvm. Rozw.iżaj i ie 
zaś soc ja l i s tyczną p r z e c i w w a g ę zwr; ica u w a g ę na fak t , ze p o ż ą d a ­
nych r e f o r m k a p i t a l i z m u nie można dokoiuić przez apriorycznie 
pojęli/ likwidację własności prywatnej środków produkcji, że nie jes t 
t o wystarczaji/'cc do ich us/włecznienia w s/yosóii zadowałaji/cy. 

Jeśl i j e d n a k w y b ó r m i ę d z y k a p i t a l i z m e m a s o c j a l i z m e m nie 
z a p r z ą t a mie rz ; i cego czas ty s i ąc l ec i ami Kośc io ł ; i , l o nie jesl w c a l e 
w y k l u c z o n e , że p r a g n i e n i e a l b o n a w e l k o n i e c z n o ś ć - t a k i e g o 
właśn ie w y b o r u s t a n i c się u.dzialem żyjącego „tu i t e r a z " świec­
k iego k a t o l i k a . Czy w y z n a w a n a p rzezeń rel igia m o ż e o d e g r a ć rolę 
Vi pod jęc iu decyzji? Czy g o s p o d a r k ę w o l n o r y n k o w ą i g o s p o d a r k ę 
c e n t r a l n i e p l a n o w a n ą m o ż n a p o r ó w n y w a ć na płaszczy źnie t e o l o g i ­
cznej? Czy m o ż n a w s k a z a ć p o w o d y , d la k t ó r y c h j e d e n s y s t e m 
. spo leczno-gosf jodarczy m ó g ł b y z o s t a ć u z n a n y za bliższy t r adyc j i 
j u d e o - c h i z e ś c i j a ń s k i e j niz drugi' . ' M i c h a e l N o v a k - j e d e n z na jwy­
b i tn ie j szych p rzeds t awic i e l i w s p ó ł c z e s n e g o a m e r y k : u i s k i e g o n e o -
k o n s e r w a t y / m u i r e j i r e z e n t a n t k a t o l i c k i e g o n u r t u w j e g o r a m a c h , 
w s p ó ł p r a c o w n i k A m e r i c a n E n t e r p r i s e i n s t i t u t e i w y k ł a d o w c a 
ki lku un iwcrsy te tć rw, wspć>łzałoż.yciel i pub l i cys t a p o w a ż n y c h m i e -
s i ę e z n i k ó w : „ C a t h o l i c i s n i in C r i s i s " i „ I h i s W o r l d " - s w y m i 
d w i e m a n a j n o w s z y m i k s i ą ż k a m i * na wszys tk ie le p y t a n i a o d p o ­
w i a d a t w i e r d z ą c o , W r o z b u d o w a n e j m y ś l o w e j k o n s t r u k c j i s t a r a 
się p o m i e ś c i ć e l e m e n t y d o w o d z ą c e , że k a p i t a l i z m - m i m o wszys t ­
k ie swoje w ;idy i n a d u ż y c i a - zawie ra p i e r w i a s t e k rel igi jny, a j e g o 
m e c h a n i z m y wyraża ją i s to tny sens m o r a l n y ; ze p o g l ą d y leo logi -
c / n e p ł y n ą c e z o r i en tac j i k a p i t a l i s t y c z n e j maji) w i e l o ; i s p e k l o w ą 
w y ż s z o ś ć n a d t y m i , k t ó r e łączą się z or ien tae j . i soc ja l i s tyczną ; że 
m o ż l i w e będz ie w p rzysz łośc i t o , c o dz i ś wyda je się j e szcze m a i o 
p r a w ' d o p o d o b n e - s t w o r z e n i e a l i a n s u k a p i t a l i z m u i religii , p o z y ­
s k a n i e wsp . i t e i a K o ś c i o ł a dł,i g o s p o d a r k i w u l n e g o r y n k u . K a / d a 
/ t r zech tez N o v a k a s l a w i a c z o ł o wie lu u k s z t a ł t o w a n y m , s j i o p u l a -
r y z o w a n y r n , m a j ą c y m j u ż t r a d y c j ę k o n c e p c j o m . K a ż d a s t a n o w i 
i n t e l e k t u a l n e w y z w a n i e . C h o ć b y z t e g o p o w o d u zasługuj:) na 
uważn ie j sze r o z p a 1 rzen ie . 
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Duchowy wymiar kapitalizmu 
Przez dwieśc ie z g o r a lat s w e g o i s tn ien ia k a p i t a l i z m byl p r z e d e 

w s z y s t k i m p r a k t y c z n y m d z i a ł a n i e m , a n ie teorią , / r o d z i ł się i r o z ­
wija! p o p r z e z e k s p e r y m e n t y ^ m e t o d ą p r ó b i b ł ę d ó w . Z a k o n c e n t r a ­
cją u w a g i na s te rze praktycznego-działania p o d ą ż a ł o p o w s z e c h n e 
p r z e k o n a n i e , że podstawową (jeśli nie j e d y n ą ! ) wartością k a p i t a ­
l i zmu jest jego s k u t e c z n o ś ć w p o s t ę p i e m a t e r i a l n y m ; s t r u k t u r y 
ι m e c h a n i z m y z r e a l i z o w a n e w t o k u h i s t o r y c z n y c h d o ś w i a d c z e ń 
okazywały się produktywne i e f e k t y w n e , ż a d n a z wcześn ie j szych 
cy w ilizacji nie m o g ł a się wykazać równie s z y b k i m w z r o s t e m i rów­
nie w ie lk im t w ó r c z y m r o z m a c h e m . Z d rug i e j j e d n a k s t r o n y r y c h ł o 
o k a z a ł o się - i w ła śn ie t e g o w pełni ś w i a d o m był Kośc ió ł - że 
nac i sk , jaki k ł a d z i e się w k a p i t a l i z m i e na d o c z e s n y s u k c e s mate­
rialny, poc i ąga za sobą n e g a t y w n e n a s t ę p s t w a w d z i e d z i n a c h 
d u c h a , m o r a l n o ś c i , kultury... Pisze N o w a k : Jak świat długi, i sze­
roki - kapitalizm wywołuje nienawiść. Słowo to kojarzy się z egoiz­
mem, eksploatacji/, nierównością, imperializmem, wojną /'.../. 
IIzżywanie do wierności wobec niego ze względu nit to, że przynosi 
prosperity, wydaje się niektórym czysto materialistyczne. Achille­
sowi! pięta kapitalizmu jest to, że przez dwa stulecia tak mało 
odwoływał się do ludzkiego ducha. 

Dzisiaj-istnienie k a p i t a l i z m u w y ł ą c z n i e j a k o p r a k t y k i , n a j s k u t e ­
czniejszej n a w e t p r a k t y k i , nie jes t j u ż m o ż l i w e - twierdz i Michael 
N o v a k . B e z p o w r o t n i e z a m k n i ę t ą przeszłości.-} jest „ o k r e s n i ewin­
n o ś c i ' , w k t ó r y m z b ę d n a była k a p i t a l i z m o w i o g ó l p o t e o r e t y c z n a 
s a m o w i e d z a , w k t ó r y m s y s t e m ten o b c h o d z i ł się bez filozofii i bez 
wymiaru transcendentnego. N a nową sy tuac ję z łoży ło się ki lka 
p r z y c z y n . Jedna z n ich wiąże się z r o z w o j e m ś r o d k ó w masowego 
p r z e k a z u ; sprawił on, że idea- k t ó r e były z awsze p e w n y m f r a g m e n ­
t e m rzeczywis tośc i - nabierają znaczenia większego niż s a m a rze­
czywistość. Novak:- Jedną z najbardziej zadziwiających cech 
naszego czasu jest to, że idee, nawet fałszywe i nie nadające się do 
realiza! ji, nawet le, w które nie wierzą już ich oficjalni strażnicy, 
decydują o sprawach łudzi i znęcają się nad upartymi faktami. Kapi­
t a l i zm mt$ i więc stać się wewnętrznie spójną ideą, by zająć miejsce 
w ś r ó d innych idei, by m ó c a r g u m e n t o w a ć wobec nich swoją rację 

* by tu . 

Inna p rzyczyna - a jest t o t a , k tó rą u z n a ć należy za naj is totniejszą 
- tkwi w g ł ę b i z b i o r o w e j p sych ik i k a p i t a l i s t y c z n e g o s p o ł e c z e ń ­
s twu, d o t y k a jego ż y w o t n y c h p o t r z e b i n t e l e k t u a l n y c h i e m o c j o n a l ­
n y c h . W ż a d n y m s y s t e m i e ludz ie nie m o g ą żyć s a m y m c h l e b e m ; 
c o r a z lepsze z a s p o k a j a n i e p o t r z e b m a t e r i a l n y c h s t a n o w i i s to tną 

Michael Novak. l'ho Spiril of Ocmocralic Ciipiluiism. Simon & Schuster, New 
У ork í sis. У ¡rceilom uilli .Imluo, Harper & Row. San 1­Yancisco ¡L)S4. 
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silę n a p ę d o w ą z b i o r o w o ś c i , a le n igdy nie u r u c h o m i jej p e ł n e g o 
p o t e n c j a ł u , a na d łuższą m e t ę . o ile nie u z y s k a w s p a r c i a p o w s z e c h ­
nie a k c e p t o w a n e j , po rywa jące j idei , p r o w a d z i d o f rus t rac j i , za ła ­
m a ń , apa t i i . . . S p o ł e c z e ń s t w u , k t ó r e e l ice s z e r o k o r o z w i n ą ć 
s k r z y d ł a , p o t r z e b n a jest wiz ja , w ia ra w t o , że z b i o r o w e dz i e ło 
p r z e s y c o n e jes t w a r t o ś c i a m i w y ż s z y m i , n a w e t p o c z u c i e misji . 
N o v a k : Jesi takie powiedzenie: „Bez wizji ludzie gim/" /.../ Zanied­
bywanie teorii oslabia życic duchowe i godzi w zdolność młodych Jo 
Marzeniu o szlachetnych celach. K a p i t a l i z m p o t r z e b u j e więc teor i i 
i t r a n s c e n d e n t n e g o w y m i a r u t a k ż e na uży tek tych , k tó r zy p r a k t y ­
cznie dzia ła ją w j e g o r a m a c h i s w y m i d z i a ł a n i a m i m o g ą m o d y f i k o ­
wać j e g o ksz ta ł ty . 

K a p i t a l i z m o w i p r z y c h o d z i dzis iaj p r z e b y ć d r o g ę od p r a k t y k i d o 
teor i i ; t o , co u k s z t a ł t o w a ł o się j a k o w y p a d k o w a d w u s t u l e t n i c h 
d z i a ł a ń , czas z a m k u . i c w u o g ó l n i e n i a c h m o d e l u . I w ł a ś n i e t o wyz­
wan ie c / a s t i p r zy jmu je M i c h a e l N o v a k ; b u d u j e własny m o d e l k a p i ­
t a l i z m u , k t ó r e m u n a d a j e p o s t a ć t r i ady . Sk ł ada j ą się na nią; 
d e m o k r a c j a p o l i t y c z n a , g o s p o d a r k a r y n k o w a i p l u r a l i s t y c z n a ku l ­
t u r a . 1 n a d a o k r e ś l a n a jest p r z e z a u t o r a j a k o d e m o k r a t y c z n y k a p i ­
ta l izm ( d e m o c r a t i c c a p i t a l i s m ) i t o w a r z y s z y je j suges t i a , iż de fac to 
jest t o m o d e l wy łączn ie rzeczywis tośc i U S A ( p a r ę i n n y c h kra jów -
w ś r ó d n ich J a p o n i a i R e p u b l i k a f e d e r a l n a N i e m i e c - cieszy się 

•rzeczywistości . ) z b l i ż o n ą , ale j e d n a k nie i d e n t y c z n ą ) . 
/ w i ą z e k d e m o k r a c j i p o l i t y c z n e j , g o s p o d a r k i r y n k o w e j ι p l u r a l i ­

s tycznej k u l t u r y nie jes t p r z y p a d k o w y ; te trzy e l e m e n t y wynika ją 
j e d e n z d r u g i e g o , w z a j e m n i e się w a r u n k u j ą i w z a j e m n i e wspiera ją . 
С l o s p o d a r k a r y n k o w a f u n k c j o n u j ą c a w w a r u n k a c h b r a k u d e m o ­
kracj i po l i tyczne j to „ k a p i t a l i z m w y p a c z o n y " . Z a r a z e m jest t o 
u k ł a d , k tóry z na tu ry rzeczy nie m o ż e być t r w a ł y , b o z w e w n ę t r z ­
nej logiki g o s p o d a r o w a n i a r y n k o w e g o w y n i k a pa rc i e k u w o l n o ś ­
c i o m p o l i t y c z n y m . Pisze N o v a k : Obywatele wolni ekonomicznie 
rychło zażądaju wolności polityi znych. le dyktatury i monarchie, 
klare zezwalają na pewne wolności w sferze rynku, mają Icndciuję 
ewoluowania ku demokracji politycznej - jak to się ie ostutiucli 
lutili, li zdarzyło w (necji, Portugalii, Hiszpanii i innych krajach. 
/ drugiej strony punsi wo, które nie uznaje ograniczeń dla swej wła­
dzy ir gospodarce, nieuchronnie niszczy wolności w sferze połily-
iziiej. O b y w a t e l wolny e k o n o m i c z n i e - cieszący się p r a w e m d o 
p r y w a t n e g o p o s i a d a n i a ś r o d k ó w p r o d u k c j i , d o d y s p o n o w a n i a 
n i m i . a p r z e d e w s z y s t k i m d o ich t w o r z e n i a ( p r a w o d o z a k l a d a n i a 
n o w y c h p r z e d s i ę b i o r s t w ! ) - jest naj lepiej p r z y g o t o w a n y d o o b r o n y 
swych wo lnośc i w s te rze p o l i t y k i i k u l t u r y . 'I y i k o r o z p r o s z o n e , 
w wielu r ę k a c h p o z o s t a j ą c e ź r ó d ł a b o g a c t w a p r a w d z i w i e g w a r a n ­
tują s w o b o d ę w y b i e l a n i a p r z y w ó d c ó w i p r o g r a m ó w , s w o b o d ę 
o p o w i a d a n i a się po s t r o n i e tych czy i n n y c h f i lozofów i a r t y s t ó w . 
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J a k k o l w i e k m o d e l k a p i t a l i z m u N o v á k a zawie r a z a ł o ż e n i e 
o o r g a n i c z n y m c h a r a k t e r z e s p l o t u d e m o k r a c j i p o l i t y c z n e j , g o s p o ­
d a r k i r y n k o w e j i p l u r a l i z m u k u l t u r o w e g o , to j e d n a k r ó w n o c z e ś n i e 
w s k a z u j e , iż k a ż d a z t y c h t rzech części s k ł a d o w y c h jes t w z n a ­
c z n y m s t o p n i u n i eza leżna o d d w u p o z o s t a ł y c h , f u n k c j o n u j e jaki) 
s a m o d z i e l n y s y s t e m . K a ż d y z t r zech s y s t e m ó w m a w ł a s n e i n s t y t u ­
cje, dz ia ła w o p a r c i u o o d r ę b n e z a s a d y i w z o r c e , dąży d o szczegó l ­
nych c e l ó w i n a p o t y k a s o b i e t y lko właśc iwe b a r i e r y . System, 
po l i tyczny nie jes t p o d p o r z ą d k o w a n y d o g m a t o m jak ie jko lwiek 
religii czy filozofii - a więc jest n ieza leżny od sil. dz i a ł a j ących 
w r a m a c h s y s t e m u m o r a l n o - k u l l u r o . w e g o . Z drug ie j s t r o n y ż a d n a 
p a r t i a p o l i t y c z n a nie m o ż e z a b r o n i ć szerzen ia p r a w d j a k i e j k o l w i e k 
religii czy rozwi j an i a d o w o l n e g o k i e r u n k u w sz tuce . W r a m a c h 
s y s t e m u e k o n o m i c z n e g o z d e c y d o w a n a w i ę k s z o ś ć m a n a g e r ó w p r y ­
w a t n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w p o d e j m u j e decyzje z g o d n e z zasadą 
r a c j o n a l n e g o g o s p o d a r o w a n i a , a nie z wiz jami a u t o r ó w s c i e n c e -
-f ic t ion czy p r z e m ó w i e n i a m i p o l i t y k ó w . 1 r ó w n o c z e ś n i e n a j p o t ę ż ­
niejsza n a w e t k o r p o r a c j a p r z e m y s ł o w a nie jest w s t an i e n a r z u c i e 
s p o ł e c z e ń s t w u w y n i k u w y b o r ó w p r e z y d e n c k i c h czy p r o g r a m u 
n a u c z a n i a w s z k o ł a c h . . . Oczywiśc i e z a k ł ó c e n i a w sys t emie e k o n o ­
m i c z n y m m o g ą p o c i ą g a ć za sobą n a p i ę c i a ' p o l i t y c z n e , a b łędy po l i ­
tyków s z k o d z i ć g o s p o d a r c e . Są t o j e d n a k o d d z i a ł y w a n i a o zas ięgu 
o g r a n i c z o n y m ; n a w e t n a j p o w a ż n i e j s z y k r a c h -w g o s p o d a r c e (na 
p r z y k ł a d Wie lka D e p r e s j a lat t r zydz i e s tych ) n ie g roz i z a b l o k o w a ­
n iem d z i a ł a n i a s y s t e m u p o l i t y c z n e g o , a n a w e t n a j p o w a ż n i e j s z y 
w s t r z ą s p o l i t y c z n y . ! n a p r z y k ł a d afera „ W a t e r g a t e " ) nie p r z e w r ó c i 
g o s p o d a r k i . Pisze N o v a k : Strukturalne oddzielenie systemów poli­
tycznego, gospodarczego i tnoralno-kulturowego chroni integralność 
każdego z nich, nawet jeśli w istotny sposób wzajemnie one na siebie 
oddziaływają. • 

K a p i t a l i z m poję ty j a k o us t ró j z ł o ż o n y z d e m o k r a c j i po l i t yczne j , 
g o s p o d a r k i r y n k o w e j i p lu ra l i s tyczne j k u l t u r y - t r zech e l e m e n t ó w 
p o w i ą z a n y c h o r g a n i c z n i e , a z a r a z e m s t r u k t u r a l n i e o d d z i e l o n y c h T 

s t a n o w i dla M i c h a e l a N o v á k a wcie len ie i s t o tnych ( m o ż e nawe t 
na j i s to tn ie j szych! ) p o s t u l a t ó w i w a r t o ś c i c h r z e ś c i j a ń s t w a . P ie rw­
szy a r g u m e n t na rzecz, t a k i e g o p o g l ą d u p o l e g a na do.ś.c m o ż e z a s k a ­
ku jące j , ale p r z e c i e ż . n i e p o z b a w i o n e j pods taw- in t e rp re t ac j i 
p r o d u k t y w n o ś c i * e f e k t y w n o ś c i i r o z w o j o w e j d y n a m i k i k a p h a - / 
li/ .mu. Jeś l i w Ks iędze R o d z a j u z n a j d u j e m y s k i e r o w a n e d o czło­
wieka Boże w e z w a n i e , by ziemię uczynił sobie, poddaną, 
a k a p i t a l i z m w e z w a n i e to w y p e ł n i a . w sze r szym zakres ie i w szyb­
szym t e m p i e niż j ak iko lw iek inny z u s t r o j ó w , k t ó r e po jawi ły s i ę , 
w h i s to r i i , lo t ym s a m y m w j a k i m ś se fisie bardz ie j njz inne us t ro je 
zbl iża się d o u r z e c z y w i s t n i a n i a ti см i Pisma Świę t ego . Człowiek. , 
s t w o r z o n y na o b r ň z B o / y . we /Wany j es l eto t w ó r c z e g o dz i a ł an i a 
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w widzialnym świecie, a nieustanna kreacja nowego to przecież 
istota k:ipitalizmu. Drugi argument sięga głębiej, a jest próbą 
powiąziuiia ideałów, demokratycznego kapitalizmu z kwestiami 
wolnej woli i sumienia. Novak dowodzi, iż bez swobody dokony­
w a n i a wyborów i podejmowania decyzji w sferze politycznej, gos­
podarczej i kulturalnej niemożliwy jesl pehiy duchowy rozwój 
człowieka. Pisze: Ohioini wolnego rynku jesl lakie obroni) wolnego 
sumienia - wolnego nie lylko w domenie ducha i nie tylko w polityce, 
lecz również w ekonomicznych decyzjach dnia codziennego. 
A w podsumowaniu rozważań o kapitalizmie znajdujemy myśl 
taką: Wszechmogący Bóg nie zawarł w .<iwym stworzeniu przymusu, 
lecz zamy.śjd je jako dziedzinę wolności. Bóg wezwał jednostki i ludy. 
by w dziedzinie tej żyły w zgodzie z Jego prawami i inspiracją. 
Demokratyczny kapilalizm tworzy wolne od przymusu spoleczeii-
stwo jako dziedzinę wolności, w której jednostki i ludy wezwane są 
do urzeczywistnienia - metodami demokratycznymi - swoich 
powołań. 

W sporze z socjalistami 

Polemika Michaela Novaka z socjalistami - socjali.stami najróż­
niejszych orientacji: marksistowskimi, chrześcijańskimi, bliskimi 
„teologii wyzwolenia", a także „demokratycznymi", skupionymi 
w USA wokół pisma „Dissent" - obejmuje szereg zagadnień, które 
wynikają stopniowo jedne z drugich i w sumie składają się na 
istotę różnicy między socjalizmem i kapitalizmem. 

Po pierwsze, twierdzi Novak, od najwcześniejszych dzieł, w któ­
rych próbowano opisać mechanizmy kapitalizmu - takich jak 
„Bogactwo narodów" ,-\. Smitha - traktowany on był jako ustrój 
nastawiony przede wszystkim na tworzenie (creation): na inicja­
tywę i wynalazczość, na poszerzanie obszarów ekonomicznej 
aktywności, na rozwój. Socjalizm, powstając i krzepnąc jako reak­
cja na drapieżność i niesprawiedliwość wczesnego Icapitalizmu, 
w centralnym punkcie ideologii i ruchu umieści! podział (distribu-
tion): zniesienie prywatnej własności środków produkcji, wyłącze­
nie mechanizmu zysku, zapewnienie ekonomicznego bezpieczeń­
stwa ogółowi pracujących. Owa różnica w etosie dwu ustrojów 
pociąga za sobą poważne konsekwencje, których systematyczny 
opis - w pełni akceptowany przez Novaka - znaleźć można w głoś­
nej pracy Lestera Thurowa „The Zero-Sum Society": Jeśli zapew­
niamy bezpieczeństwo ekonomiczne, to podcinamy bezwarunkowe 
założenia kapitalizmu, demokracji i indywidualnej inicjatywy. Eko­
nomiczna porażka nie naraża na szwank, bo porażki osłaniane są 
przez rząd. To z kolei obniża stopę postępu gospodarczego /.../. 
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Po drugie w kapitalizmie - skoncentrowanym wokót tworzenia -
0 równości mówi się w odniesieniu do szans; każdy zasługuje na 
możliwości działania, ale nikt nie otrzymuje gwarancji sukcesu, 
gwarancji rezultatu równego z rezultatami, innych. Noyak: 
Demokratyczny kapitalizm obiecuje możliwość każdej grupie i każ­
dej jednostce, .lednukże nie zakłada, że wszy.stkiejednostki i uszis t -
kic grupy wykażą jednakowe zdolności w korzystaniu z tycłi 
możliwości. /.../ Wolne spoleezeiistwo z konieczności związane jest 

'Z nierównymi rezultatami. W socjalizmie natomiast - skoncentro­
wanym wokół podziału - większą uwagę poświęca się równości 
rezultatów [ J [Ustawa o kontroli publikacji i widowisk z 
31 VII 198i r. art. Τ, pkt 3 (Dz.U. nr 20, ροζ. 99, zm. 1983 Dz.U. 
nr 44. ροζ. 204)]. 

Po trzecie kapitalizm mieści w sobie inicjatywy takie, jak publi­
czne budownictwo mieszkaniowe, zasiłki dla ubogich czy bez­
płatne lecznictwo - mające ha celu zmniejszenie nierówności społe­
cznych. Inicjatywy te, operując pojęciami z modelu kapitalizmu 
Novaka, określić można jako włączone w system moralno-
-kulturowy; dotyczy to tych, które wynikają z dobrowolnego dzia­
łania stowarzyszeń i fundacji. Można je również powiązać 
z systemem politycznym; odnosi się to do tych, które polegają na 
działaniach wyspecjalizowanych agend administracji państwowej. 
W żadnym wypadku inicjatywy te nie oznaczają jednak naruszenia 
integralności systemu ekonomicznego. W przeciwieństwie do tego 
programy równościowe socjalizmu polegają na bezpośrednim 
podporządkowaniu systcrriu ekonomicznego systemowi polity­
cznemu. Pisze Novak: Socjcdiści /.../ nie akceptują oddzielenia 
.systemu politycznego od systemu ekonomicznego. W imię moralno-
-kulturowych wartości socjalizmu pragną podporządkować .system 
ekonomiczny systemowi politycznemu, u przez to olmlić trójczlo-
nową jednię demokratycznego kapUalizmu i zastąpić ją jednolitym 
porządkiem socjalizmu. /.../ Celein urzeczywistnienia socjalisty­
cznych wartości mogą być skłonni do posłużenia się sdami przymusu, 

jakimi dysponuje paiistwo. 
W socjalizmie dostrzega więc Novak dwa zasadnicze zagrożenia, 

które - « jego ujęciu - godzą zarówno w cele kapitalizmu, jak 
1 w warto.ści chrześcijaństwa. Te dwa zagrożenia to obniżenie 
tempa postępu gospodarczego (tym samym zaniedbanie w wypeł­
nianiu Bożego wezwania do uczynienia ziemi poddaną) i użycie 
przymusu (tym samym ograniczenie danej człowiekowi przez Boga 
wolności). 

Obok rozważań teoretycznych Michael Novak w spór z socjali­
stami angażuje również ustalenia empiryczne. Korzystając z da­
nych /gromadzonych przez US Census Bureau (urząd zajmujący 
się prowadzeniein statystyki ludnościowej) stara się dowieść, że 
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nierówności, o które obwiniają kapitalizm jego przeciwnicy, są 
w warunkach w.spólczesnej Ameryki mniej znaczne, niż zwykło się 
.sądzić. 
• w roku 1978 podzielono 51 milionów rodzin białych Ameryka­

nów na pięć grup (po 10,2 min rodzią każda). Ustalono, że w gru­
pie najuboższej roczne dochody rodzinne nie przekraczały 9500 
dolarów, w grupie drugiej od dołu wahały się od 9500 do 15443 
dok, w trzeciej - od 15443 do 21284 dok, w .czwar te j -od21284do 
29332 dok, a w piątej, najzamożniejszej grupie, sięgały powyżej 
29332 dok w analogiczny sposób na pięć grup (po 1,4 min każda) 
podzielono 7 'mil ionów rodzin Amerykanów czarnych. W tym 
przypadku w grupie najuboższej dochody nie przekraczały 4879 
dok, w grupie drugiej od dołu zawierały się w przedziale od 4879 
do 9081 dok, w grupie trzeciej - od 9081 do 14665 dok, w czwartej 
- oci 14665 do 22 195 dok Powyżej tej ostatniej sumy ksztahowały 
się roczne dochody grupy najzamożniejszej. W przybliżeniu 
można przyjąć, że w roku 1978 dochód roczny niższy od 9500 doi. 
uzyskiwało około 14 min (24%) ogółu (białych i czarnych) amery­
kańskich rodzin (urzędowy próg ubóstwa - official poverty level, 
związany z uzyskiwaniein zasiłków wyrównawczych i innych form 
poinocy - odpowiadał w tymże" roku dochodowi rodzinnemu 
w wysokości 7412 dok). Około 22 min rodzin (38%) uzyskiwało 
dochody od 9500 do 22000 doi. Dochody pozostałych 36% ogółu 
rodzin były jeszcze,wyższe, ale dochody przekraczające 50000 dok 
uzyskiwało tylko 2%; rodzin, a powyżej 100000 dok 0,6% (dokład­
nie 3S4200 rodzin). Zestawione liczby prowadzą Novaka ku kon­
kluzji, że dla 98% Amerykanów stosunek dochodowości 
najuboższych spośród nich do najzamożniejszych wynosi 1:7, a to 
nie odbiega od rozpiętości występujących w tej mierze i w innych 
krajach - także tych odmiennych ustrojowo. Dwuprocentowy 
margines bogactwa, który - jak pisze Novak - socjalistom wydaje 
się skamlałem - dla .zwolenników demokratycznego kapitalizmu 
skandalem nie jest.-Dla .tych ostatnich skandal miałby miejsce tylko 
wtedy, gdyby można wykazać, że wyższe dochody mniejszości wyrzą-

, dzajcf szkodę innym, Zwolennicy demokratycznego kapitalizmu stojq 
na stanowisku, że nieograniczony pułap dochodów przynosi korzyść 
całemu społeczeństwu. Że dzięki temu może być ono moralnie lepsze 

dynainiczniejsze, swobodniejsze, bardziej szczodre i barwne. 
Inne badania US Census Bureau przeprowadzone zostały 

w roku 1982, a objęto nimi ludność żyjącą poniżej urzędowego 
progu ubóstwa (wówczas został on już podniesiony do 98,62 dok 
w przypadku rodziny czteroosobowej). Łącznie poniżej progu 
naliczono 7,5 min gospodarstw domowych (co odpowiadało 34,4 
min obywateli - 14,7% ogółu ludności USA). Jednakże na uwagę 
zasługuje fakt, iż z liczby tej tylko 17% przypadało na ludzi żyją-
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су ch w .stanic u b ó s t w a d łuże j niż d w a la ta p o d rząd - dla p o z o s t a ­
ł y c h z u b o ż e n i e by lo s t a n e m p r z e j ś c i o w y m , z k t ó r e g o iř.ieli nadz ie ję 
się p o d ź w i g n ą ć . Na leży r ó w n i e ż w s k a z a ć , że w tym s a m y m r o k u 
w y d a t k i w ł a d z f e d e r a l n y c h na w a l k ę z u b ó s t w e m - bez św iadczeń 
s t a n o w y c h i p r y w a t n y c h - wyn ios ły 45 mi l i a rdów d o l . ( o k o l o 1300 
d o l . na k a ż d ą o s o b ę na leżącą d o b a d a n e j g r u p y ) . * 

S k a l a a m e r y k a ń s k i c h n i e r ó w n o ś c i s p o ł e c z n y c h o s t a t e c z n i e oce ­
n i a n a jest p r z e z N o v á k a j a k o u m i a r k o w a n a , a - z a r a z e m u c h o d z i 
w j e g o o c z a c h za wca le n i e w y g ó r o w a n ą cenę a m e r y k a ń s k i e j p r o s ­
pe r i ty . J e d n o c z e ś n i e s t a n o w c z o o d r z u c o n a zos ta je teza n i e k t ó r y c h 
s k ł a n i a j ą c y c h się ku s o c j a l i z m o w i ch rześc i j an , wed le k t ó r e j socja­
lizm jest praktyki/, której religią jest chrześcijaństwo. P r zec iwn ie -
to rzeczywista praktyka demokratycznego kapitalizmu Jesi hardziej 
zgodna ze szczytnymi celami judaizmu i chrześcijaństwa niż prak­
tyka jakiegokolwiek innego systemu. Demokratyczny kapitalizm 
uznaje imperatyw samonaprawy i samodoskonalenia. Już bardzo się 
zmienil, a zdolny jest do nieskończonej transformacji w przyszłości. 
Ponieważ jest to system z istoty swej nastawiony na ciągle rejóñno-
wanie się i przekształcanie, a jako jedyny ze wszystkich znanych 
systemów zawiera w sobie możliwości transformacji środkami 
pokojowymi. 

Kapitalizm i Kościół 

J a k k o l w i e k n a u k a Kośc io ł a z a w i e r a p o s t u l a t r e s p e k t o w a n i a 
p r a w a w ł a s n o ś c i p r y w a t n e j i n ie w y k l u c z a r y n k u j a k o i s t o t n e g o 
m e c h a n i z m u g o s p o d a r k i , t o j e d n a k jes t r ó w n o c z e ś n i e d a l e k a o d 
pe łne j a p r o b a t y k a p i t a l i z m u . R e z e r w a K o ś c i o ł a w s t o s u n k u d o 
t ego s y s t e m u i z a s t r zeżen i a w o b e c n i ego mają w i e l o r a k i c h a r a k t e r : 
h i s t o r y c z n y i w s p ó ł c z e s n y , t eo r e tyczny j p r a k t y c z n y . 

K o r z e n i e w s p ó ł c z e s n e g o k a p i t a l i z m u sięgają o s i e m n a s t o - i dz ie ­
w i ę t n a s t o w i e c z n e g o l i b e r a l i z m u , a ten o s t a t n i - z a r ó w n o w swej 
p o s t a c i d o k t r y n a l n e j j a k i p r a k t y c z n e j - s p o t k a ! się z s u r o w ą k ry ­
tyką p a p i e ż y . P r z e d e w s z y s t k i m K o ś c i ó ł m ia ł d o z a r z u c e n i a l ibe ra ­
l i z m o w i n i e d o c e n i a n i e t r adyc j i i a u t o r y t e t u religii o r a z p o ś w i ę c a ­
n ie ich n a rzecz o d w o ł y w a n i a się wy łączn ie d o s u m i e n i a j ednos tk i 
(w tym sens ie l i be r a l i zm był z n a c z n i e bl iższy p r o t e s t a n t y z m o w i niż 
k a t o l i c y z m o w i ) . S u b i e k t y w i z m i r a d y k a l n y i n d y w i d u a l i z m l ibe ra ­
l i zmu u w a ż a ł Kośc ió ł za z a g r o ż e n i e d l a r o d z i n y , za ź r ó d ł o i n k l i n a ­
cji ku n a r c y z m o w i . ' k t ó r y n a d w e r ę ż a m o r a l n ą p o s t a w ę c z ł o w i e k a . 
Z d rug i e j s t r o n y p a p i e ż e X I X w. - zwłaszcza P i u s IX - b e z p o ś r e d ­
n i o ze tknę l i się z o t w a r t ą w r o g o ś c i ą n i e k t ó r y c h p rzeds t awic i e l i 
l i b e r a l i z m u p o l i t y c z n e g o , z " w y m i e r z o n y m i w K o ś c i ó ł a t a k a m i , 
a t o m u s i a ł o n a p a w a ć s c e p t y c y z m e m w o b e c s a m e j idei . 
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liczba chętnych do pracy, bo zaktywizowały się grupy, które przed 
półwieczem zatrudnienia nie szukały -• przede wszystkim kobiety. 

Stawiając w łagodniejszym świetle ciemne strony amerykań­
skiego kapitalizmu Novak eksponuje jednocześnie jego aspekty 
dodatnie. Wykazuje, że właśnie w USA bardziej niż gdzie indziej 
za;iwansowane są eksperymenty ż postulowanymi przez Kościół 
(ormami współwłasności środków produkcji - udział pracowni­
ków w zarządzie przedsiębiorstw, partycypacja w zyskach, akcjo­
nariat pracy. Podnosi sprawę najsurowszych na świecie przepisów 
odnośnie do ochrony środowiska naturalnego. Omawia wysoką 
aktywność niezliczonych, na rzecz społeczeństwa działających sto­
warzyszeń. Rozważanie zalet i słabości amerykańskiej gospodarki, 
a także stosunku, jaki ma do nich Kościół, kończy Novak następu­
jącą konkluzją; Oeinoknityczny kapitalizm tiie jest ani królestwem 
Bożym, ani nie jest bez grzechu. Jednakże wszystkie inne znane 
systemy społeczno-gospodarcze sq jeszcze gorsze. Stąd żywiona 
przez nas nadzieja na złagodzenie ubóstwa i wyzwolenie od ucisku 
tyranii - być może nasza ostattda, największa nadzieja - tk wi właśnie 
w tym tak Imrdzo nie docenianym systemie. 

Teologia ekonomii poli tycznej 

Obie książki Michaela Novaka znajdują finał w powtórzeniu 
postulatu niemieckiego myśliciela, Heinricha Pescha (1854-1926), 
i amerykańskiego duchownego i intelektualisty, Johna A. Ryana 
(1869-1945): w obrębie teologii potrzebna jest nowa dy.scyplina -
teologia ekonomii politycznej. 

Teologowie muszą podjąć systematyczne rozważania nad eko­
nomicznymi elementami rzeczywistości,wszystkich znanych syste­
mów spoleczno-gOspodarczych: nad występującymi we wszystkich 
produkcją i podziałem, pieniądzem i akumulacją kapitału, nie­
równością i niedostatkiem. Muszą odpowiedzieć n:i pytanie, co 
elementy te znaczą same w sobie i jakie znaczenie może im przyda­
wać religia, Novak: Na lo. I>y leoiogicznie myśleć o gospodarce, 
trzeba się najpierw nauczyć nieco ekonomii. 

Wyższym obszarem teologicznyh badań winna stać się analiza 
odrębnych systemów społeczuo-gospodarczych - ukazanie 
w świetle religii zartrwno ich teoretycznej bazy, ich postaci ideal­
nej, jak i ich praktyki, ich rzeczywistego funkcjonowania. Zako­
rzenione w religii miary wartości trzeba przyłożyć do kapitali­
stycznych korporacji przemysłowych i do socjalistycznych struk­
tur gospodarki pianowej, trzeba zastanowić się nad w.szystkimi 
dylematami moralnymi, które towarzyszą działaniu najróżniej­
szych instytucji obu systemów. 
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Z perspektywy amerykańskiej Noyak dostrzega w teologii eko­
nomii politycznej dwie zasadnicze wartości: po pierwsze - może 
ona dopomóc Ameryce w wyraźniejszym dostrzeżeniu jej błędów 
i braków, może pogłębić wiedzę o demokratycznym kapitalizmie 
i przyczynić się do jego doskonalenia, a po drugie - może dać 
Kościołowi podstawy do przychylniejszej oceny tego, co Ame­
ryka już zdążyła osiągnąć. Pisze Novak: Jakkolwiek w wieku XIX 
i na początku wieku XX Kościół określił się przeciwko liberalizmowi 
JAHO IDEOLOGII, to jednak może on z czasem przyznać moralną 
skuteczność łilm-alnym INSTYTUCJOM. Jaśniej - instytucjom praw 
człowieka. /.../ Istniejegłęboka harmonia (chociaż nie identyczność) 
między katolicką wizją sprawiedliwości społecznej i instytucjami 
liberalnymi, które w biednym i podzielonym świecie lepiej niż inne 
pozwalają rozkwitać ludzkiemu duchowi... 

Michael Novak - świecki katolik, ' mserwatywny intelektuali­
sta i amerykański patriota - nie wąl, , ze właśnie w politycznych . 
i ekonomicznych instytucjach USA zawarty jest mechanizm 
zdolny wcielać w życie i chronić wartości W S P Ó L N E dla judaizmu, 
chrześcijaństwa i liberalizmu. Udokumentowanie tej wspólności 
przez teologię ekonomii politycznej, a w konsekwencji dalsza tej 
wspólności ewolucja - głębsza inkorporacja tradycji judeochrześ- -
cijańskiej w system amerykańskiego-liberalizmu - w nieodległej 
przyszłości może dać model gospodarowania, który - zdaniem 
Novaka - w pełni zasługiwać będzie na uniwersalne, powszechne 
rozprzestrzenianie. 

D a r i u s z F i l a r 
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Boski pierwiastek różnorodności 
René U u b o s , Pochwała różnorodności, p rze łoży ła E. K r a ­
s ińska , P I W , W a r s z a w a 1986. 

Żyjemy w świecie opanowanym zarazą masoxyosci. Jak każda 
choroba,.również i ta ma liczne powikłania. Masowa produkcja, 
środki masowego przekazu, masy w roli podmicJtu ciziejów - zgod­
nie działają w kierunku ujednolicenia rzeczywistości. Czy jest to 
postęp, jak suponują zwolennicy „urawniłowki", czy też raczej 
regres, zubożenie świata'.' Ci. którzy dostrzegają wartość w różno­
rodności, poczują się usatysfakcjonowani książką R. Dubosa pt. 
„Pochwała różnorodności", wydaną w serii Biblioteki Myśli 
Współczesnej. Autor bowieili w sposóbjednozn;iczny zadaje kłam 
twierdzeniom centr.ilistów (powołujących się na racje naukowe 
i lekceważących argumenty zdroworozsądkowe) o wyższości uni-
formizmu. W tej sprawie rzetelna analiza naukowa - Dubos sto­
suje m e t o d ę systemową, a więc procedurę a naukową, której 
zasadność trudno podważyć - nie kłóci się wcale ze zdrowym 
rozsądkiem, który podpowiada, że jednolitość nie może być celem 
istnienia śwjata. ' ' . 

lezę. że atrybutem życia'jest właśnie różnorodność. Dubos 
weryfikuje już na poziomie przyrody nieożywionej. Miasta, krajo­
brazy, okolice emanują niepowtarzalnym klimatem, swoistym 
„duchem", bo cały wszechświat przepełniony'jest boskim pier­
wiastkiem różnorodności (taki jest zresztą tytuł oryginału; „A God 
Witliin"). Cóż mówić dopiero o przyrodzie ożywionej, która ewo­
luuje powiększając nieustannie zakres swojej aktywności i ić)żno-
rodności. .leśli na skutek jakichś kataklizmóvi' ginie choćby jedeą 
z elementów ekusystemu, jego dalsze istnienie staje pod znakiem 
zapytania. Ujednolicanie nie jest dziełem natury, Jecz szatańskim 
pomysłem człowieka, którem u wydaje się, że ma prawo do wywyż­
szania się i do dowolnej manipulacji światem. O ile opór ze strony 
natury dopiero niedawno został przełamany, o tyle materia społe­
czna była ziiwsze bezbronna wobec prób budowy utopii, gdzie 
panować miał .J.id i porządek", a nie bezładny chaos. Zakładało 
to preierencję jednolitości kosztem różnorodności. Projektodawcy 
„nowych, wspaniałych światów" nigdy nie pomyśleli, że proces 
totalnej uniformizacji byłby zabójczy dki społecznej rzeczywi­
stości. Oznaczałby kres historii, skoro oprócz powtarzalnych, 
zaprogramowanych wydarzeń nie nowego nie mogłoby się 
przytralić. 

Świat zatrzymany w rozwoju, bez nowych wartości, spowity 
mgłą jednolitości i jednomyśinośei przypomina najwcześniejszy 
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etap w rozwoju społeczności ludzkich, izw. wspólnotę pierwotną, 
która wbrew entuzjastycznym zapewnieniom hagiografów nie była 
wcale rajem na ziemi. Panował w niej bowiem kolektywny ostra­
cyzm wobec wszystkiego co inne, nowe i niezależne. 1 nic dziw­
nego, ponieważ te właśnie czynniki przyczyniły się do rozerwania 
zastygłych struktur systemu. Jeśli nie chcemy powrotu świata za­
mkniętych kolektywów, a zarazem pragniemy uniknąć następstw 
rewolucyjnej destrukcji, pamiętajmy o przestrzeganiu pewnej 
zasady, którą można nazwać zasadą konserwatyzmu „rewolucyj­
nego" lub rewolucji „konserwatywnej", nie sformułowanej wprost 
przez Dubosa, lecz przewijającej się nieustannie przez lamy jego 
pracy. Zestawienie obu pojęć pachnie dialektyczną absurdalnoś­
cią, w połączeniu tym jednak chodzi, najkrócej mówiąc, o prze­
ciwdziałanie wyjaławiającemu dogmatyzmowi i negatywnej de­
strukcji.' 

W systemach naturalnych, o czym pisze szeroko Dubos. naliira 
organizacii początkowej ogranicza możliwość reorganizowania się 
systemu; wewnętrzna struktura narzuca wzorzec zmian, który ńie 
narusza podstawowych zasad ustrojowych, co grozi petrylikacją 
i zasklepieniem się systemu (taki je.st zresztą los wszystkich syste­
mów „ożywionych", w tym .owadów żyjących społecznie - mró­
wek, termitów i pszczół). Jeden tylko człowiek zdolny jest do 
samodzielnych zmian, przerwania ciągłości, odrzucenia elawnych 
nawyków. Przyjąć więc można punkt widzenia autora i uznać 
zasadność upatrywiinia miary człowieczeństwa w zdolności poko­
nywania deterministycznych ograniczeń, wyboru lub tworzenia 
własnej osobowości zamiast biernej akceptacji biologicznej indy-
widuiilności. Byc czk)wiekiera - stwierdz.i D u b o s - znaczy tworzyć 
nowe formy i nowe wartości. 

Systeińy spolec/ne, jeśli nie chcą zatracić artybutów „człowie­
czeństwa", skazane są na zmiany. Te zaś, aby były twórcze, muszą 
spełniać kilka warunków. Po pierwsze jiowinny l̂ yć rewolucyjne, 
bo istnieje konieczncść przełamywania starych na'wykow, obalenia 
archaicznych instytucji, wymiany elit władzy; po drugie - konser-
watywne. bo radykalna, destrukcja przynosi więcej 'szkód niz 
pożytku. Chodzi zatem o proces, który nie kłtici się z własnoś­
ciami systemu ulegającego przeobrażeniom i bierze pod uwagę 
niezmienne prawa rządzące naturą człowieka i świata zewnętrz­
nego - pisze Dubos. Jednym z warunków pomyślnej realizacji 
rewolucji „konserwatywnej" jest pluralizm i tolerancja. Oznacza 
to respektowanie prawa do różnorodności, która chroni tak nowe 
jak 1 stare wartości. Nie jest zatem paradoksem fakt, że zwolennicy 
utrzymania status quo , tępiący wszelkie przejawy różnorodności, 
przyspieszają w gruncie rzeczy moment upadku systemu, ponie­
waż / . . . · / najhardzicj trwałe sq systemy naturałne o wysokim stopniu 
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zróżnicowania /.../ Dzięl<i różnorodności posiadają one odporność, 
pozwalającą przetrwać wstrztfsy historyczne i zachować tożsamość 
mimo ciągłych zmian. 

Jak radzą sobie z przetrzeganiem prawa do różnorodności 
poszczególne cywilizacje,'a zwłaszcza cywilizacja przemysłowa'? 
Dubos jest bardzo surowym .sędzią. Cywilizacje - jego zdaniem - . 
grzeszą w podwójny sposób; niszczą naturalną różnorodność 
i preferują uniformiziu. 

Przyczyną upadku cywilizacji jest przerost tych cech i organów, 
którym zawdzięczały one swój początkowy sukces. W przypadku 
industrializmu czynnikiem tym był bez wątpienia bui-zliwy rozwój 
nauki i techniki. Czy jest to rzeczywiście pierwiastek deirioniczny-
pyta Dubos - czy też raczej jest nim ludzka skłonność, l->y środki 
brać za cele'? 1 dowodzi dalej, że nierozsądne obchodzenie się 
z nauką i techniką niszczy cywilizację w każdym klimacie, nieza­
leżnie od warunków politycznych. Świadczy o tym np. erozja ziemi 
w dolinach Grecji w epoce klasycznej, wytrzebione lasy w Chi­
nach cesarskich czy efekty sloganu; elektryfikacja drogą do lep­
szego jutra. To .prawda, że nad cywilizacją zachodnią ciąży 
w szczególny sposób duch Fausta - niepohamowane dążenie do 
zdobycia władzy nad ludźmi i światem zewnętrznym. Gdyby ist­
niało jedenaste przykazanie, które postuluje Dubos - „nie niszcz 
.środowiska" - to cywilizacja przemysłowa nagrzeszyłaby przeciw 
niemu w szczególny sposób. Autor zdecydowanie odrzuca jednak 
podnoszony niekiedy zarzut, • że tradycja ju.deochrżeścijańska 
ponosi za to odpowiedzialność. W rzeczywistości właśnie ludy 
chrześcijańskie zatroszczyły się po raz pierwszy na szeroką skalę 
0 właściwe zagospodarowanie ziemi i rozwinęły etykę natury, 
w tym kierunku działał nie tylko piewca natury, św. l'ranciszek, 
lecz także św. Benedykt i benedyktyni z ich /.../rozumnym gospo­
darowaniem ziemią, utniejętnością dostosowania architektury do 
kultu religijnego i do krajobrazu oraz dopasowywania ol)rzędów 
1 prac do rytmów wszechświata. Doceniając wagę argumentacji 
Dubosa, należy jednak zastanowić się, czy postawa ta upowszech­
niła się w dostatecznym stopniu i czy przypadkiem niektórzy nie 
nazbyt dogmatycznie podchodzą do przykazania czyńcie sol>ie 
ziemię poddatią. 

Idealny wzorzec postawy wobec zewnętrznego, świata winien 
polegać nie na podboju, jak dotychczas, lecz na współpracy. Ozna­
cza to, że przyszła cywilizacja miłości musi uznać za wartość nie 
tylko pozytywny stosunek do drugiego człowieka, ale także do 
zwierząt i przyrody. Słowem winna się oprzeć na poslulowiuiych 
przez Dubosa za,sadach „teologii" ziemi, stanowiącej eko.system, 
który obejmuje tak różne składniki, jak istoty żywe i tylko pozór-
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nie,martwe środowisko naturalne. Nie zdewastowana przyroda 
stanowi bowiem najlepszą ochronę przed utratą lóżntircKłności, 
a także najprostszy sposób ograniczania ekologicznych katastrof. 
Przede wszystkim daje ludziom możliwość dokonywania wybo­
rów. Oddajmy jeszcze raz glos R. Dubosowi: Różnorodność może 
spowodować pewne obniżenie sprawności działania, a nawel przy-

,sporzyć świalii niewygód, ma ona jednal< w .sumie wicl^sze znaczenie 
niż sprawność i wygoda, dostarcza bowiem l)Ogatcgo tworzywa, 
z l<tórego powstają idzi{d<i i^tóremu rozwijają się /udzlae indywi-
dua/ności i cywilizacje /.../ Ivctl< różnorodności sprawia, że wolność 
staje się jedynie pustym słowem. Człowiek nie jest w pełni wolny, 
jeżeli lue ma wyboru i nie może wykorzystać swych potencjalnych 
uzdolnieii w taki sposób, jaki pozwoliłby mu dokonać czegoś, za co 
chciałby uirwahć się w pamięci innych i zbudować upragnione przez 
sieińe żyeież 

Najsmutniejsze jest to, że ci wszyscy, którym się marzy naprawa 
świata, nie rozumieją tej prostej prawdy. Pozbawiają swoje utopie 
boskiego pierwiastka różnorodności, a polem dziwią się, że ludzie 
nie uważają ich za „wyspyszczęśliwe". 

. I c r z y ( j a i t l 

0 ) 
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Książki zupomniane 

Praca i osoba 
Ks. D r 1 eodor Kubina, biskup częs tochowski , „Akcjakato­
licka a akcja społeczna", nakład Księgarni Sw. Wojc iecha , 
1'oznań - '\Varszawa - Wilno - Lubl in [1930] , ss. 96. 

Autor tej książki należał do czołowych postaci polskiego „kato­
licyzmu społecznego", zjawiska interesującego jako poważna 
próba likwidowania barier powstałych w ubiegłym stuleciu mię­
dzy światem pracy a Kościołem. Encyklika „Rerum novarum" 
Leona XIII stanowiła pierwsze odważne wejście katolicyzmu 
w sam gąszcz,problemów zwanych kwestią społeczną (socjalną); 
stała się też na długie lata impulsem dla kapłanów i świeckich 
rozumiejących, że wrzenie mas robotniczych i biedoty wiejskiej to 
sygnał, którego katolik nie może przegapić pod groźbą całkowi­
tego już zerwania łączności Kościoła . z wydziedziczonymi, 
w 1928 r. ks. S.. Wyszyński, w komentarzu do listu pasterskiego 
biskupów austriackich zatytułowanego „Katolicyzm, kapitalizm, 
socjalizm" (z 1925 r . ) , pisał, że wrzenie w masach roholniczycli nie 
lwio następstwem jedynie agitacji wywrotowej, lecz żehyly ku temu 
przedmiotowe przyczyny, związane z istnieniem mamonistycznego 
kapitalizmu: że zatem różne dążenia robotnicze niebyły tylko wy­
wrotowymi dążeiuamU ale na ogół odpowiadały rzeczywistym 
potrzebom ich życia. , -

Stąd zrozumienie tych dążeń i poparcie ich w tym, co mają w sobie 
słusznego, jcst objawem prawdziwej miłości l^liźniego'. 

Kryzys gospodarczy, jaki dotknął wynis:Kzoną wojną Polskę, 
zaostrzył kontliktowc sytuacje między pracą a kapitałem: bezro­
bocie, drożyzna, życie w ciągłej niepewności jutra - to codzienność 
milionów ludzi w kraju. Mnożą się strajki robotnicze i rozruchy 
chliopskie. Rywalizujące ze s o b ą radykalizmy, lewicowy i nacjona­
listyczny, utrzymują m a s y w stanie wrzenia. Władza na strzały 
odpowiada strz^Łiłami. Państwo polskie, ściskane p r z e z rosnących 
w silę sąsiadów za zachodnią i wschodnią granicą, rozsadzane jest 
od wewnątrz sporami narodowościowymi i rozbuchaną aktyw­
nością partii politycznych ciągnących w swoje strony. Wymarzona 
Polska nie chce być eteryczną zjawą z patriotycznych czytanek -
jes t zwyczajnym, biednym i słabym państwem europejskim; ani to 
oaza demokracji, ani - tym bariiziej - państwo totalitarne. Zwy­
czajny autokralyzm. Zwyczajne problemy. Norm;dność tamtego 
okresu historii w tej części świata. Ale w subiektywnym odczuciu 
obywateli jest to państwo, które nie potrafi zadowolić żadnej 
weustwy społecznej - s t ąd nastroje frustracji: 

file://'/Varszawa
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l ak ie jesf ilo prezentowanej książki, której podstawowy zrąb 
stanowi list pasterski biskupa częstochowskiego opublikowany 
w „Nictl/ieli",. Autor zakłada, że obserwowany w całym cywilizo­
wanym świecie kryzys jest obja weiu głębokich procesów obejmują­
cych całość ludzkiego życia; ludzkość staje na rozdrożu - albo 

, zwróci się ku Chrystusowi, albo podda się antychrystowi. Katolicy 
nie mają chwili do stracenia! Dziś - powiada autor - toczy się 
walka o nowy porządek świata. Kapitalizm rozwijał się, zasadni­
czo, wbrew F'wangelii i dlatego liiUsi ustąpić jakiemuś noweinu 
usticjjowi. kltiry na serio uwzględni etyczne wskazania głoszone 
przez Kościół. Uzdrowić trzeba saiiU) diiszi; społeczną. Jest to bćij 
nie o pewne odcinki, ale o całość życia społecznego, nie tylko o jego 
objawy i joriny, ale o samą treść i podstawy. Nędza społeczna 
i niesprawiedliwość społeczna stały się w dzisiejszyclt czasach tak 
ogromne, chaos gospodarczy rozrósł się do takich rozmiarów, że dziś: 
już nie może być mowy o uzdrowieniu żyi ia gospodarczcifo i spole-
czne;j,o iyez śmiałych i radykalnych zmian - zgodnych z prawem 
łłożym. Jeśli nie dokona się tych zmian drogą ewolucyjną, zostaną 
one narzucone wbrew tiaszej woli na drodze gwałtownej rewolucji. 
A do lego dopu.śeic nie wolno. Powinno się uzmysłowić wszyst­
kim, a szczególnie inteligencji katolickiej, że nie nta ckiś zagadnie­
nia więcej palącego, niż zagadnienie .społeczne. 

Istniej.! obecnie trzy sposoby rozwiązywania tego zagadnienia: 
komunistyczny, socjalistyczny i polegający n,i refonuowaniu 
kapitalizmu. Żadna z tych drc')g nie odpowiada katolikom, którzy 
zresztą nie przywiązują się na stałe do żadnej konkretnej formy 
uslrojowej. Kościół nie ma żadnego bezpośredniego programu go-
spodarezegi) i społecznego, m,i natomiast chrześcijańską etykę go-
śpod,-irezą i społeczną. Jednym z jej najpierwsii^ych przykazań jesl 
zasiida, iz nie rzeczy mają panować nad człowiekient. ale człowiek 
nad rzeczami. Inaczej postęp, zamiast stać .się źródłem podniesienia 
człowieka, staje się źródłem jego poniżenia. •• 

' Bóg jesl właściwym Panem życia gospodarczego i społecznego. 
.•\.z:itcm nie .można gmachu życia gospodarczego i .społecznego 
Inidowac ł>ez Boga. Kapitalizm wtaśide to uczynił, czynić to elice 
także so(jaiiznt. Nie dziw. że wysiłki ich nie nwgą mieć trwałego 
powodzenia. Należy nieuslannie jpamięlać, że nigdy i pod żądnytn 
warunkiem człowiek nie może stać się narzędziem, .środkiem, sługą 
lut) niewolnikiem życia gospodarczego. A tak jest, niestety, w świe­
cie współczesnym. Kapitalizm rozerwał naturalną łączność 
ezlowieka-pracownika z jego warsztatem jiraey i środkami pro-

' KaiiilicYZin. k api lid i-tli, sacjatiztti. List pasterski biskupów austn. iekich. j-))zelozyl 
I . ) i i | a s n i e i u . i m i op.Ltrzvl K.s. S , Wvszvnski. „Pr.ice z dziedzilu soejaiist\K i". l-Ui->tin 
i92s . z. , e s. 2 / . " , 



2 8 6 

dukcji. Czynnik ludzki w życiu gospodarczym stal się zależnym od 
czynnika rzeczowego, martwego. Na piedestał wywindowany został 
kapitał (mamona) , którego posiadacze są coraz częściej anoni­
mowi w tym sensie, że nie związani ani z robomikiem, ani z kra­
jem rodziimym robotnika. Często zresztą człowiek poszukujący 
pracy zmuszony jest do opuszczenia domu i rodziny w pogoni za 
chlebem. Wszystko to prowadzi do zniewolenia milionów ludzi! 
Praca staje się towarem, za który pracownik nie otrzymuje zazwy­
czaj należnej mu zapłaty. Bezsprzecznie zysk stanowi silną 
pobudkę do pracy i postępu, ale uczestniczyć w nim powinien nie 
tylko kapitalista, nie tylko przedsiębiorca, ale także robotnik... 

1 tak autor dochodzi do prawa własności prywatnej. Podkreśla­
jąc naturalne i Boże sankcje tego prawa, bp T. Kubina nie zapo­
mina o obowiązkach wynikających z prawa własności. Najwyższą 
/.../ racje/ prywatnej własności Jest dobro ogólne. Stąd Jasny wnio­
sek. .Jeżeliby formy własności prywatnej między ludźmi tak się u-
kszlałtowaly, że zamiast służyć dobru ogółnemu, stałyby mu na 
przeszkodzie, wtedy wprawdzie nie należałoby znieść własności pry­
watnej, bo instytucji, opieraji/cej się na prawie natury,.znieść nie 
można, (de należałoby zmienić te formy szkodliwe, a zaprowadzić 
inne, które by lepiej odpowiadtdy właściwej istocie i celoiii własności. 

Istnieje (a,może raczej: powinien istnieć) ścisły związek iniędzy 
własnością, pracą i osobą: Własność prywatna Jest owocem pracy 
i przedmiotem jiracy, albo przynajmniej Jeditym lub drugim. Praca, 
Jeżeli nie jedynym. Jest bezsprzecznie najważniejszym tytułem włas­
ności. Własność zaś nabyła nakłada tia człowieka obowiązek, by 
włożył w nią pracę swoją. Wystarczy jednak rozejrzeć się wokoło, 
by stwierdzić, że własność akumuluje się coraz więcej w rękctch 
stosunkowo małej liczby ludzi, którzy zbyt często atti nie zdobyli jej 
własiu/ pracą, ani leż nie clu-ą w nią włożyć pracy i przez to Ją 
związać ze swoją osobą, ale uważają Ją za przedmiol łiandłu, albo za 
źródło dochodu bez pracy, allxo za środek do używania życia. Jesl to 
niewątpliwie nadużycie własności, sprzeciwiające się Jej istocie 
i przeznaczeniu. Trzeba zatem tworzyć takie warunki, które będą 
umożliwiały szersze niż dotychczas praktyczne realizowanie 
zasady,eże na każdej własności prywatnej ciąży serwfiul społeczny. 

Cały wywód autora zbudowany jest na chrześcijańskim rozu­
mieniu pracy. Trzełm mówić o człowieku pracującym, bo nie można 
odłączyć pracy od człowieka. Nie ma bowiem pracy, w którą czło­
wiek nie wkładałby czegoś z swej natury eiełesno-ducłwwej. Praca . 
nie jest przekleństwem, lecz nakazem Bożym obowiązującym każ­
dego człowieka. Niestety, prawda ta została zapoznana przez agre­
sywne, na zysk tylko nastawione kapitalistyczne stosunki 
gospodarcze. Poniżono godność pracy. Przez odłączenie jej od 

. własności, ód środków produkcji i także od własnego owocu, odłą-
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czono JQ sztucznie irbrèw je j naturze od samego cziowie/ia i Jego 
duszy. Pociągnęło to za sobą poważne a niekorzystne konsekwen­
cje, l-dórych efektem jest W Y O B C O W A N I E robotników ze społeczeń­
stwa . Nigdzie nie mają oparcia dla życia swego: ani we własności, bo 
jej nie posiadają, ani w warsztacie pracy, bo nie mają do niego 
prawa, ani w swej pracy, bo nie zapewnia im należytego utrzyma­
nia, ani w rodzinie, bo panujący mamonistyczny system rozrywa 
więź rodzinną, ani w ojczyźnie, bo wielu z nich musi emigrować 
w poszukiwaniu pracy, ani nawet w nadziei lepszego jutra , bo 
dzisiejsze warunki gospodarcze i społeczne, wśród których żyją, nie 
pozwalają im żywić nadziei poprawy swego bytu, podniesienia siebie 
i swej, rodziny na wyższy stopieti życia. Rozluźnił się także ich 
związek z Kościołem. Nic dziwnego zatem, że klasa robotnicza, 
odarta ze wszystkiego, co człowiekowi dać może silną postawę życia 
i złączyć go mocno ze społeczeństwem, tworzy podatny grunt dla 
wszelkiego rodzaju agitacji wywrotowej, że szerzy się wśród niej 
nienawiść i niezadowolenie, które doprowadzić może do katastrofy. 
Katolikom nie wolno zamykać oczu na to niebezpieczeństwo, nie 
wolno zatnykać serc dla nędzy materialnej i moralnej w której znaj­
duje się wielka klasa ludności pracującej. 

Jak przekroczyć ten zaklęty krąg? Jakimi drogami dochodzić do 
koniecznej reformy i przebudowy obecnego ustroju gospodar­
czego i społecznego? Kościół nie odpowie na te pytania, nie wskaże 
konkretnych sposobów opanowania sytuacji kryzysowej. Kościół 
może tylko wskazywać zasady. Jakimi w świetle etyki chrześcijań­
skiej należy się pod tym względem kierować. Katolicy muszą głośno 
wołać: Robotnik z natury swej ina podstawie woli Bożej ma prawo 
i obowiązek żyć na ziemi Jako człowiek. Jako ojciec lub członek 
rodziny i Jako dziecko Boże. Nadto dzisiejsze sioswikidaly mu prawo 
żyć i działać Jałco pełnouprawnionemu obywatelowi państwa. Jedy­
nym zaś .irodidem życia robotnika Jest praca. Należy zatem U R E G U ­

L O W A Ć W A I U I N K I P R A C Y . 

Nie jest to zadanie ani łatwe, ani możhwe do zreahzowania 
natychmiast. Z katolickiego punktu widzenia w tym dziele P O D -
NIBSIL.NIA pracy na jej właściwe miejsce konieczne jest współistnie­
nie czynnika materialnego z czynnikiem duchowym. Tylko 
poprzez respektowanie prawa Bożego można reformować świat. 
Nie u'wzgiednia tego komunizm i socjalizm. Ideologia ta - twierdzi 
autor - popełnia kardynalny grzech liberalizmu - usuwa Boga 
i Jego prawo z życia gospodarczego. A îe można szatana wypędzić 
mocą Belzebuba, można go wypędzić tylko mocą ducha Bożego ^. Tak 
też nie można zastąpić mamonizmu gospodarczego i społecznego . 

•' w cytowanym li.ście pasterskim biskupów austriackich czytamy:-..Szatana kapi­
talizmu uie da się wypędzić z poinocą.Belzebuba socjalizmu" - dz. cyt., s. 41 , 
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przez socjalizm lub komunizm, jeżeli ma nastąpić zdrowy porządek 
społeczny; bo w jednym i drugim jest ten sam duch materialistyezny, 
ant y chrześcijański - powiada ks. b i s k u p . 

Powaga sy l uacj i pow od uje, że po jawia ją się p r ó b y łączen ia ele-
n i e m ó w myśli soc ja l i s tyczne j z m o t y w a c j ą ch rze śc i j ańską . Takie 
glosy odzywają sie już nawet w kolach socjalistycznych i spowodo­
wały ir różnych krajach stworzenie grup „religijnych" lub „katolic­
kich socjalistów"... P r ó b y te nie m o g ą się u d a ć ! Chrystus Pannie zna 
kompromisów. Nie można sie ograniczyć, jak to czynią „religijni 
socjaliści"'do przyjęcia pewnych tylko nauk Chrystusowych, inne-
natomiast odrzucać lub pomijać. K a t o l i c y nie m o g ą więc iść z soc ja ­
l i s t ami . Ale - dodaje a u t o r - możemy się modlić za nich, gdyż 
niewątpliwie jest dużo dobrej woli między nimi, lecz niestety skiero­
wanej na biedne drogi. 

Kośc ió ł wskazu j e d r o g ę , która m o ż e p r z y b l i ż y ć świat d o i d e a ł u , 
k t ó r y m jest z r e f o r m o w a n i e l ub p r z e b u d o w a n i e u s t ro ju g o s p o d a r ­
czego i s p o ł e c z n e g o w d u c h u e tyk i ch rześc i j ańsk ie j . J e s t t o p r a c a 
o g r o m n a . Kwestia społeczna dziś już nie jest kwestie/ jednej к lasy, ale 
klas wszystkich, juz nie kwestią jednego narodu, ale kwestią obejmu­
jącą cały świat, с AIA ludzkość: To samo należy powiedzieć о к westii 
ustroju gospodarczego. Nie ma dziś i nie będzie w przyszłości narodu 
i kraju, który by mógł stworzyć sobie własny ustrój gospodarczy 
i rozwiązać dla siebie kwestię socjalną, niezależnie od innych naro­
dów, li szyscy dzis są od wszystkich Zależni. Reforma więc m o ż e 
p i / y n i e ś ć p o ż ą d a n y s k u t e k , jeśli pod ję ta będz ie w skal i g loba lne j . ' 
P o t r z e b n y jest d o t e g o p o k ó j s p o ł e c z n y w o b r ę b i e k a ż d e g o 
z p a ń s t w i p o k ó j m i ę d z y narodami.. Potrzebne jest też w y t w a r z a n i e 
o d p o w i e d n i e g o k l i m a t u u m y s ł o w e g o d o z r o z u m i e n i a p o w a g i 
o b e c n e g o k ryzysu i d o u p o w s z e c h n i e n i a p r z e k o n a n i a , że t y l k o 
s o l i d a r n e d z i a ł a n i a ' w duchu c h r z e ś c i j a ń s k i m m o g ą z a r a d z i ć z łu . 
J e s t t o p o l e d o p o p i s u d l a in te l igencj i k a t o l i c k i e j , k t ó r a swe t a l e n t y 
p o w i n n a poświęc ić n a l e ż y t e m u o ś w i e t l a n i u palących zagadnień 
gospodarczych i społecznych. Niestety.' w Po l sce in te l igencja nie 
rozumie'wagi p r o b l e m u . Właściwie t y l k o SKMA „ O d r o d z e n i e " 
k o n s e k w e n t n i e za jmuje się tymi z a g a d n i e n i a m i . A s z k o d a . C z a s 
nag l i ! Gdy inteligencja katolicka nie zrozumie lego glosu czasu, 
który jest głosem Bożen i nie spełni swego obowiązku, tedy sianie 
się winną, jeżeli stosunki gospodarcze i społeczne, znajdujące się dziś 
jakby w stanie płynnym, ukształtują się w sposób wrogidlu ojczyzny 
ι w ogóle dla kultury chrześcijańskiej. 

Michał Jagiełło 
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Pięć ks iążek . Różn i~au to r zy i tema- » 
t y k a , r ó ż n e s tyle i w a r s z t a t p i s a r s k i . 

l o j e d n a k t y l k o p ie rwsze w r a ż e n i e . 
Na d r u g i m , g ł ę b s z y m p o z i o m i e róż ­
nice le j awią się j a k o p o z o r n e . Bo 
k a ż d a z w y m i e n i o n y c h pozycj i , jest 
p r ó b ą o d c / y l a n i a k o d u wia ry w c o ­
d z i e n n y m życiu c z ł o w i e k a . A może" 
lepie j , jest p ropozyc j ą p rzezwyc ięże ­
n ia . Prźe/.w ycięzenia ludzkie j inercj i , 
c i ęża ru egzys tenc j i , przez u k a z a n i e 
istniejąc- j z awsze , w k a ż d y m przy­
p a d k u ι c z a s i e j p e r s p e k t y w y . 

J o h n R e a l s pisał : Ona nie zwiędnie, 
ehm szizę\iia z ma nie znasz. Kochat 
ja iiędztesz po wiek wieków piękną. 

i r u d n o nie p r z y p o m n i e ć jego s łów p o 
l ek tu rze t v eh ksiąg. R e a l s m ó w i 
0 p r a w d z i e , a wszys tk ie o n e p r z e k a ­
zują u k r y t e życie p r a w d y . Jes t o n a 
c i c h y m przyjac ie lem,- w ie lk im prze­
istaczający m p rzeżyc iem, ż m u d n y m 
: .i rudny m t o w a r z y s z e m . Wiele jest 
s p o s o b ó w r o z u m i e n i a p r a w d y i wiele 
jej eeeii. M o z ę być ona a b s o l u t n a , 
o b i e k t y w n a . wzg lędna . . . T a k ż e 
c h r z e ś c i j a ń s k a . Mys ie , ze uderza jącą 
cecini prawiły chrześc i j ańsk ie j jest 
s o l e n n o ś ć . Л jej s i ib ł imacje zna jdu ­

j emy w s łowach : Jam jesť zmart­
wychwstanie i irai; kio we runie 
wierzy, cliocii) ι limali, zve będzie... 
'/. m e h w y n i k a w s z y s t k o , o n e są p u n k -
leni wyjścia i do jśc ia . S o l e n n o ś ć p r a w -
0 · . . so lcn t iośc wiary . u k a z a n a jest 

• w r e c e n z o w a n y c h k s i ążkach p r o s t o , 
j a k o t a k i . j a k o z d a r z e n i e , k t ó r e ocze­
kuje k a ż d e g o / n . - ts . Chcesz, byc-wol­
le m, ide nie umiesz korzystać z wolnoś­
ci. / í łieesz bye spraw ledliwym, ale nie 
zawsze nun jesteś. / l íóg пито tych 
braków pozostał w toinę. / Nie cofnął 
mii ości, jaka cię olidatzyl. / On jest 
1 czeka t „ K r ó l e s t w o Boże w was j e s t " , 
w: J a n P a ł y g a , ..Nie jes teś s a m " ) . 

Możemy przy jąć , że ł ą c z n i k i e m , 
m o t y w e m u k r y t y m w treści wszys t -
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kich pięciu książek sii trzy elemeniy: 
sprzeciw, solenność i prawda. Sprze­
ciw materii ludzkiej, solenność i praw­
da słowa i wiary. Układają się te 
elementy w swoisty ciąg: od sprze­
ciwu do prawdy. Nie należy ich jednak 
rozumieć przeciwstawnie, bo sprzeciw 
jest nieodłącznym warunkiem samo-
poznania, nioże być także początkiem 
drogi. Znasz to wezwanie, tyle razy je 
słyszałeś... / Tyle razy eheiaieś iśe, / 
Ale nie poszedłeś / .4 może ten opór 
l)cdzie do koiica? / 1 mgławica myśli, 
z których nic nie wynika: / Może jest 
laki los ezłowielai? / A może tak rodzi 
się Wiara'.' („Krzyk", w: Jan Pałyga, 
„Nie jesteś sam"). Sprzeciw wypływać 
może z nieświadomości. Ks. Niewęg­
łowski pisze: Moje oczy są ślepe / znam 
tylko drogę z domu do sklepu / 'z domu 
do pracy hih na uczelnię, / z domu / do 
domu / połóż ręce na moje oczy / na 
moje serce, abym widzicdjasno i wyraź­
nie, / a przede wszystkim niech zoba­
czę Twoją dłoń, / która daje mi życie 
każdej minuty od nowa, / niech zobaczę 
Twoją dlań. / która sprawia, że jestetn 
tym kim jestem („Cud na raty", w: 
„Miniatury ewangeliczne"). 

Spizeciw rodzi pragnienie: tak mało 
znam Ciebie / nie mogę Ciebie schwy-
tcii' / ani słowem ani mysią ani wyobraź­
nią ani nawet modlitwą / Zstąp / na 
mnie gołębicą, ogniem, gwałtownym 
wichrem / i przemieli od zaraz („Bóg 
niezn.iny", w:.Wiesław Niewęgłowski, 
„Miniattuy ewangeliczne"). 

Leklura książek dzięki stylowa nar­
racji ma charakter spotkań. Spoty­
kamy się z pojęciem i dialektyką 
prawdy („Człowiek i prawda"), ze sło­
wem („IVlinialury ewangeliczne",;,Nie 
jesteś sam"), z człowiekiem („Spotka­
nia w drodze", „Przyszli służyć"). 
Małe poematy prozą księży Niewęg-

łov\skiego i Pałygi poprzedzone mot-
icin z Lwangelii rozważają, sytuację 
tłciskiej i ludzkiej kondycji. Boskich 
i ludzkich cierpień i uwikłań. Są 
dysku.sją, rozmową z Jezusem, ze 
soi):i. z bliźnimi. Są lustrem, które 
moze pokazać więcej, niż widzimy 
codziennie, bo przypominają raz po 
raz o jedności człowieka i Boga. 

Spotkani przez księdza Jana Palygę 
w drodze reprezentują różnorodne 
zawody, postawy, intelekt. Ludzi tych 
poznajemy przez rozmowy a często 
monolog. Autor nie wartościuje ich 
życia i postępowania. Potrafi jednak 
swoimi pytaniami wydobyć znaczące 
treścią odpowiedzi. Nie wszyscy z roz­
mówców odpow-iedzieli w życiu na 
wezwanie. Odchodzą ze swymi pro-
blemamJ, niewiarą, bagażem wątpień. 
Lecz sądzić można, że nadal są jeszcze 
iruiteriałem dla przemiany, która 
zawsze może nadejść. 

A inne spotkania ukazują przezwy­
ciężenie niepewności i rozterki. Zadzi­
wiająco pogodna mimo trudnych 
doświadczeń babcia, której przeżycie 
Drogi Krzyżowej uświadomiło, że.nię 
ma zla; kobieta decydująca się rodzić 
ósme dziecko pod wpływem swych 
pozostałych dzieci, a wbrew opinii 
i namowom lekarza, przyjaciółek, 
środowiska w pracy. , 

Wreszcie spotykamy życiorysy lu­
dzi .służących Bogu poprzez służenie" 
ludziom - jezuitów. Książka ks. 
Paluszkiewicza ma w sobie c o ś z uro­
ku franciszkańskich opowieści. Lecz 
nie ma w niej nic z rzewności, bo jej 
bohaterowie żyją i działają w pełnym 
dramatów dwudziestym wieku. Z każ­
dego życiorysu przebija heroizm jako 
Cecha kapłańskiego powołania. A 
trzeba bylcr być takim kapłanem 
w Warszawie 1944 r. W Wilnie, Piń-
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sku , O s z m i a n i e (...) i w n i c / l i c z o n y c h 
i n n y c h m i e j s c a c h Polsk i i Azji w la­

t ach o k u p a c j i i t e n o r u . Nie bylo ю 
j e d n a k nic n a d z w y c z a j n e g o dla j e zu i ­

t ó w ­ ksic/y ι b r a c i . Bo oni p o p r o s t u 
przysz l i s ł użyć , p o j m u j ą c swą p r a c ę 
t o t a l n i e i d o k o ń c a . N i e k t ó r z y płacili 
t eż za w y z n a w a n e w a r t o ś c i najwyższą 
c e n ę . Tys i ące p o s ł u g k a p ł a ń s k i c h 
u d z i e l o n y c h w na jn i ebezp ieczn ie j ­
szych w a r u n k a c h , częs to w p r z e b r a ­
n iu , w s z p i t a l a c h , w więz i en i ach , w 
w y m u s z o n y cli mie jscach p o b y t u . Ty­
siące k i l o m e t r ó w p r z e b y t y c h p i e szo , 
na r o w e r z e , w byd lęcych w a g o n a c h . 
By t r w a ć ha p o s t e r u n k u k a p ł a ń s k i m , 
by n ie o p u ś c i ć w i e r n y c h , by ś w i a d ­
czyć, że is tnieje c z ł o w i e c z e ń s t w o , 
o j czyzna i Bóg. D r o g a p o w o ł a n y c h 
dla p o k a z a n i a i s tn iema p r a w d y . 

A n i o n i S i e m i a n o w s k i pisze: Dzię.ki 
właściwemu ustosunkowaniu się do 

.prawdy jako logosu bycia człowiek 
m υ z-c być - a może być dlatego, ze zo­
sta! do -tej roli przez boga powołany 
i przeznaczony - mądrym królem 
wśród całego stworzeniu i twórcą, 
panem samego siebie ι nud wszystkim, 
co istnieje ι co sam powołuje do istnie­

nia swą twórczą mocą. Wtedy też 
w swych myślach i działaniu /est wobec 
prawdy zarówno świadkiem i wyznaw­
cą jak ι jej sługą i stróżem, luk więc 
byt i los prawdy między ludźmi zależy 
od ezi.iwieka, ale i odwrotnie od 
prawiły zależy sens wszystkiego co 
ludzkie: osobista egzystencja czło­
wieka, jego ocalenie i wielkość, byt 
wspólnoty. 

T a k i e jest w e z w a n i e p r a w d y p o ­
p rzez ludz i , s ł owa i c zyny . 

Andrzej Ihilko 

Okaż żeś matką 

Mieczysław Gębatowicz 

Mater Misericordiae -
Pokrow - Pokrowa 

Zakład Narodowy im. Ossolińskich. 
Wydawnictwo Polskiej Akademii Nauk, 

Wrocław 1986, ss. 209 

Średniowiecze przekazało następ­
nym stuleciom jako jedną z najcenniej­
szych części swej spuścizny silnie 
rozbudowany kult Matki Boskiej. /.../ 
Maria byla Stolicą Mądrości, ale i Słu­
żebnicą Pańską, a wzmożony udział 
emoejonalizmu wyposaży/ pi w cech)' 
ludzkie i sprawił, że przesiała być tylko 
hieratycznie na ironie zasiadającą Kró­
lową i Matką Boga, aie stała się 
dostępną dla wszystkich Matką. /.../ 
Monstra te esse matrem - okaż żeś 
matką - wola w swym hymnie Bernard 
z Clairvaux, a z nim razem wszyscy, 
którzy tak whśnie pojmowali swój sto­
sunek do Maryi. /.../ W takich warun­
kach wykrystalizowała się idea Matki 
Boskiej Miłosierdzia albo opiekunki. 
W istocie polegała ona na przeniesieniu 
nu Marię idei opieki boskiej, kuna sta­
nowi/a zawsze jeden z najgłębszych 
korzeni wszelkiej religii. 

P r z y t o c z o n e f r a g m e n t y w s t ę p u za­
powiada j ; ) j a s n o i w y r a ź n i e nie t y lko 
t ema ty kę dzielą ; wyrażaj . ) t a k ż e z a a n ­
g a ż o w a n i e a u t o r a o r a z m o ż l i w o ś ć ist­
n ien ia spójności · m i e d z y wiedzą ι 
uczuc iowośc ią wiary . Pe łny tytuł 
ks iążki b r z m i : „ M a t e r M i s e r i c o r d i a e -
P o k r o w - P o k r o w a w sz tuce i legen­
dz ie ś r o d k o w o - w s c h o d n i e j Ľ u r o p y " . 
M a m \ z a t e m d o czyn ien ia ze z jawi­
sk iem i s tn ie jącym na o g r o m n y m 
o b s z a r z e g e o g r a f i c z n y m . Jes t on r ó w -
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m e z szczegó lny poti w z g l ę d e m k u l t o ­
w y m i k u h u r o w ¥ i n . B o w i e m z iemie 
po l sk i e , rosyjskie i u k r a i ń s k i e cechu je 
n iezwykle s i lnv specyf iczny kuli ma- . 
ľ \ | i iv . w v r o z m a | a c v · |e o d ìnnvcli 
ezesei h u ľ o p v . l u t akże s ivkaja sie 
ι p r z e n i k a ł a dwie wielkie l o r m a c | c 
rel igi | i ic ­ k a l o h c v / . m i p r a w o s ł a w i e , 
dwie i­1'.idve'ie k u l t u r o w e ­ r z y m s k a 
i b i z a n t v n s k a . 1 wreszc i e tu ta ] p r z e ­

c h o d ź . \ s c h o d n i a g i a i i i e a ku l tu \ l a l e i 
M i s i i l e o i d i a e ι z a c h o d n i a Р о к т л у 

l\ s i a / k a ¡VI iecz.\ sia w α u cha rowieza 
m a o g r o m n e w a r t o ś c i p o z n a w c z e , 
h e d a c i u « noezcsi l ie p a s | o n u | t e a lek­
tu ra . Je) p i ękny | ęzvk . k lasveznv st v l 
p r z y w o d z i n a mysi wielkie - syn tezy 
D u n í ak i i \ i i c i n acha C h a i a k t e n 
, t \ c z n \ )cst i o u nic z s p o s ó b pol la k t o 
\ a i n a p i o b l c m u 4 u t o i w c h o d z ą c 

h . i M c ii oil p o | c d \ l e Z e g o t a k t u le i . 
g ą n e g o . l ak im |esl i k o n a M a t k i 
Boskie) , posze rza s t o p n i o w o k r a g 
ρ ο ζ η un W c i t g ą a c \ o leli s \ e | 

ana l i zy r ó ż n o r o d n e , t i k l ada iacc sic 
w c a l ó s e w a r t o ś c i s p o ł e c z n e i r eh-
ei | i ie . I k o n a s t a | e s-ie e l e n i e n t e m 
\ \ a i unki i jacs m is tnienie с l l e g o z s p o 
lu i d e o l o g i c z n e g o , k t o r v u z e w n ę t r z n i a 
się p o p r z e z s y m b o l e ι z n a k i ku l tu ry . 

\ k I s l o l l U ) e s l Ulta) p e W l i c s p i Z c Z c l l l e 

z w r o t n e . Cidvz w ła śn ie zvwa i r o z b u ­
d o w a n a ś w i a d o m o ś ć religi)iia, p o s z u -
ki \a i i ic п о л sch o d n i e s i e ń w z b o g a c a ­
ło p o s i a ć B o g u r o d z i c e w ciągu wie­
ków o innve l u n k q e . | ak i ch o c z e k i w a ­
li czcic ie le . 1 'anagia. N i k o p o i a . b l e ­
us!!, y i r a n t a . P o ś r e d n i c z k a . O r ę d o w ­
niczka . . . Je'i ty tuły uk lada | . i ' sie 
w swoi s t a l i tanie ro i . k t ó r e pełni 
w s ł u z . D i e n i eba ι z iemi , i wreszc ie 
M Ul \ l l s u I C O l c l l a c ­ P o k i o w a Kul t 
ten o d X l i i w. o g a r n i a ca ła h u r o p c , 
a lego w \ k l a d i n a |est m a l a r s t w o 
i i i a rv ine . O n o s u b l i m i n e p o b o ż n o ś ć 

i 'cześć maryjne j , o n o t a k ż e c z ę s t o k r o ć 
jest i m p u l s e m d o p o w s t a n i a n o w y c h 
treści k u l t o w y c h . C h a r a k t e r y s t y c z n a 
cechą lkonicz i ią Mi ło s i e rne j i O p i e ­
k u n k i jest r o z p o s t a r t y p łaszcz , p o d 
k tóry g a m ą się ludz ie w s z y s t k i c h s ta ­
n ó w . W i z e r u n k i t ego t y p u w N i e m ­
e /ech z w a n e są w p r o s t M a n t e l m a d o n ­
na . W m a l a r s t w i e w s c h o d n i m M a t k a 
Boska r o z p o ś c i e r a w r ę k a c h c h u s t ę 
o p i e k u ń c z ą . 

M i m o w s p ó l n o t y idei o p i e k u ń s l w a 
W s c h ó d i Z a c h ó d dzieli z n a c z n a r ó ż ­
nica . K a t o l i c y z m nigdy of ic ja lnie nie. 
z a a p r o b o w a ł t ego k u l t u . M a t k a M i ł o ­
s ie rdz ia nie p o s i a d a o s o b n e g o świę ta . 
Na Rus i n a t o m i a s t h i e r a r c h i a u z n a l a 
kult P o k r o w y i w p r o w a d z i ł a o d r ę b n e 
św ię to z własną l i turgii) . T a k . t e d y na 
Z a c h o d z i e kul t M a t k i Boskiej M i ł o ­
s ie rdz ia stal się w p e w n y m sens ie 
„ l u d o w y m " , s ta le posze rza j ąc się 
o n o w e t reśc i , po jęc ia i wą tk i w y n i k a ­
j ą c e z inwencj i religijnej w i e r n y c h . 
Praw osław ic u z a s a d n i ł o P o k r o w ę t e o ­
r e t y c z n i e . ' u jej kul t nie zmien i l się, 
spetry I i k o w a n y i . c h r o n i o n y przez 
wszechwładn i ) 1 r adyc je . . 

l o , c o z o s t a l o . p o w i e d z i a n e , s ta ­
nówi • n iepe łną i n i e d o s k o n a l i ) reje­
s t rac ję u s t a l eń z a w a r t y c h w p r a c y 
M i e e z y s ł a w a ( i c b a r o w i c z a . Lecz .ca le 
je j b o g a c t w o p r z e m ó w i , gdy r azem 
z -autorem prześ l edz imy i k o n o g r a f i ę 
mary jną w k o m p l e k s i e t y p ó w , rep l ik , 
iiliacji w d z i e s i ą t k a c h k o ś c i o ł ó w i 
kap l i c . G d y co fn iemy się d o czasów 
św. A n d r z e j a S z a l o n e g o , k t ó r e g o sp i ­
s a n e w idzen ie s t a l o się ź r ó d ł e m uza ­
s a d n i a j ą c y m kult P o k r o w y . 1 gdy 
o g a r n i e nas ś w i a d o m o ś ć wspan i a ł e j 
k u l t u r o t w ó r c z e j roli czci i p o b o ż n o ś c i 
mary jne j i w d z i ę c z n o ś ć d la a u t o r a , że 
t ak celnie po t ra f i ł ją u k a z a ć . 

Andrzej Dulko 
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Szanse polityków 

Maciej Kozłowski 

Krajobrazy przed bitwą 
Społeczny Instytut Wydawniczy Znak 

Kraków 1986. 

M i m o . ze „ K i a | o b r a z > p rzed b i twą 
Macie ju K o z ł o w s k i e g o m e sa ks iążką 
h i s t o r i o z o f i c z n ą , m o ż n a t r a k t o w a ć ją 
j a k o p i s a r s k i z a p i s w ł a s n y c h p o s z u k i ­
w a ń sensu h i s to r i i . Na ks iążkę s k ł a -
d a ą i się trzv szk ice , z k t ó r y c h k a ż d y 
d o t y c z y j e d n e g o d o n i o s ł e g o w y d a r z e ­
nia z h is tor i i Po l sk i : p o w s t a n i a k o ś ­
c i u s z k o w s k i e g o , p o w s t a n i a s t y c z n i o ­
w e g o i p o w s t a n i a z s i e rpn ia 1914 r. 
K a z d y ze s z k i c ó w jest p r ó b ą op i su 
sy tuac j i b e z p o ś r e d n i o p o p r z e d z a j ą ­
cych te w y d a r z e n i a . D w a p i e r w s z e 
d o t y c z ą dz i a ł ań p o l i t y c z n y c h p o d e j ­
m o w a n y c h w b r e w wol i s p o ł e c z e ń s t w a 
p o l s k i e g o , szkic t rzeci n a t o m i a s t -
p r o g r a m u r e a l i z o w a n e g o p o z a wolą 
s p o ł e c z e ń s t w a . 

Z a c z n i j m y o d eseju o s t a t n i e g a i -
", .Wvmarsz ' . K o z ł o w s k i p o k a z u j e w 
n im pod ję ty p r z e z P i ł s u d s k i e g o wys i ­
łek p r z e k o n a n i a s z e r o k i c h g r u p s p o ł e ­
cznych d o idei n i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h . 
Z m ę c z o n y c h i p r z e g r a n y c h m a s nie 
s p o s ó b j e d n a k o ż y w i ć a r g u m e n t a m i 
n a t u r v w y ł ą c z n i e m o r a l n e j i p o l i t y ­
czne j . A p r z y s ł o w i o w y c h b a g n e t ó w 
przysz ły M a r s z a ł e k m e m i a ł . W s i e rp ­
n iu 1914 r. s t a r c z y ł o ich z l edwośc i ą 
na u z b r o j e n i e g a r s t k i ż o ł n i e r z y . N ie 
u d a ł o się p r z e p r o w a d z i ć mob i l i zac j i 
s p o ł e c z e ń s t w a d o w s p ó l n e j w a l k i 
o n i e p o d l e g ł o ś ć . P l a n u c h r o n i e n i a 
n a r o d u p r z e d b r a t o b ó j c z ą w a l k ą nie 
p o w i ó d ł się. „ W o j n a l u d ó w " p r z y ­
n ios ła Po l sce w o l n o ś ć . J e d n a k w v w a l -

c z o n a n i e p o d l e g ł o ś ć n ie m o g ł a być 
w y r a ź n y m ce lem t y c h Polakóyy, k t ó -
izy o k o p a n i byli p o o b u s t r o n a c h 
w o j e n n y c h 1 r o n t ó w . Wie lką zas ługą 
P i ł s u d s k i e g o jest t o , ze Po l acy c h o ć 
nie zawsze walczyl i o w o l n o ś ć , p rze ­
cież ją y\ k o ń c u 'wywalczyli . S u k c e s 
p o l i t y k i M i i r s z a l k a u p r z y t o m n i a o -
g r o m n ą p r z e p a s ę , j a k a dz i eh k o n c e p ­
cje p o l i t y c z n e p o z b a w i o n e s p o ł e c z n e ­
g o p o p a r c i a o d k o n c e p c j i o d r z u c a ­
nych p rzez s p o ł e c z e ń s t w o . P o s u n i ę c i a 
i n s p i r o w a n e p r z e z te piei:wsze m o g ą . 
z a p r o w a d z i ć n a w e t d o p o d z i e m i 
W a w e l u , rea l izac je d r u g i c h n a t o m i a s t 
na jwyze j wype łn ia ją k a r t y z dz ie jów 
n a r o d o w e j z d r a d y , W refleksji h i s t o ­
ryczne) d o ka r t t y c h s ięga się n a d e r 
r z a d k o . A s z k o d a , ł m mnie j są o n e 
c z y t a n e , t ym mnie j sa czy te lne i t ym 
bi irdziej stają się jDosIusznym n a r z ę ­
d z i e m p r o p a g a n d o w y c h i i n t e r p r c l a -

,. cy jnych za b i e g ó w , c z ę s t o s k u t e c z n y c h 
1 s z k o d l i w y c h - j a k p o k a z u j e h i s to r i a 
n a j n o w s z a , 

B,idając m e c h a n i z m n a r o d o w e j 
zd i i idy a u t o r s z u k a je j p r z y c z y n 
z . i r o w n o w p o s t a w i e k o n k r e t n y c h 
ludzi , jak i w w y z n a w a n y c h p rzez 
nich p r o g r a m a c h p o l i t y c z n y c h . L u ­
dzie Cl p o s i a d a l i o k r e ś l o n ą wrzję P o l ­
ski 1 P o l a k ó w , czy t o „ t a r g o w i c k ą " . 
czy „ w i e l o p o l s k ą " . U tn i we własną 
misję podję l i po l i t yczną grę . G r ę ryzy- • 
k o w n ą , p o n i e w a ż z b y t wiele r u c h ó w 
m o ż n a by ło w niej w y k o n a ć j e d y n i e 
z pozyej i n a r o d o w e j z d r a d y . D l a t e g o 
n a w e t w p o c i ą g n t ę c i a e h dla s p o ł e ­
czeńs twa k o r z y s t n y c h ( n p . n i e k t ó r e 
e l e m e n t y p r o g r a m u W i e l o p o l s k i e g o ) 
w i d z i a n o p r z e j a w i a ł szywie i p o ł o w i ­
c z n i e p o j m o w a n e g o p a t r i o t y z m u . 
O c e n a t a r g o w i c z a n m e b u d z i wą tp l i ­
wośc i . W i e l o p o l s k i zaś p r z y j m u j ą c 
n a d a n y m u p i i e z ca ra m e d a l „Ża u s m i -
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r e m e p o t s k o w o mja t i eża" (Za p o s k r o ­
mien ie p o l s k i e g o b u n t u ) s a m p o d s u ­
m o w a ł swoją p o s t a w ę po l i t yczną . 

A u t o r ks iążki da l ek i jest o d sza fo ­
w a n i a s ł o w e m „ z d r a d a " . P r z y p o m i n a , 
że k o n f e d e r a c i t a rgowiccy w b r e w 
p o t o c z n e j op in i i nie byli z d r a j c a m i 
opłacanymi p rzez Katarzynę;' p r z e ­
c iwnie - to o n i s a m i k u p o w a l i p r zy ­
c h y l n o ś ć u r z ę d n i k ó w c a r s k i c h . Pisząc 
o W i e l o p o l s k i m , K o z ł o w s k i d o s t r z e ­
gli w n i m p o l i t y k a , k t ó r y nie wierząc 
w rea lne z a a n g a ż o w a n i e Z a c h o d u 
w s p r a w y Polski był t y l k o p r z e c i w n i ­
k iem p o w s t a n i a . 

P r /y sz l i targowiezanie byli s p r a w ­
niejsi o r g a n i z a c y j n i e aniżel i o b ó z 
p a t r i o t y c z n y , k t ó r y r o z g o r ą c z k o w a n y 
k w e s t i a m i częs to p r o c e d u r a l n y m i i 
d r u g o r z ę d n y m i , n ie móg ł się przez 
d ł u g i - zbyt długi - czas zdobyć , na 
zajęcie z d e c y d o w a n e j p o s t a w y . T o 
w ł a ś n i e w t y m miejscu pisze K o z ł o w ­
ski o z a c h o w y w a n i u p rzez p o l s k i e 
r ewoluc je zbyt w y s o k i c h s t a n d a r d ó w 
m o r a l n y c h , t r u d n o j e d n a k zgodz i ć 
sie z a u t o r e m , k iedy t ł u m a c z y to 
m o r a l n ą k o n d y c j ą n a r o d u . W y d a j e 
się, że s t a n d a r d y były racze j k o n s e k ­
wencją po l i t yczne j i mi l i t a rne j s ła­
bości o b o z u p a t r i o t y c z n e g o . Ż a d n e j 
jego frakcji nie u d a l o się u z y s k a ć 
wyraźne j p r z e w a g i . T a r g o w i e z a n i e 
„uwie rzy l i " , że mają p r z e w a g ę i u d a ł o 
im się r e a l i z o w a ć swó j . p r o g r a m . 
S a m o o g r a n i c z a n i e się rewoluc j i jest 
n i e w ą t p l i w i e n i e z b ę d n y m w a r u n k i e m 
z a c h o w a n i a p rzez nią l u d z k i e g o wy­
m i a r u ; jeśli s t a n o w i o n o j e d n a k jej 
g ł ó w n e p r z e s ł a n i e , z całą pewnośc ią 
świadczy o s ł abośc i r u c h u . . . T o nie­
z d e c y d o w a n i e o b o z u p a t r i o t y c z n e g o 
między , i n n y m i u m o ż l i w i ł o przec ież 
b e z k a r n ą in t e rwenc ję wojsk rosy j ­
sk i ch . O b u r z a m i e s z a n i e się c a r y c y 

K a t a r z y n y d o p o l s k i c h s p r a w i b u d z i 
ws t rę t s z u k a n i e p o m o c y na je j d w o ­
rze. Większy n i e p o k ó j j e d n a k mus i 
w y w o ł y w a ć fakt , że w z g l ę d e m k o n f e ­
d e r a t ó w nie z d o b y t o się w y s t a r c z a ­
jąco s z y b k o na p o l i t y k ę f a k t ó w 
d o k o n a n y c h , z w y r o k a m i śmie rc i i 
kon f i ska t ą ma ją tków włączn ie (p ie ­
n i ądze na u t r z y m a n i e a n n i i leżały 
więc na „ul icy") . S t a l o się inacze j . 
A k c e s k r ó l a d o kon fede rac j i p r z e k r e ś ­
li! o s t a t e c z n i e s zanse Po l sk i . K r ó l 
z d r a d z i ! z a p o m i n a j ą c - j a k t ra fn ie 
pisze K o z ł o w s k i - że bywają sytuacje, 
gdy zwyczajny odruch moralny jest naj­
lepszym wskaźnikiem w sprawie słusz­
ności politycznego wyboru (s. 4.9). 

W ł a d z a t a r g o w i c z a n , m o c n a j e d y ­
nie p o p a r c i e m u d z i e l a n y m je j p r z e z 
w s c h o d n i e g o s ą s i a d a , s t a w a ł a się j e d ­
nak władzą c o r a z ba rdz i e j p o z o r n ą . 
W a r t o d o s t r z e c t a k ż e i r o n i c z n y wy­
d ź w i ę k losów konfede rac j i t a r g o w i c -
kie j . T r a c ą c w s k u t e k s w y c h ko le jnych , 
p o s u n i ę ć na z n a c z e n i u p o l i t y c z n y m 
w s p o ł e c z e ń s t w i e p o l s k i m , k o n f e d e ­
raci t r acą n a n i m r ó w n i e ż w o c z a c h 
s ą s i a d ó w , k t ó r z y decyz je r o z b i o r o w e 
podejmują już bez j a k i c h k o l w i e k k o n ­
sul tacj i . P o l i t y c z n y p r o g r a m k o n f e d e ­
racji t a r g o w i c k i e j byl z a t e m p r o g r a ­
m e m k lęsk i nie t y l k o P o l s k i , a le 
i s a m y c h k o n f e d e r a t ó w . Z chwilą 
u t r a t y p r z e z P o l s k ę n i e p o d l e g ł o ś c i oni 
s a m i u t rac i l i w niej swoje e k s p o n o ­
w a n e miejsce . 

P o g a r d l i w y , n i e c h ę t n y i l e k c e w a ­
żący s t o s u n e k d o s p o ł e c z e ń s t w a , 
w k t ó r y m za jmuje się w y r ó ż n i o n ą 
po l i tyczną pozyc ję , w y r a ż a się na j ­
częściej o d m a w i a n i e m m u p r a w a d o 
p o d m i o t o w o ś c i , p r a w ą d o a r t y k u ł o ­
w a n i a m a r z e ń i ambic j i g ł o s e m w ł a s ­
n y m , d e m o k r a t y c z n y c h cial i ins ty­
tucj i . P r z e k o n a n i e , że po l i tyk o b r a z o -
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ny na naród, czujący doń jedynie 
pogardę, nie ma prawa współdecydo­
wać o jego losie, stanowi też - jak się 
wydaje - jedno z historiozoficznych 
przesłań książki Kozłowskiego. Autor 
pokazuje polityczną nieuchronność 
konsekwencji tego rodzaju postawy. 
Powtórzmy: polityk tracąc na znacze­
niu w oczach własnego społeczeń­
stwa, traci również na nim w oczach 
przeciwników i zdecydowane przejś­
cie do ich obozu wydaje się w*pewnym 
momencie jedyną szansą politycznego 
(czasami nie tylko politycznego) oca­
lenia siebie. Jak pokazuje historia -
szansą bardziej niż złudną. 
' Przekonał się o tym margrabia Wie^ 

lopolski. Pisze Kozłowski: Do delega­
cji szlachty przygotowującej kolejny 
„tneinorial", mający stanowić pod­
stawę porozumienia, powiedziaŁ „Wa­
szego ani niczyjego poparcia nie żądam 
i nie potrzebuję. Dla Polaków można 
z czasem coś dol?rego zrobić - z Pola­
kami tiigdy". Słowa te bywają jeszcze 
i dziś przytaczane j ako dowód trud­
nego jakoby charakteru narodowego 
Polaków, CÓŻ za kompletne pomie­
szanie pojęć! Świadczą one łi-tyłko, że 
człowiek, w ręku którego - jak nigdy 
w Całym XIX stuleciu - leżały przy­
szłe losy narodu, nie posiadał ani 
moralnych, ani politycznych kwalifika-
eji, bv własny nt narodem rządzić 
(s. 121J. z. , , 

Postawa polityczna Wielopolskie­
go była i jest przedmiotem nieustan­
nych sporów i polemik. Dla jednych 
stał się; symbolem realizmu-polity­
cznego, owego mierzenia zamiarów 
wedle siły, dla drugich - przeciwnie -, 
kontynuatorem tragicznej tradycji 
targówickiej. 

Branka przeprowadzona w-sposób 
bezprawny miała jedynie ocalić poli­

tykę ugody i autońoinii w chwili, 
kiedy powstanie „wisiało na włosku". 
Wrzód dojrzał i trzeba go rozciąć - tłu­
maczył zaniepokojonym urzędnikom 
carskim. Nawiązując , do tych słów 
właśnie, Kozłowski podsumowując 
działalność poUtyczną Wielopolskie­
go zauważą, że raz jeszcze tedy oka­
zało się, że polityka nie jest bynajmniej 
zajęciem dla chirurgów (s. 131). Pointa 
błyskotliwa, ale nieprawdziwa - pole­
mizuje z Kozłovi'skim Borejsza. -
Swojego rodzaju wielkimi chirurgami 
w poUtyee byh J Cromwell i Napo­
leon I, i Bismarck, i wielu, wielu in­
nych. Tyle że zwycięskimi. Wielopolski 
/.../ próbował w innych warunkach, 
yv pomniejszeniu, roli podobnej i nie 
udało się. Przegranym politykom nie 
wybacza się (J .W. Borejsza, „Piękny 
wiek XIX", Wars:zawa 1984, s. 257) . 
Borejsza nie ma racji. Polityka może 
być zajęciem tylko dla wielkich chirur­
gów, a nie małych, którzy tną to, co 
ciąć umieją, a nie to, co ciąć trzeba. 
Sam autor „Pięknego wiekii':.." zarzu­
ca przecież Wielopolskiemu połowi-
czność proponowanych reform. Przy­
puszcza się, że nawet wielka reforma 
stosunków społecznyh i gospodar­
czych była do przeforsowania w Pe­
tersburgu. Realizm polityczny mar­
grabiego był realizmem pozornym. 
Poza inwektywami, którymi obrzucał 
polskie społeczeństwo, tak naprawdę 
nie miał nic d'o zaoferowania. Zlekce­
ważył świadomość Polaków, a co za 
tym idzie - samych Polaków. Wziął 
w nawias to, co dla polityka musi być 
punktem wyjścia przy wysuwaniu 
i wcielaniu w życie koncepcji poli­
tycznej. 

Historyka powinien interesować 
nie tyle fakt pojawiania się w społe- • 
czeństwie koncepcji destrukcyjnych. 



2 9 6 

ile f ak t , że s p o ł e c z e ń s t w o nie p o t r a f i ł o 
w y t w o r z y ć w y s t a r c z a j ą c o m o c n e j dla 
ich z w a l c z a n i a „ba r i e ry i m m u n o l o ­
g i czne j " . K o z ł o w s k i p r z e k o n y w a ­
j ą c o p o k a z u j e , że w s p o ł e c z e ń s t w i e 
p o z b a w i o n y m m o ż l i w o ś c i n o r m a l n e ­
go a r t y k u ł o w a n i a swych dążeń i n a ­
s t r o j ó w , nie w y w i e r a j ą c y m wiec rea l ­
nego w p ł y w u . r i a c h a r a k t e r decyzji 
p o d e j m o w a n y c h p rzez g r u p y rzą­
dzące , s z a n s a u s t a w i e n i a takie j b a r i e ­
ry jes t n i ewie lka i male je w r a z ze 
s t o p n i o w y m z a n i k a n i e m d e m o k r a t y ­
cznych ins ty tuc j i życia s p o ł e c z n e g o . 
Myśl p o l i t y c z n a W i e l o p o l s k i e g o a b ­
s t r a h o w a ł a o d p r a w d oczywis tych 
i d l a t e g o je j d y l e m a t y były d y l e m a ­
t a m i p o z o r n y m i t y m b a r d z i e j , im b a r ­
dziej r ea lny p r z e d m i o t , j a k i m zawsze 
jes t d l a p o l i t y k a s p o ł e c z e ń s t w o ze s p e ­
cyf icznymi d lań o c z e k i w a n i a m i , za­
s t ę p o w a ł a p r z e d m i o t e m u r o j o n y m -
w ł a s n ą k o n s t r u k c j ą myś lową , w k t ó ­
rej w s z y s t k i e w a r s t w y s p o ł e c z n e mia ły 
z a s t y g n ą ć w b e z r u c h u f igur s z a c h o ­
wych czeka j ących -na decyzje g raczy . 

W d y l e m a t a c h tych w a r t o d o s t r z e c 
f r a g m e n t ważkie j , refleksji filozofi­
czne j . Kry je się b o w i e m za n imi o k r e ś ­
lona filozofia w o l n o ś c i , ta m i a n o w i ­
cie, k t ó r a z ak ł ada , m o ż l i w o ś ć jej 
real izacji p o n a d g ł o w a m i b e z p o ś r e d ­
n io wo lnośc ią z a i n t e r e s o w a n y c h . 
T y m c z a s e m wolnośc ią nie m o ż n a 
o b d a r o w a ć . P r a w d a ta s t a n o w i t reść 
p o d s t a w o w e h a k s j o m a t ó w myśli d e ­
m o k r a t y c z n e j . W o l n o ś ć o f i a r o w a n a 
( e w e n t u a l n i e - ciągle o f i a r o w y w a n a ) 
wcześnie j czy późn ie j p r zy jmu je z a w ­
sze p o s t a ć n o w e j t y r a n i i , k t ó r a częs to 
u j awn ia swó j ludzk i w y m i a r j edynie 
w n i e b e z p i e c z n i e życz l iwym u ś m i e ­
c h u d o b r o c z y ń c ó w . 

. W y d a j e s ię , że K o z ł o w s k i e m u nie 
u d a ł o się z a c h o w a ć d y s t a n s u d o p rzy ­

w o ł y w a n y c h w y d a r z e ń . J e s t t o z r o z u ­
mia ł e . W s z y s t k i e o n e u r u c h a m i a j ą 

' b o w i e m p r o b l e m y , k t ó r y c h wpływ na 
życie k a ż d y p rzeżywa jący h i s to r i ę 
Po l sk i , o d c z u w a p o dz ień dzis iejszy. 
„Krajobrazy przed bitwą" pokazują., że 
wracanie do pytań przeszłości nie musi 
być intelektualnie zamaskowanąjormą 
ucieczki od problemów współczesności. 

-Być może /.../przypomnienie dylema­
tów i wyborów, przed jakimi stawali 
nasi przodkowie - w y r a ż a cichą n a ­
dzieję a u t o r - pozwoli lepiej zrozumieć 
wypory i dylematy, przed jakimi sta­
wiani jesteśmy dzisiap 

C h c i e j m y m o c n o , aby nadz ie i tej 
s t a lo się z a d o ś ć ! 

Roman Kubicki 
Krzysztof Trybuś 

czasopisma 

Prasa o gospodarce 
(48) 

B i u i t r P r a s o w e R z ą d u , a za n u n cala 
c o d z i e n n a p r a s a - w s p o m a g a n a i n l o i -
m a ej a m i i k o m e n t a r z a m i r a d i o w o -
-telewizy ąiy mi -: og łos i ły k o n i e c refor­
my g o s p o d a r c z e j , p r z y n a j m n i e j gdy 
idzie o jeden z je j a s p e k t ó w : p r o b l e ­
m a t y k ę cen . • 

W s t y c z n i u o p u b l i k o w a n i ) w .środ­
kach s p o l e c / n e g o p r z e k a z u ( tu pos i ł ­
kuję się in fo rmac ją z „ R z e c z y p o s p o l i ­
te j" ) na s t ępu j ący a n o n s , o b l i c z o n y na 
rzesze k o n s u m e n t ó w . ocen ia j ących 
g o s p o d a r k ę p o p r z e z ceny: W kilku 
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wojewoda wach producenci dostarczyli 
2 stycznia do handlu niektóre produkty 
mleczarskie (min. śmietankę) oraz 
wędliny podrobowe, po znacznie pod­
wyższonych cenach. Zdaniem produ­
centom upoważniało ich do tego 
wyłączenie tych artykułów w 1987 i. 
z wykazu cen urzędowych i regulowa­
nych, których wysokość jest ustalana 
bezpośrednio lub pośrednio decyzjami 
urzędowymi. 

Sposób i forma wprowadzenia tych 
podwyżek nie spełniały wymogów 
określonych w przepisach o stanowie­
niu cen; eharakleryzowuły się również 
biurokratyzmem i nieprzygotowanie/n. 

Prezes Rady Ministrów po otrzyma­
niu sygnałów w tej sprawie, w tym rów­
nież z OPZZ; polecił: 
- zakazać stosowania w tych woje­
wództwach nowych cen ze względu na 
ich niezgodność z regułami stanowie­
nia cen; wprowadzenie nowych cen 
umownych musi być poprzedzone odpo­
wiednimi negocjacjami między produ­
centami a handlem; 
- zapewnić przy wprowadzaniu cen 
umownych na te produkty umiarko­
wany wzrost cen. 

Równocześnie premier zobowiązał 
właściwe organy do wyciągnięcia wnio­
sków organizacyjno-k odrowy eh wobec 
osób odpowiedzialnych za popełnione 
nieprawidłowości. 
. Stopniowe wprowadzanie cen umow­
nych w miejsce cen urzędowych i regu­
lowanych jest jednym z elementóte 
polityki cen-w 1987 roku. Rok ten roz­
poczyna drugi etap reformy gospodar­
czej zakładającej umacnianie równo­
wagi rynkowej ι stopniowe ogranicza­

nie dotacji budżetowych. Utrzymanie 
siły nabywczej przeciętnego wynagro­
dzenia oraz rent i emerytur na pozio­
mie osiągniętym w 1986 г., będące 

naczelnym założeniem Społecznego 
Centralnego Planu Rocznego na 
1987 •/-., wymaga zdyscyplinowanego 
i odpowiedzialnego kształtowania 
wszystkich rodzajów cen, w tym także 
cen umownych, ustalanych wprost 
w przedsiębiorstwach. 

Umowność cen nie może być naduży­
wana. 

Rząd nie dopuści, by ¡ednostkt go­

spodarcze wzrostem cen pokrywały 
skutki własnej niegospodarności ι 
marnotrawstwa, by podnosiły ceny bez 
wnikliwe j analizy kosztów. Dlatego tez 
obok powyższych decyzji premiera, 
minister finansów zarządził kontrolę 
trybu, i zasadność wprowadzonych 2 
stycznia br. podwyżek cen. 

Rząd jednak oczekuje od kierów-, 
nietw, załóg i samorządów jednostek 
gospodarczych większej odpowiedzial­
ności za kształtowanie cen i ogranicza­
nia ich wzrostu drogą przede wszystkim 
obniżania kosztów, - a od organizacji 
handlowych rzetelnych negocjacji wy­
sokości cen umownych z producentami. 

• P r z y t o c z y ł e m o m a w i a n ą i n f o r m a ­
cję w ca łośc i , a l b o w i e m t y l k o ca łość 
o d d a j e jej pe łny s m a k , a o m a w i a j ą c ją 
nie n a r a ż ę się na za r zu t m a n i p u l o w a ­
nia w y b r a n y m i z k o n t e k s t u c y t a t a m i . 
Z a n i m prze jdę d o o m a w i a n i a - z łożę 
k i lka dek l a r ac j i . 

. lak wszyscy , nie lub ię p o d w y ż e k 
cen i z w i ą z a n e g o i. tym w z r o s t u kosz­
tów u t r z y m a n i a . N i e p o k o j e m n a p a w a 
m n i e zawsze k o n s e k w e n c j a tych p o s u ­
nięć d la na j s ł abszych w n a s z y m kraju: 
e m e r y t ó w i r enc i s tów , ~" z a w s z e nie 
n a d ą ż a j ą c y c h z d o c h o d a m i za infla­
cją. U w a ż a m t a k ż e , że naj ła twie j p r zy ­
c h o d z i p r o d u c e n t o m p o k r y w a ć s k u t k i 
w ł a s n e g o m a r n o t r a w s t w a p o d n o s z ą c 
ceny i p r z e r z u c a j ą c k o s z t y na k l i en t a . 
J e s t e m za r e fo rmą g o s p o d a r c z ą -
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o b o j ę t n i e , с/л jest t o je j p ie rwszy , 
drug i c/y kolejny już e i a p : za r e l o r m ą 
d o p r o w a d z a j ą c ą d o r ó w n o w a g i r y n ­
k o w e j , czyli d o l ikwidacj i p r z y c z y n 
i t s k u t k ó w k r y z y s u w Polsce . Wreszc i e 
- c ł i c i a lb \ ni z r o z u m i e ć d o k o ń c a z a ł o ­
żenia l ak ie i r e fo rmy , b y m wreszc ie 
mógł przejść / opozyc j i d o r z ą d ó w 
g o s p o d a r c z y c h p a n a M e s s n e r a i s t ać 
s i c ich p r o p a g a t o r e m / pełną o d p o ­
wiedz ia lnośc ią i p r z e k o n a n i e m , ze 
s łusznie r o b i ę . 

1 rese i n l o r m a c j i . k tórą ' powyże j 
p r z y t o c z y ł e m , / m u s z a m n i e j e d n a k d o 
s t w i e r d z e n i a , z e . N K M I : KOZI W U L M . . . 
. O l o . sądz i łem, m o ż e n a i w n i e i p o 

k a p i t a l i s t y c z n e m u , a le przec ież t r u d ­
no m o j e m u r o z u m o w a n i u o d e b r a ć 
s ł u s z n o ś ć - ideą cen u m o w n y c h by ło 
p r z y w r ó c e n i e d o o b i e g u e k o n o m i ­
c z n e g o w n a s z y m kra ju zasady u m o ­
wy d o k o n u j ą c e j się „na" i „ p o p r z e z " , 
rynek . P r o d u c e n c i coś dają, h a n ­
dlowcy to biorą lub nie , wystawiają na 
s p r z e d a ż , klient g losu je p o r t f e l e m , czy 
mu się w y r ó b , i j e g o c e n a p o d o b a . 
I n n y m i słowy mia ła t o hyc j a s k ó ł k a 
leszcze nie czyn iąca w i o s n y , ale j u z 
powiew s y s t e m u r y n k o w e g o . O d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć k i e r o w n i c t w z a k ł a d ó w 
p i ż e m y s l o w y e h z a s a d z a ł a się w t y m 
sys t emie nie na za l eżnośc i od decyzji 
p e r s o n a l n y c h k i e r o w n i c t w r e s o r t o ­
wych i p o l i t y c z n y c h , a le na teor i i 
ι p r a . lyce b a n k r u c t w a f i rmy. T y m ­

c z a s e m s p r a w a cen u m o w n y c h na 
ś m i e t a n k ę i p o d r o b y u k a z a ł a w na­
gim świe t l e , ze u p r o g u d r u g i e g o 
e t a p u r e fo rmy t y p u r y n k o w e g o -
rvnek -zostaje zn ie s iony p o p r o t e ś c i e 

. О Р Х / i o d p o w i e d n i c h władz . Szefo­

wie t i m i p r zeds t awia j ą h a n d l o w c o m 
o f e r t ę , o fe r t a ta / o s t a j e p rzy ję ta , 
t o w a r s k i e r o w a n y na r y n e k - i z a n i m 
. k t o k o l w i e k z o r i e n t o w a ł się, czy k l ien­

c i pivyj.mą t o w a r , j u ż szefowie zostają 
z m u s z e n i d o dymis j i (nie p rzez nie­
b e z p i e c z e ń s t w o b a n k r u c t w a , a p o ­
przez szefów n a d r z ę d n y c h ) . 

J a s n e jest dla m n i e , że t a k się m u s i 
dz i ać . I e m u nie p r z e c z ę . T a k się mus i 
d / i a ć d o c h w i l i , g d y nie w p r o w a d z i m y 
zasady w o l n e j k o n k u r e n c j i , t w o r z e n i a 
t i r in p r o d u k c y j n y c h i s p i e r a n i a się 
między n imi na r y n k u o p o p a r c i e 
k l i en ta . G d y f a k t e m o d z i e d z i c z o n y m 
p o cze rdz i e s tu l a t a c h p o p r z e d n i e g o 
s y s t e m u g o s p o d a r c z e g o jest m o n o p o l 
p r o d u c e n t ó w - ich ceny n i e , b ę d ą 
w y n i k i e m gry kosz tów i p o p y t u , ale 
decyzji a d m i n i s t r a c y j n e j . 1 d e c y z j o m 
a d m i n i s t r a c y j n y m firmy będą p o d l e ­
gały w czas ie o c e n i a n i a ich d z i a ł a ń . 
C z a s prze j śc iowy m i ę d z y z r o z u m i e ­
n iem tej p r o s t e j z a s a d y a jej w p r o w a ­
d z e n i e m w życie i u n o r m o w a n i e m się 
s t a n u r y n k u p r o d u k t ó w i r y n k u k o n ­
s u m p c j i - będzie c z a s e m „ b a ł a g a n u " 
w r o z u m i e n i u u r z ę d n i k ó w z c e n t r a l . 
C z y m szersze będz ie o t w a r c i e d la 
p o t e n c j a l n y c h p r o d u c e n t ó w , d la 
a k t y w n o ś c i g o s p o d a r c z e j o b y w a t e l i -
t ym czas o w e g o „ d o c i e r a n i a s ię" 
będz i e k r ó t s z y i e f ek tywn ie j w y k o r z y ­
s t y w a n y . Dzis ie jsza sy tuac j a t r o c h ę 
p r z y p o m i n a z n a n ą p i o s e n k ę : i chcia­
łabym, i boję się... 

W rezu l t ac i e n ie będz i e cen u m o w ­
nych między p r o d u c e n t e m i k o n s u ­
m e n t e m . P o z o s t a n i e f ikcja, k t ó r ą -
n i e o c z e k i w a n i e d la s iebie - o b n a ż a j ą 
d e c y d e n c i i n f o r m u j ą c k o n s u m e n t ó w , 
j a k b a r d z o dba ją o- ich in te resy (k ie ­
szeń) . P r o p a g a n d o w o akc j a „ śmie ­
t a n k a " by ta c h w y t l i w a - ludz ie mają 
dzis iaj d o s y ć w y m y ś l a n y c h z p o w i e ­
t rza c en . E k o n o m i c z n i e - by ła to 
akc ja t r a g i c z n a . 

4 . lak się czują d y r e k t o r z y p r z e d s i ę ­
b i o r s t w , k t ó r y c h z m u s z o n o d o d y -
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misji'.' Czy będa jeszcze kiedykolwiek 
w przyszłości pragnęli zrozamieć idee 
i-etormy gospodarczej lypu rynko­
wego'.' Czy uwierz:!, iz jest ona u nas 
możliwa'.' Nie wiem. 

Sławomir Siwek/ 

Prasa o kulturze (14) 
W pierwszym tegorocznym nume­

rze „Polityki ukazał się artykuł Mie­
czysława F. Rakowskiego, w którym 
znalazły się słowa warte odnotowania 
w tym miejscu: Partia, przygotowując 
proi^ram polityczncifo wsparcia dla 
zmian, /akie pow/nny 'Sie dokonać 
w i^ospodaree, musi w punkcie wyiściu 
iiznac tstmenie licznych barter natury 
psychologiczne/ i polityczne/, opoźnia-
pieych a nierzadko i blokujących, 
wzrost elektywno.ści pracy w socjaliz­
mie. Sa to bariery o mniejszym i więk­
szym znaczeniu: a ich źrodlo tkwi 
w tradycii minionych 40 lal. po części 
także u cecluuh naiodou \ch i iwesz-
cie w ułomności ludzkie/ natury. 1 da­
lej: .lakosciowe zmiany, do /akich musi 
ilo/sc w socjalizmie, wymatfaja od 
r/PK w pewnym sensie nowego przy­
wództwa ideoloąiczno-polii yczne^o. 
I'artia nie moze miec odpowiedzi na 
w sz\ stkie pMania, ale moze i pow inna 
inicjować wielki ruch inysli spoleczno-
-jjolitycznej i reedukacji („Bariery psy­
chologiczne 1 inne ' . „Polityka 198,'. 
nr l) . · 

Niezbyt nam się podoba słowo „re­
edukacja"; zresztą rodzi orto wiele 
pytań, np.: kto ma byc- za katedra, 
a kto w klasie, czy mentor cieszy się 
autorytetem, na czym ten autorytet 
głownie się zasadza, za co będzie się 
szło do kata, czy i za co łiędzie kara 

klęczenia na grochu, z:i jakie przewi­
nieni.i zostaje się \\ kozie etc. Zostaw­
my to jcdn.ik.,. Dostrzeżmy niczej to 
znamienne uszeregowanie „barier . 
zuiiczy ono bowiem, iz IVI I R-politvk 
rozumie, ze obraziinie się na własny 
naród jest n;ijzwvczajnicj bezsen-

- sowne. .lest to z.irazem polemika 
z ivim. którzy cheiełiby z;i wszystko 
co u nas I w n,is mało budujące obwi-
.nie p.inuj.icy system, zapominaj,le. ze 
lym samym sliij;i sie wy/nawc.imi 

»zw ulga r\ /owa nego determini/mu. 
L/najmy wiec tę wypowiedz jednego 
/ wieem.irs/alkow .Sejmu /a dowód 
Ir/.ezwego spojrzenia n.i genezcn.iszej 
zenujiieej s z a r z y / n v lak/.e odległej od 
„s/kł.inveli domów , klorc łud/ily 
pokolenia socjalistów i svmpalvzuju-
eej / lewiciNszkichetnej (a politycznie 
jak sie okazało naiwnej) mleligencji. 
.lest l o niewiele, . i ł c :?.,iwsze cos. Idae 
tym tropem byc moze tid.isieprzynaj-
iraiiej stworzyć atnioslere umozliwia-
jiica rozmowę o tvni c o D A L L I . ' N;is 
oczywiście interesuje bezpośrednio 
tylko ster.t kultury i to w jej wymiarze 
arlvslycznvin I poniekąd naukowym. 
Reprezentujemy zdroworozsądkowe 
podejście do tych zagadnień starając, 
się me poptidac tim w „klcrykaliża-
eje . .1111 W' lama „opozycyjnosc', ani 
lez w reakcje „polityczno-sytuacyj-
nc ; cudzysłoww sa tu konieczne, 
poniew. iz każde z tych określeń jest 
zaledwie sygnałem spraw czy tematów 
w ymagaj.icN e h długiej i rozbudowa­
nej rełleksji. „PP" chce byc jednym 
z miejsc spotykania się ludzi kultury 
1 nauki niekoniecznie związanych z 
katolicyzmem - wystarcza jesli w 
ogólnych założeniach humanizmu 
e l T r z e s e t j a n s k t e g o i chrześcijańskiej 
kultury personahslycznej dosirzegaja 
wartości niesprzeezne z własną ak.sjo-
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logią. P ie rwszy n u m e r p i s m a w o b e c ­
nej edycji ( p o 28 l a t a c h w y m u s z o n e j 
p r z e r w y ) u k a z a ł się w p o l o w i e 1982 r. 
( l i p i e c - s i e r p i e ń ) , w sytuac j i d r a s t y -
c<,nego o g r a n i c z e n i a miejsc s p o t k a ń 
nie n a z n a c z o n y c h w y r a ź n y m p r z y p i ­
s a n i e m p o l ! t y c : m y m czy ideo log i ­
c z n y m . T o b r u t a l n e w t a r g n i ę c i e po l i ­
t yk i d o życia k u l t u r a l n e g o m u s i a ł o 
n i e p o k o i ć tych w s z y s t k i c h , k t ó r z y 
wyznają z a s a d ę , że k u l t u r a źle znos i 
r a p t o w n e z m i a n y z a b u r z a j ą c e p r o c e s y 
e w o l u c y j n e o b l i c z o n e n a d ł u g i e t r w a ­
nie . Nie będz i e p r z e s a d ą s t w i e r d z e n i e , 
że i we wsze lak ie j p o l i t y c e k u l t u r a l n e j 
- p o d o b n i e j a k w m e d y c y n i e - p o w i ­
n ien o b o w i ą z y w a ć w y m ó g : p r z e d e 

•wszys tk im nie s z k o d z i ć ! N ie s t e ty , nie 
jes t t o r egu ła b e z w z g l ę d n i e o b o w i ą z u ­
j ą c a . Z d a r z a się, że d o r a ź n e ko rzyśc i 
p o l i t y c z n e s iaw, iane są p o n a d rzeczy­
wisty NAROUOWY INTERteS KULTURY. 

R y c h ł o zresztą o k a z u j e sic, że ko rzyśc i 
są co n a j m n i e j w ą t p l i w e ( n a w e t w o c e ­
nie in ic ju jącego d a n e d z i a ł a n i a ) , a ich 
w a g a p o l i t y c z n a k u r c z y się d o właśc i ­
wych w y m i a r ó w , a więc d o n iezby t 
p j j^emyślanej t a k t y k i . Z b y t t ; i two sza­
fuje się u n; is d o r o b k i e m p o p r z e d n i ­
k ó w , nie d o c e n i a się k u l t u r o w e j r a n g i 
c iągłości n p . p r a s o w y c h in ic ja tyw 
w y d a w n i c z y c h ezy in tegru jące j roli 
s t o w a r z y s z e ń t w ó r c z y c h . P i sa l i śmy 
j u z k i edyś , że t ak i e p isma. , j a k „ D i a ­
log" , „ O d r a " , „ T w ó r c z o ś ć " p o w i n n y 
być c h r o n i o n e d o s ł o w n i e p r z e z wszyst­
k i ch , s t a n o w i ą b o w i e m - m i m o 
w s z y s t k o - miejsce s p o t k a n i a . R o l ę tę 
s ta ra ją się s p e ł n i a ć p i s m a z w i ą z a n e 
z K o ś c i o ł e m , k t ó r y p r z e c i e ż nie chce 
t w o r z y ć j ak ie j ś „ k u l t u r y t e o k r a t y -
c z n e j " o p o z y c y j n e j w k a ż d y m p u n k ­
cie w o b e c of ic ja lnej po l i t yk i k u l t u r a l ­
nej P R L . M ó w i ł o t y m p a r o k r o t n i e 
w s p o s ó b d o b i t n y p r y m a s J . G l e m p . 

P r a s a k a t o l i k ó w w i n n a być właśn ie 
n a s t a w i o n a na S P O T K A N I E - . W y d a j e 

się, iż m . i n . rolę t aką m ó g ł b y z n a k o ­
mic ie s p e ł n i a ć „ P r z e g l ą d K a t o l i c k i " , 
g d y b y , u k a z y w a ł się w n o r m a l n e j dla 
t y g o d n i k a o b j ę t o ś c i i w, w i ę k s z y m niż 
o b e c n i e n a k ł a d z i e . P o w t ó r z m y , c e n n e 
jes t każde mie jsce , w którym m o ż l i w a 
jes t r o z m o w a . Jest ro n i e o d z o w n e d l a 
s p o k o j n e j p r a c y f o r m a c y j n e j . W a r t o ' 
w t y m k o n t e k ś c i e w s p o m n i e ć o m a ł o 
z n a n y m - k w a r t a l n i k u „ R e g i o n y " r e d a ­
g o w a n y m o d lal p r z e z zespó ł p o d k ie ­
r o w n i c t w e m W i e s ł a w a M y ś l i w s k i e g o . 
P o d o b n ą rolę / m o g ł o b y s p e ł n i a ć 
. . Ź r ó d ł o " - p e r i o d y k z t r u d e m t w o ­
rzony p rzez M a r i a n a P i l o t a j a k o 
p rzeds tawic ie l a K l u b u K u l t u r y C h ł o p ­
skie j . S z k o d a też , że na s a m y m s t a rc i e 
uc ię to k iedyś m o ż l i w o ś ć w y d a w a n i a 
m i e s i ę c z n i k a „ M e r i t u m " , f i r m o w a ­
nego p r z e z .Andrzeja M e n c w e l a i g r u ­
pę przyznaj . jcą się d o t radyc j i r o d z i ­
mej in te l igencj i l ewicowe j , „ M e r i t u m " 
- p o w y d a n i u d w ó c h n u m e r ó w (1981) 
- nie p r z e ż y ł o s t a n u w o j e n n e g o . 
„ Ź r ó d ł o " m i m o l icznych p r o t e k t o r ó w 
z ZSL i Ż M W i mimo z . ip rzy jaźn io -
nej of icyny ( L S W ) nie m o ż e p o k o n a ć 
j a k i c h ś ba r i e r . P y t a n i e na b o k u ; Czy 
są t o b a r i e r y s y s t e m o w e , n a r o d o w e 
czy w y n i k a j ą c e z n i e d o s k o n a ł o ś c i r o ­
dza ju ludzkiego ' . ' N a w e l „ R e g i o n y " , 
c h o ć za t y m w a r t o ś c i o w y m p e r i o d y ­
k i e m s to i w y b i t n y p i s a r z , c z ł o n e k 
N a r o d o w e j R a d y K u l t u r y , b o r y k a j ą 
się z t a k d u ż y m i t r u d n o ś c i a m i wydaw­
n i c z y m i , że jes t t o właśc iwie j u ż d o g o ­
r y w a n i e ty tu łu , A s z k o d a , 

Mówi -o t y m m i m o c h o d e m W . Myś­
l iwski w r o z m o w i e ze Z b i g n i e w e m 
B a u e r e m , L e s z k i e m B u g a j s k i m i E d ­
w a r d e m C h u d z i ń s k i m o p u b l i k o w a n e j 
p r z e z „ Z d a n i e " ( „ W i e l k i świa t moje j 
małe j w i o s k i " , „Zdanie" 1986, n r 11 . 
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Cykl: Trzech na jednego). Jednym 
z wątków tej nierównej, chaotycznej 
rozmowy - głów,-nie z winy dziennika­
rzy z uporem przepytujących pisarza 
o nurt chłopski v/ Hteraturze - była 
sprawa Związku Literatów Polskich, 
Oto najważniejsze fragmenty: 
Chudziński: /.../ Dlaczego nic zapisał 
się Pan do nowego ZLP? . 
!Vlyśliwski: Bo nie zgadzam się z de-
cyzjci o rozwiązamu starego ZLP. 
Bauer: Z taktem czy z metodami? 
Myśliwski: I z tym. i • z tym. Uważa­
łem, że nic uzdrowi to .środowiska lite­
rackiego, że - przeciwnie - stare 
podziały „wzbogaci" o nowe, wyznaczy 
linie demarkucyjne w miejscach nie. 
przewidywanych przez decydentów.» 
/ iciA: się stało. Nie wstąpiło np. do ZLP 
wielu łudzi nie z jakichś tam względów 
politycznych, tylko poczuli się tym fak- . 
lem zwyczajnie dotknięci, że ich nie 
spytano o zdanie. /'.../ 
Bauer: A dlaczego przyjął Pan stanowi­
sko w Narodowej Radzie Kultury? 
Myśliwski: Po pierwsze - Narodowa 
Rada Kultury powstała około pół roku 
wcześniej nim rozwiązano Związełc. Po 
drugie - lżyłem jednym z sygnatariuszy 
łislu do gen. Wojciecha Jaruzelskiego -
wówczas premiera rządu, był rok 1981 
- w sprawie powołania Rady. 
Bauer: No. ale pomiędzy podpisaniem 
lego listu a powołaniem Rady coś się 
jednak wydarzyło. 
Myśliwski: Tak, ale scjdzUetn, że Rada 
będzie miała wpływ na sytuację ZwicfZ-
ku. A poza tym uważałem, że powoła­
nie takiego ciała jest pożądane. Tym 
hardziej po ty ni wszystkim, co się 
wydarzyło od 1981 roku do momentu 
powstania Rady. Uważałem i dalej lak 
uważam, że Rada jesl w stanie przyczy­
nić się do odbudowy, przynajnmiej 
częściowo, naszego życia kułturaliiego. 

złagodzić obolałości, znerwicowania, 
frustracje. -
Bauer: Złagodziła? 
Myśliwski: Myślę, że w jakimś stopniu 
tuk. Z początku, -.gdy Rada powsta­
wała, miałem sam sporo oiriekcji. Po­
wstawała, jak sam Pan zauważył, 
w warunkach- nienormalnych, w cza­
sie, gdy akces do niej nie przez wszyst­
kich by! miłe widziany. Takich jak ja 

' nazywano kolaborantami. Mnie także. 
Ale uważałem, żc warto zaryzykować. 
Że lakie ciało wielośrodowiskowe może 
o coś .się pokusić. Że w lym trudnym 
czasie jakałcołwiek wspólnota może 
być zaczynem. A miałem zastrzeżenia, 
czy nie lyędzie to fasada. 
Bauer: A nie jesi? 
Myśliwski: Nie. nie jest. Teraz mogę to 
powiedzieć. Z nieufnością przypatry­
wałem się temu, co ja i co inni robimy 
w Radzie. C zy nie Jesteśmy, na przy­
kład, za grzeczni, za układni. Popierw-

- szei kadencji jestem przekonany, że 
decyzja moja była słuszna. I nie żałuję, 
że się zaangażowałem. Aczkolwiek na 
zewnątrz... 

-Chudziński: Właśide o to chodzi! 
Myśliwski: ...na zewnątrz różnie można 
Radę odbierać. Jeśli się Jednak zauwa­
ży, Jaki Jesl ustawowo określony status 
Rady i porówna z tym, czym stała się 
ona w ciągu trzech łat, to trzeba stwier­
dzić, że wyszła-ona daleko poza okreś­
loną jej ustawę. Rada została powołana 
wyłącznie jako ciało doradcze i opinio­
dawcze - bez żadnej mocy egzekucyj­
nej. 

Nie jest łatwo komentować tę 
wypowiedź wybitnego pisarza, który 
występuje tu jako wiceprzewodni­
czący NRK. Szanujemy go jako pisa­
rza, autora „Nagiego sadu". „Pałacu", 
„Kamienia na kamieniu" - o tej ostat­
niej powieści pksai u nas Bogdan Bur-



3 0 2 

dziej. Nie wątpimy też w szczerość 
intencji, które skłoniły W. Myśliw­
skiego do firmowania swym nazwi­
skiem poczynań Narodowej Rady 
KulUn-y. Możemy się też doiuyślać 
dylematów, jakie musieli rozstrzyg­
nąć ci z członków tego nowego ciała, 
którzy zdają sobie sprawę z małej 
przejrzystości oficjalnej polityki kul­
turalnej. Zdecydowana większość 
obywateli nie orientuje się we wzajem­
nych relacjach wielu ciał współtwo­
rzących politykę kulturalną, co wzma­
ga wspomnianą przez nas nieprzejrzy-
stość. Zresztą nawet ludzie zoriento­
wani w zawiłościach sktuktur władzy 
nie s.i w stanie sensownie odczytywać 
intencji władzy, skoro władza ta wciąż 
ukrywa się jeśli już nie za kurtyną, to 
przynajmniej za trudno przenikliwą 
zasłoną anonimowości. Chciałoby się 
np, wiedzieć - nie dla pustej cieka­
wości - j ak ie konce |3cje kultury starali 
się realizować M. F. Rakow.ski i 
.1. Kubiak, W. Świrgoń i W. Naw­
rocki. K. Żygulski i B. Suchodolski. 
Doceniaj;ic znaczenie faktu pozosta­
nia W. Myśliwskiego poza nowym 
ZLP chciałoby się wiedzieć, czy prezy­
dium NRK P R O T L s r o w A Ł O prze­
ciwko rozwiązywaniu ZLP, ZASP. 
ZPAP. Brak wyraźnego protestu 
wobec pewnych działań jest przecież 
praktycznie ich sankcjonowaniem. 
1 tu naprawdę nieistotne są tak cenne 
skądinąd cechy osobowe, jak rzetel­
ność, uczciwość, tendencje pluralisty­
czne poszczególnych członków dane­
go gremium. Istotne jest to, co 
ujawnione! 1 to ujawnione w porę. 

Wracając do sprawy ZLP. Jak to 
jest: czy na tamtym etapie (rok 
1982/83) słuszne było rozwiązywanie 
ZLP, a na etapie obecnym (przełom 
1986/87) tak drastyczne cięcie wydaje 

się mało przemyślane'.' Dziś nawet 
Kazimierz Kożniewski składa propo­
zycję, dość zres/t;i dziwną: Zarzuci 
Ghhyny winien o<głosić. p.oprzedzajc/c 
stosownym wezwaniem ogólnym, że 
jeżeli w eic/f;ii najidiższego pól roku 
(sprawa me powinna być rozeiqgana i7a 
dłużej) zgłosi się do ZLP eo najmniej 
stu (/nożna dyskutować: stu pięedzie-
sięeiii, dwustu?) dawnych członków 
ZLP, to bedc/ oni mieli możność wybra­
nia spośród siebie pięciu kolegów, któ­
rzy zostanci dokooptowani do ZG ZLP, 
a jeden'spośród nich nawet do Pi:ezy-
dium ZU ZLP („Moja propozycja", 
„Polityka" 1986, nr 2), Nie jesteśmy 
pamiętliwi. Rozumiemy, że każdy ma 

•prawo do zmiany nie tylko poglądów 
na konkretne sprawy, ale nawet świa­
topoglądu. Nie możemy jednak nie 
Z i i u w a ż y ć , że w tekście K. Koźniew-
skiego nie ma słów: „pomyliłem się, 
przepraszam". To przecież nie kto 
inny j a k K. Kożniewski dostarczał 
alibi tym, którzy sprawę ZLP zdecy­
dowali się tak drastycznie przeciąć. 
Czy rację miał i tamten Kożniew­
ski, i dzisiejszy Kożniewski'.' Jest to 
mniej niż prawdopodobne. A więc'.' 
A więc poprzestańmy na suchym 
stwierdzeniu faktów. Po pierwsze: 
w grudniu 1980 r. Jan Józef Szcze­
pański został wybrany prezesem 
Zarządu Głównego ZLP. Po roku, 
g d y zmieniło się tak wiele, starał się 
wciąż sprostać przyjętym na siebie 
obowiązkom reprezentanta t:AŁLGO 
Związku. Po drugie: znaleźli się pisa­
rze, którzy ostro zaatakowali Prezesa 
i jego najbliższych współpracowni­
ków; zarzucając mu nieodpowiedzial­
ność polityczną. Pisarze ci swymi 
tekstami wsparli t y c h spośród ludzi 
władzy, którzy dążyli do rozwiązania 
problemu drogą ROZWl/\ZAMtA ZLP. 
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t o tez się stało. Po trzecie: rychło 
powołano nowy ZLP. Jednak poza 
now\ m /wiazkiem pozostało wielu 
pisarzy; częsc z nich włączyła się do 
innych dzialan chcąc złagodzić obola­
łości, jak mowi W. Myśliwski. Po 
czw,ine: niektórzy z tych. co atako­
wali J. J. Szczepańskiego i „jego" 
/wiązek, szukają dzis drogi wyjścia 
z sytuacji w jakiej znajduje się środo­
wisko literackie. 

A wiec' A więc moze wreszcie usły­
szymy, ze J. .1. Szczepański mial jakąś 
rację broni.ic calosci Związku. Po raz 
koleiny okazało się bowiem, ze kul­
tura w ogolę trudno się zarządza, cóz 
dopiero mowie o zarządzaniu poprzez 
dekretowanie, rozwiązywanie, budo­
wanie na chybcika po uprzednim zbu­
rzeniu czegoś, co wzrastało przez 
dziesięciolecia - jeśli nie dłużej. 

Korzystamy z okazji, by przytoczyć 
jeszcze jeden fragment rozmowy 
z W: Myśliwskim: 
Cluidziński; Spore kręgi polskiej iiiieli-
gencji uważajip że miarodajne w opi­
niach scpjedynie pisma karoliekie. -
Myśliwski: i\o. więc w przypadku 
..Kamienia na kamieniu" miarodajne 
będipdla niektórych ..Więź" i ..Przeg­
ląd Katolicki". Dla niektórych, ponie­
waż nie mógłbym przystać na uogólnie­
nie: pisma katolickie, .lako że, proszę 
Panów, jedna z najwcześniejszych i naj­
bardziej gruntownych recenzji „Kamie­
nia..." ukazała się w jezuickim „Przeg­
lądzie Powszechnym". Nie. nie ze 
wszystkim się w tej recenzji zgadzaip, 
ale to nie o to chodzi. Była to uczciwa, 
nie bez powodu używam słowa uczciwa, 
mądra recenzja. 

1, o to chodzi, aby wyzwalać się 
z „kompleksu instytucjonalnego". 

czyli z postrzegania przede wszystkim 
instytucji, organizacji, obozów ideo­
logicznych I politycznych. Taka po-
sl.iwa grozi właśnie odpersonalizowa-
niem. gdzieś traci się różnorodność 
kultury tworzonej przecież przezPO-
szczw.OLNYC u ludzi, / b y t częslo 
zapomina się u nas. ze pisze się na 
własną odpowiedzialność. Jeśli np. 
w jubileuszowym 250. numerze mie­
sięcznika „Człowiek 1 Światopogląd 
ukazała się rozmowa Andrzeja Wie­
luńskiego z ks. prol. ładeuszem 
Ślipko, kierownikiem Katedry Etyki 
A l K w ^Varszawie („Różne zadania -
wspóh .loska", 1986, nr 11), należy 
odczytywać lo jako przejaw NORMAL-
NILNIA sytuacji. Zakończmy zatem 
zdaniem, klóre wypowiedział ks. 
l . Shpko: Myślę, ze takie i podobne 
kontakty, służące przynajmiiiejpopra­
wie almo.sjery oraz wzajemnych sto­
sunków Jednostek i grup, będą już 
dużym osiągnięciem. Warunkiem nie­
zbędnym takich spotkań musi być jed­
nak wząienma życzliwość. 

mgm 

f i l m 

Rozsądny bezpartyjny 
Uznany za naczelnego „półkow-

niką" polskiego kina Krzysztof Kieś­
lowski powinien cieszyć się sympatią 
autora tej rubryki. Ja jednak mam 
coraz mniej serca dla umęczonego 
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a r ty s ty . D o s z e d ł e m b o w i e m d o w n i o ­
sku , że k i n o Krzysz to fa K i e ś l o w ­
sk iego j e s t w y t w o r e m ś w i a t a , k t ó r y 
s ta l mi s ię-o bey. 

Kieś lowsk i jest n a j p r a w d z i w s z y m 
ar tys tą s o c j a l i s t y c z n y m , ^jeśli s ł o w o 
„ a r t y s t a " ma tu z a s t o s o w a n i e . M o ż e 
ba rdz ie j p a s o w a ł b y t e r m i n „ w y t w ó r ­
ca" a l b o „dz ia ł acz k u l t u r a l n y " , czyli 
k t o ś ś w i a d o m y s w y c h ce lów, ś r o d k ó w 
i d o z w o l o n e g o z a k r e s u d z i a ł a n i a ; k to ś 
sza len ie n ieufny w o b e c wszys tk i ego 
co n i e o b l i c z a l n e , wszys tk iego* co 
m o g ł o b y p r z e r o s n ą ć z d r o w o r o z s ą d ­
kową z d o l n o ś ć p o j m o w a n i a , a przy 
tym g r a c z nie gorszy od swo ich u r z ę ­
d o w y c h p a r t n e r ó w . J e g o d z i a ł a l n o ś ć 
w k i n e m a t o g r a f i i jes t ściśle p o d p o ­
r z ą d k o w a n a o w e m u „ e g o " , k t ó r e lęka 
się ..ici" ι e w e n t u a l n i e s k ł o n n e jest p o ­

s ł u c h a ć „ s u p e r e g o " , czyli g losu s u m i e ­
nia , co go s t awia w konf l ikc ie z bieżą­
ca po l i tyką , K i e ś l o w s k i e m u nie c h o ­
dzi o zwykłą k a r i e r ę , c h o c i a ż ją z robi ł 
i n a w e t w M o s k w i e d o s t a ł z lo ty m e d a l 
za s w e g o „ A m a t o r a " . Myś lę , że chce 
on z a c h o w a ć pełną s a m o k o n t r o l ę 
z lęku p rzed s i tami w i ę k s z y m i od 
s w e g o e g o i z m u , czy będą t o sily pol i ­
tyczne , czy m o c e n i e ś w i a d o m o ś c i . 
D l a t e g o nie poszed ł (...) d o par t i i ani 
nie p r zys t a j e d o opozyc j i , a swojej 
duszy p o z w a l a p r z e m ó w i ć t y l k o p o d 
c z u j n y m n a d z o r e m w y r a c h o w a n i a . 
Jes t on w y r a z i c i e l e m z d r o w e g o roz­
s ą d k u i n a m a c a l n e j p r a w d y . 

L u b i ł e m j e g o t w ó r c z o ś ć w cza sach 
„ p r o p a g a n d y s u k c e s u " , p o n i e w a ż p o ­
p u l i s t y c z n a i deo log i a K i e ś l o w s k i e g o 
godz i ł a w G i e r k o w s k i ) el i tę w ł a d z y . 
. W s p o m n i j m y głośny „ P e r s o n e l " u p o ­
mina jący się o k r z y w d ę t e a t r a l n e g o 
k r a w c a p o m i a t a n e g o p r z e z g w i a z d ę 
sceny o p e r o w e j . D e m o k r a c j a jest 
s y m p a t y c z n a , gdy dz ia ła p r z e c i w k o 

k i e p s k i m e l i t o m , a le p r z e n i e s i o n a 
w d z i e d z i n ę a r t y s t y c z n ą mus i być 
z a b ó j c z a . Z w ł a s z c z a w s z t u k a c h ze­
s p o ł o w y c h , j a k o p e r a czy k i n o , 
p o w i n n a o b o w i ą z y w a ć b e z w z g l ę d n a 
d y k t a t u r a t a l e n t u , c h o ć b y w y g l ą d a ł a 
na k a p r y ś n y ucisk ludzi p r a c y . „ P e r s o ­
nel" o d s ł a n i a m i m o c h o d e m p o d a t ­
n o ś ć K i e ś l o w s k i e g o n a t a n d e t ę : „Nie 
p o t r z e b u j ę żywić się i n d y w i d t i a l n o ś - * 
c i ami p e r s o n e l u , bo s t a r c z y m i . c o k o l ­
wiek l eżącego p o d ręką, n ie z a m i e ­
r z a m p rzec i eż t w o r z y ć . w ł a s n e g o świa ­
ta, a t y lko z r e p r o d u k o w a ć j u ż is tn ie­
j ący" . 

1 rzeczywiście, z nienawistną p rzy ­
j emnośc i ; ) o g l ą d a ł e m o r d y n a r n e 
obrazki z życia , p o n i e w a ż obnażały 
k ł a m s t w o „drugie j Po l sk i " . Kiedy jed­
nak z a b r a k ł o l u k r o w a n e j p r o p a g a n ­
dy, e s t e t y k a Kieślowskiego o k a z a ł a 
się z b y t e c z n y m „ z d w a j a n i e m b y t u " , 
a j e g o p r z y z i e m n a w y o b r a ź n i a ρο·· 
twie rdz i ł a przes t rog i tzw. r e a k c y j n y c h 
f i lozofów k u l t u r y p r z e d t r y w i a l n o ś c i ą 
soc j a l i zmu t ł u m i ą c e g o i n d y w i d u a l ­
nośc i . 

Ze w z r u s z e n i e m p r z y p o m i n a m dz iś 
sob i e , jak ta p e p e e s o w s k a u m y s l o -
w o ś ć - p o w o l i o d k r y w a ł a t r ag i czny 

• w y m i a r c z ł o w i e k a . W t e l ewizy jnym 
filmie „ S p o k ó j " ź r ó d ł o n ieszczęścia 
by ło j e szcze s p o ł e c z n e , a le j u ż „ A m a ­
to r " z a u w a ż y ł k a l e c t w o i ś m i e r ć , 
n a s t ę p n y z kolei „ P r z y p a d e k " dziwił 
się n i e p r z e w i d y wa lnośc i l u d z k i e g o 
losu , a j e szcze późn ie j szy film „Bez 
końca" w p r o w a d z a ! na e k r a n z a ś w i a ­
ty, co p r a w d a n a i w n i e , j a k o szcze­
gó lną „ f o r m ę is tn ienia b i a ł k a " n i e d o ­
s t r zega lną d l a pos t ac i e k r a n o w y c h , 
lecz dla s o c j a l i s t y c z n e g o a r tys ty by ło 
to ś w i a d e c t w o p o w a ż n e j r o z t e r k i . 
O b e c n i e K i e ś l o w s k i p r a c u j e n a d ser ia ­
lem o p a r t y m na D e k a l o g u . . . 
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Caly len polok niechęci wylał mi się 
przv oka/ji tilnut „Przypadek". Prze­
trzymywany na pólkach prawie sześć 
lal I wypuszczony na ekrany w sty­
czniu 198/ r. „Przypadek" (...). f abu -
la opowiada trzy wersje życiorysu 
młodego człowieka zależnie c:>d tego, 
czy ztłązy on na pocuig odjeżdżający 
z Łitó/i do Warszawy, Jeśli zdąży, 
zacznie robie karierę w aparacie wki-
dzy; jeśli nie zdąży i wpadnie na soki-
stę (Służba Ochrony Koleij, to. 
nawiąże kontakt z opozycją i przyj­
mie chrzest; jeśli nie zdąży i zarazem 
nie potrąci sokistv, to pozostaniejioli-
tyc/nie obojęlny. a wkrótce zginie 
w k:itasirolie lotniczej. 

1'roizadowe wcielenie bohatera 
osiąga punkt kulminacyjny w pobiciu 
partyjnego protektora za to, że 
doniósł Służbie Bezpieczeństwa o 
punkcie kolportażu nielegalnej litera­
tury, o kiórym dowiedział się przez 
nieostrożność Wilka, j ^ J [U-
stawa o kontrohpublikaeji i widowisk 
z.M \ l l 1981 r. ,111.2, p k l M D z . r . m 
20, ροζ. 99. zm. 198.̂  Dz. U. nr 44, ροζ. 
204)). . 

Co naprawdę gra w duszy Kieślow­
skiego pod warstwą szumów (...) Co 
naprawdę zamierza Witek jako dzia­
łacz studencki, gdy zraniła go nicgo-
dziwość.' Oto ma odlecieć do Paryża 
z delegacją studencką. Na lotnisko 
jedzie z globusem - w stame szoku 
moralnego właśnie wyprowadził się 
z domu innego partyjnego protektora 
I nie ma gdzie zostawić rzeczy, ale 
przecież ten globus na lotnisku znaczy 
coś więcej. Oznacza świat, czyli Witek 
korzystając z okazji chce uciec z Pol­
ski [: — I [Ustawa o kontroli 
publikacji i widowisk z 31 VII 1981 r. 
art. 2. pkt 6 (Dz.U. nr 20. ροζ. 99, zm. 
1983 Dz.U. nr 44, ροζ. 204)). 

Witek bezinteresownie pomaga lu­

dziom, lecz mimo oliarności zostanie 
przez przypadek pomówiony o współ­
pracę z SB. Jawimy się światu w spo-
.sób nieprawdziwy, ludzie biorą pozo­
ry za rzeczywistość, co widac również 
w sekwencji nawrócenia Wilka. Nie­
zbyt wierzy on w Boga, skoro po o-
clirzczeniu inodli się, „zeby byl". 
Brak sceny chrztu czym nawrócenie 
Witka faktem malo w a ż n y m , jak 
gdyby Kieślowskiego żenowały obrzę­
dy religijne albo jak gtlyby nie chciał 
drażnić oponenlów Kościoła, lub zos­
tał do lego zmuszony. Natomiast 
kolejność wydarzeń: sakrament przed 
wiarą, wejście w Ko.śeiól przed Łaską 
mówi prawdę o polskim katolicyzmie 
I oslatnich nawróceniach. 

A czy moziKi być porządnym, bez­
partyjnym lachowcem'.' W swoim 
trzecim wcieleniu Witek wykonuje 
zawód pożyteczny poza wszelką wąt­
pliwością. Jesl rzetelnym lekarzem, 
dobrym mężem,-kochającym ojcem, 
lecz odmawia podpisania listu prote­
stacyjnego do wiadz w słusznej spra­
wie. Nie chce przystać „ani tu, ani tu", 
po czym logika wypadków prowadzi 
go do kalastroly lolniczej. To mi się 
podoba, ten złośliwy uśmiech pod 
adresem porządnych ludzi, którzy 
pod pretekstem obiektywizmu uni­
kają politycznego zaangażowania, 
fen uśmiech Kieślowskiegojestchyba 
również nieco autoironiczny. Właśnie 
podczas pracy nad lilnicm w okresie 
„Solidarności" wycofał się on z czyn­
nej gry politycznej. Zły los niezaanga-
zowanego Witka dodaje twórcy tej 
postaci rysu tragicznej samoświado­
mości: wycofuję się z bezpośredniej 
walki, pozostaję fachowcem, ale 
wiem, ze to mi nie daje bezpieczeń­
stwa. 
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M o ż e t r o c h ę - z a n a d t o p r ó b u j ę za­
g l ą d a ć w p r y w a t n ą d u s z ę autora, ale 
o n s a m p r o w o k u j e laką doc iek l iwość 1 . 
Sza l en i e o s t r o ż n i e r o z k ł a d a a r g u ­
m e n t y i w żywe oczy w y p i e r a się 
u k r y t y c h z n a c z e ń , gdy są m u n iewy­
g o d n e w r o z g r y w k a c h z u r z ę d n i k a m i , 
' t y m ba rdz i e j chce się wiedz ieć , k im 
jest naprawdę, c o w j e g o p r a c a c h jest 
w y k r ę t e m , u n i k i e m , a co s z c z e r y m -
p o g l ą d e m . 

„ P r z y p a d e k " ś w i a d c z y o w i e l k i m 
r o z c z a r o w a n i u a u t o r a . [ ] 
[ U s t a w a o k o n t r o l i p u b l i k a c j i i w i d o ­
wisk z JU V i i ¡981 r. a r i . 2."pkt 2 i 6 
( D z . U . nr 20, ροζ . 9 9 , z m . 1983 D z . U . 
nr 44 , ρ ο ζ . 204)] . Nie m a to nic w s p ó l ­

nego z „powrotem człowieka d o włas ­

nej i s t o ty" , czyli zn i e s i en i em a l ienac j i . 
W.na jg ł ębszym sens ie w y m o w a „ P r z y - . 
p a d k u " jes t z u p e ł n i e j e d n o z n a c z n a . 

N a t o m i a s t przy p o w i e r z c h o w n y m 
o d c z y t a n i u fi lm d r a ż n i chwie jnośc ią . 
Z p o z o r u w y g l ą d a n a p r o d u k t n a s t r o ­
jów k o m p r o m i s o w y c h z r o k u 1981 . 
P r z y p a d e k d e c y d u j e o t y m , k t o się 
zna laz ł w j a k i m o b o z i e , a le . m o ż n a się 
„ d o g a d a ć j a k P o l a k z P o l a k i e m " , b o 
w s z ę d z i e są p o r z ą d n i l u d z i e , t a k j a k 
W i t e k p o z o s t a j e p o r z ą d n y w t rzech 
r ó ż n y c h w c i e l e n i a c h . O d t e g o c z a s u 
w y d a r z y ł o się tak d u ż o , że k a ż d y 
mus i a ł w y p r ó b o w a ć i p r z e m y ś l e ć n a 
n o w o m o t y w y swe j ' p o s t a w y . Z b y t 
wie le zasz ło w . Po l sce , by o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć za s iebie n a d a l s k ł a d a ć n a 
ś lepy los. - , 

Krzysztof Kłopotowski 

t e a t r 

Posągu piękność mam 
- lecz lampy brak 

Teatr N o w y w W a r s z a w i e : „ K o r ­
dian" J u l i u s z a S ł o w a c k i e g o . Reży­
seria i inscenizacja: B o h d a n C y ­
b u l s k i . K o s t i u m y : . l u n B a n u c h a . 
Muzyka: Edward P a ł ł a s z . P r e ­
m i e t a 9 g r u d n i a 1 9 8 6 . 

P u s i a , c z a r n a s c e n a . S z a t a n u k ł a d a 
d r a m a l n a d c h o d z ą c e g o w i e k u . Juz nic 
znajdziesz cichego wśród Niemców 
doktora. / Po szwajcarskich się górach 
nie snują Manfred)'. / I mnich}' długim 
postent po celach nie citadine / Wiec 
ol>/aк a,• jakiego żołnierza. W y b ó r p a d a 
więc na -Kord iana z n a r o d u , k t ó r e g o 
rycerze noszą krzywe szable. 

'l y l k o tyle z o s t a ł o w s p e k t a k l u 
z P r z y g o t o w a n i a i P r o l o g u . B o h d a n 
C y b u l s k i wykreś l i ł a luz je d o p r z e g r a ­
n e g o p o w s t a n i a l i s t o p a d o w e g o , z r e ­
z y g n o w a ł z . i tem z u m i e s z c z e n i a l o s ó w 
K o r d i a n a na tle z b i o r o w o ś c i o r a z 
o d n i e s i e ń d o i a s i o n i , c h o c p rzec ież 
realia his toryczne- zos t a ły z a c h o w a n e . . 
1 I i s to r iozo f i a „ K o r d i a n a " Jesi a n a ­
c h r o n i z m e m - tu z g a d z a m się z. Cy­
b u l s k i m . N i e m n i e j j e d n a k przyję ta 
przez n i ego k o n c e p c j ą , p o z b a w i o n a 
w a ż n e g o k o n t e k s u i , ' p r z y n i o s ł a a r t y ­
s tyczną p o r a ż k ę . Pozos t a ł b o w i e m 
t y l k o - d r a m a t j e d n o s t k i , d r a m a t o d 
p o c z ą t k u u ł o m n y , p o n i e w a ż ' b o h a t e ­
rowi o d e b r a n a zos t a ł a wolnO.śc. K o r ­
d i a n o p ę t a n y czy też k u s z o n y przez 



3 0 7 

" v o l a n á j t s i , \ s / a k b o h . i i c i e m u b e z ­
w ł a s n o w o l n i o n y m . N a b r a k woli 
c ierpi o d wczesne j m ł o d o ś c i , lest więc 
p o d a m y n a p o k u s y . A k t łł w p r z e d ­
s t a w i e n i u C y b u l s k i e g o |cst ich i lus t ra ­
cja. U t r a t a zludz.cn w J a m e s P a r k u , 
u W i o l e t t y , n a a m l i e n c | i u Pap ieża 
o d b \ w a sn, za spi a w « S z a t a n a Scena 
a u d i e n c i i j e s t z t e g o w z g l ę d u n a j b a r ­
dziej s p e k t a k u l a r n a . S z a t a n a svs tu i e 
p rzy n ie j , a p a p u g a o d z y w a się | ego 
g ł o s e m U w a ż a m , ze scena ta w y m a g a 
dzis ia j o d m s c e n i z a t o i o w g ł ę b o k i e g o 
p r z e m y ś l e n i a jej z n a c z e ń i t a k i e g o 
u k s z t a ł t o w a n i a m a t e n i t e a t r a l n e j , 
k t ó r e p o z w o l i ł o b y u n i k n ą ć a n a c h r o ­
n i c z n o ś c i . Nie s p o s ó b o d c z y t a ć |ej 
d o s ł o w n i e , bv nie z a b r z m i a ł a fałszy­
wie. W y n i k a t o ze z n a c z e n i a d l a P o l a ­
k ó w - myś l ę , ze -bez w z g l ę d u na 
r ó ż n i c e p o g l ą d ó w re i ig i jnvch, s p o ł e ­
c z n y c h i p o l i t v c z n v e h (z wy ją tk i em 
c k s t i c i i i u l n \ c h j o s o b \ p a p i e ż a i in­
s ty tucj i K o ś c i o ł a w dzis ie jszych cza ­
sach . 

T e a t r - | ak juz z d a r z y ł o mi się p i sać 
i a r g u m e n t o w a ć na k a r t a c h „ P r z e ­
g l ą d u P o w s z e c h n e g o - p o w i n i e n , 
m o i m z d a n i e m , p r o w a d z i ć ze s w o i m i 
w i d z a m i d i a l o g , nie t r acąc z p o l a 
w idzen i a a k t u a l n e g o s t a n u spo łeczne j 
ś w i a d o m o ś c i : inacze i b ę d z i e p r z e m a ­
wiał w p u s t k ę . M o z ę d y s k u t o w a ć , 
r e w i d o w a ć n u t y , o b a l a ć fa łszywe 
p r z e k o n a n i a . P o w i n i e n to czyn ie . C z y 
j e d n a k nie jest n a d u ż y c i e m fak t , ze 
p o s t a ć s c e n i c z n a p r z y p o m i n a z syl­
w e t k i J a n a P a w i a II? I ak j a k n a d u ż y ­
c iem b y ł o b y p o k a z a n i e ks ięcia K o n ­
s t a n t e g o we w s p ó ł c z e s n y m p o l s k i m 
m u n d u r z e . Przy t a k i m , r o z w i ą z a n i u 
t e a t r mvslom kłamie. P o u c z a n i e reży­
se ra n ie jest n a j l e p s z y m wyjśc iem d l a 
l e c c n z e n t a Czy j e d n a k nie n a l e ż a ł o b y 
z r e z y g n o w a ć z p r a w d y d r a m a t u w 

imię p r a w d y t e a t i u ' tuk się o k a z i a e -
na t ym p r z y k ł a d z i e wręcz d r a s t y c z n i e 
- nie zawsze ida o n e w p a r z e . 

M o n o l o g K o r d i a n a n a szczycie 
M o n t Blanc jest k o l e j n y m e t a p e m 
k u s z e n i a . S z a t a n wygłasza jący k w e ­
stie С h m u r y a z n a d t o p r z y p o m i n a 
s z a t a n a z L w a n g e l u k u s z ą c e g o C h r y ­
s tu sa . K o r d i a n ó w e k t ó r y w p a t r i o t y ­
c z n y m un ie s i en iu og ła sza poświecen i e 
Polski dla n a r o d ó w , u k a z u j e t e P o l s k ę 
- w pos t ac i ca ra n a k ł a d a j ą c e g o s o b i e 
k o r o n ę po l sk i ch k r ó l ó w . 

J e d n o s t k o w o ś ć d r a m a t u K o r d i a n a 
p o d k r e ś l a r o z b u d o w a n a in scen i zacy j ­
n ie scena k o r o n a c j i ( d o d a n i e s łów 
w kwest i i c a r a ) . S c e n a ta p o z b a w i o n a 
z o s t a l a b o w i e m k o n t e k s t u s p o ł e c z n e ­
g o - k o m e n t a r z y warszawskiej u l icy. 
Z a t e m K o r d i a n będz ie dz i a ł a ł w s p o -
lecznei p u s t c e . 

Z o b u cen p o z o s t a ł a z a l e d w i e b luz -
n i e r cza , r e w o l u c y j n a p i o s e n k a N i e -
z n a j o m e g o - S z a t a n a , k t ó r a s t a n o w i 
z a r a z e m ws tęp d o sceny w p o d z i e ­
m i a c h k a t e d r y . S w . J a n a . O n a t a k ż e 
in sp i ru j e decyz ie K o r d i a n a o k r ó l o -
bó j s tw ie , p o d j ę t a w b r e w m o r a l n y m 
i e m o c j o n a l n y m a r e u m e n t o m P r e z e ­
sa. S z a t a n nie o p u s z c z a K o r d i a n a 
r ó w n i e ż p r z e d syp ia ln i ą c a r a , wc ie la -
| a c się w S t r a c h i I m a g i n á c i e . W i ę c to 
za | e g o p r z y c z y n a czyn nie zos ta je 
z r e a l i z o w a n y . P ó ź n i e j , w s z p i t a l u wa­
r i a t ó w j a k o D o k t o r , u ś w i a d a m i a 
b o h a t e r o w i bezsens | ego of ia ry , aby 
d o g r z e c h ó w K o r d i a n a d o d a ć jeszcze 
z w ą t p i e n i e . Of ia ra K o r d i a n a jawi się' 
w takie j p e r s p e k t y w i e r zeczywis tośc i 
l a k o b e z s e n s o w n a . P r o w a d z i b o w i e m 
t y l k o d o s t a rc ia między M i k o ł a j e m 
a K o n s t a n t y m . P o n i e w a ż j e d n a k p o ­
z o s t a ł o o n o nie r o z s t r z y g n i ę t e , s t o ­
s u n k i między b r a ć m i są n a d a l takie , 
s a m e , K o r d i a n o k a z a ł się p o p r o s t u 

http://zludz.cn
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zbędnym narzędziem. U Slow.ickicgo 
postać ta wyraża tragizm pokolenia, 
które nie potrafiło sprostać hi.storii. 
Cybulski, odrzucając perspektywę, 
historiozoficzną i społeczną, sprowa­
dził dramat do wymiaru jednostko­
wego, a oddając Kordiana w ręce 
Szatana pozbawił go znamion tra­
gizmu. 1 niczego nie jest w stalfie 
zmienić nawet scena finałowa, w któ­
rej Kordian zawieszony jest na białym 
murze z rozkr.zyżowanymi rainion;i-
mi, zawieszony między niebem a ziee 
mii), pomiędzy Szatanem i Archanio­
łem, a następca tironu moskiewskiego 
stawia butnie stopę na stopniacłi obe­
lisku. Jest to scena wielkiej urody, lecz 
jej znaczenie polega tylko na potwier­
dzeniu tego. co już wiemy. 

„Kordian" w Nowym rozgrywa się 
w powolnym tempie, z pieczołowi­
tością i namaszczeniem, z widoczną 
dbało.ścią o piękno obrazowe jak 
przystało narodowemu arcydrama-
towi, przed którym trudno inaczej mz 
na kolanach. Scencjgralia choć w nie­
których obrazach znakomita poprzez 
śmiałość scenicznej metalory (audien­
cja u papieża, finał - pomijam tu jej 
znaczenie, o którym wspomniałem), 
pomimo umowności często razi iłu-
stratorstwem (choćby ow slajd Mont 
Blanc wy,świetlany w Ile sceny pod­
czas mcmologu Kordiana), czasem zaś 
wydaje się wręcz nieporozumieniem 
(ołtarz, dekoracja sypialni cara i obe^ 
lisk na Polu Marsowym zanadto przv-
pominiiją Pomnik Budowy Drogi 
Brzeskiej z ulicy 'Oioehuwskiej \\ 
Warszawie), Jest jedn.ik zawsze sta­
ranna i wysmakowana. 

Aktorzy grają w tym spekUikłu 
poprawnie, lecz jjoza popniwnose me 
wychodzą, Ad.iinowi Baumanowi. 
Keirdianowi pełnemu żarliwości. z:i~ 

brakło jednak pewnej ulotnej, triidiiei 
do określenia cechy, która spr;iwi-
łaby, ze jego rola stałaby się kreacja. 
Byc może ograniczała go reżyserski! 
koncepcja roli, być nioze brak do­
świadczenia aktorskiego, które po­
zwoliłoby mu znaleźć klucz do tet 
trudnęi i skomplikowanej postaci. 
Kreacji.nie stworzyli rc'rwniez - choć 
jak dowodzi historia teatru, tekst daje 
takte możliwości - Krzysztot Kołba-
siuk w roli Mikołaja i Zdzisław Wiir-
dejn jako Konstanty. Szczególnie ten 
ostatni za bardijo zautał żywiołowi 
groteski i, komizmu, odbierając swej 
postaci siłę argumentacji. Jedyną 
postacią do końca przemyślaną i za­
graną z..wielka biegłością jest Szatan 
Jerzego Bończaka. 1 t rudno zeby było 
inaczej, skoro to on dźwiga na sobie 
ciężar tego spektaklu, który ma pięk­
ność posągu, lecz lampy mu brak. 

Andizei Dzniidzikowski 

s e s j e - s y m p o z j a 

Huculszczyzna 
w Lublinie 

P o s i r o n i e p a m i ę c i . H u c u l -
s . z c z \ z n a - W i n c e n t y P o l - S t a m s -
hiw Y i n c e n z . W y s t a w a w M u z e u m 
O k r ę g o w y m w ł a i b l i n i e . O d d z i a ł 
i : ) w o r e k W i n c e n t e g o P o l a . P a ź ­
d z i e r n i k 1 9 8 6 - m a r z e c 1 9 8 1 . 
K o m i s a i z w y s t a w y : W l . i t K s ł a w a 
W o j t y s i a k . 
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Ż y w o t m u z e a l n i k a , j a k i d a n e mi 
by lo wieść p r zed p a r u l a ty , uzb ro i ł 
m n i e w -scep tycyzm w o d n i e s i e n i u d o 
celebracj i t z w . w y d a r z e ń k u l t u r a l ­
n y c h . Z a p r z y j a ź n i o n y m i z a n t r o p in te ­
lek tu zwykł m a w i a ć p rzy t a k i c h 
o k a z j a c h , że d y m , mający z w i a s t o w a ć 
silny o g i e ń , s taje się -raczej z a s ł o n a 
by le - i n i j a k o ś c i , że tzw. s z o p k i należą 
d o c h w y t ó w , p o z o r u j ą c y c h w y k l u w a ­
n ie się p r a w d z i w y c h w a r t o ś c i , że -
wreszc ie - n i k o g o t o n ic nie o b c h o d z i 
i n i k o m u nic nie da je . Z p e w n y m nie ­
d o w i e r z a n i e m i n i e p o k o j e m j echa ł em 
więc d o L u b l i n a , gdz ie - w iedz i a ł em 
o t ym! - d y m u m i a ł o być s p o r o . N a 
miejscu o k a z a ł o się w s z a k ż e , że d y m 
p o c h o d z i z hucu l sk ie j żywej w a t r y . 

Z o b a c z y ł e m ją p r zed D w o r k i e m 
W i n c e n t e g o Po la p r z y g o t o w a n a d o 
/ u p a l e n i a , w kręg l i z m a g a j ą c y c h się 
/ w i a t r e m i z a c i n a j ą c y m deszczem" 
c h o r ą g w i z n a z w a m i h u c u l s k i c h w i o ­
sek i p r z y s i ó ł k ó w . Bys t rce , Ż a b i e , 
k r / y w o i ó w n i a , W o r o c l i l a , J a r e m -
e /e . . . W r ó c i ł o p r z e c z y t a n e u K u ś n i e -
wieza z d a n i e : Natrafilibyśmy na wsie 
0 nazwach jak słowa piesni-posłuchaj 
- i r ich brzmieniu zasrala również 
jakaś cząstka nas samych, tego nikt 
inny nie zrozumie. Z g o d n i e z po lską 
p r a k t y k ą m u z e a l n ą c h o r ą g w i e - zna ­
lazły sic tu ta j z a l e d w i e p rzed g o d z i n ą , 
a le już wros ły w o t o c z e n i e D w o r k u , 
juz sic w top i ły w w i d o c z n ą s tąd p a n o ­
r a m ę L u b l i n a 'z d o m i n u j ą c y m i w niej 
w ieżami S t a r e g o Mias t a . 

W s z y s t k o / d a j e się w tym miejscu 
m o w i e o p a m i ę c i . W i e ż e s t a r e g o L u b ­
l ina , u n o s z o n e p r z e z . w i a t r c h o r ą g w i e 
1 len n iewie lk i d w o r e k o d k u p i o n y 
p rzez lube l sk ie s p o ł e c z e ń s t w o i ofia­
rowany : poec ie , który wszakże nigdy 
nie mógł d o n i ego p o w r ó c i ć . Na 
p a m i ę ć wskazu j e t a k / e ty tui w y s t a w y . 

k tó re j p r o j e k t o d a w c a i w y k o n a w c ą 
jest p. ini W ł a d y s ł a w a W o j t y s i a k : „ P o 
s u o n i e p a m i ę c i . H u i u l s z c z y z n a -
W i n c e n t y Pol - S t a n i s l a w Vincenz" . 

* i .to z d a n i e wywołu j e l i t e rack i r ezo ­
n a n s . T o W ł a d y s ł a w K r y g o w s k i o p o ­
w i a d a ! o mie jscach po t a m t e j s t r o n i e 
g ó r , po lej s t r on i e p a m i ę c i . . . 

N a d wejściem d o D w o r k u wyjątek 
z „ N a wysokie j p o ł o n i n i e " S t a n i s ł a w a 
V i n c e n z a o t y m , że k a ż d e s p o t k a n i e 
jest ś w i ę t e m , jest o b c o w a n i e m , jest 
r a d o s n y m . p r z e ż y c i e m , s p o ł e c z n e g o 
i s tn ienia c z ł o w i e k a . ' 

W y s t a r c z a jeszcze czasu na p o ­
sp ie szne o b e j r z e n i e w y s t a w y . M a p ą 11 
Rzeczy pospo l i t e j , dz i ewię tnas towiecz ­
na nia pa Galicji i L o d o m e r i i , p rzed­
w o j e n n e p o c z t ó w k i z k r a j o b r a z a m i 
K a r p a t W s c h o d n i c h i h u c u l s k i m i ty-
ir.niii •· lo w s z y s t k o o s a d z a w y s t a w ę 
w geograhczn-ycli i t o p o g r a f i c z n y c h 
realiach. P r z y w i e z i o n e z całej n iemal 
P o l s k ę eksponaty., ukazu ją h u c u l s k ą ' 
s z t u k ę i k u l t u r ę m a t e r i á l n a w jej na j ­
ba rdz i e j charaklcTYsl . ezne j pos t ac i 
i i i l /no i 'odnosci: t k a n i n y , c e r k i e w n e 
u t ensy l i a , d o m o w e spi żęty i o z d o b y . 
Nic ma co p r a w d a s łynnej hucu l sk ie j 
b a n t k i ι p ięknego k a p e l u s z a , lecz len 
n i e d o s t a t e k r e k o m p e n s u j ą w p e w n y m 
sensie n a d e r . .ma lown icze" obniży 
m a k u / y i l i icii lszezyziiv: K a z i m i e r z a 

- • S i c h u l s k i e g o , 'l e o d o r a A x e n t o w i e z a , 
I ivtlei vka Pun i sc i l a , I g n a c e g o R'eriit-
kiew leza - choc i aż ι tu ta j u d e r z a brak 

, najbardziej . w i / \ | n y c h płócien l'.iii­

* Isella. W os t a tn i e j z sze regu pięciu izb 
zamieszka l i w s p ó l n i e Pol i Vincenz: 
ks iążk i , karla r ękop i su „ K i l k u ry sów 
Oo op i s an i a ł l u c u l o w na. B u k o w i n i e ' , 

' l o t o g r a l i e . 

W .p rzepe łn iony ni l u d ź m i D w o r k u 
r o z p o c z y n a sic c e r e m o n i a o t w a r c i a . 
/ J a w k o u o s i ι c c i e m o n i a l n o ś e Z W \ -
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cza jowych s łów p o w i t a n i a zastępuje 
W ł a d y s ł a w a W o j t y s i a k V i n c e n z o w a 
i n w o k a c j a d o gośc i l u b y c h , gości 
z n i e b a , gośc i w i t a n y c h nie z konie­
cznośc i , ale z o c z e k i w a n i a . N i e b i a n i e , 
stłoczeni w p ie rwsze j i zb ie dworku, 
d o s t ę p u j e m y n a s t ę p n i e u d z i a ł u w 
s y m b o l i c z n y m r o z p o c z ę c i u czasu nie­
mal s a k r a l n e g o , w rozpaleniu żywei 
w a t r y . . Z a p a l a n i e i u s t a w i a n i e dłu­
gich , c i enk ich świec p r z y p o m i n a cer­
k i e w n y r y t u a ł , jest j e d n o c z e ś n i e kolej­
nym ges t em o d n a w i a n i a , p o w r o t u 
p a m i ę c i - w ogarku u ikony wisiała 
pamięć (S te fan B o r s u k i e w i c z ) . 

Kiedy za jmu jemy wreszc ie miejsca 
na ł a w k a c h u s t a w i o n y c h w s a l o n i k u 
d w o j e lube l sk ich a k t o r ó w p rzys tępu j* 
d o o d c z y t y w a n i a f r a g m e n t ó w „Po ło ­
n i n y " i „ O h ' a z o w z życia i n a t u r y ' 
W i n c e n t e g o Po la . M o n u m e n t a l n e 
k r a j o b r a z y , k t ó r y c h a r c h i t e k t o n i k e 
Pol sp ię t rza ł Z g o d n ą p o d z i w u u m i e ­
ję tnośc ią . Vince · ι /< .we op i sy . funda­

m e n t ó w t e g o św-i.iia, w s k a z a n i a n a 
j e g o i s t o t ę , na jg łębsze p o k ł a d y l u d o -

• wych z w y c z a j ó w ; wizje gó r sk ie j p u s t y ­
ni i po r t r e ty^ rel igi jnych ludz i -
s ł u c h a m y tych g ł o s ó w j a k n a o c z n y c h 
ś w i a d k ó w , jak p o t w i e r d z e n i a , że ten 
świa t , o k t ó r y m m o ż n a j u ż t y l k o 
p a m i ę t a ć , is tnieje , i s tn ia ł r ea ln i e , byl 
zwyk ły , m ó g ł być c o d z i e n n y . W y o ­
b r a ż a m s o b i e w z r u s z e n i e tych „gości 
z n i e b a " , k t ó t e y na Hucu l szczyźn ie 
się u r o d z i l i , dla k t ó r y c h byla o n a ściś­
lejszą, j a k m a w i a ł V i n c e n z , o jczyzną 
M a ł y D w o r e k Pola o d e b r a ł jej roz leg­
łość i o s z a ł a m i a j ą c ą p r z e s t r z e n n o ś ć , 
ocal i ł wszakże coś /.jednoczącej a l m o , 
sfery, k t ó r e j z a p i s e m ' jest "huculska 
t e t r a l o g i a V i n c e n z a . Na tę a tmosfere 
o d p o w i a d a u c h w y t n e już wzruszen ie , 
k t ó r e p o w s z e c h n i e k u l m i n u j e podczaf 
s ł u c h a n i a g ło su Ojca Ś w i ę t e g o Jan¿ 

P a w ł a 11 Spn w u ( z e \ o n \ pas 
! t l pit sn ) e s , |cdily n i ze / п а к о л 
p a m i ę c i , i a k k o l w i e k w iym szczegó l ­
n y m a k c i e | e | o d t w o r z e n i a s ta la sie tez 
/ П а к u ni w sp i l n o u n a c h cii i s \ ìucio­

m o s e i . . 
Г ч а / а ц ш / a p o t s k a i n s ne w g l o m e 

n iewick m i l i e u ' m η , a g o n i e k t o ­

i c g o h a s ł e m lest 1 ł i i c u l s z c z s z n a 
Kazdy ι u č i n i t № > sokie j p o i o n i n s 
p . . m u t ι ici i c | c l u u u l s k o zsc losssko­

­ o r n i i a n s k o ­ p o f s k i c h a g o n o w . t u r n i e ­

jów o p o w i e ś c i , z a w o d ó w o p o w ' i a d a -
c/y ale l e / s p o t k a ń s łuż .es i h uświe t ­
n i e n i u zgi oi i iadzei i t i k b a i d / o i z a d ­
u c h У l o z K w u w i i e z i ic К ai pa t 
L i t e i a c k a t i . d u | c w czasach n o w o ­

ż y t n y c h t i k , v pa l l i a le o d n o w i o n a 
p i / c z Bocc i i 4 ι i í ha t t ee i a \ n icenz 
ziew o l u c j o m z t wal n a s \ c a | a e opovwa 
d a m a s e n s a m i w y i a z a j a c u m ca le 
d o ś w i a d c z e n i e e g z y s t e n c j a l n e k i lku 
k u l t u r wspó łży j ących n a d C z e r e m o ­
szami i P r u t e m . ' L u b e l s k i e a g o n y 
s t W a ľ a i a l a m y p i e z e n t a e | i yyicdzy 
o H u c u l s z c z y z n i c P o l u i Vinee t iz ie , 
L e z p i z e d e syszystki in s i a n o w u o k a z ­
ie d o rozmoyyy w y m i a n y w i a z e n 
ι pog l , d o \ z Ł l s p o k o | e n i a clekayy osci 
l h n o / l i w ìa t o b e / \ up" eiiia Liki p i z y ­

l azdu d o L u o l i n a wielu o s o b z v w o 
z a i n t e r e s o w a n y c h dz ie jami H u c u l ­

s e ' yzny h u c u l s k a k u l t u i a p i s u i ­

siyycm \ n iecnz ι ι pos t ac i ą Po la 
M i z e \ o o h e u ,ak / c s t i o j o n e g o 

tiiil a i / s а л i elici la! l e s i ó w decs 
i iu j i sic na / u i t o b h s s i i o / p o i z e e i c 
sw o j e g o w У s t a j i c i n a slow . o m L inilo­

waiv I"Ш I I s í t > \ / / 1 i HOLUIS ι _)_/»<.' 
W gasyęuzie o H u c u l s z c / v / m e , za tv -
tulovvaiiei s ł o w a m i rei r e n u p iesni 

С Z e i s s o m pas n i n i o s p i a A a c h 

) ) O i l s i u w o u s e l . ι n ą o g o h u c | - > / \ J i , | ak 

t c i S t o i i u i l i | c / U 4 n a l i e ) / s k i W s t o 

л l i ń s k i c h d / i c | e K u l a n c t i i o g i a l i -



3 1 1 

e / n v c h 1 pis -n i ic imic iw,- , na l c \ n : i l 
h i H ul .ki^LvI l l.llk uni ( ll_\ il,, \\ S z \ S L \ 
doceni i i rny jioljzckic l a k i c g o / . h v m i . 

1 , 1 1 1 • > l ' l / . e I / > I, l l i . i a e , l l K - g ' l 

d i i s L p l i ' l _ \ i , i i \ u h i , / g(>i,,l-kicgi> 
' . / e ' pll j ) l / \ e I, e g o o d j n z c s . Ili 
s lu icc ia i i " A , i g z i i i c l \ I k o e i I l o g I i U < ) , , . v 

l h M o i N l - k ' A ku l tu iy I l i , i l e i u a i i c j , ,ile 
i , ik - e ( , i i i i . i z i / \ l',i' i ,ei ' . .Il l y \u w 

1 p i s a r / \ . < ; i " ) i i K t z g . > ' . V i d u L Z i c i si<i|c 
|,i , i i , . jal ,1 h i e . i l s ^ w \ i i i L p ò -

sv.io,. ili jioisev uczcra ' . v i c l i r poki i lc i i , 
^1 ,,1 , 1 / , i j , e 11,1 * i t e U k l , , , i l - k l e I . l i ilcn 1-

c / n c 1 eodi i . : / , \ t i t an i . i l i i i idanu-m-, 
d . i i s - tU h , I t i . I l ) M. i i i ) s i e 1 > i n i ) ' l i , \ e 
I v I k o d / i ę k i t r a k U ) w a n i u huciiIsKizj 
M i i t i i i 11,1 l o v i i i imi 1·^ i M l u e m i i 

p o c / u c u i o b o W L a / k u n a i i k o w e g i ) oj i i-
.11 ś , , \ | , | l , . p . z l t l i X k O k l . i e l l U I ttvsui-
[iifa w Koiicii His io iKi , 

ijru,ij;i l ego '.vieczoru p re lekc ja 
l l l l l S e / y IllU-llKkiLj , ' l l l k l k l O K j zn.i-
l < ) i n ; ) s e w l;ilacli inicu/v\vojenii\-.,;li 
l u l . i \, i ' o N i l ' , 1 i l . i l l l l t . i 1 l l . l i l l , 

cal i la . i i lbou ic i i i z \ \ , i k ; i c | i w . ìa re iu-
e / i i i W o i o c i ì ^ K l i . l l i ' C S I l e ) bod. i j 
[wzw.so /o iu ) w s e i i . i d n i o k a i p a e k i e h / -
niki Miici i ie j j i i / /i vyo i \ zo \ ^ . i i l e 
w ^ s l a p l c n i c ,l;iniiiy Pelerv w i / u a l n i e 
dopc l i i i ; i | a z g r o n i ; ì d / < ) n e w D i v o r k u 
i k s p o i i . i l i . h l i sk ie , s io j . iLC u / . is ięgii 
i c k i . l I i o c j ) i / e u e z | i i / i i i i i / e . J n e 
i ijiicr;! j,ic su; n a b .dUzu rzcle lnei 
ino i iog i ' . i l i i WI o d / i m i c i / a Szi ichew \ -
1 , , [111 p i i l s k i i . \ \ d . i n L | ',\ l a . , e h 
i 9 u 2 - i 9 i ) i N , i l i . . , w i , / v m * w s k a / i i | c n . i 

s W O l s K L C C l ì y I l i K l l l s M e j . i K h l l c k t l i n . 

s / c / e g o l n i e d­.imostw z w a n v c h g v a / ­

ciaini, s l r o j o w . p r / e o m i o i o w c o d z i e n ­

n e g o i i / v i k i i 1 o/.dóD. W' s\.\'ielle t e g o . 
LO sl\ s / , i i i \ 1 « , d / i n i \ , '.\ pelni / l o / u ­

mia i . i s l . . i j e s i c mala r sk i i Liscviiacia 
1 lui 1 1 1 , i m i , w s t k i n i . l L / „ l n y / . i c l n . x i . 
j . i k i low a i / \ s / \ i , ï s­,i , iw ic L t i i u g i . i l 1 
c/ i ic j PokucKi w K o ł o m y i w r o k u 

iH80, usprawicd l i 'vVi i>ne / d u m i e n i e 
VS ladysl , v ,i / a ' v \ , i ( l / i . i c g ( ) , kim­y k,ir 
pack ic l i g!)r:ili uąezal w r o k u i8(!(>. 
Osobi iw.- i , i i c l i . , i L / i i o s c i I ) , i d ' n d.ilc 
k o U l ) p i \ m i , \ \ i i / i i i u , o L ' \ m p r / c k o -
ni i |C p r : i w d / i w c b o g . i c i w o t ec imik 
1 w / o r o w p o d k r e ś l a j ą c e j a k b \ sżeze -
pow. i ( , |drebiiosc. Pat r / c icz na liucti i-
skii s /Uikę j a k I L I k o n l i a p i m k l 
l egendy w o l n e g o górsk iego- l udu 
1 p r o h i ą . / l e k o n s l i u o w . i c / , i \ i n t e n 
zem t ę udei/.:ij:ica h a r m o n i ę k u l t u r y 
m.ilet i,iliiej i sw i . i d o m o s L i z m i e i z . i 
jzcca d o oc: i lenia w ła sne j t r adyc j i , isl-
ineni | n ) ,więc . i c c g o I r . K h c j o n . i l 
nyn i l o r n j o i i i z y c i a tak wiole c z a s u 

. 1 stal a n i a . 
. .Wincenty Pol j a k o e t n o g r ; i l ' - tak 

/.ity l i i i . iwz i l s w I] s w letiiie ski in iponi •-
w a n y i ycygloszcny r e i e r a t \Vicsl: iW' 
Hie i ikowski . Hrzmi o n szczegó ln i e 
w l y . l ) . i l . i s i i i e i - i i l i | , > i l p o .11 / i l sci.iii 
t e g o LHiiiiii. | J o i i i c w a z j e s t po ezęsci 
ł i i s toi i . , i z l o w i c k . ' • lezdoiniiegu, niL, 
c i cego S i ę p o Cndicji m c z a w s / e 

•z p r z y c z y n y l i i e rack ich i n : iukov \ych 
zaj,.'c, a więc z w y b o r u . Historia zyeta 
i o i n , , n l > c z n L g o poeiy p i / e d s L i w i . n i . i 
z wn ik l iwośc i ą , jakie] -ny łv p o z b . i -
w l o n e d o i \ c i i c z . i s u w e zy c io rysy , dz ie ­
j e p r e k u r s o r a b . i rdzo n o w o c z e ś n i e 
rozt ini i i incj e t i i o g r a l I i , r e k o n s t r u k c j a • 
s ios i inkow Iow l i z y , k u l i l i l e i a i k i e h 
1 n a u k o w y c h o r a z z w m z k o w z eli­
tą in l e ł ek tua ln i j K r a k o w a {)olowy 
. \ i X w. - l o w-s /ys lko , )ak s a d z ę - daje 
o b r a z c z ł o w i e k a b a r d z o r ó ż n y o d 
l e g o , jaki zos ta ł nain;ilow-,iny przez 
m.ii k s i s l o w s k o u s p . i s o b i o n . i M. inę 
J a n i o n p r zed d.yMitlziestu la ły . 1 c h y b a 
d o b r z e sie s i . d o , ze 'właśnie luttij s ly-
s / \ . inv Wolanie o poi l jęcic b a d a n n a d 
l a l y i o r e / o s e i a , ajiel o p e ł n e k r v t y c z n e 
w y d a n i e s p u ś c i z n y p i s a r sk i e j , k l o r c ja 
d o t ł a t k o w o ()de/yit i)c j . iko ape l o 

http://tkini.lL/
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p r z y w r ó c e n i e p o r t r e t o w i Pola ludz­

kich p r o p o r c i i . 
P o o k l a s k a c h . |лкле n a g r a d z a ł a 

\\ icsla \ ι B i e ń k o w s k i e g o z o s t a j c m \ 
z a p r o s z e n i na k u k u r y d z i a n a ucz tę . 
Nie m a hi i s leuki a<ni h o n w k i . a p r a ­
żona i d m u c h a n a k u k u r y d z a nie 
zas tąp i p r z e p i s o w e ! ku leszy , n i emnie i 
i c d n a k z wdz ięcznośc ią p i z v | i m i | e m v 
ten zupe in ie ciomy z n a k leszcze lep­
szych m t e n q i . / l e d z e m e m nie m u s i ­
my sic sp ieszyć , p o n i e w a ż a g o n nie 
z a k o ń c z y sie z g o d n i e z p l a n e m . Jes t 
miedzy nan t i , - \ n d r / e | / i c m i l s k i . k t ó r y 
z l iucu iszczyz i i s p o c h o d z i , a p i e rw­
szy p r z y p o m i n a ł cz \ t e l n i k o m . .Wier­
chów p o s t a ć S t a n i s ł a w a V i n c e n z a . 
Р г о р о п щ с n a m . szczegó ln ie tym u r o ­

d z o n y m |iiz D O u opi te , p r z e c h a d z k ę 
po t z a r n o h o ; z e i C i o r g a n a c h . C h o ­
d z i m y n i e d ł u g o . .1 | uz |est ki lku prze­
w o d n i k ó w naw*/u|cm sic korvg i i i a -
cycli- Sa o ż y w i e n i , a le b a r d z o s k o n ­
c e n t r o w a n i , s p o k o p i i . lecz | a k o s ura­
d o w a n i , n i e b y w a l e a u t e n t y c z n i . Przy­
p o m i n a m sob ie z a p i s a n a prze/ . J e i z e -
go S t e m p o w sk i ego ref leksie w y w o ł a ­
na w s p o m n i e n i e m C z e r e m o s z o w i 
/.daic na sic. ze «dyhym ociemniały, 
siary, trawiony ^oraczka ι obłędem 
posi vszal ζικην ten szum. lala błądzenia 
po manowcach spadłyby ze mmc pik 
łachmany niedoli ι siałbym sie znów 
sona. 

.la icslem p r z e k o n a m . ze dz,ie|c się 
•A D w o r k u Pola cos b a r d z o d o b r e g o 
i w a ż n e g o j e d n o c z e ś n i e , nie t y l k o na 
p ł a szczyźn ie i n d y w i d u a l n y c h d o z n a ń , 
w s t e rze świę tośc i n a s z e g o s p o t k a n i a , 
a le zwłaszcza p o s t r o n i e naszej 
p a m i ę c i . M ó w i o t y m S t a n i s ł a w ' C z a r ­
n iecki : że wracają w a r t o ś c i , że w r a c a 
p o t r z e b a ich o d z y s k a n i a , że zbyt lek­
k o m y ś l n i e da l i śmy się o t r z ą s n ą ć z p a ­
mięci o k o r z e n i a c h po l sk ie j ku l tu ry 

lak m o c n o o s a d z o n y c h na W s c h o ­
dzie , l o . ze się lu ta i z g r o m a d z i l i ś m y , 
n ie śluzy p o d s y c a n i u s e n t y m e n t ó w , 
a l e w n a | g l e b s z e | i s toc ie o d n o s i sie d o 
p o t r / e r w w ł a s n e g o s a m o o k r e s l e n r a . 
d o c h o d z e n i a p r a w d y o ź r ó d ł a c h i 
m i c | s c u wlasne i k u l t u r y . 

Jes t | u z b a r d z o p o z n o , k iedy A d a m 
D c m a r t m b r a w u r o w o śp iewa s ł y n n e 
H u c u l s k i e k o l o m v | k i . kołomypi - ne 
рот y/a- ì'eczcnizvn - misio... R o z s t a -

j e m y się z o b i e t n i c a p o n o w n e g o s p o t ­
k a n i a za k i l k a n a ś c i e g o d z i n . 

W ł a d y s ł a w a W o | t v s i a k z a s k a k i i | c 
n a s p o r a z k t o r v s z r zędu . A g o n 
p o ś w i ę c o n y Stanis layvowi \ m c e n z o w i 
n i e s p o d / i e w u n i e w z b o g a c a s i c o lesz­
cze | eden e l emen t - w s c h o d n i śpiew 
l i turg iczny w y k o n y w a n y p r z e z d w a 
c h o r y a lumnów- u n i c k i c h z lube l ­
sk i ego s e m i n a r i u m . W y p e ł n i o n y ludź­
mi D w o r e k d o p e ł m a się c u d o w n a 
h a r m o n i a g ł o s ó w . J e d n o c z y n a s o n a , 
oczyszcza , o t w i e r a . N ie t r a k t i i | e m y 
t e g o śp i ewu w k a t e g o r i a c h k o n c e r t u , 
lecz p r z e z y w a m y go | a k o n a | / y w i e i 
n a s o b c h o d z ą c a ekspres j ę re l ig i jności 
- rak p i ę k n a , t a k w s c h o d n i a , t a k bl i ­
s k a , t a k yyspolną.. . W ł a ś c i w y a g o n 
o t w i e r a R y s z a r d Ł u z n v r e i l e k s i a m i 
n a d p o w r o t e m S t a n i s ł a w a V i n c e n z a 
de) l i t e r a tu ry i J ¿u l tu rv p o l s k i e j . M o w i 

0 ważne) prawdzie, ze p o l s k a k u l t u r a 
lest l e d n a , t u t a j ι w d i a s p o r z e , ze 
w o b e c t e g o V i n c e n z nigdy z tei ku l ­

tury m e o d s z e d ł , ze p r z e z ca le >woje 
życie ją w s p ó ł t w o r z y ł . P r z y p o m i n a 
b iog ra f i ę z m a r ł e g o p i ę t n a ś c i e lat t e m u 
p i s a r z a , zawile dzie je m o c o w a n i a się 
jego ks iążek z u r z ę d n i c z ą m a ł o s t k o ­
wośc ią , c h r o n o l o g i ę ich p o w s t a w a n i a 
1 d r u k o w a n i a . M o c n o e k s p o n u j e p o ­
staci b l i sk ich a u t o r a „ P o ł o n i n y " , ż o n y 
Ireny i s y n a A n d r z e j a , k t ó r z y wzięli 
na s iebie c i ęża r pub l ikac j i p o z o s t a -
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wionych rękopisów. To dzięki nim 
możemy czytać „Barwinkowy wia­
nek" i „Powojenne perypetie Sokr:i~ 
tesa e Mimowolnie n:i\\iązuj.ic do 
tegt), o czym mówił dzień wcześniej 
Stanishiw Czarniecki, Ryszard ł^użny 
wskazuje na szczególną rolę, jaką 
w ożywieniu zainteresowania wschod­
nimi tradycjami polskiej kultury 
odgrywei od kilku lat Lublin. Swoje 
wyśląjiienie kończy bardzo poważ­
nym pylaiiiem, co jeszcze można zro­
bić, ;iby ocalić od zapomnienia nie 
lylko prochy pisarza, które niebawem 
spocznii w Krakowie, ale cale pozo-
sl.iwione przezeń duchowe dzie­
dzictwo. 

Środkową część agonu wypełniam 
próbą wpisitnia Vincenza w huculską 
Ueidycję polskiej literatury. Nie byl 
Vineenz pierwszym, który podjął 
wątki huculskie, przed nim uczynili to 
między innymi Franciszek Karpiński, 
K:isol Bo'oz ..Antoniewicz, August 
Bielówski i Lucjan Siemieński, Józef 
Korzeniowski i Wincenty Pol, Juliusz 
Turczyński. Jerzy Liebert i Stefan 
Borsukiewicz, Aaitoni Gronowicz i 
Ferdynand Antoni Ossendowski, ale 
zapisana w „Połoninie" wizja świata 
ma cechy uniwersalnego modelu ludz­
kiej egzystencji jako „wspcMnoty nieba 
i ziemi, bogów i ludzi" i j ako taka 
porównywalna jest na gruncie hucul­
skim jedynie z wizyjnym malarstwem 
Fryderyka Pautscha. 

O sakralnej wizji świata „Wysokiej 
połoniny" mówi dalej Adam Karcz. 
Spokojnie lecz wnikliwie określa 
istotę przeprowadzonej przez Vin­
cenza sakralizacji przestrzeni, czasu 
i człowieka, wskazuje na kompłemen-
tarność tych zabiegów i na ich przy-
stawałność do realnej rzeczywistości 
gór i ludzi wyniesionych tuż pod 

niebo. Naturalność życia na Wiercho-
winie uzyskuje waloryzację sakralną, 
tyin cenniejszą i silniejszą, że nic ist­
nieje potrzeba kreowania sztucznych 
sfer nacechowanych aksjologicznie, 
Huculszczyzna jest w takim religij­
nym aspekcie miejscem najlepszym, 
poza którym rozciąga się domena 
prolanum rodząca wielorakie zagro­
żenia, przestrzeń obca i nieprzyjazna. 
Z religijnego charakteru przedstawio­
nego świata wylania się też szczegc)-
lowo przez Vincenza opisany stan"^' 
ciągłego obcowania z metafizyczną 
stroną świaia, nadający życiu hucul­
skich bohaterów-głębię związku z tra­
dycją. 

.leszcze tylko parę krótkich roz­
m o w ę jeszcze krótsze pożegnanie 
z Władysławą Wojtysiak i wybiegam 
z Dworku Poła z wielkim żalem, że 
nie mogę zostać do końca agonu. Już 
w pociągu zastanawiam się nad źród­
łami t'Cgo wszystkiego, co przeżywa­
liśmy podczas tycli trzech dni. Nie 
mam cienia wątpliwości, że ducho­
wym ojcem wszystkiego jest Stanisław. 
Vincenz, którego testament - „Wyso­
ką połoninę" - przeczyta! chyba 
każdy z uczestników lubelskich spot­
kań. Jego słowa, jego filozofia, jego 
posiać towarzyszyły nam przez ca!y 
czas. 'bardzo często przywoływane 
wprost. Jego rzecznikiem była też 
goszcząca nas Władysława Wojty­
siak. A my? - robiliśmy wszystko, aby 
on nie musiał się za nas wstydzić. 

Jan. A. Choroszv 
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List do redakcji „Przeglądu Powszech­
nego" 

Nakładem Wydawnictwa Spółdzielczego ukazała się książka Bogdana Hiłle-
brandta pt. „Marzec 1968", opisująca tzw. wydarzenia ma:rcowe na uczelniach 
warszawskich. Zamiarem autora było zapewne prześledzenie uwarunkowań 
społeczno-politycznych oraz następstw tych wydarzeń. Atoli zaprezentowany 
przez B. Hiilebrandta opis przypomina raczej science-fiction, tak wiele w nim 
przeinaczeń, świadomych pominięć i manipulacji faktami w celu dopasowania 
rzeczywistości do a priori przyjętego scenariusza. Ponieważ występuję w tej 
książce jako jeden z jej bohaterów, chciałbym opowiedzieć, jak wydarzenia te 
wyglądały naprawdę'. 

W relacji B. Hiilebrandta wydarzenia marcowe 1968 r. stanowią skutek 
spisku antysocjalistycznego, którego ogniwa stanowią: „Kultura" paryska 
(s. 7-8), środowiska związane z Klubem Krzywego Koła (s. 26-28), partyjni 
rewizjoniści i syjoniści oraz Episkopat Kościoła katolickiego. Ten ostatni 
wystosował - jak pisze autor - głośny łist / . . . / do Episl<opatu niemieckiego, 
11' którym biskupi połscy zgłaszali gotowość przebaczenia krzywd doznanych 
przez naród polski w czasie drugiej wojny światowej, w zamian za przebaczenie 
izekomych krzywd niemieckich (s. 42). Już ten krótki cytat prezentuje swoistą 
metodę relacjonowania przez autora tekstów i wydarzeń, co łacno stwierdzi 
k, iżdy, kto czytał ówczesny List Episkopatu. Celem wymienionego spisku miało 
byc - według Hiilebrandta - obalenie Władysława Gomułki na rzecz byłego 
działacza komunistycznego, a w owym czasie tzw. bankruta politycznego, 
Romana Zambrowskiego (s. 52 oraz 55), ja natomiast j ako jego syn miałem być 
łącznikiem pomiędzy nim a środowiskiem opozycyjnym. Dlatego też - zdaniem 
autora - przyjąłem chrzest i wziąłem ślub kościelny (s. 42). Na usprawiedhwie-
nie autora trzeba stwierdzić, że powtarza on - niestety bezkrytycznie - szeroko 
wówczas rozpowszechniane przez środki przekazu oskarżenia i zarzuty, które 
• . N s z e k i k o nie znalazły żadnego potwierdzenia w toku śledztwa prowadzonego 
pi/ez MSW i Prokuraturę Stołeczną. W akcie oskarżenia przeciwko Karolowi 
Modzelewskiemu i innym brak jakichkolwiek zarzutów odnośnie do ich powią-
. . l i l i a z Romanem Zambrowskim. 

Nie mam zamiaru pisać swojej wersji wydarzeń ani prostować wszystkich 
rzzemaczeń. Chciałbym tylko sprostować relacje doty/czące udziału mego ojca 
i J i . i / mojego w tzw. wypadkach marcowych. Mój ojciec istotnie - jak pisze 
h . 1 łillebrandt - był wybitnym działaczem partyjnym jeszcze przed wojną, zaś 
,. i)kresie powojennym (w tym w tzw. okresie stalinowskich błędów i wypa­

czeń) byl niezmiennie członkiem BP KC oraz w różnych okresach sekretarzem 
k C . B, Hilłebrandt pomija natomiast jego rolę w utorowaniu Gomułce drogi 
do władzy przed Vłl ł plenum KC PZPR. Walki frakcyjne w kierownictwie 
jiarui v\ okresie przełomu październikowego 1956 r. opisuje on wyraźnie z po­
zy eji stalinowskich przyciwników, tzw. puławian, czyli partyjnych liberałów. 
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Tłumaczy to jego opcje ideowe przy opisywaniu wydarzeń marcowch. Podobnie 
autor książki pomija istotne okohczności związane z dymisją R. Zambrow­
skiego, która miała miejsce po 7. latach owocnej współpracy z W. Gomułką na 
stanowisku członka BP i sekretarza KC. Roman Zambrowski ustąpił z własnej 
inicjatywy w marcu 1963 r., zarzucając Gomułce odstępstwo od zamiaru wdra­
żania przyjętego w październiku programu reform. Złożył też na jego ręce list, 
w którym postawił zarzut łamania zasad kolegialności w kierownictwie partyj­
nym, przede wszystkim w sekretariacie KC. Z tych właśnie względów W. Go­
mułka wolał zakamuflować dymisję R. Zambrowskiego na XIII plenum KC 
złym stanem zdrowia (s. 14-15). Po roku, na XV plenum KC, R. Zambrowski 
w swym obszernym przemówieniu skrytykował założenia nowego planu pięcio­
letniego, przepowiadając, że kontynuowanie takiej polityki społeczno-
-gospodarćzej doprowadzi do konfliktu z klasą robotniczą, co też stało się 
w grudniu 1970 r. [ ] [Ustawa o kontroli publikacji i widowisk z 31 
V n 1981 r. art. 2, pkt 6 (Dz.U. nr 20, poz. 99, zm. 1983 Dz.U. nr 44, poz. 204)]. 

Z wypadkami marcowymi R. Zambrowski nie miał nic wspólnego, o czym 
napisał do W. Gomułki , określając wysuwane przeciwko niemu zarzuty jako 
prowokację polityczną. War to dodać, że w wystąpieniu W. Gomułki z 19 
marca 1968 r. również brak wzmianki o R. Zambrowskim, chociaż 11 marca 
J. Kępa w swoim przemówieniu do aktywu partyjnego mówił o rzekomych 
okrzykach manifestantów na rzecz R. Zambrowskiego. 

11 marca na łamach „Słowa Powszechnego" po raz pierwszy padł zarzut, że 
brałem udział w organizowaniu wiecu protestacyjnego na dziedzińcu Uniwer­
sytetu Warszawskiego. Następnego dnia zostałem aresztowany. Prasa paxow-
ska wyróżniała się w owym okresie atakami na R. Zambrowskiego. 
B. Piasecki, który w trudnym dla siebie okresie popaździernikowym wiele 
zawdzięczał R. Zatubrowskiemu i jego poparciu, w późniejszym czasie miał 
mu za złe popieran,ie lojalnego wobec Śpiskopatu klubu „Znak". 

Co do mojej osoby, to w latach 1963-66 pracowałem jako st. asystent (a nie 
adiunkt, jak podaje B. Hillebrandt na s. 37) w Katedrze Ekonomii Politycznej 
UW. Pomyliły się mu moje stanowiska na UW i w Instytucie Organizacji 
Przemysłu Maszynowego, gdzie pracowałem przed uwięzieniem. Ponieważ 
przypadkiem zapoznałem się z treścią Listu Episkopatu polskiego do Biskupów 
niemieckich i List mi się bardzo podobał , na zebraniu partyjnym swojego 
wydziału dałem wyraz mojej dezaprobacie wobec nagonki propagandowej 
przeciwko Episkopatowi. Za to wystąpienie stanąłem przed zespołem orzekają­
cym Warszawskiej (a nie Wojewódzkiej, jak podaję Hillebrandt na s. 3'7) 
Komisji Kontrol i Partyjnej, która poleciła mi napisanie głośnego później 
oświadczenia. Po wydaleniu mnie z szeregów PZPR moje oświadczenie zostało 
przesłane przez W K K P instancjom partyjnym UW. Jeśh istotnie było kolporto­
wane na UW w odpisach - jak podaje B. Hillebrandt na s. 37 - to bez mojego 
udziału, w każdymi razie akt oskarżenia nie zawierał takiego zarzutu. 

Z organizowaniem wiecu na dziedzińcu uniwersyteckim nie miałem nic 
wspólnego. Nikt z uczestników kółka dyskusyjnego, w pracach którego brałem 
udział (s. 37), oprócz mnie nie został skazany, a więc jego działalność nawet 
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w oczach władz była prawnie obojętna. Przyznał to zresztą prokurator Andrzej 
Jarzyna na mojej rozprawie sądowej. Po wyrzuceniu mnie z partii usunięto 
mnie także z pracy na UW i moje kontakty z uczelnią stały się nader luźne. 
Wszystkie zarzuty B. Hiilebrandta pod mym adresem są w tym względzie 
bezpodstawne. Również rewelacje Hiilebrandta^ gdy stwierdza on, że byłem 
jednym z konstruktorów taktyki walki politycznej „komandosów" (s. 55) - tak 
prasa w owym czasie nazywała grupę przywódców ruchu marcowego - są 
oczywiście zupełnie bezpodstawne. 

B. Hilłebrandt bałamutnie przedstawia również sprawę mego chrztu i ślubu 
kościelnego. Ślub wziąłem w czerwcu 1967 r., a więc długo po obchodach 
milłenijnych. Przyczyny tego kroku były rodzinne. Stosunki na UW w tamtym 
czasie były takie, że chrzest mojej córki odbył się w czasie mojej nieobecności 
w domu. Natomiast gdy zostałem usunięty z uczelni, zniknęły powody unie­
możliwiające mi wzięcie ślubu kościelnego, co było stałą troską mojej żony -
członkini PZPR, a zarazem praktykującej katohczki. J a w owym czasie byłem 
na wzór komunistciw włoskich i hiszpańskich zwolennikiem dzialogu marksi­
stów z katolikami. Wtedy przyjąłem chrzest św., gdyż taki był warunek ślubu 
postawiony przez ks. proboszcza w mojej parafii. (Pragnę dodać, że na katoli­
cyzm tak naprawdę nawróciłem się dopiero pod wpływem przeżyć więziennych 
i to jest dia mnie najważniejsza cezura w moim życiu.) Cała ceremonia nie miała 
nic wspólnego z ostentacją, bo odbyła się konspiracyjnie, jedynie w obecności 
teściów. Nawet mój ojciec dowiedział się o tym nie ode mnie, lecz od Adama 
Rapackiego, który jako członek BP otrzymał inforinację o tym zdarzeniu 
z MSW. Fakt nabrał rozgłosu dopiero za sprawą Ryszarda Gontarza i Maru 
Osiadaczowej, publicystów „Prawa i Życia", już po wydarzeniach marcowych. 

Jak wspomniałem, zostałem zatrzymany przez funkcjonariuszy MSW 12. 
marca 1968 r. pod zarzutem współudziału w organizowaniu wiecu. Po kilku 
miesiącach zarzut trzeba było zmienić z braku dowodów. Nie było powiązań 
między mną a przywódcami ruchu marcowego - Jackiem Kuroniem i Karolem 
Modzeiewskim. Zarzucono mi więc przepisywanie na maszynie różnych publi­
kacji godzących w istotne interesy PRL. Udało mi .się wyjaśnić na rozprawie 
sądowej, iż w większości miały one tzw. debit komunikacyjny, a pochodziły 
z biułety nów," PAP. Ostatecznie skazano mnie na 2 łata więzienia za szkalowanie 
ustroją PRL przez kilkakrotne użycie słowa „Kułturkampf" jako określenia 
polityki ówczesnych władz wobec Kościoła katolickiego w dokumentach skła­
danych instancjom partyjnym, a pokazanych nieopatrznie kilku znajomym 
oraz za przepisanie kilku tekstów wystąpień i artykułów prof. Leszka Kołakow­
skiego. (Samego autora tych artykułów, jak wikdomo, do odpowiedzialności 
karnej nie pociągnięto.) Ponadto zostałem skazany za szkalowanie narodu 
polskiego przez napisanie wiersza, iż Polak jest głupi przed szkodą i po szko­
dzie. Miało do dowodzić mych syjonistycznych ciągot, bo „głupimi" Polakami 
mieliby rządzić „mądrzy" Żydzi. Wprawdzie w. 1966 r. zarzucano mi pronase-
rowskie sympatie i nawet moje oświadczenie dla W K K P zawiera taki właśnie 
ustęp, ale to nie wystarczyło, by przekonać sąd o mojej niewinności w tym 
względzie. Nie pomogło też wyjaśnienie mego obrońcy, mec. Kazimierza 
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Łojewskiego, że autorem jjrzypisywanego mi wiersza jest w rzeczywistości .lan 
Kochanowski z Czarnolasu, a uczy się go młodzież polska w polskiej szkole. 
Niezbadanym mechanizmom decyzyjnym zawdzięczam, iż zostałem skazany 
z tego zarzutu zarówno przez Sąd Wojewódzki (przew. SS'W A. Derkacz) jak 
i przez Sąd Najwyższy (Przew. SSN R. Kryże). Pozostali oskarżeni z kierow­
nictwa ruchu marcowego zostali skazani z^arzutu o tajną organizację, a więc 
byli oskarżeni o coś zupełnie innego niż ja. Rozprawy sądowe przeciwko nam 
odbyły się nie w sierpniu 1968 r. - jak twierdzi B. Hillebrandt na s. 66 - lecz 
znacznie później, b o jesienią i w zimie. Mnie skazano w lutym 1969 r. 

Na zakończenie chcę powiedzieć, że nie brałem udziałem w manifestacjach 
marcowych, więc nie wiem, na ile prawdziwe były relacje o okrzykach „Zam­
browski do Biura". Przeciętni studenci o R. Zambrowskim nie pamiętali, przy­
wódcy - J. Kuroń i K. Modzelewski - nie darzyli go (i do tej pory nie darzą) 
,sympati;i. Któż więc wznosił te okrzyki'.' Z drugiej strony sam B. Hillebrandt 
zastanawia się (s. 58), czemu 19 marca 1968 r. klakierzy ustawieni w Sali Kon­
gresowej przez .lerzego Łukaszewicza (który był „człowiekiem" Józefa Kępy) 
wznosili okrzyki na cześć Edwarda Gierka, a nie W. Gomułki . To także koja­
rzy mu się z opozycją antysocjalistyczną, o czym pisze expressis verbis (tamże). 
Jak widać, jego pojęcie opozycji antysocjalistycznej obejmuje także rozgrywki 
w łonie ówczesnego establishmentu partyjnego. Nasuwa się przypuszczenie, że 
podobnie jak okrzyki na cześć Edwarda Gierka, tak okrzyki na cześć R. Zam­
browskiego wznosili anonimowi klakierzy z odgórnego polecenia. Między 
innymi z lego powodu R. Zambrowski pisał w swym liście do W. Gomułki 
o prowokacji politycznej. 

Ponadto chciałbym dodać, że wiadomość o zabiciu studentki na dziedzińcu 
UW 8 marca 1968 r. nie była wyssaną z palca reakcyjną plotką (s. 51). Mówi­
łem o tym zitrówno w cz;rsie śledztwa w 1968 r., jak publicznie na sesji marco­
wej na UW w marcu 1981 r. 

Antoni Zambrowski 
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Komunikat 

Tegoroczną nagrodę poetycką im. Mikołaja Sępa Szarzyńskiego, przyzna­
waną co d w a lata p r z e z redakcję miesięcznika „W d r o d z e " i K.rąg Literacki 
„Wiązania" przy Duszpa.sterstwie Środowisk Twórczych O O . Dominikanów 
w Gdańsku otrzymali: 
R O M A N B R . A N O s r A E r T K K - Nagrodę G ł ó w n ą - za poez ję o tematyce rel igi jnej 
z uwzględnieniem całokształtu twórczości, która s t a n o w i niezbędną i niczym 
niezastąpioną wartość polskiej współczesnej kultury chrześcijańskiej. 
KHYSIWNA LAKS - f-iagrodę Młodych - z a tom „Chirurgia mistyczna". C z ł o n k o ­
wie jury zwróc i l i uwagę n a oryginalność i bogactwo świata wyobraźni o r a z n a 
obecność w tych w i e r s z a c h tonu osobistego, g ł o s u jednostki broniącej się przed 
u r z e c z o w i e n i e m i anonimowością. 

Jury w składzie: o . Marcin B a b r a j O P , Małgorzata Czermińska, T e r e s a 
I -e rcnc , Zbigniew Jankowski, Z y g m u n t Kubiak, k s . J a n T w a r d o w s k i , o b r a d o ­
wało dnia 25 l i s t o p a d a 1986 r. w Warszawie. 

Poprzednimi laureatami nagrody byli: A n n a Kamieńska, Zbigniew J a n k o w ­
ski, Zbigniew Herbert. Nagrodę M ł o d y c h otrzymah d o t y c h c z a s : B r o n i s ł a w M a j 
i J an P o l k o w s k i . 

Gdańskie środowiska twórcze ustanowiły w tym' roku medal im. Anny 
Kamieńskiej, k t ó r y będzie przyznawany c o d w a l a t a , równocześnie z nagrodą 
i m . Sępa Szarzy ńskiego, wybitnym artystom tworzącym w różnych dziedzinach 
sztuki. Intencją t e g o honorowego odznaczenia jest duchowe scalanie chrześci­
jańskiej wspólnoty twórców. Budowanie takiej s o l i d a r n o ś c i bylo zawsze troską 
,,\nny K a m i e ń s k i e j . Szczególny c h a r a k t e r t e g o o d z n a c z e n i a p o l e g a na tym, że 
m a ono w y r ó ż n i a ć a r t y s t ó w p o j m u j ą c y c h swe p o w o ł a n i e nie tylko j a k o s łużbę 
sztuce, a le t a k ż e jako działanie społeczne. T e g o r o c z n y m i laureatami zostali 
wybitni aktorzy: Zofia Małynicz, która była jedną z p i e r w s z y c h n i o s ą c y c h żywe 
poetyckie słowo ludziom cierpiącym w szpitalach, o r a z troje aktorów gdań­
skich: H a l i n a S ł o j e w s k a , H a l i n a Winiarska i Jerzy K i s z k i s , k t ó r z y o d la t t o w a ­
rzyszą swoją p r a c ą artystyczną życiu społeczności p o l s k i e j zarówno w jej 
wzniosłych j a k t r u d n y c h momentach, a t a k ż e w szarej codzienności. 

Jury o b r a d o w a ł o w s k ł a d z i e : o . S t a n i s ł a w T a s i e m s k i O P , J e r z y Afanasjew, 
Teresa F e r e n c , J a n G ó r a , Z b i g n i e w Jankowski, I<.azimierz Nowosielski, Z b i g ­
niew Ż a k i e w i c z . 
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K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E 

Instytut Prasy i Wydawnictw Novum 

Karol Karski, Dążenia eliumeniezne we współezesnym świecie. Warszawa 
1986, wyd. II, nakład 5000 egz. 

Społeczny Instytut 'Wydawniczy Znak 

Bronisław Maj, zfmc'czenie. Kraków 1986, wyd. I, nakład 5000+350 egz. 

„W drodze". Wydavmictwo Polskiej Prowincji Dominikanów 
Martin Buber, Opowieści chasydów, pi-zeł., uwagami i poslowiem opatrzy! 
Paweł Hertz; szkic Trudności i perspektywy dialogu chrześcijan z żydami 
napisat Jacek Salij OP. Poznań 1986, wyd. I, nakład 30000+350 egz. 
ks. Marek Jędraszewski, Filozofia i modlitwa. Poznań 1986, wyd. I, nakład 
10000+350 egz. 
Tomasz Pawłowski OP, Siła przebicia. Poznań 1986, wyd. 1, nakład 
30000+350 egz. 
Jacek Sałij OP, Pytania nieobojętne. Poznań 1986, wyd. I, nakład 
20000+350 egz. 
Simon Tugwel lOP, Osiem błogosławieństw. Rozważania nad Tradycją clirzes-
cijatiską. przeł. Wojciech Uiiolt. Poznań 1986, wyd. I, nakład 
20000+350 egz. 
René Voillaume, Modlić .dę aby żyć, przeł. Krystyna Górska, Hanna Flieger, 
Teresa Gautier. Poznań 1986, wyd. I, nakład 10000+350 egz. 
Dominikanie. Szkice z dziejów zakonu, praca zbiorowa pod red. Andrzeja 
Babrają OP. Pozn'an 1986, wyd. 1, nakład 10000+350 egz. 
.iestem alkoholikiem. Świadectwa AA, wybrał i oprac. Józef Jan alkoholik. 
Poznań !986, wyd. I, nakład 20000+350 egz. 

Wydawnictwo Apostolstwa Modlitwy 

Dziecko w nauczaniu Jana Pawła IL Antologia wypowiedzi, oprac. zbiorowe. 
Kraków 1986, wyd. I, nakład 20000+350 egz. 
Strategie wychowawcze, na podstawie publikacji Ch. Schaefera oraz 
\l. Tauscha i A. M. Tausch oprac. Stanisław Kuczkowski. Kraków 1986, 
wyd. I, nakład 10000+350 egz. 

Wydawnictwo Archidiecezji Warszawskiej 

ks. J[anl l'Iwardowski). Zapisane w brulionie. Warszawa 1986, nakład 
12000 egz. 
Spalony ruj. Antologia młodej poezji religijnej, wybór, przedmowa i oprac. 
ks. Jan Sochoń. Warszawa 1986, nakład 10000+.300 egz. 
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Wydawnictwo Ośrodka Dokumentacji i Studiów Społecznych 

Janusz Zabłocki, Kościół i świat współczesny. Wprowadzenie do soiwrowej 
..l^onstYtiie/i pastoralnej (niudium et spes". Warszawa 1986, wyd. 11, nakkid 
5000 f 350 egz. 

Wydawnictwo Tcwarzystwa Naukowego KUL 

j .'Apokryfy N owego les lamentu, pod red. ks. Marka Starowieyskiego|, t. 1-2 
lA\angelie apokryficzne. Lublin 1986, wyd. II, nakład 10000 + 125 egz. 

W związku ze zmnie j szen iem liczby egzempla rzy „Przeg lądu Po­
w s z e c h n e g o " r o z p r o w a d z a n y c h p rzez kioski „ R u c h u " C z y t e l n i k o m , 
k tó rzy z a i n t e r e s o w a n i są r e g u l a r n y m o t r z y m y w a n i e m naszego mies ię­
czn ika , p r o p o n u j e m y z a p r e n u m e r o w a n i e „ P P " . P r e n u m e r a t ę m o ż n a 
z a m a w i a ć przez cały rok wyłącznie w admin i s t r ac j i c z a s o p i s m a . Kosz t 
p r e n u m e r a t y na d rug ie p ó ł r o c z e '87 wynos i 600 zl. 

P rzy jmujemy również p r e n u m e r a t ę zagran iczną . D o ceny miesię­
cznika do l i c zamy w tym p r z y p a d k u kosz ta wysyłki . 

W p ł a t y d o k o n y w a ć m o ż n a na k o n t o naszego mies ięcznika: Bank 
P K O VI Oddzra ł w W a r s z a w i e , n r k o n t a 1560-5162,4-136. ul. Baga te ­
la 15, 00-585 W a r s z a w a . 

R e d a k c j a 


